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CZŁOWIEKA ŚWIATOWEGO, PO WYRZE. 
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PRZEŁOŻONE Z HISZPAŃSKIEGO NA FRANCUZKIE, 
A Z FRANCUZKIEGO NA POLSKIE, WEDŁUG 
OSTATNIEGO WYWANIA. 


Testimonia tua credibilia facta sunt nimjs. 
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APROBATA DUCHOWNA. 


|Dzicto: T ryumf Ewangielii , do pićrwszego rzędu 
dzieł o Religii uraktniących należące, i we wszyst- 
kich prawie curopeyskich ięzykach iuz zaszczytnie 
znane, w tym przekładzie polskim nic przeciwnego 
wierze S. katolickićy i dobrym obyczaiom nicza- 
wićra, i zzbawienna korzyścia na widok publiczny 
wydanćn być może, | 
W Warszawie, dnia 24. Listopada 1829 r. 
X. PawEeŁ RzyMskt, 
Wizytator XX. Missyionarzy, 
Cenzor Ksiag duchownych 

W Archidyiccczyi Warszawskićy. 


Z powodów dostatecznie powyżćy wyszcze- 
gólnionych, godne iest upowszechnienia Dzicło 
wzmiankowane. 

W Warszawie, dnia 25. Listopada 1829 r. 
X. ADaM Paszkowicz, 
Archid: Sed: Sur: Metr: 
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OD FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


Gs na przyyście Oyca, kochany Teodorze , 
z pomieszaniem niewymownóm. Serce moie hylo 
wzruszone iakby w chwili przedsięwzięcia wielkiego 
i nadzwyczaynego dzieła; wzruszenie moie pozba- 
wiało mnie spokoyności, i szybkim krokiem prze- 
biegałem pokóy. Tom się poczytywał za niedosta- 
tecznie przygotowanego do tak trudnego przedsię- 
wzięcia ; tom się niespodzićwał wytrwać wniem: by- 
łem łupem naysroźższey niepewności „i doskwiernego 
frasunku. Pokazał się Oyciec, a obecność tego aniel- 
skiego męża natychmiast mnie uspokoiła. Postać 
iego pobożna i znamie świętobliwości wyryte na iego 
twarzy, przywiodły mi na pamięć wszystko co mi 
powiedział , rozproszyły wszelkie wahania mole; czu- 
łem się ożywiony nowem męztwem i zaraz za nim 
poszedłem. 
Tom lII. l 
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Prowadził mnie przez różne korytarze do długich 
schodów, któremi zszedłszy doszliśmy do obszérnéy 
sali otoczonćy mnóstwem grobów Oyców tego Kla- 
sztoru. _Mieysce to oświćcone było malą tylko lam- 
p4, od którćy caly blask spadał na krucyfix posta- 
wiony na ołtarzu wzniesionym w kaplicy. Widok 
niespodziany obrazu który z przyrodzenia swego 
wzbudzał postrach święty, do tego wzruszył mnie 
stopnia żem zadrżal. Nie wiem czy Oyciec to spo- 
strzegł ; rzekł do mnie: oto iest Bóg nasz; lecz Bóg 
miłości i milosierdzia. 

Uklęknął , co też i ia uczyniłem ; w czasie iego mo- 
dlitwy, tysiąc myśli bystrych i pomieszanych zaięľy 
moóy umysł. Doznawaľem koleyno uczucia postra- 
chu, podziwienia, pobożności iboiaźni; chciatem ro- 
zmawiać z Bogiem i zaiąć się aktami pobożności; lecz 
pomimo chęci moich i usilności, uczułem iak są dla 
mnie obcemi; dusza moia nie będąc do nich przyzwy- 
czaiona, nie mogła leszcze mieć łatwości w ich od- 
bywaniu. 

Lecz przypomniawszy sobie żem wiedział o tem do- 
brze i był przekonanym, Że Jezus Chrystus iest Bo- 
giem moim i dla miłości moiey śmierć poniosl, u- 
czułem naymocnieyszą zgrozą ku sobie samemu. 
Przewretność moia zdawała mi się być niegodną prze- 
baczenia; i gbracaiąc się wprost do Niego, zawola- 
łem z głębi serca: łtażuy mię, zliżuy się nademną;móy 
Boże! To wymawiając łzami się zalalem; i iak gdyby 
przywalony ciężarem wysilenia , uczulem oslabienie; 
wpadłem w ponure milczenie i zupełne sił wycień- 
czenie. Nie wiem iak długo w tym zostawałem stanie; 
lecz Qyciec podniosłszy się , posadzi! mnie naławecz- 
ce blisko nas stoiącey, i tak przemówił: 
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Jesteśmy w Kościele przed obliczem Boga. Słyszy On 
nas ,i Niebo całe zapewne uważa na czyn który spełnić 
mamy. Miłosierdzie Jego WPana tu zaprowadziło , 
i wzbudziło w nim pragnienie powrotu na lono Re- 
ligi. Córa Boga, oblubienica Jezusa Chrystusa , Ko- 
ściół przejęty zawsze duchem Jego, za przykładem 
miebieskiego swego Oblubieńca, niczego bardzićy 
niepragnie iak wrócenia do owczarni owieczki oblą- 
kanćy. Lecz iako iego Kapłan winienem naprzód 
WPanu wytłómaczyć co to iest Kościół, i iakie są 
nieodzowne obowiązki wiernych względem niego. 

Kościół iest ciałem taiemniczem. Wszyscy prawo- 
wierni są lego czlonkami; a Jezus Chrystus który go 
założył wylaniem krwi swoićy, iest iego Głową. 
Wstępuiąc do Nieba, oddał mu moc swoię, i zape- 
wnił.że wszystko co rozwiąże na ziemi, rozwiązanćm 
będzie- w Niebie. Obiecał mu nieustaiącą pomoc, . 
mówiąc że znim będzie aż doskończenia świata; ca- 
łą swoię powagę przeniosł na niego i oznaymił, Że | 
A ktoby Kościoła nie słuchał , Jegoby samego nie slu- 
chał ; wybrał go sobie za milą oblubienicę, ponieważ 
nosi w swem łonie Wybranych, przezeń od wieków 
umHowanych ; zesłał mu Ducha S. aby byl wyrocznią 
1 tlómaczem wszelkićy prawdy. Z tych tytułów wno- 
sié możesz iakie ma prawo nad przysposobionemi: 
dziećmi swoiemi, i iakie są na nas włożone obowiązki 
1ako na chrześciian. 


|. a 


Kiedy więc przez Chrzest wchodzimy na iego łono, 
zostalemy iego holdownikami, i powinniśmy mu ia- 
ko naywyźszemu Panu być posłasznymi. Dziećmi 
iego iesieśmy, i powinniśmy go miłować iako Matkę 


naszę. Członkami iego iesteśmy, i powinniśmy u- 
trzymywać cialo taieginicze Jezusa Chrystusa które- 
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go część składamy. Jest on naywyższym Panem na- 
szym ; bo go Jezus Chrystus calą mocą swoią przyo- 
blekł; jest Matką naszą, gdyż podlug „dugustyna S- 
urodził nas w Jezusie Chrystusie, wychował po chrze- 
Ściiańsku „ oświćcił w wierze; iest ciałem taiemni- 
czem Jezusa Chrystusa, ponieważ On go założył, i 
postanowił się iego Głową. 

Jako Pan naywyższy, wkłada na nas obowiązki, wy- 
daie wyroki 1 rządzi nami wedlug Ducha S. stosu- 
iąc się do zasad Ewangielii. Jako Matka, nosi nas 

na swem fonie, nieszczędzi pomocy duchownych, 
wspiera nas w potrzebach , 1 pielęgnuie nas nayczul- 


„szą i naystalszą troskliwością. Jako cialo taiemnicze 


Jezusa Chrystusa łączy nas z tą czcigodną Głową, słu- 
Żąc Mu'za kanal przez który się potoki łask na nas 
zlówaią ; udziela nam wszelkich zasług krwi Jego nay- 
Świętszey , i doprowadza nas nakoniec do chwały. Co 
za pobudki do mitowania go z całego serca! 

O udzieleniu Kościołowi przez TEA Chrystusa tey 
władzy naywyżźszey , wątpić niemożna, kiedy do wy- 
obrażaiących go Apostołów wyrzekł następużące sło- 
wa: Zaprawdę powiadam wam . Cohyściekolwiek zwią- 
zali na zieni , będzie związano i na niebie: a cobyście- 
kolwiek rozwiązali na ziemi , będzie rozwiązano i w Nie- 
bie (1) To iest, wszystko co osądzicie , uznacie , roz- 
każecie w przedmiocie: nauki albo karności, będzie 
potwierdzone w Niebie, tak dalece żeśmy powinni 
uważać wszelki wyrok ogłoszony , lub rozkaz wyda- 
ny przez Kościół iak za pochodzący od Boga samego. 

Ta zaś władza tak się daleko rozciąga, Że wszelka 
władza ludzka ulegać ićy winna. Kościół nie chce 
bynaymnićy przestępować zakrćślonych sobie przez 


(U) Mar. XVIIL 18. 
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Oblubieńca granic, ani nadużywać praw sobie nas 
danych. Zbawiciel Świata wyraźnie oświadczył Że 
królestwo Jego nie iest z tego Świata, chcąc przez 
to powiedzieć że nie iest doczesne ;i dla tego to niewy- 
nosząc się nad władzę świecką, niechcąc ićy wcale o- 
słabiać , zawsze Kościół był troskliwym o utrzymanie 
się przy prawach swoich i naleźnem mu posłuszeń- 
stwie. Takie iest zdanie dwóch naywiększych wyro- 
czni Kościoła. «Niech wszyscy , mówi Paweł S, pod- 
daią się władzy wyższćy , gdyż iest przez Boga usta- 
nowioną, i kto się iey opiera, Bogu się samemu 0» 
pićra, i zarabia na potępienie.» S. Piotr naucza nas, 
żeśmy powinni być posłusznymi Starszym naszym, 
bądź Królowi iako Naczelnikowi wszystkich, bądź 
Władzom i Urzędnikom od niego upoważnionym. 

Lecz gdy idzie o władzę duchowną, wszyscy po- 
winni ićy ustąpić i uniżyć się przed nią, począ- 
wszy od Monarchy na tronie siedzącego aź do nędza- 
rza; silny i słaby, mędrzec i nieuk, wszyscy uznawać 
powinni zwićrzehność Kościoła, i podlegać ićy zwin- 
ném uszanowaniem , bez wylątku mieysca, stopnia 1 
urzędu lub okoliczności. 

Ta władza tak dalece wszystkie inne przewyższa , że 
nie masz Żadney któraiey wyrównaćby mogla. Zaden 
Władca, żaden Pan możny nie rozciąga nad duszami 
prawa tak rozległego; nikt z nich zmusić mnie nie 
może bym wierzył w to co on wierzy, bym myślał 
tak iak on myśli ; i potępiał wewnętrznie toco on po- 
tępia , lub chwalił co on chwali. Powinienem wpra- 
wdzie w duchu posłuszeństwa, stósować się sercem 
o ile w moićy jest możności, do tego co oni sądzą 
lub przykazuią, lecz wiedząc że są ludźmi błędom 
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podpadaiącymi, ieżeli się mylą w istocie, niepodo- 
bna mi myśleć tak iak oni myślą. | 

Kościół będąc nieomylnym, ieden tylko może po- 
wiedzieć: wierz temu, i władnym iest zobowiązać dv 
wierzenia wewnętrznie i z całego serca do tego sto- 
pnia, Że nie możemy ani wątpić, ani rożtrząsać , ani 
żadnych czynić. zarzutów przeciw temu co osądził 
lub zawyrokował, Kiedy on wyrzekł, umysł nay“ 
wzniośleys<y i naybardzićy ograniczony poddać się 
zarówno powinien, i ani ieden, ani drugi nie maią 
prawa roztrząsać tego co on zawyrokował. Gdyby 
kto odmawiał tey podległości Kościołowi, ma on 
prawo z nim postąpić jako z buntownikiem i wyłą- 
czyć go ze społeczeństwa swego; tak postępuie z ka- 
cerzami nieuleglymi i z owieczkami obłąkanemi lub 
zginionemi, gdy ich miłosierdzie Boga niezwraca do 
owczarni. Prośmy Go więc o tę laskę, a szczegól- 
nićy błagaymy o prostotę w wierze i podległość uż 
myslu, któraby nas zachowała od podobnego obłą- 
kania. 

Powinniśmy nadto miłować Kościół? Matkę naszę, 
iako lćy dzieci. Powiedział Prorok: zapomniź Ma- 
tka o dziecku które urodziła? Odwracuiąc zaś wy- 
razy założenia, bez sprzecznomowności, odzywam 
się do ciebie; Dzićcię możoż zapomnieć o Matce któ- 
ra ie w łonie swem nosiła, którey winno życie ii- 
stnienie? Matka wlasne opuszczaląca dziecię i dobro- 
tliwie z nićm się nieobchodząca, byłaby niegodną tak 
miłego imienia; lecz dzićcię wypićraiące się swćy 
Matki lub oboiętnie się z nią obchodzące , postępuie 
wbrew prawom przyrodzenia i rozumu. leżeli tyl- 
ko zastanowimy się nad postępowaniem Kościoła 
z wiernymi, któż wątpić może że nie szczędzi dla 
nas starań czule kochaiącćy Matki? 


-. 4 q m . 
m 


LIST XX. 7 


Zaraz po przyyściu naszém na świat odradza nas 
z Jezusem Chrystusem przez Chrzest: znaczy nas pią- 
tnem Boga, znamieniem wiary; przyymuie nas w o- 
bięcia swoie i obowiezuie się karmić mlćkiem ducho- 
wnem. W biegu Życia naszego, używa wszystkich 
sposobów do nauczania nas, wskazywania i prowa- 
dzenia drogą pańską, i do zwrócenia na nię, gdy 
z méy nieszczęściem zboczymy. Ile nam podaie 
sposobów! ile modłów wznosi za nami do Boga! i- 
leż czyni za nas ofiar! Zaymuie się iedynie wspie- 
raniem nas w potrzebach , myśli tylko 1akby nas na- 
klonić do czuwania z pilnością okolo spraw wieku- 
istych , istotnie i iedynie ważnych. A tak nieustan- 
ném czuwaniem i pracą nad nami, przeprowadza nas 
przez różne stany życia. 

Przy śmierci naszey podwaia cznyność : wtedy to 
w tey przeprawie niebezpiecznćy, używa caľéy mi- 
tości macierzyńskićy. Wszystkie skarby swoie otwić- 
ra, przelówa całą władzę swoię na swych Kapla- 
nów zostaiących przy nas; powierza im wszystkie 
swe prawa odpuszczenie win naszych i znich nas 
rozgrzeszenia. Posłuchaymy tkliwych iego wyrazów; 
z iakąż troskliwością, z iaką przychylnością wyraża 
się polecaiąc Bogu duszę umićraiącego! Nie masz 
nic tak czułego i tkliwego. Milość iego ku dzieciom 
swoim nieogranicza się przeprowadzeniem ich do pro- 
gów grobu, miłuie ich ieszcze i po śmierci. Zni- 
knęly z ziemi, przeszły do wieczności; lecz on o 
nich nie zapomina. Stara się aby ciała ich na zie- 
mi świętey spoczywały, aby szczęty ich człowie- 
czeństwa przystoynie zachowane byly, a o ich du- 
sze bardziey się ieszcze troszczy. Lçka się aby clio- 
ciaż wierne , nie były jeszcze dłużnymi i nie musia- 


CA 


6 ITRYUME EWANGIELII. 


ły się wypłacać Bogu w Czysecu dla zadosyć uczy- 
nienia sprawiedliwości Jego; wspićra ich modlitwa- 
mi i ofiarami swoiemi, i nieprzestaie blagać za nie 
z tkliwą troskliwością. 

Jakaż milość z strony naszćy powinnaby odpowia- 
dać tak wielkiey miłości! Wyobraźmy sobie dzić- 
cię dobrze wychowane, przeniknione wdzięcznością 
za pieczołowitość niezmierną Matki którćy wszyst- 
ko winno. Jakieyże miłości , iakiegoż przywiąza- 
nia serce iego- nie czuie ku nićy! Wszelkiemi ozna- 
kami przychylność i uszanowanie stara sięićy wynu- 
rzyć. leżeli miluiemy Kościół, powinniśmy wzo- 
rem dziecięcia zawdzięczać wszystkie dobrodzieystwa 
któremi nas obsypał i ieszcze codziennie obsypuie. 
Powinniśmy się zjednoczyć z nim nierozdzielnie , iak 
Dawid był połączony z Jeruzalem, które godłem 
tylko było Kościoła; a tém właściwiey mówić be- 
dziemy mogli: Jeżeli cię zapomnę Jeruzalem, niech 
zapomniana będzie prawica moia. Niechay przyschnie 
ięzyk rmóy do podniebienia miego , ieżlibymm na cię nie- 
pomniał ; ieżlibym nie pokładał Jeruzalem na począ- 
tku wesela mego (1) Zaden wzgląd na ludzi, Żadna 
uwaga niepowinna osłabiać tego uczucia, gdyż nic 
zdaniem naszćm nie może być porównane z Kościo- 
łem z którym ściśle iesteśmy zjednoczeni i którego 
dobro powinno być naszem. 

Pićrwszym więc iest obowiązkiem naszym utrzymy- 
wać goi iemu dopomagać. Powiedzieliśmy iuż że Ko- 
ściół iest ciałem taiemniczćm i moralnćm, którego 
Jezus Chrystus iest Głową, a my czlonkami. S. Pa- 
weł często nam to powtarza, a szczególnie w liście 


(1) Psalm: XXXVI X 5. 
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swoim do Efezyian; powiada im, mówiąc o Jezusie 
Chrystusie: Bóg wszystko poddał pod nogi lego: a 
lego dał głową nad wszystkim Kościołem , który iest 
ciałem lego, napełnieniem tego który 'wszystko we 
wszystkich wypełnionbywa (1). Coznaczy toż samo iak 
gdyby wielki Apostół mówił : Bracia, będąc zjednocze- 
ni wszyscy, iedno składamy ciało z Jezusem Chry- 
stusem. Zgromadzenie wiernych zjednoczone z Je- 
zusem Clirystusem przez wiarę iest ciałem Kościoła; 
ci sami wierni, uważani każdy z osobna, są iego człon- 
kami.Kiedy członki wzrastaią i sił nabieraią , ciało tak- 
że rośnie i wzmacnia się, i dla tego to Jezus Chrystus, ia- 
ko Glowa nasza w pewnćm rozumieniu nabywa, we- 
dług swego człowieczeństwa, tóm więcey świetności 
i okazałości im bardziey się ciało wzmacnia i dosko- 
nali przez zjednoczenie swych członków. . 

Tytul dostoyny członka Kościoła iest nayświe- 
tnieyszym, ponieważ z tego tytulu iesteśmy tak- 
Że członkami Jezusa Chrystusa. Gdy przez Chrzest 
Kościół nas przyiął na lono swoie, zawarliśmy 
z iego Głową przymierze rownie ścisle iak bezpośre- 
dnie. Od chwili zostania czlonkami Kościoła,iuż nie ie- 
steśmy obcymi, ale iesteśmy sługami wiary, iesteśmy 
cząstką ludu wybranego , iesteśmy obywatelami mia- 
sta Świętego; iesteśmy kamieńmi żywemi nowego gma- 
chu założonego na podstawie opowiadania Ewangie- 
lii przez Apostołów, Proroków, a którego Jezus 
Chrystus sam iest kamieniem węgielnym. lesteśmy 
uczestnikami wszystkich Task udzielanych mu przez 


w O a a 


(1) Do Efez: 1. 22, 23. | 
Tom LI. 2 
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tego boskiego Wodza; gdyż on iest składem świę- 
tych zdroiów z których zlewa na nas wody Ży- 
cia. Kościół to rozdaie bogactwa nieprzebrane nay- 
droższey krwi lego, i zasila nią obficie i nieustan- 
nie członki swoie. luź to samo cośmy dotąd powiec- 
dzieli dostatecznem iest do okazania iak wiele nas ob- 


chodzić powinien bytiego,1 iak ważną jest dla nas rze- 


czą starać się o iego rozkrzewienie i zachowanie. 

Wiem ia że Kościół trwalby bez naszćy pomocy aż 
do skończenia śwrata; wiem że podlug obietnicy Je- 
zusa Chrystusa bramy piekielne nieprzemogą prze- 
ciw niemu. Mecz cialo to którego ludzie zniszczyć 
nie mogą, może doznać strat l zamieszania przez zle 
usposobienie członków składaiących ie, przez od- 
szczepieństwo niektórych dzieci iego, przez osty- 
gnienie milości w wielu, a ta uwaga powinna roz- 
Żarzać naszę gomiwość. Tak postępowali Apostoło- 
wie, kiedy z niebezpieczeństwem Życia, i ceną krwi 
własney zaczynali zakładać Kościół i rozkrzewiać go 
po świecie; tak dzis ieszcze postępuie tyle mężów sza- 
nownych poświęcaiących bezsenne nocy i pracenaiege 
obronę; tylu godnych Kapłanów którzy u Oltarzy, 
na soowiedzi, w naradach publicznych i prywatnych 
poświęcaią swole starania i lalenta na zbudowanie Ko- 
Ścioła; tylu mężów apostolskich , którzy przebywaią 
morza dla opowiadania Ewangielii balwuchwalcom i 
dzikoludom. Każdy Chrześciianin podobną powinien 
mieć w pewnym stosunku gorliwość; gdyż ,iak bardzo 
dobrze mówi Terżuliian, każdy Chrześciianin iest 
żołnierzem obowiązanym, skoro tego wymaga po- 
trzeba, bez wahania walczyć za niego. 

lako w ciele ludzkićm, mówi Paweł S. każdy 
czlonek przykłada się do iego doskonałego ukła- 
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du (1) tak wciele Kościoľa , wszyscy świętąiednomy- 
ślnością powinniśmy się razem iednoczyć, iłbyśmy 
mu niedozwalali wyrządzać Żadnćy zniewagi,itworzyli 
iakby mur nieprzebyty przeciw sztarmom błędu i nie- 
dowiarstwa. Ten obowiązek iest powszechny; każde- 
go zosobna wiąże podług iego osobistey zdolności. 

Jeżeli nie wspićramy Kościoła opowiadaniem Ewan- 
gielii ponieważ daru i powołania do tego nie mamy, 
powinniśmy go wspićrać czystością obyczaiów i do» 
wodzić prawdy wiary świątobliwością spraw naszych. 
leželi światło nasze iest ograniczone , wiadomości nie- 
wielkie, wspićrać go mamy posłuszeństwem i stało- 
ścią niezachwianą w dopeinianiu jego wyroków i prze- 
pisów. Ieżeli nie icsteśmy w stanie bronić go przeciw ty- 
ranom, brońmyż go od podstępów kacerstwa, od znie- 
wag rozpusty, od pocisków niedowiarstwa ;i niedopu- 
szczaymy, aby ktokolwiek i iakimkolwiekbądź spo- 
sobem napastował go w obecności naszćy bez oka- 
zania ztąd naszego zasmucenia. lest to naymmnieyszy 
z zaciągniętych ku niemu obowiązków przy Chrzcie 
S. i powinieneś w tćy chwili na nowo ponowić o- 
Świadczenie, iż dopelniać go będziesz. 

Wiesz iuż teraz WPan co to iest Kościół, i czego 
tenże po tobie wymaga. Poradź się więc serca twoiego, 
uważ pilnie czyli trwasz w tćm samćm usposobieniu, 
1 powiedz mi czyli potwierdzasz obietnice przed kilką 
dniami uczynione. Powiedz, czyli z serca ponawiasz o- 
bietnice i obowiązki przy Chrzcie przyięte, czyli na 
nowo wyrzekasz się czarta, ciala i przepychu świata; 
czyli żądasz od Kościola ahy cię przypuścił nanowo do 
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swego świętego spoleczeństwa, pod warunkiem iż 
Żyć 1 umierać będziesz w niem, wierząc wszystko 
czego on naucza, będąc posłusznym we wszyst- 
kićm co przykazuie, i błagaiąc go aby cię przy- 
iął za poddanego, za syna i za członka taiemniczego 
ciała swolego. 

—Tak iest, móy Oycze, odpowiedziałem, zalawszy 
się łzami. — Głos WPana doszedł aż do nieba, odpo» 
wiedział z uniesieniem. Aniołowie się cieszą, a Bóg 
na łono go swoie przyiął. Upadniymy więc przed 
Nim i mów wyznanie wiary w obliczu iego. — Z ser- 
cem wzruszonem i glosem przytlumionym , odmówi- 
łem Wierze w Boga, Oycze nasz i Pozdrowienie „A- 
nielskie ; a gdym iuż skończył , Qyciec iak gdyby du- 
chem boskim natchnięty , poblogosławi! mnie głośno 
z wyrazem maluiącym wiarę i gorliwość iego. Po 
czem rzekł! do mnie: 

— Niegodny Kapłan Kościoła, lecz prawnie upowa- 
niony i w tey chwili wyobrażaiący go podlug ducha 
boskiego iego Oblubieńca , Boga miłosierdzia , zawsze 
gotowego do przyięcia na łono swoie grzesznika Ža- 
łuiącego; w imieniu iego przyymuię twe obietnice; 
przypuszczam cię do świętego iego towarzystwa; ogła- 
szam że należysz do iego społeczeństwa , i otwieram 
ci wrota iego miłosierdzia. Od tey chwili zaczynasz 
być uczestnikiem iego modlitw, i wszystkich poży- 
tków duchownych iego ofiar i dobrych uczynków. 
Przypuści cię do wszystkich Sakramentów; przyymie 
do pokuty, skoro przyydziesz spowiadać się swych 
grzechów ; a gdy staniesz się tego godnym, posadzi 
cię u Stolu pańskiego ; i teraz proszę Boga z nim po- 
społu , aby utwierdza? w'sercu twoićm święte usposo- 
bienia któremi cię natchną!, i dal ci łaskę iżbyś Żył 
i umar! na iego łonie. 
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Wymówił te słowa z takićm namaszczeniem że 
przeięły mnie religiyną boiaźnią ; potem obracaiąc się 
do mnie z wyrazem łagodności i powagi, przydał : — 
Już WPan iesteś w społeczeństwie chrześciian; skła» 
dasz cząstkę narodu świętego ,i spodziewam sję że ie- 
steś z liczby Wybranych. Stałeś się bratem moim 
w Jezusie Chrystusie , i iesteśmy dziećmi iednego Oy- 
ca; wielbię Boga za tak wielkie miłosierdzie. Dla za- 
pieczętowania tego niebieskiego zjednoczenia, pozwól 
niech ci dam braterskie pocałowanie miłości chrze- 
Ściiańskićy. — I szanowny ten Pastćrz, zbliżaiąc się ku 
mnie, przycisnął usta swoie niewinne do twarzy mo- 
ićy oblanćy łzami. Nie umiem ci opisać, móy ko- 
chany Teodorze, wrażenia na mnie uczynionego przez 
postępek tak niespodziany! Serce moie zadrżało, bi- 
cia iego podwoiły się, krew rozpaliła się ogniem świę» 
tym który wkrótce krążył w żyłach moich. 

Móy przyiacielu! cóż to za różnica między Świę- 
tém pocałowaniem cnoty, a brzydkiemi uściśnieniami 
występku dotąd mi iedynie znanemi! o iakże mi się 
wtedy pokazały podłemi i wzgardy godnemi! Nigdy 
niedoświadczyłem uczucia tak milego, ani upoie- 
nia tak rozkosznego. Pićrwszy raz doznałem że 
są uciechy niewinne daleko wyższe od tych wszyst- 
kich iakich doznawałem w Życiu moićm. Gdym so- 
bie wyobraził, że mąż święty , umiłowany od Boga 1 
przyiemny oczom iego, ustami iedynie poświęcone- 
mi na chwalę Nieba, i ćwiczenie się w cnocie, do- 
tknął się ciała mego nieczystego; kiedym uważał że 
mąż czysty, żywy przybytek Boga którego usta ni- 
gdy zapewne niebyly zmazane, powodowany miło- 
ścią chrześciiańską, raczył pocalować poczwarę o- 
brzydłą, zostalem zawstydzony, ale szczęśliwy , 
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i uczułem w duszy moićy promień słodyczy niebie- 
skiey iakićy doświadcza serce pokutuigce w chwili 
zaczęcia oswobadzać się od przykrych utęsknień trwo- 
żliwości i zgryzot sumienia. Podobnaż, rzektem, 
całuiąc go w rękę aby Bóg miłosierny zlitował się 
nademną,'i raczy! mnie policzyć w poczet szukaią- 
cych siebie i raduiących się z Nim wiekuiście? 
— Niepowątpićway o tém; naypićrwszym naszym o- 
bowiązkiem powinno być dziękczynienie za tak wielkie 
dobrodzieystwo. Zastanów się nad tem Że dzień dzi” 
sieyszy iest nayważnieyszym w Życiu twoićm; w nim 
pićrwszy krok uczyniłeś na drodze wiodącćy do Nie- 
ba; w tém dobywszy kartki, oddał mi ią, mówiąc : 
jest tu modlitwa, życzyłbym ci ią odmawiać codzień 
rano i wieczór przez dni osiem, a pićrwszy raz zmó- 
wimy ią razem. Klęknęliśmy; Oyciec ią mówił, a 
ia za nim powtarzałem. Paka zaś onćy osnowa. 
Bożewszechmocny i wiekuisty! Boże ieden we trzech 
Osobach ! Boże miłosierdzia! nayniegodnieysze stwo- 
rzenie twoie ofiaruie Ci z głęhi serca pokorne dzięk- 
czynienie zaliczne dobrodzieystwa któremiś mnie ob- 
sypał, a szczególnićy za wyświadczoną mi laskę dnia 
dzisieyszego. Pozwoliłeś mi się urodzić na łonie Ko- 
ścioła twoiego, liczne moie niewierności oddaliľy mnie 
od tey świętey Matki, która sama tylko iedna umie 
Cię czcić tak jako chcesz być czczonym. Przez do- 
broć twoię szczególną i niezaslużoną, powolateś mnie 
na nowo i pozwalasz mi wrócić do świętćy owczarni 
twoley. | 
Raczysz mnie przyiąć w poczet dzieci twoich, i 
utwierdzić nauką twoiego Kościoła; tego Kościoła 
który Jezus Chrystus Syn twóy iednorodzony, a ie- 
go Głowa niewidoma krwią swoilą zaszczepił , który- 
. 
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powierzył Piotrowi S. i iego Następcom aby go za- 
stępowali; tego Kościoła katolickiego , apostolskiego 
i rzymskiego, iedynie prawdziwego, będącego nie- 
wzruszonym filarem prawdy; twoią prawicą wspić- 
rauego. 

Boże miłosierdzia! racz wzbudzić we mnie ku tey 
świętey Matce głębokie uszanowanie, Żywe i szczćre 
zaięcie się wszystkiem co się ićy tycze, day mi go- 
rącą Żarliwość o ićy sławę, rozkrzewienie i czystość. 
Spraw dobrotliwie abym zawsze się chlubit, iż iestem 
w gronie ićy dzieci; chociaż nayniegodnieyszćm ze 
wszystkich: spraw aby wszystkie ićy rozkazy były 
dla mnie świętemi, szanownemi i drogiemi. 

Spraw łaską swvią, o móy Boże, abym trwaiąe 
stale w należnćy pogardzie siebie samego, i nie- 
przestając być pokornym, martwił się tém wszyst- 
kiem co ią obraża; abym dzielil wszystkie ićy smun- 
tki i boleści, i aby wyznanie uczynione w obliczu 
twem boskićm, zmazało wszystko cokolwiek nie- 
wierność moia ma zbrodniczego. Chcialbym ie u- 
czynić w oczach całego świata, ażeby wynagrodzić 
iawnością mego Żalu zgorszenie z moiego odstąpie- 
nia od wiary. Przyrzekam ci że przed nikim u- 
krywać nie będę szczęśliwey zmiany moiego serca. 
Oby wszyscy widzieć mogli w upokorzeniu moićm 
gorycz Żalu mego, i niezmierność twoiego milo- 
sierdzia. 

Day mi, wielki Boże, ducha uległości któryby 
mnie skłaniał do wierzenia i peddawania się wszyst- 
kim wyrokom twoiego Kościoła. Powiedziałeś nam, 
Że w każdym czasie Kościół będzie mia! swoich nie- 
przyjaciół i prześladowców, Że zawsze będą w nim 
niedowiarki; na nieszczęście mole , iestem widocznym 
dowodem tey prawdy. 
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Lecz, Boże móy! spraw aby odtąd serce mole we 
wszystkich niebezpieczeństwach łączyło się z Ko- 
Ściołem ; aby on we wszystkich wątpliwościach moich 
był moią iedyną wyrocznią; aby zupełne iemu pod- 
danie się umorzyło trwoźliwość zwyczayną pych y 
moićy; aby się wiara moia codziennie pomnażała i 
wzmacniała; abym wśród burzy wzniecanéy od mi- 
łości wlasney , lub nieprawości serca, dostał się wc- 
wą łódkę S. Piotra która może się zachwiać, lecz 
nigdy zatonąć. 

Wiem że uległość i posłuszeństwo pićrwszem są 
znamieniem twoich wybranych , bez którego żaden 
z nich nie może mieć nadziei gruntownćy. Boże 
móy! aczkolwiek iestem niegodny, racz mi udzielić 
tego boskiego daru, 1 niedopuszczać abym go kiedy 
utracił. Postawię się mężnie w chwyceniu się slużby 
twoiey, w poddaniu się twemu zakonowi, w zgła- 
dzeniu nieprawości moich; a ufność moia będzie o- 
wocem twego miłosierdzia. Na nowo mnie przyy- 
miesz do swego Kościoła; wiem że za obrębem ie- 
go nie masz zbawienia; sameś nam to w Ewangie- 
lii powiedział ; każesz nam uważać za poganina kto- 
by go nie słuchał z przywiązaniem dzićcięcia pełne- 
go uszanowania; nieużnaiesz go za owieczkę swolą, 
i jesteś Pasterzem samych tylko zostaiących w o- 
wczarni twoićy którą iest twóy Kościół. 

Tak iest, Panie, na wzór Proroka , wyznaię świę- 
te Jmie twoie ; lecz chcę ie wyznać w Kościele two- 
im. Pragnę głosić wielkość twoię i opiewać chwałę 
twoię ; lecz opiewać ie będę w Kościele twoim. Chcę 
opowiadać słowo twoie i iego boskie prawdy; lec! 
opowiadać ie będę w twoim Kościele. Kościół twóy 
iest górą świętą z którćy zakon wychodzić powinien, 
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iest, świątynią czcigodną do którey schodzić się o- 
bowiązane wszystkie ludy ziemskie ku ofiarowaniu 
Ci kadzidła i modłów swoich ; iest przybytkiem w któ- 
rym chcesz odbierać cześć milą Tobie żanoszoną 
przed Ciebie przez Jezusa Chrystusa naszego naywyż- 
szego Kaplana, i w którym nakoniec przez usta Ka- 
płanów uczysz nas twoicy Ewangielit. 

Powtarzam z iednym z Apostołów twoich : wszelka 
cześć inna, iest bóźn.cą czarta; wszelki inny Kościół 
iest zborem błędu. Szczęśliwy będę ieżeli Życiem 
zgodnćm z prawami tego Kościoła do którego raczy- 
leg mnie przyjąć na nowo, otrzymam ża milosier- 
dziem twoićm drogie nazwisko dzićcięcia twoiego i 
chwalę Wybranych! Amen. 

Skończywszy tę modlitwę, kazał mi napowtót u- 
sięśądź. Teraz, rzekł do mnie, winieńem Bogu skladać 
dzięki zatyle dobrodzieystw : teraz powinienem czcić 
i sławić iego milosierdzie: widzę że ten Oyciec lito- 
Ści szczódrze ie na WPana zlóćwa. Któżby nie do- 
ciek! tćy skrytóści zamiaruiego? Iasno się pokazuie że 
dla tego tu WPana sprowadził, iź go miłuie i chce 
go sobie przysposobić ! Mówił mi więcey ieszcze w tym 
przedmiocie tak tkliwie i ze wzbudzeniem ufności, 
Że uiął mnie za serce, i niepodobna mi było oprzeć 
się uprzeymóści iego przenikliwych uczuć. 

Pełen słodyczy i umiarkowania, godny ten Kapłan 
nigdy naymnieyszćy nieokazał ciekawości lub clię: 


«ci dowiedzenia się o moiém nazwisku, Stanie i in- 
„mych okolicznościach Życia moiego; la zaś 4 nieja- 


ką zaciętością milczatem w tym względzie. Lecz 
w chwili tey pokonany zostułem łagodnością i sło- 
dyczą mowy iego, zwierzyłem mu się wszystkiego; 
padłem na kolana, i skrapiająć Jzami ręce iego: A- 
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niele boży, rzekłem do niego, iestem peczwarą, i 
iestem nią od dziecięctwa! 

Widzisz u nóg twoich naywiększego zbrodniarza 
ze wszystkich; nayniesprawiedliwszego i nayzepsu- 
tszego z ludzi. Przez cale Życie byłem niewolni- 
kiem namiętności nayszkaradnieyszych i naywystę- 
pnieyszych: nieprawość nic we mnie niezostawiła 
nieskażonego. Nie... nie iestem w możności popra- 
wić się; iakżeby cnota zamieszkać mogła w sercu 
tak dlugo opanowanćm przez nałóg i tyraństwo wy- 
stępku! 

To wymawiaiąc, łkania przerywały moie wyrazy, 
a głowa pochyliła się ku sercu mego niebieskiego 
przyiaciela. Ah! Teoderze, iak słodkiego dozna- 
łem wzruszenia, gdy mnie powtórnie ten mąż spra- 
wiedliwy z czułą przychylnością uściskał , a łzy czy- 
ste i święte oblaty twarz moię! Dlugośmy oba wtym 
przetrwali stanie, milczenie nasze było głębokie, 
Jecz znaczenia pelne. O Boże móy! Boże dobroci! 
z upodobaniem poglądałeś na ten widok cichy a 
przeymuiący, w którym gorąca milość bliźniego w 
twoim Kapłanie, i skrucha w słudze iaśniały mife- 
sierdziem twoićm! | 

Qyciec wyprowadził mnie z tego stanu, prosząc a- 
bym usiadl; a pomagając do wstania, rzekł głosem 
łagodnym i tkliwym: Łudzką iest rzeczą poblądzić, 
a boską przebaczać. W tym to celu WPana tu spro- 
wadził , i udziela mu uczuć tak Żywych Żału, i uspo- 
sobień tak pożądanych ; korzystaymy z nich niezwło- 
cznie. Zacznry WPan od iutra przygotowywać się 
do Spawiedzi z całego Życia, a zbawienny zdróy po- 
kuty oczyści... Ja móy Qycze do spowiedzi z całego 
życia; czyż wiem iak się mam do tego zabrać ? mam- 
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Że o nićy choć naymnieysze wyobrażenie-P Nigdym 
się niespowiadał, nigdym o tém niemyślał. Prócz 
tego, Życie moie iest tkaniną nieprzerwaną szkara- 
dności i występków: niemasz podobno ani 1ednego 
tchnienia w Życiu moićm któreby nie było zbrodnią. 
lakże zdołam zebrać i przywieśdź sobie na pamięć dlu- 
gi ciąg przewrotności nieustannych 4 których nay- 
większa część ginie w ogromie zbrodni przezemnie 
popełnionych? Któż zdoła zliczyć liście na drzewach, 
i piasek na morzu? 

Qyciec odpowiedział mi głosem spokoynym : Bóg 
niewymaga rzeczy niepodobnych; poprzestaie na 
szczerych usiłowaniach. Łaska iego dopomoże WPa- 
nu, i uyrzysz Że trudności zdaiące ci się nieprze- 
łomnemi, znikną nieznacznie. Jest sposób ułatwie- 
nia zamiaru tak trudnego w oczach WPana. Jeże- 
Ji pozwolisz mogę cię poprowadzić. Jest to powin- 
nością stanu moiego, a doświadczenie nauczylo mnie 
rozpraszać te mniemane trudności. Zacząwszy od iu- 
tra w rozmowach naszych uczynię WPanu niektóre 
uwagi o spowiedzi i o sposobie przygotowania się do 
nićy. W miarę ich wytłómaczenia, możesz WPan 
zaraz czynić z nich użycie. 

Nie iest rzeczą konieczną aby się spowiedź od ra- 
zu odbyła. Nie iesteś obowiązanym roztrząsać ra- 
zem calego Życia twoiego , ani razem wszystkich spo- 
wiadać się grzechów; odbyć się to może częściami 
i w różnych czasach. Nakoniec, mogę tak WPana 
poprowadzić, że sam uyrzysz znikaiące przeszkody 
przez wyobraźnię iego wystawiane mu za nieprzeż 
zwyciężone. Miło mi mniemać Że serce WPana do- 
zna ulgi silnéy. Oddaymy się więc w ręce Boga spra- 
wcy widocznie zamiaru naszego, On doprowadzi go 
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do szczęśliwego końca. Bądź przekonanym, Že ie- 
želi dopelnimy wszystkiego co od nas zawisło, po- 
przestanie na naszey szczćróy chęci i uległości, i 
nie zostawi cię bez odpuszczenia grzechów twoich, 
choćbyś nawet niemógł wyznać grzechów zapomnia- 
nych. 

— Móy Oycze, odpowiedziałem mu, przyrzekłem 
posłuszeństwo, i poddaię się zupelnie pod tw óy kie- 
runek. —lakżem powinien, odpowiedział mi, dzię- 
kować Bogu że mnie wybrał za narzędzie milosiers 
dzia swoiego w okoliczności tak waźney! Prosić Go 
hędę o pomoc w prowadzeniu WPana ku większey 
chwale Jego, i błagać o zlanie na niego blogosla- 
wieństw, abyś otrzymał przehaczenie i silę zosta- 
nia dobrym Chrześciianinem. Wkrótce odprawiać 
będę Mszą świętą; mówiłem wczoray o tey niewysła- 
wioney ofierze, czynie nayszczytnieyszym Religii, 
i sposobie nayskutecznieyszym dopomożenia grzć- 
sznikom ku otrzymaniu im od Boga łask potrze- 
bnych aby wyszli z przepaści i wyiednali sobie dar 
pokuty. 

Wzywam WPana, abyś ićy słuchał z nabożeń- 
stwem i miłością. Pamiętay Że masz w nićy widzieć 
Jezusa Chrystusa, który kiedyś będzie Sędzią two- 
im, lecz który dziś ukazuie się mu iako Oyciec. U- 
ważay Go na oltarzu iak gdyby na tronie miłosier:- 
dzia, pałaiącego chęcią uczynienia wszystkiego o co 
dla pożytku duszy twoićy blagać Go będziesz. Proś 
to o udzielenie ci wszystkiego czego do dopełnienia 
tay spowiedzi Pr aby ci przywrócił ľaskę 
3 dary przy Chrzcie użyczone ,a naostatek o szczę- 


ście prowadzenia i zakończenia Życia po chrześci. 
jansku. 
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Dla powiększenia ufności twoićy, myśl Że Msza 
odprawiać się przezemnie maiąca, iest ofiarą Syna bo- 
Żego na Kalwaryi ; że na tym ołtarzu odnowię śmierć 
okrutną i obelżywą zadaną Mu przez szaloną niee 
nawiść Zydów; pomyśl, że widzisz chociaż pod za» 
słoną, ofiarę czystą i niezmazaną, zabitą na ofta» 
rzu krzyża i poświęconą dla odkupienia naszego na 
cześć boskiego Maięstatu; że ta ofiara z strony Je- 
go była dobrowolną ,1że miłość Jego niewyczerpana, 
chciała po zmartwychwstaniu i chwalebnem wniebo- 
wstąpieniu iego, ofiarować Go za nas na nowo aby 
był Pośrednikiem naszym. 

Dla tego to chce aby Kapłani ofiarowali ią coe 
dziennie Bogu iako blagalnią, i sam się na nowo o» 
fiaruie, prosząc Boga o łaski nam potrzebne dla 
nieutracenia owoców odkupienia. Pomyśl że ta nie- 
oceniona ofiara iest nayzacnieyszą 1 nayszczytnieyszą 
z wszystkich ofiar. 

Składamy nayświętszą ofiarę oltarza na uczczenie 
Boga iako naywyższego Pana naszego, i na podzię- 
kowanie Mu iako dobroczyńcy naszemu. Kiedy Ma- 
ryia przedstawiła Jezusa Chrystusa w Kościele Je- 
rozolimskim, celem iey było przedstawić Go Bogu 
iako naywyższemu Panu, czyniła to albowiem z po- 
sluszeństwa prawu nakazuiącemu przedstawiać Bo- 
gu wszystkie pierworodne dzieci, aby przez to u- 
znać naywyższą Jego władzę; aby okazać że wszystka 
od Niego mamy, a następnie Że wszystko do Niego 
należy. Ponawiamy tę nayświętszą ofiarę , składaiąc 
Mu ciało i krew Zbawiciela. 

Msza odprawiana w Kościolach naszych iest pra- 
wdziwą ofiarą. Wszystko w niey zamyka się: Ołtarz, 
Kapłan, ofiara, poświęcenie i pożywanie. Kaplan 
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ofiarnie samego Jezusa Chrystusa Oycu Jego, Bogu 
wszechmogącemu i wiekuistemu , a ofiaruie Mu Go dla 
oddania maiestatowi iego holdu erci naywyłszćy. 
Ze wszystkich holdów iakie tylko być mogą, Msza 
iest nayzacnieyszym , i dla tego samemu Bogu tylko 
ofiarowaną być może. 

Lecz Msza niezależy na samém poświęceniu, wy- 
maga nadto pożywanią ofiary ; Kapłan więc pożywa ią 
po przedstawieniu i poświęceniu;,przez co pokazu- 
ie nam że Jezus Chrystus oświadcza Oycu swoiemu 
Bogu Nieba i ziemi, że On sam iest Panem, Jeste- 
stwem nad iestestwami w obliczu którego wszystkie 
inne powinny się rozpraszać i niknąć. leżeli to oświade 
czenie od kogokolwiek bądź miłe iest Bogu, tćm mil- 
szem Mu iest od Jezusa Chrystusa który sam iest Boe 
giem i który czyni ią nakładem ostatniey kropli krwi 
swoiey. 

Co za przykład 1 nauka dla nas! co za pobudka 
aby się podczas Mszy zachować przystoynie! Każdy 
chrześciianin może mieć pewny sposób słuchania 
, ìéy nabożnie i pożytecznie; lecz podług mnie nayle- 
pszym iest przystępować do nićy z usposobieniem 
dobrowolney ofiary , wystawiać w oczach swoich wiel- 
kość Boga i porównywać ią z podłością i nędzą na- 
szą, iednoczyć się 4 Kapłanem ofiaruiącym ; ofiaro= 
wać wraz z nim tęż samą ofiarę, a z nią siebie sa- 
mych, z gorącem pragnieniem uwielbienia naywyż- 
szego Pana od którego wszyscy zależymy, i który 
lest początkiem i końcem wszystkiego. 

Dziękuiemy także Bogu iako naszemu naywyż- 
szemu Dobroczyńcy. Dobroć iego nieograniczona 
obsypuie nas nieustannie niezliczonemi dobrodziey- 
stwy ; było zatém rzeczą konieczną aby Religiia mia- 
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ła ofiarę dziękczynienia, a tą iest Msza. Kapłan 
daie nam to iasno poznać, gdy wśród świętych ta. 
iemnic, 1 przed poświęceniem ciała i krwi Jezusa 
Chrystusa, wyraźnie nas wzywa ahyśmy wznieśli serca 
nasze ku Bogu i złożyli Mu dzięki; dopelniamy tes 
go przez ofiarę wartości przewyższaiącóy wszystko 
cośmy odebrali z szczodrobliwości boskiey. Ten który 
nie oszczędzał własnego Synai wydał Go na śmierć za 
nas, niedalżze nam wszystkiego co tylko mógł dać? 
Takie iest rozumowanie Apostoła, a podlug tóy za- 
sady, mówić można, Że chociaż to prawda że wszy- 
stko winniśmy Bogu, bo wszystko od Niego mamy, 
równie iest rzeczą niezawodną ĉe ofiaruiąc Mu Sy- 
na iego, wypłacamy Mu się za wszystko, i zdale się 
Że wdzięczność nasza wyrównywa zadłużeniu się na. 
szemu. | 

Ta myśl może nas zaymować użytecznie i i pobo- 
żnie przez calą Mszę. Dusza nasza przypomina so- 
bie dobrodzieystwa Boga; nie może ich zliczyć, bo 
są niezliczone: wie że nie iest ich godną; uznaie u- 
bóstwo swoie, i uniża się na widok swćy nędzy. Cóż 
więc uczynić może, ieżeli nie zawołać z Dawidem: 
Cóż dam Panu za wszystko, co mi dał? Nie długo 
iednak w tey zostaie niepewności, wkrótce z nićy 
wychodzi; ma gotowe na ołtarzu skarby iak tylko 
być może naybogatsze, w naydroższey ofierze po= 
święconey Bogu. Podlug wyslewienia tego samego 
Proroka, bierze kielich Życia, i pełna ufności, ofia» 
ruie go Bogu, mniemaiąc że godnie wypłaca się 
z długów swoich. Z iakiemże uszanowaniem i mi- 
łością powinna składać Bogu tę ofiarę! Jakaż gor- 
liwość ducha i wdzięczność może być dostateczną 
dla Boga tak dobrego i wspanialego, nietylko udzie- 
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laiącego swych dobrodzieystw tak wielkich, lecz dä- 
jącego iey ieszcze skarb ku wypłaceniu długów Je 
mu winnych ? 

Msza iest ieszcze ofiarą błagalną i oczyszczaiącą ; 
ponieważ gladzi grzechy , przeiednywaiąc gniew bo- 
ski, tak dla Żyjących iak i umarłych. Niezawodnie 
iest ofiarą błagalną dla Żyiących; gdyż Zbawiciel 
Świata dokonywaiąc ićy na krzyżu, wylał wszystkę 
krew swoię dla zmazania grzechów ludzkich i prze- 
blagania Oyca sprawiedliwie na nas zagnićwanego. 
Ofiara ołtarza iest tąż samą co ofiara krzyża, po- * 
nieważ to samo ciało i krew Boga wcielonego są o- 
fiarowane przy ofierze bezkrwawćy , musi więc mieć 
tęż samą skuteczność i dzielność. 

Jedna tylko zachodzi między niemi różnica; ofia- 
ra krzyżowa byla krwawą, a ofiara oltarza iest bez- 
krwawą. Dla tego to Sobór Trydentcki iasno się 
wyraża, nauczaiąc nas że Jezus Chrystus niechciał 
aby ofiara iego miała swóy koniec na krzyżu; lecz 
będąc Kaplanem na wieki i Kapłanem wedlug po- 
rządku Melchisedecha, dwa cele miał na widoku: 
ieden, aby ofiara iego była nieustaiącą aż do skoń- 
czenia Świata; drugi, aby ofiarę czynioną Bogu 
przez Melchisedecha pod przymiotami chleba i wi- 
na, odnawiała. Ta nauka opićra się na slowach 
samego Syna bożego, umieszczonych przez Pawła 
S. w pićrwszym liście do Koryntyian: Ilekroć be- 
dziecie ten chleb iedli, i kielich pili, śmierć „Pańską 
będziecie opowiadać (1). 

Coż znaczy : będziecie opowiadać. Nie tylko znaczy 
zachowuycie pamięć , obchodźcie pamiątke tey śmierci 


(1) Do Koryn: XI. 86. 
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moićy; lecz odnawiaycie ią, a zasługa ićy na was 
spływać będzie: dla tego to w świętey ofierze elta- 
rza Jezus Chrystus staie się ofiarą blayalną za grze- 
chy nasze, iak był nią na krzyżu. Po tém wytló- 
maczeniu, łatwo poiąć możesz że grzesznicy, cho- 
ciaż nawet nieobmyci jeszcze z swoich nieprawości, nie 
powinni się uchylać od ofiary ustanowionćy dla nich i 
dla uproszenia im laski poiednania się z Bogiem. Win- 
niśmy wszyscy ićy słuchać a ściślóy ieszcze obowiąza- 
nisą do tego grzesznicy. Przystępowanie do tey ofiary 
przez Kommuniią w przekonaniu, że się zostaie w grze- 
chu byłoby nayokropnieyszą zbrodnią przez Jezusa 
Chrystusa i Jego Kościół zakazaną; wszakże radzi 
on być ićy uczestnikiem naszemi modlitwami i obecno- 
ścią. Grzesznik w nieszczęściu swoićm znayduie w tey 
nayświętszćy ofierze swą nadzieię, na którey docho- 
waniu tak wiele mu zależy. 

Uciekay się więc niezwłocznie do tey zbawiennéy 
sadzawki; zaczniy od wysłuchania Mszy dzisiay , i 
słuchay ićy przez cały czas przygotowania się do 
spowiedzi. Jako Kaplan Kościoła nietylko wody zba- 
wiennćy wzywać będę na pomoc WPanu, lecz sa- 
méy krwi Boga wcielonego. Przybyway w usposo- 
bieniach Jawnogrzósznika przychodzącego modlić się 
do Kościoła. Był on grzesznym ; lecz na widok nies 
prawości swoich, upokorzyłsię i nieśmieiąc pod- 
nieść oczu, mówił do Boga: Boże bądź miłościw 
mnie grzesznemu. Niech on będzie wzorem twoim. 
Jawnogrzćsznik wychodząc z Kościoła, miał iuż roz- 
grzeszenie i policzon był w poczet Sprawiedliwych, 
Któż wie, czyli nieotrzymasz podobney łaski, czyli 
ci takićy samey nieużyczy skruchy, i czyli szczćry 
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i mocny Żal twóy nie wyiedna ci odpuszczenia grze: 


chów wprzód nim staniesz przed sądem pokuty? 

Msza iest nadto ofiarą zadośćczynną za umarłych; 
a niezawodnym dowodem tey prawdy, 'dla wszyst- 
kich chrześciian, iest starodawny nieprzerwany zwy- 
czay Kościoła. Zawsze on czynił za nich nayświę- 
tszą ofiarę; we wszystkich wiekach i w każdym zo- 
sobna, mamy niezaprzeczone dowody tego zwycza- 
ju. Co więcey ieszcze: ieżeli przeniesiemy sie do 
czasów starego zakonu, znaydziemy tam przykład 
Judy Machabeusza; uyrzymy że nakazał ofiary bta- 
galne za Żolnierzy swoich na woynie poległych. 
Kościół nie iest ani mnićy troskliwy, ani mniey 
niespokoyny o dzieci swoie, iak Synagoga; a ofia- 
ra którą za dusze zmarłych czynimy; iest nieskoń- 
czenie droższą od wszystkich oliar czynionych w Ko- 
ciele ferozolimskim. Wie on o tem, Że iest mo- 
cen dzieciom swoim udzielić tak bogatego skarbu 
zachowywanego przez siebie. 

W zym to widoku zalćca Kapľanom swoim wspo- 
minać umarłych przy Mszach, i mówić do Boga: 
Wspomniy , Panie, na tych, którzy nas uprzedzili 
z dowodami wiary i odpoczywaiących w pokoiu. 
Co dowodzi troskliwości Matki czułey i przywiązaney. 
Jakże iest rzeczą dziwną, że kacerstwo zdolne iest 
zatwardzić serca tak dalece iż gani te uczucia po- 
litowania i milości; że pycha czyli zaciętość przy- 
wodzi ich do odrzucenia tćy opani i pomocy tak 
wiele mogącey byé'im użyteczną; Že miľosievdzie 
nieskiania ich do przyięcia prawdy pocieszaiącéy od 
Kościofa po wszystkie czasy nauczaney, prawdy 
bodacćy wiarą ich Oyców., i tak mocno obchodzą- 
cćy ich braci i przyiaciól? Czyż sama wątpliwość 
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niepowinnaby ich skłonić do chwycenia się strony 
dbezpiecznieyszćy , i nie iestże to zaciętością zbro- 
dniczą, wystawiać się raczćy na utratę wszystkiego, 
niżeli zrzec się błędów swoich? 

Nakoniec, Msza iest ofiarą blagalną przez którą 
możemy otrzymać laski duchowne i doczesne od Bo- 
ga. O co tylko Kościół prosi Boga, prosi i o- 
trzymuie przez zasługi Jezusa Chrystusa, i dla te- 
go kończy wszystkie swoie modlitwy temi słowy: 
Przez Pana naszego Jezusa Chrystusa, Syna Twe- 
go, który z Tobą Żyie i króluie w iedności Ducha 
Š. na wieki wieków. Kiedyż mógł skuteczniey użyć 
zoslug i pośrednictwa Jezusa Chrystusa, iak przy o- 
fierze ołtarza, w którey Jezus Chrystus osobiście 
jest ofiarą, i w którćy ofiaruie rzeczywiście cialo i 
krew tego wszechmocnego Pośrednika. 

Š. Paweł mówi, że za Życia swego doczesnego, wy- 
słuchiwany był Jezus Chrystus z winnym Jemu wzglę: 
dem. Możesz w Sakramencie swoim mniey być go- 
dnym: tego względu? Gdy się za nami wstawia i 
przyczynia iako ofiarnik i ofiara, iestĉe co na świec- 
cie czegobyśmy się spodziewać nie mieli? zwłaszcza 
kiedy faski o które błagamy za iego pośrednictwem, 
zgadzalą się z-duchem Boga? Łaski są rozmaite, lecz 
te które maią na celu Życie wiekniste , iakoto : poświę- 
cenie dusz naszych, postęp w cnotach i zbawieniu 
naszem, a które my zowiemy laskami duchownemi, 
są bez porównania wyższemi nad inne. 

Na uproszenie to Task wspomnionych Kościół speľ- 
nia szczególniey ofiarę oltacza. Przy każdey Mszy pro- 
si Boga aby wszyscy wierni, a osobliwie ićy obecni, 
policzeni byli w poczet wybranych i zachowani zosta- 
Ji od potępieniu wiekuistego; aby się stali w czasie 
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czlonkami towarzystwa Swiętych i aby na tym świe- 
cie Bóg ich raczył obsypywać niebieskiemi swoiemi 
błogoslawieństwy. Ze zaś te modlitwy są ogólne, 
a wedlug okoliczności potrzebuiemy czasem task 
szczególnych, Kościół w ciągu Mszy ma modlitwy 
poświęcone ku ich uproszeniu. Niekiedy prosi o 
żywą wiarę, gorącą milość ku Bogu, o milość bli- 
źniego, o pokorę , cićrpliwość , męztwo ; czasem o wy- 
korzenienie występków , wytępienie odszczepieństw 
i kacerstw; os wszystko w swoim czasie i podług wy- 
magaiących tego okoliczności. 

Do iakichże uczuć i rozmyślań wznosić się dusze 
nasze powinny w tych drogich chwilach, kiedy Bóg 
się za nas ofiaruie? co za przyjazna pora przedsta- 
wiania Mu naszćy nędzy i potrzeb naszego serca! 
Codziennie ich człowiek doznaie; nie może się ich 
zaprzeć i gorzko się na nie użala. UżŻala się na zle 
skłonności odwodzące go od obowiązków, na okru- 
cieństwo uiarzmiaiących go namiętności, na omamie- 
nia świata uwodzące go, na swoią oboiętność i ozię- 
błość w służbie bożey,, na niestałość w dobrych przed- 
sięwzięciach swoich i brak postępu w cnocie. Nie 
iest to złćm czuć swoie nieszczęścia; bylibyśmy wię=* 
cey politowania godni gdybyśmy ich niepoznawali, 
1 niemi się niemartwili; lecz ieżeli ie znamy 1 Szcze- 
rze oplakuiemy , czemuż nie szukamy na nie lekar- 
stwa? czemuż niekorzystamy z czasu w którym mo- 
Żemy błagać pożytecznie pomocy boskiey? czemu 
nicsluchamy Mszy świętéy w którćy dzieło odkupie- 
nia naszego odnawianem bywa? Tamto laski zba- 
wienia wiekuistego OZ. udzielanemi zostaią , tam 
to nayszczodrzey są użyczane blagaiącym o nie z go- 
rącem nabożeństwem. 
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We Mszy prosi się i otrzymywa także dobra do- 
czesne. Bóg nie zakazuie nam o nie prosić. W zakonie 
Moyżeszowym były ofiary równie na podziękowa- 
nie za odebrane dobrodzieystwa, iakoteż dla upro- 
szenia onych, i pod tém prawem slłużebniczóm, ła- 
ski te bywały pospolicie doczesnemi. Dawid przez 
ofiary błagalne uprosił uwolnienie królestwa swego 
od niszczącey ie zarazy, a Oniiasz zdrowie dla He- 
liodora. 

Księgi święte zawieraią mnóstwo podobnych przy* 
kladów; a ponieważ, podlug S. Augustyna i S. Ja- 
na Chryzostoma, ofiara nowego zakonu wyraźnie 
w sobie mieści i łączy wszystkie włlasności da- 
wnych ofiar, widoczną więc iest rzeczą iż Bóg ra- 
czy tukże przyymować prośby nasze o dobra docze- 
sne, ieźli te nie są przeciwne wyrokom iego Opa- 
trzności. Nie iest sponiewieraniem świętych taies 
mnic wzywać zasług Jezusa Chrystusa dla otrzyma: 
nia Task podobnych. Sam Kościół spełnia świętą o- 
fiarę na uproszenie owocowi urodzayności ziemi. 
W tém. samém powinniśmy się zdumiewać nad nie- 
ograniczoną miłością Boga, i dobrocią oycowską zia- 
ką czuwa nad naszemi pożytkami. 

W naszem położeniu, cel nasz iest odmienny; O- 
fiara pańska nie iest iedynym przedmiotem zasta- 
nawiania się naszego, chociaż nie masz nad nią pe- 
wnieyszćy 1 skutecznieyszey, kiedy się ićy używa 
w rzeczach sprawiędliwych i sprawach godziwych. 
Polecać tę przenayświętszą ofiarę , tę ofiarę czci, 
przebłagania i uproszenia, w widoku uzyskania coby 
moglo dogodzić naszym chuciom i próżności, po- 
chlebiać dumie, lub utrzymywać nierządy , byloby. 
nayszkurudnieyszem nadużyciem. 
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Spodzićwam się, że będziemy ią ofiarować z WPa- 
nem w celu użytecznieyszym i godnieyszym Boga, i 
z tćm uszanowaniem, iakićm nas natchnąć powinna. Za 
pozwoleniem , zawołam służyć mi maiącego do Mszy, 
tym czasem przygotuy się do ićy słuchania. — Oy- 
ciec wyszedł , i. wkrótce powrócił z człowiekiem kto- 
ren po ubiorze i powierzchowności zdał mi się być 
sługą klasztornym. Poszli oba do Zakrystyi. 

Czy uwierzysz temu, Teodorze,iź w krótkim prze» 
ciągu czasu między odeyściem Oyca po tego czło» 
wieka i ubraniu się, bylem miotany myślami tak nad- 
źwyczaynemi, że samo onych wspomnienie dotąd 
mnie rumieńcem okrywa? Nigdym jeszcze w ży- 
ciu moiém Mszy niesluchał; icźli mnie czasem o- 
koliczność iaka zaprowadziła na mieysce odpra- 
wiania onćy, nigdym na nią nie uważał i naymniey- 
szego niezachował uszunowania. Zawszem ią miał 
za czczy obrzęd. Któż da wiarę, że zastarzała przes 
wrotność i zepsucie tak byly w sercu moićm wko- 
rzenione, że pomimo wszystkiego co mi Qyciec da- 
wniey iteraz powiedział, przeszłe wyobrażenia mie- 
szaly mi rozum? Tak iest, móy przyiacielu, przy- 
znaię ci się ze wstydem, abyś mógł sobie wystawić 
do iakiego stopnia niedoli może doyśdź człowiek 
bez obyczaiów i hamulca. 

Zaledwie Oyciec odszedł , zaraz znalazłem się, my- 
śląc żem miał Mszy sluchać, w stanie niepoiętego 
odrętwienia i oscliłości, Vrzypomniałem sobie ciebie 
1 innych współników nierządów moich, i nie mo- 
glem się oprzeć myśli, iakbyście wy się to śmiali, 
gdybyście mnie w moiem teraźnieyszćm widzieć mo- 
gli stanowisku. Zacząłem się lękać czylim nieza- 
prędko ten krok uczynił, Nakoniec dawne moje 
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wyobrażenia tlumnie okryły móy umysł i ostudza» 
ly serce, gdy wyszedł Oyciec w ornacie. Razy pio- 
runu nie są tak szybkie iak wrażenie które obecność 
iego na mnie sprawiła. Chód iego skromny , skru- 
cha i pobożność z'któremi zbliżał się do ołtarza, 
zmieniły mnie w mgnieniu oka. Jako światło w 
iedney chwili rozprasza ciemności; prędzey ie- 
Szeze, samo spoyrzenie na Oyca rozpędziło nieroz- 
sądne myśli moie, i sprawiło na sercu moićm wra- 
Żenie nayżywsze i wprost przeciwne dopićro do- 
Śświadczonym uczuciom. 

Padlem na kolana przed oltarzem, a wstydząc się 
siebie samego, przebiegłem szybko myślą powzięte 
wyobrażenia o Bóstwie, Religii, i nayświętszey ofie- 
rze. Moie zawstydzenie do naywyższego doszlo sto- 
pnia, gdym wspomniał że Jezus Chrystus Bóg móy 
i Sędzia , wkrótce ma się ukazać oczom moim, a 
nadewszystko gdy przeyrzawszy wszystkie wypadki 
życia moiego, wystawiłem sobie z przestrachem calą 
zgrozę długiego pasma nieprawości moich; wszakże 
io tém nieprzepomniałem że tu nie iako Sędzia 
lecz iako Oyciec ukaże się dla odebrania czci moiey 
Że oltarz iest tronem Jego miłosierdzia, Że dobroć 
Jego bez wątpienia po to mnie tu sprowadziła, 
aby mi przebaczył. Przez całą Mszę podobnemi za- 
ięty byłem myślami, tłumem i bez porządku nastę- 
puiącemi po sobie. 

Niezdolam ci nigdy skreślić wrażenia jakie- 
go doznałem w chwili podniesienia. Gdy dzwo- 
nek mnie ostrzegł o obecności Jezusa Chrystu- 
sa, boiaźń religiyna opanowała mą duszę, włosy 
mi powstały na głowie, krew szybcićy płynęła w 
mych żyłach , i zdało mi się żem odszedł od siebie. 
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O iakżem pragnął mieć wsercu moićm więcey mi- 
łości i ufności! lecz iakżem byľ nieszczęśliwy! wspo- 
mnienie blędów moich, a nadewszystko obelg któ- 
rych się uznalem być winnym względem Religii, 
tém bardziey pomnażało we mnie postrach i zawsty- 
dzenie. Pomimo iednak pomieszania moiego, zda- 
ie mi się Że czasami blagałem Boga o łaskę i od- 
puszczenie mi grzóchów, uznaiąc pokornie potrze- 
bę aby mnie sam nauczyć raczy! iak się mam mo- 
dlić i wzbudzić we mnie ufność ku Niemu nieogra- 
niczoną, którą On sam tylko może natchnąć. Po 
Mszy, udalem się do.mego pokoiu, z przedsięwzię- 
ciem zaczęcia spowiedzi od jutra. 

Nie dziwiszże się, Teodorze, mocy iaką ten Oyciec 
ma nademną? ileż razy sama iego obecność uśmierzyľa 
me wzruszenia i przywróciła spokoyność sercu moie- 
mu? Samo spoyrzenie na niego przeymuie mnie uczu- 
ciem religiynćm i ewangielicznem wzbudzaiącem mi- 
łość i uszanowanie ku cnotliwemu mężowi. lego pobo- 
Źność , skromność , uprzeymość, cala postać ubarwia- 
ią mile w oczach moich wszystkie przepisy Ewan- 
gielii. Od czasu poznania mężów cnotliwych i świę- 
tobliwych, mówiłem do siebie: leden z naywido- 
cznieyszych dowodów boskiego początku Religii, 
znaydować się musi w tem zadziwiaijącem i niepodo- 
bnem do naśladowania znamieniu powagi, otwarto- 
ści i wesołości ludzi żyiących według ducha. 

Teodorze, rownie iak ia nie wiedziałeś tego; a- 
le wiesz teraz Że istnieją na ziemi ludzie nie- 
znani światu, Żylący i umićraiący niepoznani od 
wspołczesnych, a w oczach Boga iedynie go- 
dni uszanowania i uwielbienia powszechnego. Po- 
sągi zwycięzców i innych męczenników ludzkiey sła- 
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wy pogrążonemi zostaną w tey samćy przepaści 
w któréy pochłonione będą szczątki tronów i kró- 
łestw ziemskich, skoro tylko ostatni z Wybranych 
zniknie ż iey powierzchni. Wtedy wszelka po- 
tęga, wszelka wielkość ziemska, zaćimioną będzie 
świetłością korony niebieskiey , iaśnieiącey na gľo- 
wie bekornego ucznia krzyża i pokuty. 

Wtedy to sądzone będą zasługi bohaterów Jaski i 
wieczności, wtedy nic poważanem i uwielbianem nie 
będzie coby się z wolą Boga niezgadzało. Pochodnia 
rozumu bezblędnego i prawdy nieskazitelney, po- 
raz pićrwszy zabłyśnie i przy jéy świetle sądzone 
będą zamiary, prace i czyny bezustannie zaymulą- 
ce Synów ludzkich. Maznaią wtedy, że świat nie- 
był godnem widowiskiem ku zwracaniu na siebie 
uwagi Stworżyciela, ani rozległością państw, ani 
wspaniałością miast, ani slynnością Monarchów, lecz 
dla tego tylko że był mieyscem wędrówki dla mie- 
szkańców królestwa wiekuistego; że byl mieyscem 
przeznaczonóćm na doświadczenia, prześladowania i 
goryczy; dla tego nakoniec, Że koniecznie potrże- 
ba było aby ludzie na nim cićrpieli wprzód, nibi- 
by mogli Żądać uczestnictwa chwały i szczęśćla 6- 
glądania Boga. 

Wtedy to poznaią, Że osoby skromne ł nieżnane 
Sprawiedliwych były tailemną pobudką do calego dzie- 
Ta stworzeniu; Że wszystko dla nich było udziała- 
némi utrzynńiywaneim ,Żeich modły jięczenia wstrży- 
mywały gnićw Boga nad grzesznikami, i że west- 
chnienia niewinnego i czystego serca więcey wpły- 
wu miały na przeźnaczenie państw i ludów niź cala 
polityka mniemaiących się być Rządcami świata I 
panami losu ludów im powierzonycli. 
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Tak iest , kochany Teodorze , Bóg tylko ieden mo- 

Że wskazać Sprawiedliwemu cel tak szczytny i tak 
przezacny iakim iest sam Bóg; w wieczności tylko 
hlogosławionćy znaleśdź może wżór tego czem ma być 

kiedyś. Jmiona bożków ziemskich na piasku są ryte; 

lecz boiący się Boga są prawdziwie wielkimi, bo ta- 

kimi będą w oczach Jego , a chwała tylko boska prze- | 
trwa zniszczenie wszystkiego co istnieie na ziemi 1 
wszystkich okrywaiących ią pomników. 

Ab! Teodorze, radbym ażeby mi wolno bylo rzec 
do wszystkich równie odurzonych iak ia byłem: Sy- 
nowie ludzcy , głupi czciciele namiętności i błahości 
świataznikomego, gdyby politowanie nieprzewyźszało 
wzgardy na którą postępowaniem waszem zarabiacie 
twacąc duszę nieśmiertelną , powiedziałbym , Że zasľu-» 
gulecie natak ohydne iarzmo „gdyż same tylko serca 
i umysly szlachetne godne są wznieść się do szczytno- 
ści Kwangielii i poznać wspaniałość i piękność Religii. 

Lecz nie do mnie naywinnieyszego zpomiędzy was 
należy ganić i obwiniać:mych braci. Nie zapomnę, 
że wszyscy ludzie przewrotni maią prawo zapytać 
mnie iaka moc wyrwała mnie zich zgrai odurzonćy ? 
Kogo luska boska wyprowadziła z ciemności i nę- 
dzy, tén czulszym być powinien na zgryzoty drę- 
czące- nieszczęsnych w dawnem iego zostaiących po- 
łożeniu; spuszczać z widoku niepowinien nigdy że 
był w podobnym stanie niedoli. Poczet złych i prze» * 
wrotnych ludzi iest moim... Bylbym politowania go- 
dnym, gdybym codziennie towarzyszom nieszczęścia | 
moiego nie wypłacał długu lez, przypominaiąc so- | 
bie, żem w takich samych ięczał okowach i byf tu- 

Pem tych samych ndręczeń i wszystkich nieszczęść. | 
Byway zdrów, Teodorze. | 
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D.. rano, kochany Tz:odorze, Oyciec zaprowa- 
dził mnie do tey samćy Kaplicy gdzie Mszę odpra- 
wil. Sluchałem ićy z większą spokoynością i nabo- 
żeństwem, zdawało mi się Że myśl o obecności Bo- 
gu zaczynała inż udzielać pociechy sercu moiemu. 
Po Mszy wróciliśmy do moiego pokoiku. 

— Dziś, rzekł do mnie Oyciec, zacząć mamy mó- 
wić o spowiedzi ; lecz muszę naprzód powiedzieć WPa- 
nu, kiedy i iakim sposobem Kościól otrzymał od Je- 
zusa Chrystusa moc słuchania spowiedzi. Gdy się 
przekonasz Że Zbawiciel dał mu w rzeczy samcy 
moc odpuszczania grzechów w imieniu Jego, pod- 


dasz się tenu ważnemu i zbawiennemu dzieln 4 wię- 
kszą ufnością, i uznasz zarazem włożony na chrześci- 
ian obowiązek spowiadania się grzechów swoich. 
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Ważną iest rzeczą zastanowić się nad okoliezno- 
ścią w którey Odkupiciel świata udzielił Apostolom 
swoim władzę naywiększą i nayosobliwszą , nieznaną 
dotąd na ziemi , ystanawiaiąc ich Pośrednikami i Zbae 
wicielami braci swoich. Dopełniwszy przez śmierć 
ostatniey taiemnicy swoiego pracowitego posłanni- 
ctwa, zwyciężywszy śmierć i piekło; wstaje 2 gro- 
bu i wchodzi w posiadanie naywyższćy władzy na- 
danćy Mu od Oyca nad ziemią i w Niebie. Gdy 
świał nie może inŻ wątpić o słowie iego, ani o wla- 
dzy naywyższćy nad wszystkiemi stwerzeniami ; gdy 
Już w:dział iaśnieiące promienie chwaly iego w ty- 
lu cudaci: ogłaszaiących Go Panem świata; gdy na. 
koniec Jezus C lrystus dowiódł Bóstwa swego zmar- 
twychwstaniem swoiem , gotował się do ułoształcchię 
innych ludzi którzyby byli w porządku laski; chciał 
zostawić swoich zastępców, rozmnożyć się, Aia 
ì uwiecznić w tych których poświęca mocą swćy o- 
beeności i nauki. W tym celu ukaznie się uczniom 
swoim zebranym, i iak gd; by chcial im dać poznać 
Że ma ich wynieść do równéy sobie godności; iak 
gdyby chcial pokazać ż że się do tak wielkiego gotuie 
dziela szczególnćy wymagającego usilności: Tchnął 
Na Nite... 

Tchnąl na nie! co za obraz, Bóg tchnął na lu- 
dzi! Pokazuie On przez to że chce im udzielić swe- 
go ducha 1duszy, nupelnić ich tchnieniem boskićm 
1 wlać wserca ich zapał, odnagę 1 ogień któremi sam 
pałał. Możnaby powiedzieć, że wypełnia czyn nay- 
większy i naycudownie yszy nieograniczonćy swoićy 
miłości; i że przez ten czyn nadzwyczayny chce 
w nich przelać swą duszę, silę i władzę. 
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Stworzenie światamniéy Go natężenia kosztowało i 
nigdy niewidziano Go z równym działaiącego zapae 
łem. Cóż mówi do nich, po skończonym tchnieniu? 
Weżmiycie Ducha świętego. Których odpuścicie grze- 
chy, odpuszczone im są; a których zatrzymacie, są 
zatrzymane. Jak gdyby powiedział: iestem Barane 
kiem który gładzi grzechy światą; przyszedłem ue 
zdrawiać grzeszników, lecz ia odchodzę, a was na miey: 
scu moićm zostawiam, potwierdzę co uczynicie ną 
ziemi w imieniu moićm, i obićram was za Wysłańców 
moich. Będziecie, w niebytności moićy , tém. czem ia 
sam iestem ; będziecie Xiążętami pokoiu , Oycami wie- 
ku przyszłego , Sędziami rodu ludzkiego, prawdzi- 
wemi pochodniami ziemi ; 1 posylam was do ićy mie- 
szkańców iako Qyciec niebieski mnie samego posłał. 

Ktoż poiąć zdoła posłannictwo tak szczytne , zau- 
fanie tak wielkie i tak przyjazne ludziom ? W chwi- 
li, Bóg wcielony udziela Apostolom i ich Następcom 
wszystko co tylko przyrodzenie ludzkie zdolnćem 
iest otrzymać z chwały i wspaniałości iego, władzę 
nad sercami i myślami ludzkiemi, Syn bez granie 
ukochany i czcigodny czyni ich niejaka tém czem 
sam iest: zwierciadłem w którem się maluie świa- 
tlość boska, odbiciem wielkości nieograniczonóy i 
postacią istoty niepoiętćy ; i dal im tę samą moc któ» 
rą miał nad narodami ziemskiemi. Możnaż myśleć; 
iżby ci których Bóg do tak wielkićy wyniósł go- 
dności , przed którymi grzechy nasze wy<nawać roza 
kazał, nie byli niczem więcćy jak tylko ludźmi? 

Spowiednicy ,.bez wątpienia są ludźmi , częstokroć 
tak ulomnymi iak ich pokutnicy; lecz uważani ia-. 
ko Namiestnicy Boga i powagą Jego przyobleczeni, 
są nieliako Chrystusami i Synami Boga żywego; są 
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naznaczeni znamieniem boskićm które w tey chwi- 
li wywyższa ich nad rzęd ludzi: w tenczas inne- 
go są przyrodzenia,'i do iedyney na tym Świecie 
wyniesieni są godności, nałeżącey w części do sa- 
mego nieba. Są ludźmi , lecz moc Naywyższego prze- 
mieszkiwa w nich: w urzędowaniu wyżsi sĄ nad sa- 
mych Aniolów mocą udzielaiącą się im przez wcie- 
lenie dó Kapłaństwa wiekuistego z Jezusem Chry- 
stusem 1 zjednoczenie się ich ze Zbawicielem, dla | 
dokonania naywiększego z dzieł boskich, dziela bę- | 
dącego podstawą jego szczytnego i wiekuistego Pań- | 
stwa. | 4 
Jezus Chrystus udzielił więc Ducha S. Apostołom | 
tchnieniem ust i mocą swoią; oni podobnie udziela- | 
ią go Następcom swoim, ażeby w imieniu Jego od- 
puszczali grzechy. To więc odpuszczenie dane przez 
człowieka, pochodzi z mocy boskiey którćy iest 
dziełem, ponieważ człowiek niemóglby go drugie- 
mu udzielić człowiekowi. Bóg tylko może grzechy 
odpuszezać; Jecz czlowiek który odebral Ducha S. 
może to czynić, bo Duch S. może wszystko, dla tego 
Że iest Bogiem. Jezus Chrystus Syn iednoradzony 
Oyca i którego Duch iest Duchem Oyca, dał Ducha 
tego swoim Kapłanom ażeby mogli odpuszczać grze- 
chy, mówiąc do nich: M/eżmiycie Ducha świętego ; 
pokazuie się więc, że maią moc ich odpuszczania. 
Powinniśmy zatem udawać się do Ducha S. dla 
otrzymania przebaczenia, i o to Go blagać; gdyż tyl- 
ko pragnący i proszący otrzymaią przebaczenie. Duch 
S. oszukanym być nie może; człowieka oszukać 
można; bo ten acz odebrał! Ducha S. nieodebrał Go 
jednak na tv aby wszystko wiedział. Odebrał Go 
jedynie dla odpuszczania w imieniu Jezusa Chrystu: 
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sa i mocą Ducha Swiętego grzechów o których odpu= 
szczenie Go proszą. Niepodobna oszukać Ducha S; 
i ktoby był zapamiętalym i kusił się o to, do prze- 
winień swoich przydałby nową zbrodnię: byłoby to 
zbrodnią okropną chcieć oszukać Ducha S. Za ten 
grzech Ananiiasz i Safira nagłą śmiercią skarani 
zostali. Nie skłamaliście ludziom, ale Bogu, mo- 
wi do nich Piotr S. (1) 

Grzech przeciw Duchowi S. tak iest straszny, iź 
Ewangielia mówi Že trudno bardzo iego odpuszcze- 
nieotrzymać. Ztąd wnosić powinniśmy ziaką szczero- 
ścią i uniżoną prostotą winien pokutuiący stanąć u 
stóp Kaplana Jęzusa Chrystusa, gdy chce dostąpić 
odpuszczenia grzechów. Byleby Duch S. czytał w 
sercu to co usta wymawiaią, grzesznik może zbliżyć 
się z ufnością, a Duch S. rzecze mu z Kapłanem 
swoim. Jdź w pokoiu: wiara twoia uzdrowiła cię. 
Władza ta nie była ludziom dana na ich potępie- 
nie, lecz na ich zbawienie. Gdyby nawet pokutu- 
jący skaluny zbrodniami stal się iuż trupem skażo- 
nym i martwym, Duch S. wskrzesić go może. 

Słowa Jezusa Chrystusa tak są iasnemi że niepo 
trzebuią tlómaczenia. Tchnąwszy na Apostołów, 
mówi im Że otrzymuią Ducha bożego; a dla czego? 
aby mogli przebaczać i odpuszczać grzechy; obiecu- 
ie potwierdzić co uczynią. Mila tego Sobór Tryden- 
teki wsparty na podaniu iednogłośnie uznanćm, 
mówi że Kościół zawsze uznawał w tych słowach u- 
stanowienie Sakramentu na odpuszczanie grzechów 
po Chrzcie popełnionych.  Wszakże,:pomimo nieza 


(1) Dzieie Apo: V. 4. 
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wodności pochodzenia tak Świętego, kacćrze w ò- 
statnich czasach targnęli się na naukę Kościoła w 
tym punkcie; to co wkrótce powiem, da WPanu po- 
znać, iak nierozsądnie i 1 bezzasadnie w tem sohie poż 
stąpili. Dla zachowania pewnego układu w tém co 
ci powiem o tym Sakramencie, następuiącego po- 
rządku trzymać się będę 

Zacznę mówić o tém co iest naywyraźnieyszego 
w Sakramencie pokuty, to iest, o spowiedzi. * Oka- 
żę WPanu ićy potrzebę, przyczyny, przygotowanie 
1 Warunki. lozważemy potóm, iakie są potrzebne 
usposobienia pokutuiącemu do otrzymania rózgrzć- 
szenia; mówić będę nakoniec o zadosyć uczynieniu 
ł ostrożnościach potrzebnych do dochowania laski 
poiednania. Pozwól WPan zwrócić swą uwagę, iż od- 
dawna słuchasz mnie w milczeniu. Czy Żadnćy nie 
upatruiesz trudności? nie potrzebuieszże Żadnego 0- 
biaśnienia? 

— Sameś, Qycze móy, odpowiedziałem , kazał: mi 
milczeć abym ci nieprzerywał porządku myśli.— 
W tenczaś to mówiłeni, kiedym się trzymał nici zdaż 
rzeń veligiynych ; trudności naprzód podane , mogły- 
by wtedy nie tylko przerywać myśli, ale zupelnie 
nas od zamierzonego oddalić celu. Teraz zaś kiedy 
rózprawiamy o przedmiotach nauki wiary, i kiedy 
takowa obawa nie ma wieysca, proszę Włana prze- 
rywdy mi mowę ile tylko razy uznasz potrzebę: two- 
je zarzuty i pytania dopomogą nami owsżem do le: 
pszego się zrozumienia. Dalćy tak mówił: 

Zaczniemy dzisiay od wykazania władzy udzie: 
lonéy Kościołowi odpuszczania grzechów, i obo- 
wiązku chrześciian uznawania onych i spowiada- 
nia się. Wym końcem, rozbierzmy z uwagą i u- 
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szanowaniem słowa Jezusa Chrystusa, a znaydzie- 
my wnich potrzebną nam naukę. Powtórzmy te 
słowa: Jezus Chrystus mówi: Których odpuścicie 
grzechy, są. im odpuszczone: a których zatrzyma- 
cie, Są im zatrzymane. Pytam się WPana, mogłże- 
by byl oznaczyć iaśnićy i dokladnićy moc nieogra- 
niczoną bez rożnicy, i wyiątku? któż ma prawo 
stanowić roźnice lub wyiątki, kiedy On sam żadnych 
niekladzie? Możemyż, kiedy On wyraźnie mówi, 
oddawać się domyslom? Jakże tegocześni kacerze 
przy puszczalący samo Pismo S. dla wykazania swey 
wiary, wyrzucalący nam uszczypliwie Że się zasa: 
dzamy na podaniach ludzkich , śmieią podsuwać swo- 
je poiedyncze zdania w przedmiocie tak ważnym „gdy 
tym czasem podanie wierne i święte przedstawia pe 
prostu i dosłownie znaczenie właściwe i nienaru- 
szone świętych i uroczystych słów Ewangielii? 

Jest rzeczą oczywistą , że Kościól nie może ani od- 
puszczać ani zatrzymywać grzechów sobie niewia- 
domych. Równie iest rzeczą iasną Że nikt odpu- 
szczenia onych dostąpić nie może ,ieżeli o to nieprosi. 
Lecz że Kościół otrzymał od Jezusa Chrystusa moc 
nieograniczoną odpuszczania czyli przebaczania dzie» 
ciom swoim grzechów których sie spowiadalją, i o 
przebaczenie których proszą, iest to prawdą tak wy- 
raźnie 1 wsłowach Jezusa Chrystusa zawartą i wypeł- 
nianą tak nieprzerwanie od czasu Apostołów aż do 
nas, że poiąć niepodobna, iakim sposobem starano się 
naruszyć zwyczay uświęcony tak dlugiem i dawnem 
zachowywaniem , wyznaniem powszechnem i uroczy» 
stćm Kościola po wszystkie wieki, i tak mocno wspar= 
ty na Piśmie S. i podaniu. 
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Raz uznawszy tę władzę, pokazuie się dobitnie, 
że gdyby nawet obowiązek poddania się ićy nie był 
tak wyraźnym iak iest, roztropność sama do tego 
skłonićby nas powinnna. Gdy idzie o rzecz tak 
wielkićy wagi, czyli wlaściwiey mówiąc o rzecz ie- 
dynie potrzebną, powinniśmy się trzymać praw i 
rad naybezpiecznieyszych. Byłoby niedorzecznością 
tak razumować: Wiem, że Kościól może mi odpu- 
ścić grzechy moie, i Że ieżeli mi ie odpuści, Bóg 
potwierdzi to-odpuszczenie ; wiem takže o tem iż nay- 
większe szczęście moie mieć od Boga przebaczenie; 
iednakże chce doświadczyć czyli nie ma innego spo- 
sobu dostąpienia go. Należy odpowiedzieć Że nie 
masz innego, a gdyby naweti byl, nie może być tak 
widocznym, ani tak pewnym , ponieważ go nam Bóg 
nie wskazał. Można gromadzić rozumowania na rozu- 
mowania, odważać się na rozmaite mniemania, lecz te 
nigdy nie będą pewnemi;.i pomimo wszelkich usilo- 
wań niemożna innego znaleźć sposobu któryby nie 
wystawiał tyle trudności ile niebezpieczeństw. 

Ażeby. dowieśdź protestantom , którzy się odrywa- 
ją od Kościoła, ile podobne rozumowanie byloby nie- 
dorzecznóćm, przypuszczę na chwilę Że możnaby in- 
ny wynaleźć do tego sposób ; iakikolwiek bądź był- 
by ten sposób, zaprzeć niepotrafią , iż nie będzie tak 
wyraźnym, tak pewnym, tak powszechnie przyię- 
tym, iak nasz. Nie .mogą temu zaprzeczyć, i przy- 
znaią że sposób w Kościele używany iest niezawo- 
dnym; że naymnieyszego nie masz powątpiewania 
o daney mu przez Jezusa Chrystusa mocy odpuszcza- 
nia grzechów; lecz, przydają oni, nie iest rzeczą 
równie pewną aby pokutuiący był obowiązanym 
wyznawać swe grzechy poiedynczo, a ztąd wnoszą, 
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Że poniewa? ten obowiązek nie iest wyraźnie wska- 
zanym, nie masz więc potrzeby przyymować go 
na siebie. Chociaż obowiązku tego domyślać się na- 
leży koniecznie , przytaczam: iednak w krótkości ich 
rozumowanie.. Pewien iestem: przebaczenia, ieżeli 
ie od Koscioła uzyskam, a powątpiewam, bym go 
inaczey mógł dostąpić ; porzucam. iednak sposób pe- 
wnieyszy a doświadczę: na oślep drugiego; taka iest 
osnowa wniosku, podług którego urządzaią oni swe 
postępowanie. Nie rozumowałoby siç tak w sprawie 
nayoboiętnieyszćy ,. a: czyliż należy mniemać, że 
tylko w sprawie zbawienia godzi się gardzić stroną 
naybezpiecznieyszą ? 

Staraymy się- wszelką znieść wątpliwość w przed- 
miocie: tak. ważnym, i okażmy Że równie iest pra- 
wdą wiary, iż. Kościół otrzymał tę władzę, i że 
obowiązani iesteśmy uciekać się: do niego, prosić 
go i otrzymać rozgrzeszenie, skoro to uczynić mo- 
Żemy ; a: w razie przeciwnym przynaymniey. pragnąć 
tego usilnie z mocném postanowieniem dopełnienia 
tego za pićrwszą sposobnością. W tym celu przy- 
pomniymy sobie leszcze skowa Jezusa Chrystusa. Nie 
tylko mówi On, że których odpuścicie grzechy, są im 
adpusczcone , lecz ieszcze dodaie: których zatrzymacie, 
są im zatrzymane. S. Mateusz te samo wyraża wslo- 
wach następujących: _4 cokolwiek. zwiążesz ną ziemi, 
będzie związano: i w niebie: a cokolwiek rozwiążesz 
na ziemi, będzie rozwiązano i w niebie. (1) Zastae 
nów się dobrze nad temi wyrazami : cokolwiek zwiążesz, 
cokolwiek rozwiążesz. Moztrzygaią one stanowczo 


(1) Mat: XVI. 19. 
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punkt który roztrząsamy, ieżeli poymuiemy iakim 
sposobem Kościół może zwięzywać grzószników i 
rozwięzywać ich grzechy. 

Sciśle mówiąc, Kościół nie może nikogo zwięzy* 
wać pętami grzechu. Jak Bóg nie może być spra- 
wcą grzechu, tak i Kościół być nim nie może. -Mo- 
Że obowiązać sumienie nasze przepisami których nie- 
dopełnienie, gdybyśmy powagą iego  pogardzali, 
przyprawilohy nas o nowy upadek w grzćch śmier- 
telny; lecz w takim razie wiąże on nas tym samym 
sposohem, iak Bóg wiąże swoiemi przykazaniami, 
które dalekie od tego aby nas miały przywodzić do 
grzechu, dane były ludziom dła chronienia ich od 
niego. Słowem, ani Bóg, ani Kościół nie może być 
uważany za przyczynę grzechów naszych; ta znay- 
duie się w woli grzesznika który dobrowolnie kuie 
na siebie pęta, utrzy muiące go w tey ARNE y 
i sromotnéy niewoli. 

Kościół więc nietylko nie wiąże, ani nie Ścieśnía 
więzów naszych, ale owszem stara się ie zerwać. Lecz 
nierozwięzuie tych, którzy się sami uwikławszy w 
więzy grzecliowe uporem swoim zmuszaią go ażeby 
ìm nieudzielił łaski ich wyzwolenia. Non imper= 
tiendo malitiam , sed non impertiendo misericordiam. 
A tak czyn Kościoła przez który może wiązać, iest ten 
sam który S. Jan nazywa zatrzymaniem czyli niero- 
związaniem; a przez to dowodzi się obowiązku pod- 
dawania pod władzę tego wszystkiego co nas wiąże, po- 
nieważ Jezus Ghópówi który powiedzial: Cokolwiek od- 
puścicie i rozwiążecie, będzie edpuszczone i rozwiąza- 
ne; powiedział takze: Cokolwiek zatrzymacie, czyli 
nierozwiąż żecie, nie sędzia rozwiązanem w niebie. Ą 
jeżeli pićrwsza część tych słów dowodzi mocy Ko- 
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Ścioła otrzymanćy na odpuszczanie wszystkich grze- 
chów; o których przebaczenieiest proszonym; druga 
część dowodzi obowiązku proszenia go o odpuszcze- 
nie, ieżeli ie pragniemy otrzymać. 

Ztąd wypływaią dwie prawdy przez Sobor Try- 
dentcki dowiedzione. Pićrwsza , że wszystkie graćchy 
wyłączające nas od Królestwa bożego, a następnie 
wiążące nas i zatrzymuiące, iakiem) są grzechy 
śmiertelne, nie mogą być ani przebaczone , ani od- 
puszczone, iak tylko przez rozgrzeszenie od Kościo- 
ła; powiedział Jezus Chrysts: czego nierozwiąże- 
cie, nierozwiązanem będzie. Druga, że wszystkie 
grzóchy niewyłączające nas od Królestwa bożego i 
niewiążące nas, mogą być władzy iego do odpu- 
szczenia poddane; lecz nie jesteśmy obowiązanymi 
tego czynić, ponieważ nas nie wiążą i nie wyłą- 
czaią od Nieba, nie iest rzeczą potrzebną być z nich 
rozwiązanym aby się dostać do niego, a one též 
i przez inne środki mogą być zgladzone. To wszyst- 
ko tak iasno w słowach Jezusa Chrystusa iest zawar 
tém, że byłoby rzeczą nieuzyteczną dłużey się nad 
tém rozwodzić. Slowa Odkupiciela powiedziały 
wszystko. 

Z iedney strony nadalą one PA moc od- 
puszczania: których odpuścicie i roz wiążecie grzechy , 
„odpuszczone i rozwiązane będą: w tém są one wy- 
raźnemi. Z drugiey strony mówią: Czegokolwiek nie- 
rozwiążecie, związanem zostanie: w tém niemnićy są 
jasnemi. Ztąd więc wynika, Że tylko grzechy nie- 
wyłlączaiące nas od Nieba , zwane powszedniemi, mo- 
gą być odpuszczone, bez obowiązku proszenia Ka- 
planów Kościoła o ich odpuszczenie, chociaż iest 
rzeczą użyteczną, Świętą i chwalebną poddawać ie 
pod ich władzę, iak czynią osoby pobożne. Taka 
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iest nauka Soboru Trydentckiego, tak zgodna zsło- 
wami Jezusa Chrystusa, iż niepodobna inaczćy ich. 
rozumieć. 

Przyzwoitą iest rzeczą, odpowiadaią niektórzy z 
protestantów, poddawać pod władzę Kościoła grzó- 
chy iawne, obrażaiące rząd iego zewnętrzny, i mo- 
że on prawnie tego wymagać. Lecz iakież ma prawo nad 
grzechami taynemi, o których nikt nie wie. prócz 
-one popełniaiącego? Czyniący ten zarzut, nieuwa- 
Żaią że go przeciw samemu Jezusowi Chrystusowi 
wymierzaią, który ustanowił prawo i wyraźnie por 
wiedział : że czego Kościół! nierozwiąże, rozwiązanem 
nie będzie, Gdybym nawet żadnćy w tém przyczy- 
ny nie mógł naznaczyć, rzecz dla tego istniećby nie 
przestała; bo skoro Jezus Chrystus rozkazuie, do- 
syć iest okazać i poznać rozkazy iego aby ie peľ- 
nić, chociażbyśmy tego Żadney nie byli w stanie wy- 
tłómaczyć przyczyny ; a cóż dopićro nie mamy im 
być posłusznymi, gdy są tak iasne? 

Lecz, pytaią się oni, iakież są prawa Kościoła ? — 
Oto nadane mu od Jezusa Chrystusa; nie ma on 
zapewne i mieć nie może innych. Ze mu ie Jezus 
Chrystus nadał, widoczną iest rzeczą; ponieważ rzekł 
mu. Czegokolwiek nierozwiążecie, będzie związane. 
Nierozroźnił On tego co iest iawnóćm od tego co iest 
taynem; słowa nawet Jego niedopuszczaią tey ro- 
Żnicy, gdyż ogólnie powiedział: Cokolwiek: Quæ- 
cumque. Cóż więc mogą tak błahe rozumowania 
przeciw tak jasnym 1 stanowczym słowom? Albo do- 
wiedźcie nam że nas tylko grzechy iawne wiążą; 
albo ieżeli przyznaiecie że i grzechy tayne także nas 
wiążą, powiedźcie nam, kto ie rozwiązać iest mo- 
cen, ieżeli nie Kościół o którym Jezus Chrystus mówi: 
że czegokolwiek nierozwiąże , icst związane. 
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Protestanci obstaią przy swoićm, mówiąc : że Ko. 
ściół nie zna grzechów taynych, i że niepodobna 
aby ie odpuszczal bez poznania. Mówią prawdę ; lecz 
niechże o tćm pamiętaią co mówią. A WPan o tém 
niezapominay; gdyż właśnie dla tego Sobor Try- 
denicki z całym Kościołem uznał potrzebę spowia« 
dania się grzechów śmiertelnych dla otrzymania ich 
odpuszczenia; dla tey samey przyczyny , dla którey ` 
Kościół znać powinien grzechy maiące być odpu- 
szczone , potrzeba aby pragnący rozgrzószenia też 
wyiawił. Lecz nim do tego wrócę przedmiotu, muszę 
się ich zapytać: czyli rawność grzechu iest iedynym 
środkiem iego poznania? Złoczyńca , iedyny Świadek 
swey zbrodni, i pewien że nikt go wydać niezdoła, 
czuląc się być przeięty Żalem i wstydem, rzucasię do 
stóp Króla lub którego z Ministrów; i wyznawszy 
przed nim swą zbrodnię, błaga o przebaczenie, mo- 
Źnaż wątpić o tém, iż ią zupełnie odkryie aby ie 
otrzymał? Podobny obowiązek poddania się wła- 
dzy Kościoła dla otrzymania odpuszczenia grzechów 
śmiertelnych, dewodzi obowiązku spowiadania się 
onych. Jako! dla tego Že Kościół nie może ich znać 
aż do chwili wyznania na spowiedzi, zdołaż nas 
to usprawiedliwić gdy się nie staramy o dostąpienie 
ich odpuszczenia, mogąc z taką łatwością dać mu ie 
poznać? byłoby to wielką niedorzecznością. Postę- 
puię dalćy, i mówię że inne sposoby poznania wyż 
stępku mogą służyć do odkrycia go prawnie i uka- 
rania winowaycy, lecz nie do rozgrzeszenia; prze- 
baczenia inaczey otrzymać nie można, iak przez do= 
browolne wyznanie, gdyż to iedynie zdolnćm iest 
dowieśdź Żalu, a tylko na mocy tego przebaczenie 
wyrzeczonem RE może. 
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- Mowią nam ieszćze Że dosyć iest wyznać swe grzć- 
chy przed Bogiem. który tylko sam'ieden może ie 
odpuścić; że grzechy tayne Jego tylko obrażaią, a 
wszystkim są obcemi. “Lecz przed kimże to chrze- 
Ściianie spowiadaią się grzćchów swoich, ieżeli nie 
przed Bogiem? Naypićrwsze słowo przez nich wy- 
mawiane iest: Spowiadam się Panu Bogu. Gdyby Ka- 
płan słuchaiący ich spowiedzi mógł niewiedzieć Że 
się do niego udaią , dlatego iż on wyobraża osobę sa- 
mego Jezusa Chrystusa , iakieżby miał prawo ich slu- 
chać? czyż dopuściłby ażeby przed nim klęka- 
l? Któż on bowiem iest ieźli nie człowiek im po- 
dobny, a może słabszy ieszcze ? Nie iestże on iak 
i pokutuiący sługą iednego Pana? U stóp to więc 
Jeznsa Chrystusa spowiadaiący się uklękaią, o czem 
ani oni, ani Kapłan wątpić nie mogą. 

" Kaplan słucha spowiedzi w imieniu Boga, a po- 
kutuiący Jemu się samemu rzeczywiście spowiada: 
Spawiadam się Panu Bogu. 

Co za pociecha dla duszy przeiętćy Żalem, wsty- 
dem , nadzieją i boiaźnią, w tów upewnieniu że 
gdy klęknie przed Kapłanem poiednawczym , Jezus 
Chrystus ią widzi, i iest obecnym; że Jęzusa Chry- 
stusa wielbi, do Niego przemawia, przed Nim się 
oskarża, iego błaga, On ićcy przebacza 1 rozgrze- 
sza ią ręką Kapłana. Bądź WPan o tem glęboko 
przekonany w chwili spowiadania się grzechów -swo- 
ich; pamiętay że Jezus Chrystus będzie w pośrod nas, 
Że on WPana prowadzi gdy do mnie mówić bę- 
dziesz. Któż cokolwiek wiary maiący zechce wte- 
dy czynić roźnicę i toczyć spór z Jezusem Chrystu= 
sem? 
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Pomyśl, że zaledwie zegniesz kolana , On będzie o- 
becnym i słuchaczem twoim; że przebaczy ci winy 
i udzieli o co blagać Go będziesz; Że iest dobro- 
cią naywyższą,i że nigdy nie nikomu nieodmówil: 
Mialżebyś WPan upatrywać korzyść w ukrywa- 
niu przed Nim potrzeb lub ran twoich? Bądź od 
tego dalekim, odkrywszy Mu wszystką co wiesz, 
proś Go ieszcze aby przydać raczył o czem On'wie 
a WPanu nie iest wiadomo. 

Wiemy że Bóg tylko może odpuścić grzóchy i da€ 
nam rozgrzeszenie; nie iestże Mu wolno dać ie nam 
w sposobie i pod warunkami iakie Mn się podobaią ? 
A gdy niechciał nam go dać inaczey tylko za spra- 
wą Kościoła , i powiedział że czego on nie rozwiąże, 
pozostanie związanem, czyliź mowy nasze odmienią 
słowa Jego lub porządek przezeń ustanowiony? liak- 
że mówić mogą że grzechy tayne samego tylko o- 
brażaią Boga? Odpowiedziałbym na to: kogożeście 
prosili o Chrzest, 1 od kogoście go otrzymali? Przy- 
pomniycie sobie pićrwsze dane: wam zapytanie: Cze- 
go żądasz od Kościola bożego? Wiary, odpowie- 
dzieliście. Otrzymaliście więc wiarę; lecz iaką wia- 
rę? Może wiarę martwą, wiarę nieprostą, odartą 
z prawd Religii, wiarę bez nadziei i miłości! Po- 
sluchaycie Soboru Trydentckiego (1) 

«Wiara, ieżeli nie iest połączona z nadzieią 1 mi- 
łością, mie jednoczy nas zupelnie z Jezusem Chry- 
stusem, i nie czyni czlonkami żywemi iego ciala. 
A tak, sprawiedliwie mówi się, że wiara bez uczyn= 
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(1) Sobor Tryd.-Sess. VI. Roz. VIL 
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ków iest wiarą martwą i bierną; Że obrzezanie w Je- 
zusie Chrystusie, albo nieobrzezanie niczóm iest bez 
wiary czynney przez miłość. O taką to wiarę, po- 
dlug podania Apostołów, Katechumenowie proszą 
Kościoła kiedy go proszą o wiarę daiącą Żywot wie- 
kuisty; a wiara bez nadziei i miłości dać go nie 
noże. Dla tego to Kościół natychmiast im odpowia- 
da: Jeżeli chcesz weyśdź do Żywota wiekuistego za» 
choway przykazania. A tak odrodzeni przez Ko- 
ściół w Jezusie Chrystusie, otrzymuią niewinność 
chrześciiańską iakby szatę bogatą, i powinni ią od 
plamy strzedz aż do dnia Jezusa Chrystusa, i w niey 
nakoniec stanąć przed sądem Jego i przez nią otrzy: 
mać Życie wiekuiste! Słowa przedziwne na które 
zawszebyśmy powinni pamiętać. Nie iednoczymy 
się z Jezusem Chrystusem iak tylko przez Kościół 
1 wiarę od niego otrzymaną ; ta wiara nie iest wia- 
rą martwą, lecz żywą przez nadzieję i miłość. Ta 
to lest wiara którćy Żądaliśmy od Kościoła, którą- 
śmy zachować obiecali aż do dnia przyyścia Jezu- 
sa Chrystusa, z którą przed sądem Jego stanąć po- 
winniśmy dla otrzymania Życia wiekuistego. Pod 
temi to warunkami Kościół odrodził nas, zjedno- 
czył z Jezusem Chrystusem, i uczynił dziećmi boże- 
mi. Czegóź od nas wymagał? zachowania przyka- 
zań ; i tośmy przyrzekli. Rozkazał nam wyrzec się, 
pod przysięgą uroczystą, czarta, uczynków i okaza- 
tości iego; i tośmy poprzysięgłi. Rozkazaľ nam do» 
chować w swćy czystości szatę drogą w którą nas 
Jezus Chrystus przyoblekł; i tośmy poprzyzsięgli. 
Przyrzeczenia nasze były iawne, a zgwałcenie onych 
chociażby grzóchami taynemi, zawsze iest zgwal- 
ceniem. 
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Jezeli dla tego że grzechy nasze są taynemi, nie- 
zrywamy wspólności i stosunków zewnętrznych z 
Kościołem , rozwalniamy i zrywamy stosunki wewnę- 
trzne połączaiące nas z iego duchem i życiem. Sta- 
iemy się członkami umarlemi ciala iego; a co gor- 
sza, umorzyliśmy w sobie wiarę która nas z nim 
łączyła. Kościół dał nam ią był żywą; obiecali- 
śmy mu ią dochować w tym Stanie, lecz iuż obu- 
marła. A wy mówicie Że grzóchami taynemi same- 
go tylko obraziliście Boga. Czyliżeście nieobrazili 
i Kościoła? nie zadaliżeście mu naydotkliwszey ra- 
ny? nie stargaliżeście naydroższych ogniw łączą- 
cych was z życiem iego? 

Któż wam zdoła powrócić utracone dobra, ieźli 
nie ten sam Kościół który wam ie był dał pićrwia- 
stkowo? Nic nam Bóg nie użycza tylko przezeń. 
Niemożemy więc powrócić do łaski Boga, niepo- 
wróciwszy do łaski Kościola. Jako on tylko mo- 
Że przyjąć nas na nowo do swego towarzystwa zewnę- 
trznego, kiedyśmy się nieszczęściem od niego oder- 
wali; tak on tylko może nas przypuścić do towarzy- 
stwa wewnętrznego ducha swego, kiedy grzechy tay- 
ne od niego nas oddaliły. Co większa: innego nie ma- 
my środka. Lecz iakże potrafi użyć tey władzy, 
jeźli winowayca nie wyzna dobrowolnie przed nim 
swoiey zbrodni? Gdyby nawet Kościół innym iakim 
sposobem mógł o niey wiedzieć, mógłżeby go od 
nićy uwolnić i rozgrzeszyć? Ztąd tedy wynika, 
że spowiedź dobrowolna wszystkich grzechów jia- 
wnych czy taynych, iest iedynym środkiem do o- 
trzymania od Kościoła odpuszczenia iednych i dru- 
gich. 
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Mówią oni nam ieszcze że prawo laski iest pra- 
wem miłości, a spowiedź iest rzeczą nieznośną: krę- 
taurskie to iest zdanie pochodzące z dwuznaczności. — 
O iakićyże to mówicie miłości ? zapewneć nie o miło- 
Ści własney , lubiącey sobie pochlebiać i dogadzać. — 
Trzebaby zniweczyć cale Pismo Ś. i Religiią, iako 
nieprzyiaciól miłości własnćy, i iako rozkazuiące 
nam poskramiać ią i umartwiać. 

Jeżeli prawo Iaski jest prawem miłości, to przez 
to, Że iest prawdziwie przyiazne człowiekowi i ie- 
dynie dobro iego ma na celu. Lecz iakże w tém 
postępuie ? Oto odkrywaiąc mu iego godność, wiet. 
kość początku, i szczytność powołania iego; obmy- 
waląc go ze wszelkićy zimnazy i spodlenia, i zaleca- 
3ąc mu to czynić co go: do osiągnienia prawdziwe- 
go szczęścia doprowadzić może. T'ak do niego prze- 
mawia prawo łaski: 

Błąkasz się od błądu do błędu, dążysz do szczę- 
Ścia 1 slusznie czynisz, ponieważ na ten cel Bóg cię 
stworzył. Dąż więc do dobra prawdziwego, które 
ci nada, pokóy i radość serca, i od tego zaczniy. 
Nie znaydziesz go nigdy, ieźli uporczywie tam szu- 
kać go będziesz, gdzie się nie znaydute. Mniema- 
leś dotąd że ie znaydziesz w tém wszystkiem co 
techce twą dumę, wyniosłość, zamiłowanie bogactw 
i rozkoszy; omylileś się, i sama doświadczenie mu- 
siało cię iuź o prawdzie twićrdzenia mego przeko- 
nać. Nie znasz Żadney słodyczy przezemnie ci obie- 
cywaney, boś ich nigdy doznać nie chciał; lecz o tém 
potrzeba ci wiedzieć że spokóy duszy nie przemie- 
Szkiwa razem z uciechami światowemi, «Przypatrz 
się z bliska wypełniaiącym moie przepisy; są oni 
wesołymi, gdy ty płaczesz i troszczysź się. Moi wier- 
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ni zwalezywszy namiętności, znayduią spokóy któ- 
ry uchodzi przed tobą gdy twoim dogadzasz. Ty po- 
dległy burzliwemu ich panowaniu ięczysz w ich ia- 
rzmie, gdy tamci rozkazuią swoim tyranom ,'i cies 
szą się niilą swobodą. 

Tak do nas przemawia to prawo łaski i miłości: 
zastosujemy ie. do spowiedzi. Ogień namiętności 
wtrąca młodego człowieka w zbytki sromotne. Cóż 
mu po sobie zostawulą ? wstyd i zgryzotę sumienia. 
Dusza iego zostale w udręczeniu; ledwie sam siebie 
znieść zdoła. Radby zerwać swe więzy , a coraz bar- 
dzićy ie Ścieśnia. Potępia swe namiętności, a one 
nim miotają. Rumieni się na widok hańby swoićy, 
a niema dość siły do odmienienia się. Odzywa się 
czasem 1ego sumienie, i natrętnem mu się staie. Na- 
próźno usiłuie zatłumić glos iego; pomimo wszeł- 
kich usilności iego przedwićra się aż do serca i zgro- 
zą ie napelnia ; doskwierna zgryzota sumienia do- 
kucza mu nieustannie, i boiaźń piekla trwogą go 
przeraża. 

Dla użycia na;chwilę spokoju w tak nieznośnem 
położeniu, przyznaje w duszy Że nie wie co nas 
czeka po śmierci; Że gdy niektórzy myślą iż ni- 
cość iest końcem naszym ostatecznym ,1 to byćby nio- 
gło prawdą... Nieszczęśliwy młodzieńcze! powię* 
kszasz twe zbrodnie. Lecz któż upewnić cię potrafi 
o tem nieszczęsnem być moža, na którém polegasz? 
Gdzież są Męczennicy i Prorocy potwierdzaiący to bez 
bożne obiawienie ? Nieznasz ich zarówno iak 1a. Zasta- 
nów się dobrze, ta nikczemna nadzieia, iedyna two- 
ia pozostałość, nie iest plodem twoich zapragnień 
ani życzeniem twoiego serca. Pobudka którey się 
chwycileś nie powinnaż ci iey uczynić podeyrzaną ? 
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Jakżeś przyszedł do tego stanowiska byś nie znał 
innego szczęścia nad nicość wiekuistą ? 

Mówisz być może.... Chociażbym ci ie przyznał, 
zawsze to byłoby tylko być może... Biedny, cóż się 
z tobą stanie? lituię się nad tobą! stan twóy iest o- 
płakania godny. Twe obląkanie skutkiem iest na- 


' tężenia sumienia niemogącego zataić przed sobą prze- 


winień i obrazy boskićy; że wszystko przemiia, Że 
się skon życia twoiego zbliża, że nie wiesz gdzie się 
uciec dla wstrzymania popędu żądz twoich; i chciał- 
byś przynaymnićy krótkie pozostaiące ci* chwile z 
innieyszą goryczą i udręczeniem przepędzić. 
Niedola stanu tego tém iest opłakańsza iż w za- 
Ślepieniu swoićm nędzarz ten nie widzi iedynie po- 
zostalącey mu do chwycenia się drogi. Ponieważ 
był ułomnym, chce być złym; j ponieważ w za- 
wodzie swoim utrzymać się nie umiał, sam się rzu- 
ca w przepaść. Napróżno pokuta podaie mu pomoc 
do zbawienia; zdaie mu się ona być za nadto przy- 
krą a spowiedź naybardzićy go oddala. Wymaga 
ona draźliwego opowiadania dlugiego pasma nę- 
dzy i okropności które go trwożą i przestraszaią. 
Chciałby o wszystkićm zapomnieć , a tu trzeba przypo- 
minać sobie wszystko ; radby ie wyrzucić z duszy swo- 
iéy i przed sobą nawet utaić, a tu właśnie potrze- 
ba nic nie ukrywać przed człowiekiem który przy» 
naymnićy o Żadnych iego nie wie postępkach. Gdy- 
by przynaymnićy w oczach samego tylko Boga wsty- 
dzić się potrzeba było, lecz rumienić się przed czło- 
wiekiem który nań iak na potworę spoglądać bę- 
dzie! téy myśli znieść nie może. Takiemi to zlu- 
dzeniami uwodzi go miłość własna i zbyteczna sla- 
bość; nie uważa on Że ieźli spowiedź iest przykrą, 
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stan w którym się znaydnie daleko jest nieznośniey: 
szym. To zaś pewna, że nie masz innćy drogi do wyy» 
ścia z tak nieszczęśliwego położenia. 

Nie przekonywa się że dla nieodkrycia. ran boe 
Jesnych, zepsucie doszło aż do spróchnienia iego 
kości; Że iego wszystkie ięki są bezużytecznemi, pó- 
ki sam ich tylko słucha. Ze Bóg widząc w nim 
serce zacięte w odrzucaniu spowiedzi będącey ie- 
dynym środkiem do przywrócenia mu spokoyności, 
chłoszcze go dotkliwićy i zostawia własnćy iego zacięs 
tości. Winowayca uwiadamiaiący Zwierzchnika swe= 
go o zbrodni sobie tylko wiadomey, i spuszczailąe 
cy się na miłosierdzie iego, może się spodziewać 
przebaczenia; łaskawość staie się wtenczas nieodzoe 
wng: wtedy sprawiedliwość Żadnóy nie może wy. 
mierzać kary. Potrzeba więc być w możności ode- 
zwania się do Boga: wyznałem Ci zbrodnią moię i 
nie ukryłem przed tobą nieprawości moiey. 

Takowe wyrazy przez szlachetność i wspaniałość 
uczuć iakich domyślać się każą, przynoszą duszy 
spokóy i pociechę. Powiedz mi, gdyby to być mo- 
glo żeby Bóg przez wyznanie tylko grzesznika mógł 
dawiedzieć się o grzechach dla ich zgładzenia, czy po- 
wątpićwaliżbyśmy o ich odpuszczeniu ? Jednomyślnie 
się na to zgadzaią Że niewątpilibyśmy ; lecz mówią : mo: 
Żnaż co utaić lub o czem uwiadomić Boga? ani iedno 
ani drugie niemoże mieć mieysca. Jakże więc grzé- 
sznik mówić może, że byłby spokoynym , gdyby do- 
syć było na wyznaniu grzóchów swoich przed Bogiem? 
Niech pozna błąd swóy; niech wie że ieżel; go wy- 
znaie tylko przed Bogiem któremu iuż iest znany, 
ieżeli się naprzód nie wyspowiada przed Kapłanem, 
nie może spodzićwać się odpuszczenia; i Że aby mu 
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Bóg przebaczył, wymaga wyznania ich przez same- 
goż grzesznika. 

To zapewne wydaie się WPanu zawiłćm , i iest w i- 
stocie tajemnicą boskićy dobroci. Spowiedź wydaią- 
ca się być iarzmem nieznośnćm , iest tylko sposobem 
prostym i przyrodzonym do zapewnienia sobie grze- 
chów odpuszczenia. Co za pociecha dla grzósznika, 
gdy widzi Boga swoiego zniżaiącego się dorukłada- 
nia się z nim w sposobie układów pomiędzy ludźmi, 
i zezwalaującego, że tak powiem, aby o tem tylko 
wiedział , co ufność w miłosierdziu iego poda grze- 
sznikowi wyiawić, tak Bóg działa przy spowiedzi. 
Dlatego nadał Kapłanom swoim nioc poiednania, 
aby tym*sposobem mógł się z grzesznikiem ukła- 
dać, i aby ten mógł z ufnością I prawdą mówić 
do Boga : Wyznalem ci, Boże móy, całą niesprawie- 
dliwość grzechu moiego, 1 nieukrylćm przed Tobą 
nieprawości moiey. 

Pan zna ią dobrze; lecz wielkiem byłoby dla nas 
nieszczęściem gdyby ią znał tylko przez siebie sa- 
mego. Grzćsznik byłby do politowania gdyby iey 
nie wyznał przez Kapłana któremu On dał moc ićy 
odpuszczenia. Pragnie Bóg wiedzieć przez niego 0 
wszystkich iakie pamiętamy nierządach naszych , chce 
abyśmy się sami oskarżali; ieżeli rzec możemy do 
Boga żeśmy wyiawili przed nim wszystkie grzechy 
nasze, żadnego nie zataiwszy, łaskawość Jego po- 
łączona z sprawiedliwością skłania Go zaraz do da- 
mia nam zakosztować spokoiu i do przywrócenia nam 
swoićy miłości. 

Ponieważ Bóg zsyła nam tego męża w swoiem i- 
mieniu i powierza mu moc swoię, iawnie się po- 
kazuie żeśmy powinni wyznać przed nim niespra- 
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wiedliwość naszę przeciw Panu; uzbroić się prze- 
ciw sobie samym; a nawet gdybyśmy obowiązkiem 
znagleni do tego nie byli, wlasny nasz pożytek po- 
winienby nas do tego .przywieśdź. Nic nie zysku- 
iemy na taieniu, a wiele bardzo na oskarżeniu się, 
bo przez spowiedź otrzymuiemy przebaczenie wszy- 
stkiego. Mów: wyspowiadam się, a Ty mi przeba- 
czysz. Kapłan także wzywać będzić Pana, złączy 
prośby i westchnienia swoie x naszemi, i rozgrzć- 
szy nas w imieniu Boga. 

To rozgrzószenie przeniknie aż do gruntu duszę 
naszę i napełni ią swobodą i spokoiem, bez które- » 
goby nigdy ich niedoznała. Wtedy po sprawiedli- 
wey boiaźni napelnialącćy nas goryczą, po topie- 
li nieprawości w którćyjeśmy byli zanurzeni, na- 
stąpi stan spokoiu i wesołości; Bóg, przedmiot na- 
szćy boiaźni, iest iuż pobudką do ufności; iest On 
naszą ucieczką, posiłkuie nas i odpędza nieprzebla- 
ganych wrogów zewsząd nas otaezaiących. 

Takie są skutki spowiedzi pokorney i szczćrey; 
i iakŻżeby ią chrześciianin mógł uważać za jarzmo 
nieznośne? iakiź inny być może sposób de uzyska- 
nia odpuszczenia grzechów? gdzież moglibyśmy zna- 
leźć większą bezpieczność, pociechę i spokóy? Nic 
nie wymaga się po grzeszniku wiccćy iak tylko a- 
by się dał nauczyć i prowadzić drogą wiodącą do 
Życia; aby powściągał rokosze miłości własney, a- 
by się uspokoił, aby pomyślił że stawa przed o- 
bliczem Boga gdy się do iego udaie Namiestnika; 
aby usiłował poskramiać myśli boiaźliwe które go 
wiodą w bląd i od Jezusa Chrystusa oddalają; aby 
nakoniec zbliżył się z.dobrą wiarą, powolnością , pod- 
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daniem się i chęcią odprawienia dobrze spowiedzi. 
Nic nad to nie masz potrzebnieyszego i wkrótce 
sam pozna wszystkie korzyści porządku przez Jezu- 
sa Chrystusa ustanowionego. Nierozsądny któren 
niechce mu się poddać, uwiecznia swoie nieszczę- 
ścia; gdy tym czasem chrześciianin rzucający Się na 
łono Boga swoiego, doznaie iego dobrodzieystw i 
miłosierdzia. 

— Tu, rzeklem do Oyca: tak iasną iest rzeczą Że 
słowa Jezusa Chrystusa nadaią Kościołowi moc od- 
puszczania grzechów; a zatem obowiązek włożony 
na grzesznika spowiadania się ich iest tak widocznym, 
a korzyści ztąd wynikające ta'. wyraźne, że nay- 
mnieyszćy nie mam w téy mierze wątpliwości. 

— Ponieważ tak WPan sądzisz , odpowiedział mi Oy- 
ciec, zaymiemy się rachunkiem sumienia, który 
nam obszćrne poda pole; ponieważ człowiek iest glę- 
boką przepaścią: częstokroć co się nam zdaie nay- 
lepićy wiadomem , iest wlaśnie naymnićy nam zna- 
ném, co się kryie w taynikach serca naszego nay- 
trudniey bywa docieczonem: milość własna umie 
przybićrać na siebie tyle rozmaitych postaci Że za- 
wsze nas prawie oszukuie, i zawsze nas upodobane- 
mi nam maluie barwami, nigdy zaś takimi iak w i- 
stocie iesteśmy. Może się WPanu zdaie Że zaczy- 
nać-od okazania trudności tego rachunku, nie iest to 
sposób zachęcenia do niego, lecz kiedy Duch S. mó- 
wi przez Jeremiasza: Cor onium inscrutabile (1), 
Serce wszystkich niewybadane , mówi to zapewne dla 
nauki naszey, Obaczmy iakby to do nas zastósować 
można. 
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(1) Jeren: XVII. 9. 
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Chociaż serce człowieka iest niewybadane, nie- 
powinniśmy się ani mieszać, ani brać niesprawie- 
dliwéy pobudki do nieufności, kiedy nawet. dociec 
go nie możemy. Niespokoyność nasza nieodmieniłaby 
go , gdyż z woli Boga iest takićm : cnota zawisła na pro- 
wadzeniu się podług porządku zaprowadzonego od Bo- 
ga. A tak powinniśmy badać siebie,bo to nam przykazn- 
ie. Probet autem se ipsum homo (1) niechayże doświad- 
czy samego siebie człowiek. Lecz powinniśmy ba- 
dać siebie , iak nam przepisał , i podług Światła i pra- 
wideł zostawionych. Chcieć dalćy postąpić, było- 
by to chciee zerwać pieczęć położoną przez Boga 
na sercu naszem. 

Badanie więc siebie samego podlug światła udzie- 
lonego nam na to od Boga dziać się koniecznie po- 
winno. Dobroć iego iest taką Że chociażbyśmy by- 
li przekonani iż. malo na własnym naszym sądzie 
polegać możemy, On iednak pragnie aby sąd iego 
nieiako od sądu naszego zawisł; tak właśnie lakby 
zezwalał niesądzić nas ieżeli się my sami osądzamy 
bezstronnie. O tćm nas upewnia wielki Apostól , mó- 
wiąc: Qued si nosmetipsos dijudicaremus , non utique 
judicaremur (gdybyśmy się sami sądzili, nie byliby- 
śmy sądzeni) (2). Pomimo to wszystko, słabość na- 
sza zawsze upalruie trudności i niemoże pomyśleć 
o rozpoczęciu tego rachunku, bez napotykania w nim 
wielkich przeszkód. Od czegóź zacząć? iak sobie 
tyle rzeczy przypomnieć? cóż wiem? to tylko że 
chcę być zbawion, a wcale nie wiem co mam czy- 
nić. 


z 


(1) Do Kory: XI. 26. 
(2) Do Kory: XI. 31. 
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Ah! pragniesz być zbawion? odrzuć więc wszel- 
ką boiaźń, a fo ci iuż wystarczy; nietrwoż się ra» 
chunkiem sumienia, ani dalszą czynnością, dopóki 
nieosiągniesz swego zamiaru! Mniemaszże iż S. An- 
toni i S. Hilaryion w swćy samotności srogićy, że 
Męczennicy wśród katowni , czćm innćm się zaymo- 
wali? Dla czegoż wszyscy Święci zbawionymi zoə | 
stali, ieżeli nie dla tego że takimi być chcieli? I | 
tobie więe szczćrey tylko ehęci potrzeba. O tém | 
ci tylko należy się przekonać, ezyli takowe uspo- 
sobienie znayduie się w duszy twoiey ; czyli iest wtym 
stopniu aby panowało, rządziło wszystkićm, i roz- 
trzygało wszystko. Jeżeli tak iest, możesz być pe- 
wnym że posiadasz tę prostotę serca, którćy wszy- 
stko wolno, i która wszystko osiągnąć ma prawo. Je- 
zus Chrystus powiedział: Swiecą ciała twoiego iest 
oko twoie: ieśliby tedy oko twe było szczere, wszystko 
też ciało twe świetne będzie (1) Sposoby same ci się 
nastręczą; przeszkody, zawiłości i ciemności znikną. 
Szukać będziesz samego tylko Jezusa Chrystusa, i 
znaydziesz Go; a kto Go znalaz! , nie chodzi wię- 
céy w ciemnościach. Czyli sam przez się czyli przez 
swoich Kapłanów, będzie twoim Przewodnikiem w 
drodze prowadzącey “do wiekuistego zbawienia, za 
którćm wzdychasz. 

Ponieważ pragniesz być zbawion, zaczniymyż ra- 
chunek twoiego sumienia, abyś mógł przystąpić do 
spowiedzi wprowadzić cię maiącóy na drogę pro- 
wadzącą do Nieba. Zaczniymy od rozpoznania ia- 
ki iest stan twóy teraźnieyszy. Niemogę zataić przed 
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tobą Że rachunek sumienia czlowieka postępowania 
rządnego, starającego się iedynie o postęp w cno- 
cie, różny iest od rachunku sumienia nędznego grze- 
sznika tkniętego łaską boską i z naylepszą chęcią 
przystępuiącego do Kapłana, tak iak paralityk e- 
wangieliczny który nie miał władzy i siły weyśdź 
sam do sadzawki. Przydać muszę Że należy ieszcze 
rozróżnić rachunek sumienia potrzebny ci do 7a- 
częcia spowiedzi, od tego który czasem bywa po- 
trzebny przy ićy dokończeniu, ażeby skropienie 
krwią Jezusa Chrystusa nie było daremnem. Gdy- 
byśmy razem o tych obu rzeczach mówić chcie- 
li, moglibyśmy się pomieszać; mówmyż iedynie 
i w porządku o tém co iest potrzebne do odprawie- 
nia dobrze spowiedzi z całego Życia. 

Zrazu vkazuią się nieiakie trudności. Potrzeba prze- 
bieżyć cały wątek długiego Życia spędzonego w nie- 
rządzie. W takim odmęcie , trudno iest pićrwszą nić u- 
chwycić ; myśli się krzyżuią , pamięć się miesza , porzą- 
dek którego się trzymać mamy znika : uciekamy się do 
książek gotowe obeymuiących rachunki sumienia; lecz 
i tam nie znayduiemy dostatecznego prawidła, bo 
te są robione dla ogółu; im pilnićy ckcemy roze- 
brać razem wszystkie czynności Życia naszego, tém 
widzimy się w grubszym pomroku. Jakże więc 
czynić ten rachunek ? Postępuiąc wcale przeciwnie. 

Naywiększą trudnością iakiéy doznają nawracaiący 
się do Boga w przygotowaniu się do spowiedzi z ca- 
łego Życia, iest wyobrażenie sobie rachunku su- 
mienia za rzecz nie do wykonania. Wspomnienie 
rozmaitych: grzóchów , zastraszniące ich mnóstwo, 
Żal gorzki Że się ie popełniło, wstyd którym się 
okryli, wstręt od wylawienia przed drugimi tego 
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coby się rado przed sobą samym ukryć, miłość 
własna wmawiaiąca w nich że utracą szacunek u 
słuchaiącego , pragnienie pobudzenia się do pokory 
è skruchy , boiaźń opowiadania rzeczy niepotrzebnych; 
wszystko to sprawia w ich umyśle i wyobraźni na- 
tlok mysli sprzecznych; gdyż pomieszawszy się ra- 
zem, Żadna nie iest na swoićm micyscu. | 

Powinnością Kapłana iest przybyć na pomoc grzć- 
sznikowi w tak trudnćm zostaiącemu polożeniu. Po- 
winien się na mieyscu iego postawić; pomimo obo- 
wiązku stanu, miłość chrześciiańska tego po nim 
wymaga. Jedynym iego zamiarem powinno być wte- 
dy przywrócenie mu spokoyności i wolności duszy tak 
bardzo potrzebnćy, a którey trudno mu otrzymać, 
ponieważ wszystko się połączyło razem ku wydar- 
ciu mu onych. Sumienie grzesznika podobne iest 
do bezksztaltnego zamętu z którego Bóg wyprowa- 
dził niebo i ziemię, a który był otchłanią okrytą 
ciemnościami ; lecz duch boży nadal mu Życie i ruch 
porządny. Ten sam Duch przywróci ozdobę spra- 
wiedliwości i porządku w tém sumieniu które iest 
przybytkiem nieladu. Naypotrzebnieyszemi zaś są 
odwaga, cierpliwość i przekonanie że wszystko od 
razu stać się niemoże. 

Potrzeba rozróżnić dwa gatunki grzechów: iedne 
z mich są widoczne i wyraźne; drugie potrze- 
ba roztrząsnąć ażeby ie poznać. Zaczniymy od 
pierwszych , ponieważ same na myśl przychodzą 
1 niewymagaią badania. Dla tćm większego porząd- 
kv,.radbym aby grzesznik zastanowił się nad ży- 
ciem swoićm, dzieląc ie na różne okresy. Zycie skła- 
da się z rozmaitych wieków, wyraźnemi odanaczo- 
nych zdarzeniami, iakiemi są np. pierwsza kommu- 
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niia lub inne iakie znamienite wypadki. Chciał- 
bym aby cztćry lub pięć oddziały ustanowił; i zda- 
ie mi się, że naylepszy sposób rachowania się z so» 
bą samym byłby zastanawiając się wyłącznie nad 
kaźdym znich w szczególe, i wcale niemyśląc o dru- 
gich, póki się pićrwszego zupełnie nieroztrząśnie. | 
Każdy wiek ma swoie obowiązki, grzechy i skłon- 

ności. Znacznieysze uchybienia przeciw przykae | 
zaniom boskim i kościelnym, łatwo na myśl przy» | 
chodzą. Trzymać się więc będziemy tego sposobu 
iasnego i prostego, i postaramy się przypomnieć 
sobie ten okres Życia naszego tak iak gdybyśmy go 
dopiero co przeyrzeli. Naprzód zdeymiemy z siebie 
brzemię grzechów naybardzićy nas tłoczących; a | 
potem wchodzić zaczniemy w szczególne onych ro- 
zebranie, co po ukończeniu okresu łatwićy da się | 
| wykonać. Rzeczą iest prawie niepodobną aby w o- 

kresach różnych czasu Bóg do nas nie przemawiał 

przez jakoweś wyrzuty sumienia, i ażebyśmy sami 

żadnych nie czynili spostrzeżeń nad nieszczęśliwym 

stanem naszym; mogły one silnićy lub slabićy do 

serca naszego przemawiać. Zastanowimy się nad dłu- 

gością ich trwania, nad porządkiem ich niknie- 

nia i nad przyczynami z których pochodzić mogło, 

gdyż to nadużycie łask boskich niemało nas trapić a 

powinno w Jego obliczu. 

Ten podział naszego Życia na wiele epok uła- 

twi nam niemało pracę; będzie równie użytecznym 
| bacznemu Spowiednikowi do poznania charakteru È 
EE pokutnika , iego nauki, iego namiętności panuiącey, 

równie iak i postępowania Boga i iego miłosierdzia ( 

względem niego. Pomimo iego niewierności, bę- | $ 
| dzie mógł przeniknąć aż do głębi serca, a może na- 
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wet i lepiey poznać 'pokutuiącego niżeli on zna sam 
siebie. 

Chociaź zewnętrzne postępowanie iego iest godnem 
oplakania, grzechy niezliczone, i przyrodzenie do 
szczętu zepsute , nie to iednak zwykło naybardzićy za- 
smucać Namiestnika boskiego; źrzódło on 1 początek 
złego stara się wyśledzić. Naygorzey jest, ieżeli na- 
trafia na serce pelne milości własnćy, które nigdy 
innego nieuznawało i niespełnialo prawa nad skinie- 
nie swoich zmysłów i Żądz; zapomnienie zupełne 
o Bogu i obowiązkach swoich; obviętność naywię- 
kszą względem zbawienia; wzgardę rozmyślną ku 
dobru prawdziwemu; ognisty zapał w ubieganiu się 
za dobrami Tudzącemi które ie uwiodły. 

Bardzićy się ieszcze martwi znieważeniem krwi 
Jezusa Chrystusa, którą pokutuiący obmyty został 
przy Chrzcie S; zgwalceniem powszeclinćm wszyst- 
kich zobowiązań zawartych z Odkupicielem ; daniem 
pićrszeństwa panowaniu czarta nad panowaniem Je- 
zusa Chrystusa 1 nierozsądnym zdaniom Świata nad 
prawidłami Ewangielii; ubieganiem się zaciekłóm 
za chwałą u ludzi z pogardą Boga, który nigdy a- 
ni na chwilę nie zaiął uwagi grzesznika. Oto są 
przedmioty do wykaząnia grzesznikowi przez tro- 
skliwego Spowiednika za prawdziwą przyczynę u- 
traty łaski. | 

Okaże mu skutki tak nieszczęsnego usposobie- 
nia. One go uczyniło oboiętnym względem Reli- 
gii, niedozwolilo mu poznać czci Boga w duchu 
i prawdzie; może on nigdy mie był obecnym iak 
tylko powierzchownie przy odprawianiu nayświę- 
tszych taiemnic, a meże nawet znieważał ie postę- 
powaniem nieprzystoynćm; może oddawał się my- 
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ślom których zgrozę sama świętość Kościoła pe- 
winna mu była wystawiać; one zrządziło tę nie- 
czulość na wszystke co się tyczy Religii, Kościoła 
i iego czlonków, Ztąd powstala skwapliwość w przy- 
pisywaniu Kościołowi blędów tych co tylko szatę 
przybrali cnoty, albo istotnie cnotliwych ale nie- 
mnićy uleglych słabościom i przewinieniom. Grzé- 
sznik znał te dobrze, lecz serce iepo przyklaski- 
walo tey złośliwości. 

Nie zastanawiałeś się wcale rzeklby mu nad o- 
bowiązkami stanu twoiego, ani nad powinnościa- 
mi powszechnemi Religii. Nie miałeś ani pra- 
gnieuia dopelnić, ani starania poznać ich; cheąc 
Lylko za własną iśdź wolą, zdawało ci się mniey 
potrzebnem poznać wolą Boga, którą iednak ła- 
two było postrzedz; dosyć bylo dla ciebie rozwa- 
żyć pićrwsze prawdy w Katechizmie zawarte. Na 
co cię Bóg stworzył? Czy na to abyś żył podług ue 
podobania i woli twoićy? nie, zapewne; lecz abyś 
Go znał , miłował , Jemu służył i z Nim się cieszył 
w wieczności. Te słowa wszystko w sobie zawieraią. 
Lecz ie zapomniałeś; a nieznając samego nawet po- 
cząlku istnienia twoiego, nie dziw Żeś naymniey- 
szey niedawal uwagi na to coś winien Bogu i bli- 
żniemu. 

Jakżeś używal rozumu i zdolności twoich? Miło- 
Śnik swego ciała, nie Żyleś tylko dla niego; ni- 
gdyś się nad tćm niezastanawiał Że ono iest Kościo- 
łem boskim, żeś ie powinien był zachować czy- 
stém i Świętóm, i Że wszystko co obraża Bóstwo 
w nićm zamieszkałe, iest gatunkiem świętokradz- 
twa. Nigdyś nad tém nie pomysli}, że ci Bóg dat 
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rozum do poznawania obowiązków twoich , a wolą do 
ich zamiłowania. Oddalalęś się od sposobności na- 
uczenia się i oświócenia: unikałeś od słuchania slo- 
wa bożego i stroniłeś od osób cnotliwych; czytywa- 
leś książki ladaiakie lub wcale złe i gorszące; w tych 
tylko smakowaleś które mogły obląkać twóy rozum 
albo skazić twe serce. Baleś się sluchać rozmów, 
lub czytać dzieł w którychbyś był znalazł same tylko 
pogróżki straszliwe , powinności przykre, obowią- 
zki prawe, i obietnice acz wielkie i wspaniałe, lecz 
niezaymuiące iednak serca nieznaiącego innych roz- 
koszy tylko z dóbr widomych i obecnych. 

Cóż ztąd wynikło? Zapomniałeś nietylko o tém 
coś winien sobie samemu i bliźniemu w ogólności, 
lecz i o tém czego twoie dzieci, słudzy, i wszyścy 
cię otaczający maią prawo oczekiwać od ciebie; ię- 
zyk twóy byľ zawsze zdradliwym i okrutnym gdy 
szło o uczynienie zadość twey zemście, nieprzyia- 
Źni lub prostćy złośliwości serca : nigdy cię niewstrzy- 
mywaľa obawa byś niezgorszył twoich braci i nie- 
przy wiódł ich do grzechu. Słowem, Żyłeś na świe- 
cie iak gdybyś nigdy nie miał zdawać rachunku 
ze spraw twoich, albo jak gdyby wszystko wraz z Ży- 
ciem kończyć się miało. Jakżeś się zachował gdy 
ci na myśl przyszło, że Bóg nas będzie sądzić, że 
gnićw iego iest straszny, że nam grozi karami któ- 
rych potrzeba unikać, i obiecuie dobra wiekuiste 
na które potrzeba zasługiwać ? 

Te grzechy niewymagaią obszernych roztrząsań, 
na pićrwszy rzut oka można ie dostrzedz; i kiedy 
grzesznik zaczął od wyznania calkowicie lub w czę- 
ści wszystkich grzechów tego rodzaiu ciężących na 
iego sumieniu, iuź prawie uczynił rachunek, bo iuż 
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postawił Spowiednika wstanie ich poznania; ten be- 
dzie mógł, dopomagaiąc mu daley , ułatwić mu przy- 
pomnienie sobie tego czego ieszcze brakuie do zu- 
pełności spowiedzi. Nie masz wątpliwości, Že za- 
diwszy sobie trochę pracy, doprowadzi go do przy- 
pomnienia sobie reszty, podług okoliczności- Po- 
wtarzam to WPanu Że spowiedź z całego Życia i po- 
trzebny do nićy rachunek sumienia, nie są wcale 
trudnemi, gdy się nieusiluie wszystkiego obiąć ra- 
zem , i roztrząsa jeden tylko okres Życia, złożony 
naywięcey z lat dziesięciu lub dwunastu, i kiedy się 
niepostę: uie daley, póki się nieroztrząśnie w obli- 
czu Boga wszystkiego co może niespokoić sumienie. 
Doświadczenie Spowiednika: dopomoże i uzupełni za- 
pomnienia pokutuiącego, ieżeli sobie nieprzypomi: 
na; nie żeby pokutuiący miał być uwolnionym od 
przypominania sobie, ieżeli może, i od wyznania 
wszystkiego , lecz Spowiednik postawi go w możno- 
ści uczynienia tego. 

— Przeięty zgrozą ku sobie samemu, rzekłem: Ach! 


móy Qycze, strachem mnie przerażasz! Obraz przez 


ciebie skreślony byłby moim, gdyby się do niego 
dodało ieszcze mnóstwo innych zbrodni. Lecz po- 
wiedz mi, czy byłoby rzeczą dostateczną wyznać 
wszystkie grzechy ogółem? — Nie, odpowiedział 
mi OQyciec; potrzeba oznaczyć ich liczbę, i wymie- 
nić okoliczności, ieżeli są tak ważnemi iż stanowią 
nowy grzech , lub go powiększają. Okoliczności nic 
nieznaczące powinny być zamilczane ; ponieważ iest 
rzeczą prawie niepodobną aby sumienie przez do- 
znawaną zgryzotę nieostrzega:o nas o waźnieyszych. 
Ogólną zaś iest zasadą spowiadać się wszystkiego, co 
nam sumienie wyrzuca, a w przypadku wątpliwo- 
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ści, radzić się z szczćrością samego Spowiednika ; 
lecz rzeczą iest niezawodną, Że należy wymieniać 
okoliczności odmieniaiące rodzay grzechu. 

Powinniśmy także wyznać ile razy w tenże sam 

grzech wpadliśmy. 
— Móy Qycze, zapytałem go; czyli całkowitą li- 
czbę taka była wistocie? — Tak iest, odpowiedział 
mi, ieżeli to być może; lecz Bóg nierozkazuie rze- 
czy niepodobnych. Jeżeli niemożesz z pewnością 
przypomnieć sobie liczby tych lub owyeb grzócliów , 
możesz wymienić czas w którym je popełnileś, wie- 
le razy mogło to się zdarzać na miesiąc, na tydzień, 
na dzień, podług tego co zdawać się będzie WPanu 
naybardzićy zbliżonóm do prawdy. 

Powtarzaiąc w krótkości eom iuż powiedział', za- 
miarem WPana w tym rachunku sumienia powinno 
być abyś dał poznać siebie Spowiednikowi swoie- 
mu, iżby cię oświćcił w tćm co ci sumienie twoje 
wyrzucać powinno, a o czćm niewiesz może dla nie- 
dostatku nauki; aby ci przy tém pomógł do pora- 
chowania się zsercem twoićm, bo sam, a szczegól- 
nićy w początkach, mógłbyś zblądzić a nawet izgi- 
nąć w tym ciemnym błędościeżu. É 

Nie należy brać za iedno rachunku doskonałości 
z rachunkiem konieczności ; a to rozróźnienie powin- 
no być przyczyną wielką pociechy dla pokutuią- 
cych, którzy pragnąc z całego serca' nawrócić się 
do Bogu, i wiedząc że niedość iest na roztrząśnie- 
niu spraw, lecz że należy ieszcze wybadać serce, 
mniemaią Że powinni je tak doskonale poznać aby 
im iuż nic w nićm niepozostało do odkrycia. Badanie 
serca powinno być staraniem i pracą całego Życia; 
1 tak Swięci czynili. Pokutuiący nie powinien zra- 
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Żać się w początkach nawrócenia swoiego. To dosko- 
nałe poznanie nie iest mu potrzebnem: nie iest przy- 
kazanćm od Boga, którego dobroć zastosowuie do po- 
trzeb naszych udzielane nam przez siebie światło. 
Gdyby grzesznik poznał siebie iakim iest. w isto- 
cie, straciłby odwagę i wpadłby w rozpacz. Nay- 
strasznieyszą jest groźbą Boga że mu to odkryie 
w dzień ostateczny iakim iest; łecz nie tak -obclio> 
dzi się z żałuiącymi szczerze za grzechy. Można- 
by powiedzieć, że nieodsłania im ran tylko w mia- 
rę ich uleczenia; nie odkrywa im win tylko w mia- 
rę ich przebaczenia. Im bardzićy się do Niego zbli- 
żaią, tém więcey nabywaią światla I w tém; wię- 
kszem maią siebie obmierżeniu. Naylepszym iest 
dowodem ich postępu w'enocie , kiedy nie moggi sie- 
bie samych cierpieć, bez stania się nieznośnymi dla 
drugich, lecz owszem usiluiąc zachować względem 
nich naywiększą cićrpliwość i lagodność. 
Złudzeniem iest mniemać, aby miało być-rzeczą 
koniecznie potrzebną poznać serce swoje tak dosko- 
nale , ak ie pozna się późniey „albo sądzić , Że dla nie- 
znaniago należy niezbędnie poddać się badaniu nie- 
maiącemu końca, po któremby wkrótce nastąpiła u- 
trata odwagi, gdyż to niebyloby w porządku posta- 
nowionym od Boga. Byleby grzesznik szczerze uznał 
swolę nieprawość, zapomnienie o Bogu, swoie obo- 
wiązki, niedbalstwo i opieszałość w nabyciu potrze- 
bnych sobie wiadomości; byleby usilnie pragnął nd- 
być tych wiadomości; byleby mial prawdziwą chęć, 
według użyczonego sobie Światła od Boga, odda* 
lać się od tego wszystkiego co może Go obrazić, 
nic mu więcćy nad to niepotrzeba, i wszystko póy- 
dzie dobrze. Ach! Pan któremu służymy, iest nay- 
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lepszym Panem. Kto się Go lęka i ma Go za nie- 
ugiętego i twardego, nie zna Go, nie zna slużby Je- 
go. Niech więc ludzie prostuią swe wyobrażenia, 
1 z uniesieniem chwytaią się iarzma same slodyczy 
1 rozkoszy noszącym ie nastręczaljącego. 

Głównym celem pokutnika chcącego odmienić Ży- 
cie i uczynić spowiedź z całego życia, powinno być 
rozpoznanie usposobień swych, istotnych i obecnych, 
czyli todła brzydzenia się przeszłością , czyli dla pra- 
cowania szczerego około poprawy, i nietrwożenia się 
zbytecznie w rozbićraniu usposobień serca swoiego 
przez przeciąg lat tyłu, których niepodobna przy- 
wieśdź sobie na pamięć. Rzeczą nieodbicie potrze- 
bną iest czuć i wyznać przed Bogiem, że źrzódłem 
wszystkich naszych nierządów bylo skażenie serca. 
De corde exeunt cogitationes male. ( z serca pochodzą 
złe myśli) (1) mówi sam Jezus Chrystus, i dodaie, iż 
żadnego nie uczynimy postępu, ieżeli się przykła- 
dać nie będziemy do poprawienia i odmienienia te- 
goż serca, ocucaiąc w nićm poznanie 1 milość obo- 
wiązków Religii i stanu naszego. 

Takim więc powinien być rachunek serca , zaczynać 
się ma od nawrócenia człowieka,a kończyć na poznaniu 
czego nas naucza Religija, aby ićy być posłusznym 
i obowiązków stanu naszego, wcelu ich dopełniania. 
Tu się przypuszcza Żal z obrazy Boga przykazuiące- 
go pełnić te obowiązki ;a tak powinniśmy ie poznać, 
1 wykonywać ile w naszćy iest możności. Utrzymywać, 
iżby ten drugi rachunek powinien być koniecznie do- 
skonały m do nawrócenia się grzesznika , byloby nie- 
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tylko uroieniem, lecz zarozumieniem nagannem; 
gdyż, iak toiuz WPanu powiedziałem, badanie ser- 
ca powinno być zatrudnieniem całego życia. 

— A cóż rozumiesz, móy Oycze, przez obowią:* 
zki stanu naszego? czyż to znaczy Żyć i postę- 
pować podobnie wspóltowarzyszom iednegoź stanu? 
— Powiedziałem iuż WPanu, odpowiedział Oyciec, 
Że zasadą calego nawrócenia się iest pragnienie ażeby 
się zbawić; nikt się w innym nienawraca widoku. 
Potrzeba więc aby nawracalący się usiłował znaleźć 
w stanie lub powołaniu przez siebie obranem, spo- 
soby osiągnienia tego nayszczytnieyszego celu; a 
następnie aby opuścił swóy stan, ieźli iest temu celos 
wi przeciwny, lub żeby oddalił wszystko co może go 
odwodzić od dopelniania lego obowiązków. Nie- 
masz Żadnego stanu, Żadney posady, Żadnego po= 
wołania wktóremby się godziło duszę swą stracić, i 
gdyby nawet Religiia nam nie przykazywała, własne 
dobro powinnoby nas do tego zachęcać. Apostoł 
powiedział: Ta iest wola boża poświęcenie nasze (1). 
Nie ten więc wniosek ztey zasady wypływa abym Żył 
podobnie innym ludziom stanu moiego, lecz abym 
pełnił w nim wolą bożą i pracował około uświęto- 
bliwienia moiego. 

Podług tey zasady Żyć iak stan nasz wymaga, iest 
to żyć wzorem Życia chcących się zbawić; urządzić 
dom swóy i rodzinę wzorem chcących się zbawić; 
wychowywać dzieci wzorem chcących ie i siebie zba- 
wić; postępować z równymi sobie, z niższymi i o0- 
gólnie ze wszystkimi wzórem tych którzy chcą się 
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zbawić, i poczytuią zbawienie swoie za naywaźniey- 
szą i iedyną swą sprawę, nie zostawiaijących w przed. 
iniocie tym nic losowi, dziwactwu widzimi się swe- 
wu, przykładowi i zwyczaiom; lecz wiedzących że 
Jezus Chrystus sądzić nas będzie podług praw E- 
waugielii , biorących tę księgę bożą , pilnie ią rozważa- 
iących i wiernie ley przepisy wypelnisiących. Oto iest 
Go nazywamy żyć wstanie swoim według przykazań 
boskich. Na wszystko się odpowiada, wszystko się 
tfómaczy temi krótkiemi słowy : Ta iest wola boža po- 
święcenie nasze; sposób zaś poświęcenia naszego za- 
warty iest w Ewangielii. 
— Zasada iest iasną, rzekłem do niego, a przecięż 
wiele iest osób nieprzyganiaiących wcale przepędza- 
jącym swóy czas na grach, widowiskach i zabawach. 
“> Gdy wnioski z zasady Jakiey, odpowiedział mi 
Qyciec, są iasne i niezawodne, ich się tylko radzić 
należy; ponieważ Ządasz wiedzieć moie zdanie, wró- 
cę się do zasady, a sam osądzisz. Myśliszże iżby 
można powątpiewać o obowiązku pelnienia woli bo- 
skiéy we wszysikićm? O cóż Go prosimy w modli- 
twie codziennćy, ieźli nie o to aby się działa wola 
ieg0: bądź wola twoia. Prośba ta dwie w sobie za- 
wiera rzeczy; pragnienie olrzymania łaski ażebyśmy 
ią sami pelnili, i przykładali się wszelkiemi siłami 
do tego iżby ią drudzy pełnili. Jakże pragniemy 
aby się działa iego wola? Tak na ziemi iako w niebie. 
Jasną iest rzeczą, Że w niebie dziele się we wszy- 
stkiećm. Niewątpliwą więc iest rzeczą, Że każdy 
w stanie swoim powinien pełnić wolą boską we wszy- 
stkićóm, co każdodziennie wyznaiemy. 
Z drugićy strony , nie możemy wątpić, podług Pa- 
wła S. aby wola bo ża nie była poświęceniem naszćn. 
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Równie więc iest niezawodną że wszystkie czynno- 
Ści nasze powinny dążyć do zbawienia, i Że nie 
powinniśmy się dopuszczać naymnieyszćy któraby 
nas Od niego oddalala. Podlug tych zasad , poradź 
się wrodzonego ci rozsądku, i powiedz mi: czyli mo- 
żna przypuścić aby Życie światowym poświęcone zaba- 
wom i rozkoszóm , gorące zabiegi o ubiory , zbytki sto- 
łu, bezustannie odmieniane zabawy , gry, widowiska , 
to zapomnienie o dzieciach i rodzinie swoiey , 0 Świę- 
ceniu uroczystości i dni niedzielnych, kończącem 
się na wysłuchaniu Mszy bezuwaźnie i to niecałey, 
moglyby być dostateczne do naszego uświętobliwienia . 
Byłoby to nierozsądkiem mniemać, Że tym spo- 
sobem możemy sobie otworzyć niebo. Nie zdaie 
mi się aby to postępowanie było takićm o iakićm 
rozumiemy mówiąc, że powinno we wszystkiem dą- 
żyć do chwały Boga, do wypełnienia Jego woli, 
i do naszego uświętobliwienia. Przecięĉ Życie tych 
osób składa się tylko z czynności podobnych, i po- 
dług nich mierzą oni przyzwoitość swego stanu na 
skali osób równéy im dostoyności. Łatwo ztąd wnieść 
można, że taki sposób Życia zupełnie iest przeciwny 
zbawieniu, i staie się nieustannćm gwalceniem wo- 
li bożćy, będącey naszem uświętohliwieniem. 
Pytam się WPana, gdyby kto oświadczając się pu- 
blicznie i przez dłagi czasu przeciąg żyć po chrze- 
Ściiańsku, nagle odmienił swóy sposób życia, 1 sto- 
warzyszył się z ludźmi światowymi, stał się ucze- 
stnikiem ich rozkoszy, zabaw i widowisk, cóżby 
o nim powiedzieli? niezgorszyliżby się z niego? nie- 
naśmiewaliżby się z niego? niestalżeby się on celem 
ich wzgardy ? niemówiliżby że odstąpił cnoty 1 nie 
mial dosyć stałości wytrwać w swyn: zawodzie ? 
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Icóżby WPan sam o mnie powiedział, gdybym 
znieważaiąc Świętokradztwem słowo boże , śmiał ci 
mówić, że nic w tém nie masz sprzeciwiaiącego się 
charakterowi chrześciianina ; że możesz tym się spo- 
sobem prowadzić, i że podobne postępowanie mo- 
Że się pogodzić z Ewangieliią? Kościół nie naucza 
czegoby iawnie powtórzyć niemożna, przykazuie 
owszem ogłaszać to na dachach, co mówi do ucha. 
Gdzież są Kapłani mogący usprawiedliwić w vczach 
wszystkich sposób Życia nad którym się zastana- 
wiamy? nigdym ich nie widział, nie znam Sadne- 
50, a nawet nie sądzę Żeby się znaleźli. Kościół 
podaie i potwićrdza tę tylko naukę, którą głośno 
možna opowiadać. 

W przedmiocie zbawienia, wszystko jest iasnćm 
dla tego kto go szczćrze pragnie. Pismo S. mówi (1): 
Že uścieszka sprawiedliwych iako iasna Światłośćn; i za- 
zwyczuy wola zaślepia rozum. Kiedy chęć zbawie- 
nia duszy iest szczćra, widzi się przedmioty takie- 
mi iakiemi są w istocie ; nabywa się wiadomości bra- 
kuiących, pała się miłością cnoty, i czyni Się wszy- 
stko co do nićy prowadzi. Lecz zdaie mi się, Że 
luż iest późne ; za pozwoleniem WPana iutro tey ro- 
zmowy dokończymy. 

Qyciec edszedł, kochany Teodorze, zostawiwszy 
mnie w smutku, Żem jeszcze nie wiedział iak po- 
trafię vozplątać odmęt Życia meiego. To co mi po- 
wiedział, zdawało mi się bardzo ostrém i przykróm; 
lecz dobrze rozebrawszy przyczyny przez niego przy- 
wiedzione, te wydały się mi być niezbitemi. 

byway zdrów, kochany przyiacielu ! 


(1) Przysłw. 1Y. 18. 
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+ *oc dzisieyszą miałem bardzo niespokoyną; serce 
moie było przywalone: pomimo to co mi Qyciec po- 
wiedział, niewidzialem żadnego sposobu do wyyścia 
z błędościeżu Życia opłakania godnego. Zapędza- 
tem się kilkokrotnie przypominać grzechy moie ize- 
brać w porządek: mnóstwo ich przestraszało mnie, 
ciężar ich ogromny przywałał mnie; gdym ie chciał 
gatunkować, ich liczba mieszała ie w méy pamięci. 

Całą noc na tey pracy strawiłem; usilowania mo- 
je kończyły się na samém okazaniu mi mnóstwa po- 
plątanych bezeceństw. Podobnie do gęstego krza- 
ku którego gałęzie tak są z sobą ściśle powi ąza- 
ne, że naymniyszćy nie zostawuląc przerwy okazują 
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iednę massę bez żadnego odróźnienia, grzechy mo- 
ie skupione tłoczyły się'i mieszały. Obłąkałem się 
w tey pracy, i sam tylko Żałosny połysk rozpa- 
czy obiiał się o móy wźrok. Jak tylko Oyciec przy- 
szedł, zaraz mu moie przedstawilem niespokoie: 
ieżeli rachunek sumienia, rzekłem do niego, ma 
być ze wszystkiemi okolicznościami i szczegółami 
robiony, iako wymagasz, staie się on dla mnie 
niepodobnym; potrzebaby mi całe opowiadać Życie, 
| czego uczynić niezdołam. Oyciec się uśmiéchnąľi ka- 
| Zawszy mi usięśdź, rzekł: spodziewam się, że przyy- 
| dziemy do końca z tym rachunkiem, bez opowiada- 
1 nia twego Życiopisu. "'Czemże się ogranicza ten ra- 
chunek sumienia względem spowiedzi? uby się po- | 
kutnik dał poznać Spowiednikowi takim iakim sam 
się być uznaie w oczach Boga, co się tyczy Religii 
j ićy przepisów; wszystko zaś co się do nich nie 
ściąga , iest niepotrzebnóm : oto iuż masz naywiększą 
część Życiopisu wypuszczoną. Naylepszy sposób wy- 
konania tego rachunku, iak mówiłem WPanu wczo* 
ray „jest podzielić swe Życie na cztery lub pięć epok, 
| podług wieku, i nieprzechodzić od iednćy do dru- 
| giey ani przy rachunku ani przy spowiedzi, dopó- 
ki się pierwszey zupełnie nieskończy. To zatrzymu- 
je uwagę pokutuiącego i Spowiednika, i podaie spo- | 
Í sób naypewnieyszy uniknienia zabałamucenia. U- 
| czyniwszy ten podzial , potrzeba zastanawiać się nad 
każdą częścią Życia i spowiadać się iak gdybyśmy 
ią dopićro kończyli. Przy spowiadaniu się dwa tyl- 
ko mieć przed oczyma należy widoki: grzechy wte- 
dy popełnione, i wewnętrzne usposobienia duszy. 
Co się tyczy grzechów , tych zapomnieć , zwłaszcza 
gdy są ciężkie, trudno; i od takich należy zacząć, 
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a między niemi od nayprzykrzeyszych do wspomnie- 
nia i naybardzićy zawstydzaiących: zaledwie się ie 
wyznało, iuż się serce czuie pocieszonem; a swo- 
boda wtedy doznana doponiaga mu do wyspowia- 
dania się z inszych z większym porządkiem i mniey- 
szem pomieszaniem. Co zaś do grzechów iednego 
będących rodzaiu, nie ma potrzeby z osobna spo- 
wiadać się każdego, ule razem ze wszystkich. Kto 
w nieszczęsnym zostaie nalogu klamstwa, nie iest 
obowiązanym wyliczać wszystkich zdarzeń w których 
kłamstwo popelnial. i 

Lecz abym WPanu dał poznać potrzebę rozró- 
Źniania rozmaitych rodzaiów grzechów , przypuśćmy 
2e kłamstwo było stwićrdzone przysięgą, albo o- 
brażało bliźniego iaką obmową ciężką , potrzeba w ta- 
kowem zdarzeniu opowiedzieć okoliczności ; nie są to 


' już wówczas proste kłamstwa: w pićrwszym przypad- 


ku „iesttokrzywoprzysięztwo ; w drugim zaś potwarz. 
Należy wprawdzie wymienić ich liczbę; lecz w ten- 
czas tylko gdy tobyć może „i tak iak można. Zapewne 
Że iest rzeczą bardzo trudną uczynić to dokladnie; 
trudność zaś się powiększa, gdy nałóg iest zadawnio- 
nym albo czas daleki; dosyć iest w tenczas wyrazić, 
przez iak długi czas i wiele się razy, mniéy wię- 
cóy zgrzeszyło. Nie wymaga się bowiem od poku- 
tuiącego nic więcey nad szczćre wyznanie co mu 
własne sumienie względem sprawowania się jego po- 
daie , byleby nie miał chęci oszukiwać Spowiednika, 
i żeby po ścisłem i szczeróm roztrząśnieniu spraw swo- 
ich, wyznał to co mu się zdaje naypodobnieyszem do 
prawdy. 

Równie należy wyiawić usposobienia wewnętrzne 
mogące być bardzo występnemi,w tenczas szczególnićy 
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gdy postępowanie było takićm. Chociaż Spowie- 
dnik może o nich sądzić z grzechów wymienionych, 
jednakże i na to uważać należy iż te albo są ogólnemi 
i nieoddzielnemi od grzóchu , iak naprzykład zapo- | 
annienie i lekkie ważenie powinności swoich; albo poie- 
dynczemi i od iednychże namiętności zawisłemi: iak 
naprzykład, poruszenia niechęci, zemsty nieprzy- 
taźni, zawiści; te ostatnie usposobienia koniecznie 
należy wyznać, nadewszystko gdy byty gwałto- 
| wne; potrzeba wyiawić, ile być może, ich trwanie, 
| i stopień ich mocy: co się tyczy pierwszych , ponie- 
| waż te są skutkiem nieuchronnym grzóchu , dosyć 
| iest wyznać ie razem. | 
Przydam, że jest ieszcze rzeczą bardzo pożyteczną 
opowiedzieć natchnienia i wyrzuty sumienia, do- 
świadczane w stanie grzechu, iak się tych pomocy | 
| użyło, iak się im odpowiedziało. To obiaśni Spo- | 
wiednika iak ma postąpić i iak dopomodz pokutu- 
jącemu ku lepszemu użyciu nadal łask boskich. | 
Bylibyśmy bardzo szczęśliwymi, gdybyśmy wy- | 
znawali grzechy nasze z taką doskonałością, iak ie | 
w swoich wyznał Augustyn S. księgach nieoszacowa- | 
| 
i 


' nych Spowiedzi. Znayduiemy w nich nietylko spo- 
wiedź iego z lat blisko trzydziestu; lecz nadto bardzo 
dokładne opisanie Życia od epoki iego nawrócenia. 
Lecz gdybyśmy wyłączyli z tego dzieła wzniesie- 
nia myśli do Boga i uwagi Świętego (na czembyśmy 
wiele stracili , bo są pelne nauki i namaszczenia), zo- 
stawuiąc tylko czynności i usposobienia osobiste świe- 
tego Pokutnika, nie potrzebowalihyśmy więcćy nad 
trzy lub cztery godzin czasu do iego przeczytania. 
| Nie mogą wszyscy mieć talentu i polęcia Augu- 
| styna S; i wiem że potrzeba Spowiednikowi wiel- 
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kiey cićrpliwości, szczególnićy na początku Spowie- 
dzi. Pokutuiący pelen wstydu 1 żalem przeięty , nie 
wie od czego zacząć; opowiada rzeczy niepotrzebne; 
ieźli ieszcze nawrócenie się iego nie iest doskona- 
lém, poruszenia miłości własney zamykaią mu u- 
sta, lub ledwie w polowie wytlómaczyć mu się po- 
zwalaią; potrzeba aby mu Spowiednik przybył na 
ratunek i pomagał do przezwyciężenia wstydu. 

Taki też wlaśnie obowiązek Bóg na nas wlożył, 
posadzaiąc nas w konfessyionałach. Kapłan, urzę- 
dnik pokuty, powinien być oraz urzędnikiem lago- 
dności i nieograniczonćy miłości Jezusa Chrystusa. 
Powinniśmy się postawić w położeniu przynależnem 
dla pokutuiących upokorzonych. Czegóź nas uczy 
przypowieść o Pastćrzu biorącym na swe barki o- 
wieczkę obląkaną, ieżeli nie tego iak prostować ma- 
my pokutuiącym ostrą drogę, i iak im onę ułatwiać 
usuwaląc wszelkie zawady ? Nie powinniśmy zważać 
na naszę przykrość, lecz na ich cierpienie calą zwra- 
cać uwagę. Cóż innego iesteśmy przy dopelnianiu 
tey świętey posługi iak Kapłanami Jezusa Chrystu- 
sa? W sądzie pokuty, nie sluchamy braci naszych 
i nie mówimy do nich inaczey tylko w Jego imie- 
niu; nie dosyć jeszcze rzekłem: nie słuchamy ich, 
1 nie mówimy do nich tylko iako Namiestnicy Je- 
znsa Chrystusa, i za takich pokutuijący uważać nas 
maią powinność. Należy więc aby Spowiednik tchnąt 
samą tylko dobrocią, miłością , cićrpliwością, lago- 
dnością , pociechą, chęcią ulżenia ciężaru spowiedzi ; 
a pokutulący z swćy strony, aby był pełen szczć- 
rości, otwartości, powolności i dobróy wiary. 

Ach! móy Panie, ileż obecność Jezusa Chrystusa 
rozprasza trudności! wszystkie znosi ; jak wielka prae 
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wda, że kto za Nim idzie, nie chodzi w ciemno- 
ściach ! Kto zaś Go z oka zpuszcza , szczególniey przy 
spowiedzi, nie idzie za Nim. Jakże czlowiek który 
uniża się przed Nim, może się wahać z oświadcze- 
niem Mu nierządu swoich skłonności, spraw, po- 
budek nim kieruiących , użycia na zle czasu i ma- 
jiątku? małoby miał wiary gdyby używał wybiegów 
z Zbawicielem swoim, gdyby naywiększey pociechy 
nie znaydował w dobroci z iaką go słuchać raczy. 
Spodzićwam się że WPan nigdy o tćm nie zapomnisz, 
com mu powiedział wczoray: Że u sądu pokuty mó- 
wisz z Jezusem Chrystusem , tam obecnym dla słu- 
chania ciebie; ponieważ skutkiem miłosierdzia swo- 
iego, zostaie tam ukryty pod postacią Kapłana o- 
bleczonego w moc Jeo dla słuchania grzechów two- 
jch wyznania, potrzebnego do otrzymania ich odpu- 
szczenia i abyś mógł powiedzieć bez obrazy prawdy: 
Oznaymiłem Ci grzechy moie , i nieukryłem niepra- 
wości moiey. Nie możesz Mu zaś tego powiedzieć 
tylko za pośrednictwem Kapłana iego Zastępcy. Przez 
niego przyymuie On twoie wyznanie, przez niego któ- 
ry nie znał twych grzechów, i od ciebie tylko mógł 
się ich dowiedzieć; gdyż nic przed Jezusem Chrystu- 
sem ukryć nie można; 0 niczćm Go nowćm uwia- 
domić. Widzisz teraz WPan, Že uznaiąc, obecność 
Jezusa Chrystusa przy spowiedzi, naymnieysza nie- 
pozostale trudność; i Żadna pozostawać nie może, 
jeżeli przypomnimy sobie z Pawłem S. że w Religii 
naszćy Jezus Chrystus iest wszystko i we wszystkiem (I )- 

A tak, chociaż spowiedź iest obhowiązuiącą, obo- 
wiązek ten nietylko Że nie iest uciążliwym , ale sta- 
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ie się owszem pocieszaiącém dla duszy pokutuiącey i 
wiernćy. Na widok swćy nieprawości, upadłaby pod 
ciężarem żalu, gdyby Religiia niezgotowała była dla 

nićy tćy pociechy i ratunku. 

Cóż pocznie grzósznik istotnie strapiony Że obra- 
ził Boga? Jezus Chrystus nie wymaga od niego do 

odpuszczenia mu grzechów nię więcey iak tylko a- 
by się pokazał Kapłanowi poiednania takim iakim się 
się sam być sądzi przed Bogiem. Tego to dusza poku- 

tuiąca powinna dopełnić przez spowiedź iasną i 0- 
twartą ; żal szczery nie zna innćy mowy, a Jezus Chry- 

| stus sam przynagla aby nic nie ukrył eo iego du- 
szę trapi. Spowiedź powinna być zupełna. Cóżby 
zyskał Żał naukrywaniu w czómkolwiek swoiey przy- 
czyny, gdy tylko wićy wyznaniu może znaleźć ulgę? 

Należy więc wyiawić przed Spowiednikiem wszy- 

stko co nam niespokoyność sprawia, wszystko czćm 

| w ŹŻwcia naszćm mógł być Bóg obrażony. Znasz 
już sposób rachowaniasię z sumieniem, i wiesz do lakie- 

| go kresu posunąć winieneś ten rachunek; ohowią- 

| zek ten daléy się nierozciąga. Jeżeli iednak zdale się 

| WPanu że nie potrafisz tego wykonać, lub, co jest 
naturalnieyszóm , ieżeli mniemasz że mogę mu przez 
„moię doświadczenie być pomocnym, gotów iestem 
uczęnić wszystko co zechcesz; i oto taki sposób WPa- 

nu podaię: 

| Zastanawiay się téy nocy, i podziel życie twoie na 

cztóry albo pięć epok stałych. Jutro rano, po Mszy 
| $. zeydziemy się i zaczniemy ed pićrwszey. Odpo- 
wiadać tylko będziesz na moie zapytania, a @bac zysz 
| że wkrótce urobimy ten rachunek. Skończywszy ie- 
dnę epokę, przeydziemy de drugićy; I za poniocą 
boską, doydziemy wkrótce do końca. Ale ponieważ 
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niechciałbym skracać nauk zaczętych , w których ro» 


zumiem Że wiele się ieszcze znaydzie rzeczy uĉyte- 
cznych WPanu, kończyć ie przeto będziemy wiecze- 
rem. Tym sposobem wszystko się wswoim odbędzie 
czasie. Spowiadać WPana będę rano, a w wieczór 
zaymować się będziemy nauką; czy przystaiesz WPan 
na ten rozklad? 

— Swięty mąż podał mi ten projekt z uprzeymą 
życzliwością i z zapałem prośby; iego. miłość o- 
gnista i moc cnoty przeięľy mnie calego. Rozrze- 
wniłem się, uchwycitem go za ręce, chciałem ie u- 
całować ; lecz oñ, zręcznieyszy i wprawnieyszy wu- 
czynki pokory , uprzedził mnie. Rumieniec i wstyd 
twarz moią okryły; pierwszy raz w życiu moićm wi- 
działem iaka iest wyższość niezmierna pokory nad 
dumą. Po ułożeniu się naszem, Qyciecrzek! do mnie: 
Teraz zadaway mi WPan iakie chcesz pytania; lecz 
pamiętay, że iesteśmy w obliczu Jezusa Chrystusa. 
— Czyliź należy, móy Oycze, zapytałem go, wy- 
razić przy spowiedzi swoie imie, stan albo zawód i ma- 
iątek? Rzadko to się zdarza, odpowiedział mi, aby 
potrzeba hyło wyiawiać imie swoie. Jezus Chrystus 
nigdy się o nie nie pytał Żadnego z chorych prze- 
zeń uzdrowionyci; i nie było to bez taiemnicy. Był 
On Zbawicielem wszystkich, szczególnie prawowier- 
nych. Podźcie do nnie, mawiał , wszyscy którzy pra- 
Cuiecie i iesteście obciążeni, a ia was ochłodzę (1). 
W rzeczy samćy , Jezus Chrystus nie woła nas do sie- 
bie po imieniu , lecz po potrzebach naszych. Wszyscy 
potrzebuiący iego pomocy, maią do nićy prawo. 
Nigdy nie odmawia prośbom naszym: kto Go o nic 


(1) u S. Mat: XI. 28. 
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nie prosi, sam się iego dobrodzieystw i darów pozba= ` 
wia. Bezużyteczną więc iest swe imie wyrażać; nie oi- 
nie przy spowiedzi rzecz chodzi: wszyscy ludzie są 
sobie równi w oczach Boga; różnią się między sobą 
jedynie stopniami rozmaitych potrzeb i nędzy. 

Lecz ponieważ Jez:is Chrystus chce ie poznawać za 


pośrednictwem Kapłana zastępuiącego iego mieysce, 
a zawód Życia pokutnika może być przyczyną do grze- 
chów iego , należy więctenże wymienić. Naprzód, stan 
albo zawód Życia może być sam przez się wystę- 
pnym, i w takim razie powinien należyć do spowie- 
dzi, 2re Stan sam z siebie niewinny, może się stać 
bliską przyczyną do grzechu dla pokutniącego ; 1 wta- 
kim zdarzeniu należy go oczywiście wymienić: zna- 
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jomość zupełna winy zawisła od poznaniastanu, i po- 
trzeba dostatecznie obiaśnić Spowiednika, aby mógł 
radzić pokutuijącemu co ma czynić, dla uniknienia, 
iżby stan iego nie był mu powodem 'do grzechu. 
3cie. Gdyby nawetstan nie był sam z siebie występnym 
albo blizką do grzechu przyczyną dla pokutuiącego,ża- 
den iednak stan nie iest bez szczególnych obowiązków. 
Niedbalstwo w ich dopełnianiu jest grzechem z któ- 
rego się oskarżyć należy; może one być ieszcze po- 
czątkiem wielu innych. Nie będę WPanu powtarzać 
e wszyscy chrześciianie powinni używać stanu swo- 
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jego do uświętobliwienia siebie; lecz dla pokazania 
WPanu ile w tćy mierze róźnimy się od rozumie- 


nia Boga, zapytam się WPana, czyli mamy sobie ża 
skrupuł starać się o wywyżźszenie się i rozszerzenie 
stosunków naszych z ludźmi przez nabyte nad nimi 
zwierzchnictwo? Byleby użyte sposoby nie były na- 
gannemi, wyniosłość nie iestże uważana w świecie 
za namiętność szlachetną, 4a cnotę dusz wiełkich ? 
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a tym czasem w istocie niweczy ona wszystkie Wwy- 
obrażenia iakie nam daie Religija. 

Spytam się ieszcze WPana, czyli się. oskarżamy 
ż grzechów dzieci i służących naszych, których czę- 
stokroć nie byliby nawet nie popełnili, gdybyśmy byli 
zadosyć uczynili obowiązkom nauczania ich iczuwania 
nad ich postępkami? 'Pe grzóchy uważane przez po- 
kutuiących za lekkie, są wszakże strasznemi i zdol- 
nemi oddzielić nas na całą wieczność od Boga. A 
jeżli kto o swoich, mówi Pawel S. a naywięcey o do- 
nowych pieczy nie ma, zaparł się wiary i iest gorszy 
niżeli niewierny (1). 

A iakiż to iest ten grzech który ciągnie za sobą za- 
parcie się wiary? Nie koniec na tćm, aby ubrać słu- 
Żących i wypłacić im zasługi; nayistotnieyszym iest 
punktem, aby Bóg, Oyciec Jezusa Chrystusa był chwa- 
lony we wszystkićm „amy w Nim. Aokimże to winnie 
śmy mieć podobne staranie ? ogólnie o wszystkich co 
do nas należą iakimkolwiek bądź sposobem. Oyco- 
wie i Matki rodzin , o dzieciach waszych , o krewnych 
domownikach i uczniach ieżeli ich macie! Wielcy 
świata, o poddanych waszych i każdym z osobna ko- 
go wasza dostoyność lub urząd przywięzuie do wa- 
szego domu. Obowiązek wasz względem tych wszy- 
stkich osób, zawisł na dopilnowaniu aby wszyscy 
chwalili Boga przez Jezusa Chrystusa, Wszyscy w tem 
niedbali, stawiaią się w rzędzie obwinianych przez 
Apostoła Że się zapićraią wiary i są gorszymi niźli 
niewierni. 

Ztąd wnieść WPan możesz, Że w Chrześciiaństwie 
bogactwa i godności są raczćy niebezpieczeństwem, 


(0) 1 'Timot: V. 8. 
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niżeli korzyścią „i że wyobrażenia przez Religiią.wpa- 
iane, niezgadzaią się z dumą i żądzą wywyższania 
się nad drugich ludzi. ` Ten ieden przykład dostate- 
cznym iest do okazania WPanu, iak są wielkie o- 
bowiązki przywiązane do stanu w którym się żyie 
i iak mało są znane. 

Spowiednik nie będzie się dopytywał o ie i ma- 
iątek ; lecz niewchodząc w ówczas w roztrząsanie spo- 
sobów złych lub dobrych iakiemi zostały nabyte, 
uczyni WPanu uwagę że bogaci obowiązani są wspić- 
rać ubogich podług ich możności; Że Jezus Chrystus 
nakazuje oddawać co się ma nadto, dla otrzymania 
odpuszczenia grzechów , i że to nadto ogranicza się 
daleko surowićy , niżeli zwykło się mniemać podług 
zbytku, okazałości i próżności światowey. Religi- 
1a musiała więc włożyć ten obowiązek na bogatych. 

Równie też Spowiednik pytać się nie będzie o spra- 
wy domowe swoich pokutujących iak i o wielkości 
ich maiątku. Lecz ieźli uciemiężali ubogiego, ieźli 
go uciskali swoią władzą, ieźli pobudzali do pieni 
niesprawiedliwey , lub ią sami prowadzili, ieźli po- 
pełnili inne nieprawości, czyż nie potrzeba aby ich 
nakłonił do wynagrodzenia krzywd takowych ? Czy- 
liż Spowiednicy powinni szukać korzyści innćy nad 
korzyść pokutuiących ? Ostatni bowiem szukaią wich 
osobie Jezusa Chrystusa , dla tego aby w Nim znaleźli 
naukę i pociechę potrzebną, a ciekawość w Jezusie 
Chrystusie mieysca mieć nie może. A zatćm Namiestni- 
cy Jego nie dopuszczą się nigdy pytań w tym iedy- 
nie celu. Jest więc rzeczą niepotrzebną wiedzieć 
imie pokutuiącego; lecz poznanie iego stanu, za- 
wodu Życia, maiątku i spraw bywa czasem potrze- 
bnem. 
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— Niemógłbyćś mi, rzekleń do niego, wskazać 
pewnych prawideł do rozróźnienia okoliczności na- 
leżących do wyiawienia, od mogących być zamil- 
czanemi? są bowiem niektóre tak zawstydzaijące! 
— Nie mogę , odpowiedział mi Oyciec, wskazać WPa- 
nu innych nad wytknięte przez Sobór Trydentcki, 
to iest, że te tylko wymieniać należy które grzech 
odmieniaią albo powiększają. Prawda Że są takie 
których bez wstydu wymienić niemożna; lecz wła- 
śnie ten wstyd, to upokorzenie wklada na nas po- 
trzebę z nich się oskarżenia; i iestże iaka trudność 
którćybyśmy przełamać nie powinni? Możemyż za- 
pomnieć że iesteśmy u podnóżka Jezusa Chrystusa, 
i że przed Nim wyznaiemy grzechy nasze, wyznaiąc 
ie przed Jego Kapłanem? Czyliż nie wiemy , że żen 
Kapłan nie może przed nikim wydać, ani nawet nam 
samym o tém mówić nie może, nie wróciwszy na no- 
wo zaiąć mieysce Jezusa Chrystusa. Nie iemu to, 
lecz Jezusowi Chrystusowi powierzyliśmy skrytości 
nasze; Jezus Chrystus zachował ie u siebie: gdyby 
Namiestnik iego byl zdolnym wydać je, zdradził- 
by samego Jezusa Chrystusa. Swiętość przysięgi nie- 
może go uwolnić od obowiązku w tym względzie ; 
1 gdyby nawet byt powołany do sądu w imieniu Jezu- 
sa Chrystusa aby powiedział co wie, niemóglby wy- 
dać nigdy tego tu uslyszał przy spowiedzi. 

Lecz wracam się do moićy zasady : któż może znaydo- 
wać trudność w wyiawieniu przed Jezusem Chrystusem 
o czćm On wie lepićy od wszystkich” Wymaga On tył- 
ko abyśmy Mu to wyiawili przez Namiestnika Je- 
go, poniewaź to wyznanie dobrowolne iest iedynym 
środkiem do otrzymania odpvszczenia grzechów. Je- 
żeli się tylko grzesznik zastanowi Że ješt u stóp sa- 
e 
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mego Jezusa Chrystusa, będzież mógł myśleć o czem 
innem jak o przedstawieniu Mu swey nędzy, o wy- 
wnętrzeniu ucisków serca swoiego, o wyrażeniu Ža- 
lu z obrazy Boga tak wielkiego i tak godnego, mi- 
łości, o przejęciu się boiaźnią aby Go na nowo nie 
obrażał, i pragnieniem otrzymania rozgrzeszenia? 
Tak. pokutuiący czynić powinien dla otrzymania 
z ust jego tych słów pocieszaiących «Jdź, synu móy, 
wiara twola we mnie uzdrowila cię; nie mogę prze- 
nieść na sobie bym na cię nie wylał błogosławieństw 
moich. Nikt cię tu nie obwinia tylko ty sam. Roz- 
proszyłem wszystkich którzy cię obwiniali. Sam ie- 
steś ze mną; uważ czyli ci leszcze czego sumienie 
nie wyrzuca. Jeżeli nic cię luż więcey nie potępia, 
1 ia ciebie nie potępiam. Serce tak długo stroniące 
odemnie, wzmocnionćm zostanie pełnością moiego 
Rondzie Gdy innego prócz siebie nie będzie 
miało oskarżyciela, innéy mu kary nie naznaczę 
nad pozostawienie ie w iego Żalu. Jdź, synu mdy, 
a luż więcey nie grzesz ; oto cała zemsta moia.» Tak 
z nami postępuie Jezus Chrystus; wszelkie trudno- 
ści nikną w lego obliczu. 
— Przyznaię, móy Qycze, że kto się odważył zgrze- 
szyć, powinien pomimo naywiększych trudności, 
wyznać winy swoie Jezusowi Chrystusowi; lecz kie- 
dy mu się zdaje że się może uniewinnić w niektó- 
rych zdarzeniach.. — Ach móy Panie! przerwał Oy- 
ciec, kto się obwinia, ten tylko zyskuie u Jezusa 
Chrystusa..., Na cóż się przydalo „Adamowi uniewin- 
nianie Się? dzieci iego tracą na naśladowaniu go w 
tém; tak są słabemi, Że gdyby się mogli uniewin- 
niać; nadużyliby tego. Żuczynaią od wyznania 
win swoich, lecz kiedy tylko mogą, przypisują ie 
drugim; i wystawiając ich za winowayców, zapo- 
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minaią Że sami są nimi. To nieszczęsne usposobie» 
nie własnéy ich miłości przeszkadza im do popra- 
wy. Jestem zprzyrodzenia żywy, powie jeden, sam 
siebie nie stworzyłem ; napróźnobym myślał o prze- 
istoczęniu siebie, nie iestem panem siebie; wpa- 
dam w gnićw sam niewiedząc iakim sposobem; mó- 
wię uszczypliwie i pomimo woli moiey wymykaią 
mi się przeklęctwa i bluźnierstwa. 

Tak miektóre osoby uniewinniaią swoię Żywość, 
porywczość i skutki z nich wynikłe, chociaż bardzo 
ciężkie: to dla nich iest dosyć, i rozumielą Że Bóg 
więcey nie wymaga. Myślećby owszem powinni, 
Że winy drugich nieusprawiedliwiaią naszych; Że 
cierpliwość nie byłaby cnotą, gdyby nie miała nic 
do zniesienia; Że ta skłonność nie bylaby tak po- 
pędliwą , gdyby zamiast wzmacniania iey nałogiem, 
poskramiało się ią oporem; i nakoniec że wada iedna 
nie może uniewinniać drugićy , ponieważ ią należy po- 
prawiać. Zdaie mi się więc , że pokutuiący rzadko Kiedy 
uniewinniać się może ; bezwzględnie iednak nieśmiem 
o tem twierdzić; w pewnych przypadkach może mu 
to iest dozwolonem ;a ia nie chcę bynaymniey sprze- 
ciwiać się prawidlu prostoty która wymaga aby po- 
kutuiący dał Spowiednikowi wyobrażenie iakie sam 
powziął o sobie. 

Mówię prostoty , ponieważ ona iedynie clozwala po- 
blażać temuuniewinnianiu siebie : nie dość na tem aby 
pokutuiący nie pragnął! omamić Spowiednika, po- 
trzeba Jeszcze aby usilował i siebie samego nieoszn- 
kiwać. Napczykład, Żona wyznaie na spowiedzi że 
bywa nawidowiskach , ponieważ mąż iey tego wymaga 
po nicy; lecz czyliż i ona sama nie rada temu? ro- 
bita? mu wtćy mierze przyzwoite uwagi? dalaż mu 
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poznać że ma prawdziwy wstręt od teatru? Czyliż go 
w rzeczy samey czuła? Jakże się te dzieie, Że owa 
żona zawsze idąca za swoią wolą w wielu innych zda- 
rzeniach, tyle iest powolną w tym iednym punkcie 
woli męża? Czyliź starała się swą łagodnością, cno- 
tą, świętobliwością, nakłonić go do zostawienia sobie 
wolności być chwześciianką? Łatwoż temu wierzyć, 
aby mąż mógł mniemać iż Żona iego stanie się nie- 
winnieyszą, pilnieyszą w zatrudnieniach domowych 
i wychowaniu dzieci, zgoła, cnotliwszą bywaiąc 
na komedyj? Tosamo mówię o zbytkach wubierze. 
Wszystkie te wymówki zazwyczay są próźne, i ma- 
To nawet potrzeba przenikliwości do sądzenia 0 nich. 
Spowiednik naybardzićy czuwać powinien aby poku- 
tuiący sam siebie nieoszukiwał. Zal prawdziwy nie- 
mysli o wymawianiu siebie; zamiast zmnieyszania 
swych wad powiększa ie owszem przed własnemi o- 
czyma, 1 to lest usposobieniem do pokuty mayisto- 
tnieyszem. 

inny iest leszcze błąd zwyczayny chrześciianom 
słabym, który ich odsuwa od prawdziwych skutków i 
owoców zbawiennych tego Sakramentu. Maią spo- 
wiedź za przykry obawiązek, za iaramo włożone 
przez Religirą; niechcą rozumieć Że człowiek będąe 
ułomnym a Bóg święlym i karzącym grzech, nie- 
mógł lepiey lan okazać miłosierdzia swego iak poda- 
jąc mu Środek łatwy do otrzymania odpuszczenia 
grzechów. Bez tego Sakramentu, cóżby począł chrze- 
Ściianin zestarzaly w grzechu, przeięty Żalem wgo- 
dzinę śmierei 1 truchleiący przed sprawiedliwością 


„boską? Gdyby mu powiedziano Że Jezue Chrystus 


ztąpił na ziemię, ĉe może póyśdź rzucić się do stóp 
Jego, i blapać Go o przebaczenie, ta nadzieia nia 


Tom IL 12 


go TRYUME I WANGIELII. 


byłażby dla niego nayslodszą pociechą ? niebyłożby 
to w oczach iego naywickszóm uszczęśliwieniem że 
może mówić z tym boskim Zbawicielem? Z drugićy 
strony, obciążony nayobrzydliwszemi grzechami, 
niebyłżeby pewnym że gdy ma szczęście upaśdź do 
stóp Zbawiciela i blaguć Jego ratunku, Jezus przyy- 
mie go łaskawie, wysłucha cierpliwie, rozgrzeszy i 
obsypie wszelkiemi darami swéy łaski? Otóż wła- 
śnie tego ludzie niepoymuią dla małćy swéy wiary. Je- 
zus Chrystus iest obecnym w Trybunale pokuty; 
nieiest 1am mnićy dobrym, ani mnićy potężnym iak 
w Niebie; zbliża się do nas, i nadstawia ucha ku 
wysłuchaniu potrzeb naszych. 

Gdyby Jezus Chrystus zstępował na ziemię, lub 
gdyby byt na niey zostawał iak niegdyś, ci których- 
by odległość mieysca, lub inne iakie szczególne 
przeszkody oddaluły od Niego, uskarżaliby się na 
swóy los izazdrościliby osobom otaczającym Go. Cóż 
więc uczynił? Sam się przeniósł na łono Oyca swo- 
iego, a do wszystkich zbliżył się przez wiarę. Opu- 
ścił ziemię dla tego aby wszyscy mieli równy przy- 
stęp do Tronu Jego miłosierdzia , bez zadawania s0- 
bie trudów przebiegania ziemi i przebywania morza 
dla przybycia do Niego. Wszędzie rozdzielił Kapłanów 
swoich; na swoićm ich zostawił mieyscu; swoią przy- 
odział ich mocą i obiecal pokutuiącym, że gdy szu- 
kać ich będą, znaydą w nich Jego samego. Chciey- 
my więc poiąć Że siedzący na prawicy Oyca swoiego 
widzi nas i słyszy gdy do Niego mówimy na spowie- 
dzi. Chcialbym przejąć WPana tą prawdą, kto wie- 
rzy że Jezus Chrystus iest iego Rogiem i Że uczynił 
tę obietnicę, możeż na chwilę iednę o nićy pewą- 
tpićwać ? 
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Któż niepoznaie Jego dziela w skutkach codzien- 
nych tego Sakramentu? Któżby mógł, ieżeli nie 
Wszechmocny, zdziałać odmianę przez tyle dusz do- 
znawaną, które przychodzą do spowiedzi napełnio- 
ne zgrozą grzechów, przed kilku dniami będących 
Źrzódłem zatrutem ich skażenia, ze skruchą w ser- 
cu i wstydem ua twarzy, i same teraz potępiaią nic- 
sprawiedliwości swoie i odkrywaią nieprawości dotąd 
ukrywane przez siebie? 

Ta dusza wyniosla, szalenie upoiona miłością siebie 
samey i rozkoszami, gardziła niedawno Niebem i zie- 
mią: Żyymy, mówiła dosiebie, i używaymy świata 
póki służą lata; nikt nam z tamtego świata nieudzielit 
wiadomości; Bóg nadto iest od nas oddalonym, aby się 
mial mieszać do spraw naszych i obrażać się zabawami 
naszemi. 

Tak mówił, tak Żył ten bezrozumny. lktóż go 
odmienił w tak krótkim czasie?” Co mu się zdawalo 
być rozsądnćm, okazuie mn się dziś obłąkaniem, i 
niywyższym stopniem zgrozy. Brzydzi się rozko- 
szami za któremi ubiegał się zzapulem, niewidzł 
iuż w nich tylko zbrodnicze zabawy; dawne iego 
wyobrażenia wydaią się mu iuż samém tylko glup- 
stwem i bezeceństwem; iego namiętności którym z u- 
podobaniem poblażał, samą mu się tylko okaznią go- 
ryczą i żółcią; pomyśleć o nich niemoże bez Żalu, 
Że się im dal powodować; i wtym to Żału iecdyną swą 
pociechę znayduie. 

Cóż zrobił aby tak się odmienić? przyszedł u stóp 
Jezusa-Chrystusa wylawić iego Namiestnikowi przy- 
czyny swego cierpienia; zdawalo mu się ubywać 
wstydu w miarę iego wykrywania. Spowiednik uy- 
rzał w nim widok godny Boga. Ów pokuluiący któ- 
ry dopićro co złożył światowe ozdoby, podniety 
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próżności i ozmaki pychy, znayduie się u stóp lego; 
spuszcza ku ziemi wźrok światowy wznoszący się 
przedtóm ku Niehu iedynie dla urągania się z niego; 
wpokarza się, umiża i przemawia Że chce się spawia- 
dać Bogu i odkryć Mu swoie nieprawości, w obec 
Aniolów i calego dworu Niebian. 

Wzywa w szczególności Maryi, nayświętszey Ma- 
tki boskiey, S. Jana Bohatera pokuty, wszystkich 
Apostołów , wszystkich Swiętych; prosi ich aby by- 
li świadkami jego żału. Ponieważ niemoże się połą- 
czyć z Kościolem niebieskim inaezey tylko przez Ko- 
Sciot ziemski, prosi go więc w-osobie Kapłana, aby 
go Wysłuchal grzechów. Glos iego jest glosem po- 
kuty; wyznaie że wiele i rozmaicie zgrzószył, myślą, 
mową iuczynkami, i że przychodzi wyiawić wszy- 
stko pomimo doznawanego wstydu. 

Dodaie, źe iest poczwurą godną samego gniewu i 
kary; i przejęty swoią niegodnością, biie się w pier- 
si, luk gdyby dla udręczenia swego nierozsądnego 
serca, Nieszuka Žudnéy wymówki, uznaie się być 
winnym; nikomu nieprzypisuie swoich nierządów i 
obelg wyrządzonych Boga; są one iego winą, iego 
własną i bardzo wielką winą. Uznaie się być niego- 
dnym przebaczenia, I spodzićwa się Że ie na prośby 
nieba 1 ziemi iedynie otrzyma, dla tego proszę. De- 
peząc milość swą własną, przelamuiąc zapory wsty- 
du, uzbrojony odwagą przez wiarę tylko mogącą 
się wzbudzić, wviawia czynności swoie nayskrylsze, 
samemu tylko Bogu i ienu wiadome. Któż ieżeli nie 
Wszechmoćny mógł zdziałać tak wielką odmianę? 

Niedowiarki żądaią od nas cudów. Otóż cud więcey 
możę podziwienia godny nad wskrzeszenie umąrle- 


go. Czlowiek światowy naymnieyszćy nań niedale 
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baczności; lecz cbrześciianin zastanawia się nad nim, 
umie go poznać i wielbić; a Kapłani świadkowie na- 
oczni, dotykaiący się go rękami, poznaią w nim co- 
dziennie boskość Religii iedynie zdolney de dziala- 
nia takich cudów. Pokutuiący, na osobie którego 
Bóg raczy ie okazywać, podległy ieszcze slabościom 
ludzkim, powszechnie czyni nam te zapytania: Cóż 
myślisz o mnie? niewydaięż ci się poczwarą obrzy- 
dliwą? 

Dusze błogosławione! dusze ukochane od Boga! 
porzućcie te myśli uprzykrzone i próżne; cóż my- 
śleć o wasmożemy, ieżeli nieto że iesteście wybra- 
nemi, i Że widzimy w was naczynia miłosierdzia , 
w których Wszechmocny wielkie działa cuda i oka- 
zuie woczach naszych chwałę i świętość imienia swo- 
jego? Możemyż ieszcze myśleć o tém czemeście by= 
ły? Niestety! wiedzieliśmy żeście ludźmi i lepianką 
z gliny. Niemożemy iuź odiąd myśleć iak tylko o tém 
czem teraz za laską bożą jesteście. Słuchaliśmy owe- 
go opowiadania nierządów waszych abyśmy uwielbiali 
cićrpliwość Zbawiciela naszego ; owę odwagę wam u- 
dzieloną do wyspowiadania się ze wszystkich niepra- 
wości bez naymnieyszego zataienia; owę szczerość, 
owę dobrą wiarę, wzbudzającą w was boiaźń abyściesię 
z mnieyszą dokładnością niewyspowiadały , niżeście 
pragnęly; owę powolność w przyymowaniu naszych 
nauk, rad i pokut; owo serce niegdyś schronienie 
nayiadowitszych gadów, otwarte dziś dla niewinnc-| 
Ści i Jaski, iedynie pragnące postępu w Cnocie: ta- 
ki widok nas zaymuie 1 iedynie zaymówać powinien; 
gdyż pokaznie nam wasze szczęście, 1 wielkość bo- 


skiego milosierdzia. 
— Ożywiasz, móy Qycze, rzekłem przerywaiąc mu 
mowę, serce moie omdlale, czego zaiste wielce po- 
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trzebowało. Uyrzysz we mnie, czegoś ieszcze ni2- 
widział , poczwarę bezprzykładną. — Oyciec powie- 
dział mi słów kilka dla uspokojenia, itak dalćy koń- 
czył: Wylożywszy WPanu co koniecznie potrzeba 
wiedzieć aby się wyspowiadać, powiem teraz o ro- 
zmaitych usposobieniach wewnętrznych przygotowu- 
iących czlowieka do nawrócenia serca. Potrzeba 
być mocno przekonanym, że bez tego nawrócenia 
odpuszczenie grzechów iest niepodobnćm, a rozgrzć- 
szenie bezskutecznem.  Bożaźń sądow boskich i wiara 
którą wzbudza, mogą mieć wielki wplyw na iego na- 
wrócenie.  Niemasz sprawiedliwości bez miłości ; ale 
tu boiaźń i wiara do nićy nas prowadzą: są zatóćm 
sposobami Świętemi , użytecznemi i potrzehnemi. Po- 
winniśmy więc karmić ie, wzmacniać wsercu naszóćm, 
i uważać natchnioną w nas boiaźń boską i wiarę za 
pierwsze podstawy cnoty chrześciiańskićy. 

Dawid mówił do Pana (1): Przebiy boiaźnią twoią 
ciało moie; bym się bał sądów twoich. Ten Pro- 
rok którego Psalmy teliną naywiększą miłością Bo- 
ga, prosi aby kości iego przeięle byly boiaźnią, a 
szczególniey boiaźnią sądów Jego i kary zgotowa- 
ney dla przestępców Jegou prawa. Jezus Chrystus Frzo- 
dek 1 Kończyciel wiary naszćy, mówi do nas: boycie 
się tego, który i duszę i ciało może strącić do piekla. 
Ten naywyższy Pan wskazuje nam bojuźń za po- 
budkę do stalego postanowienia i gotowości w którćy 
zawsze być powinniśmy wyjęcia sobie oka lub ucię- 
cia ręki które nas gorszą ; poniewaź lepićy iest, mó- 
wi On, weyśdź do Żywota z iednćm tylko okiem 
lub z iedną ręką, aniżeli zostać wtrąconym z obie- 


(1) Psal: CXVIII. 120. 
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ma w ogień wiekuisty. Prawda że Religiia Jego sa- 
mą iest tylko miłością i litością; lecz niezaniedbuiąc 
rozgrzewać się ogniem tak świętym , niezpuszczay- 
my nigdy % pamięci sprawiedliwych pobudek któ- 
re nam sam wskazule. 

Sobór Trydentcki mówi (1) «Ludzie przygotowu- 
ią się do sprawiedliwości, kiedy zachęceni i wsparci 
laską, o przekonani wiarą , postępuią ku Bogu za do- 
browolnćm poruszeniem ich woli, wierząc w prawdy 
obiawione , a szczególnićy gdy są przekonani że grze. 
sznik usprawiedliwiony zostaie przez łaskę i odkupie- 
nie Jezusa Chrystusa; i kiedy uważaiąc stan swóy grze- 
szniczy, tknięci boiaźnią sprawiedliwości boskiey, 
przechodzą do rozważania Jego miłosierdzia, i ożywie- 
ni nadzieją polegaią na nićm ispodzićwaią się, že 
Bóg raczy im przebaczyć dla zasług Jezusa Chry- 
stusa i poiedaać ich z sobą.» Uważ WPan, że ten 
Sobór nieoddziela boiaźni od nadziei, i że z obu- 
dwóch iedno tylko itoźsamo czyni poruszenie ser- 
ca, którego boiaźń iest początkiem, a nadzieia koń- 
Ceu. 

Łaska zaczyna; gdyż podlug wiary naszey , wszelkie 
zbawienne uczucie pochodzi od Boga. Ta laska by- 
wa wewnętrzną, lub zewnętrzną. Wewnętrzną iest 
owo usiłowanie serca pałuiącego chęcią poznania 
co ma czynić aby się nawróciło. Zewnętrzną iest 
sama nauka; pragnienie i staranie się korzystania z o- 
ney, Są skutkiem tey laski. Pićrwszym ićy owocem 
iest zrodzenie wiary w duszy która iey byla pozba- 
wioną , albo ićy wskrzeszenie i ocucenie wtćy w któ- 
rey była obumarlą, lub uśpioną. 

ZEL POZÓR "ŻE NO I ATN 


(1) Jess: V. Gap: VI. 


96 TRYUMF EWANGIĘLI. 


Tenżc Sobór dodaie w rzeczy samćy, Že ta wiara 
iest początkiem zbawienia, zarodem i gruntem wszel- 
kićy sprawiedliwości. A dla czegóż? ponieważ wska- 
zuie nam razem obowiązki nasze i wykroczenia; 
czem być powinniśmy i czćm iesteśmy ; korzyści, do- 
bra które utracamy , i czekające nas kary ; nadewszy= 
stko zaś pokazuie nam, że możemy wyyśdź ze sta- 
nu tak opłukanego przez laskę i odkupienie Jezusa 
Clirystusa. 

Boiaźń iest. więc darem nadprzyrodzonym wiary; 
lecz wiara nigdy nam iéy nieokaznie bez nadziei; bo 
iak tylko dusza czuć zaczyna niespokóy „szuka za- 
raz lókarstwa na uspokojenie siebie. Nieszczęśliwy 
wśród rozhukanych bałwanów, co chwila obawiając 
się śmierci, nie z większym zapałem chwyta się de- 
ski mogącey go od zatonienia uchronić , iak grze- 
sznik krzyża wskazanego sobie przez wiarę. [m bo- 
iaźń iego będzie Żywszą i przenikliwszą , tém więcćy 
odda się pobudkom ufności w Bogu jaką mieć po- 
winna za pośrednictwem boskiego Zbawiciela. 


Daymy na to Że ieszcze w grzechu ma ypodobanie. 
Wyobraź sobie że w chwili iedney Bóg naywiększe- 
go grzesznika przenika światłem wiary która zdziera 
przed nim zasłonę, odkrywa straszliwy iego stan su- 
mienia i pokazuie karę dlań zachowaną; Że widzi 
pieklo pod nogami swemi i slyszy 2 przestrachem 
i wzruszeniem wraz z świętym Hieroninein w stra- 
szliwym brzmieniu trąby te wyrazy: Powstańcie u- 
anarli, i chodźcie na sąd pański. Nie ie:t on ieszcze 
ani odmieniony, ani nawrócony ; lecz ieżeli nie iest 
przewrotnieyszy od czarla, ieżeli niemówi iak Kain: 
grzech móy iest nie do odpuszczenia, niemożnaprzy- 
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puścić, aby zaiąwszy się tak straszliwemi myślami, 
iego namiętności zachować miały dawną siię. 

Od czegóż się grzech poczyna, i na czem się kończy? 
«Odwrócili oczy aby niewidzieli Nieba i nieprzypos 
mnieli sobie sądów boskich, mówi Pismo święte, 
wsponminaiąc bezecnyeh starców którzy potwarzali 
czystą Zuzannęn. To samo mówić można o wszystkich 
grzesznikach. Ileż walk kosztuie grzóch pierwszy ! 
jleż wyrzutów czyni nam sumienie, gdy się go po- 
pelniło! Bogdaybyśmy ich byli usłuchali, bogday= 
by większe na nas były uczyniły wrażenie aniżeli po- 
ciąg namiętności! lecz grzćch, przywodząc nas do 
zagrzebania w niepamięci głosu zgryzoty sumienia j 
wygnał' ią od nas zupelnie, i nieznacznie w nas wmó- 
wił że leligiia i ićy pogróżki są tylko uroieniem. 
Co 'gorsza, pragniemy znaleźć przyczyny do uwie- 
rzenia temu. A to czemu? ponieważ trudną iest rze- 
czą aby grzóchowi towarzyszyła takowa boiaźń ; 
ztąd pochodzi, Że ieżeli ićy utrata przywiodła nas 
do upadku, powinniśmy ią odzyskać ażeby powstać 
z upadku. 

Rzecz pewna, że boiaźń sama, acz iest uczuciem 
chwalebnćm , nienawraca serca; bo nieodmienia wo- 
li, ale tylko wstrzymuie działania. Lecz że sama 
niespęjnia dzieła, czyliż wynika ztąd, że w nićm 
Żadnego niema udziału? Wystawmy sobie duszę zne» 
kaną boiaźnią i która w pierwszym skutku tego us 
czucia , niewidzi w ogromie grzechów swoich jak sa- 
mą tylko bliskość swéy kary, Utrzymnuię Że niepo- 
dobieństwem iest aby wtedy niewzniosła wźroku swo- 
jego ku miłosierdzia boskiemu; ale być może że ta 
nadzieja iett słabą; Że ią tylko w oddaleniu spostrze- 
ga, a przeciwnie na zasłużoną karę pogląda zbli- 
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ska iakby już na spadaljącą na siebie. W tym sta- 
nie zwątpienia, pyta się: czyli może polegać na tem 
miłosierdziu którem gardziła? Niewątpi ona o je- 
go nieograniczoności, lecz bolaźń pozbawia ią na- 
dziel. 

Cóż iey mówi wiara w tem trapiącem polożeniu? 
Ufay ; naywiększą twolą zbrodnią bylaby rozpacz o nie- 
skończoności miłosierdzia niemaiącego granic. Akie- 
dy rozważa iż ten sam Bóg który wlał w nią boiaźń 
jaką iest przeięta, pozwala iey, czyli raczey przy- 
kazuje ufać w swey dobroci; kiedy uważa, Że ta sama 
trwoga która ią przeraża, pochodzi z iego ręki; że 
Bógby ićy niezastraszal, gdyby niechcia! powołać 
ićy do siebie; że wszystkie te ciosy są darem Jego 
miłosierdzia i niezawodną zasadą jey ufności; kiedy 
nakoniec wiara pokazuje ićy wszystkie te pociesza- 
iące przedmioty, wtenczas boiaźń rodzi nadzieie, 
a dusza zaczyna ią oceniać i błogosławić. 

Tym sposolLem bolaźń z nadzieią ubiegaią się o pa- 
nowanie nad tem sercem które im wiara oddała ; 
przyprowadzałą ie do utarczki, tem słodszey im iest 
przykrzeyszą; ponieważ im więcey cierpi, tém bar- 
dziey poddaie się żalowi. Leią się łzy obfite, od. 
zywaią się częste Ikania, a serce strapione gorąco się 
modli iięczy; dusza zaś inney niedoznaie pociechy 
nad wywnętrzenie się i zupelne oddanie się wyrazom 
Żalu. Wyobraża sobie szezęśliwość, miły spokóy 
Sprawiedliwych przy towarzyszeniu ciszy i swobody 
iakiey sama leszcze niedoznaie; porównywa ią z drę- 
czącą 1 pożeraiącą siebie zgryzotą; czuie zachodzą= 
cą między sobą a niemi różnicę; zazdrości im ich ło- 
su, 1 obiecnie nakoniec iśdź ich torem. 
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Odtąd widzi iuż samo tylko obłąkanie iutrapienie na 
drodze skażenia; dziwi się że mogla Żyć w takiem 
zaślepieniu. Jeżeli ieszcze niezerwała pęt swoich, 
czuie przynaymniey cały ich ciężar; poznaie ile te 
więzy sromocą, i wznosi oczy ku Naywyższemu, a- 
by ie raczył skruszyć swą ręką wszechmocną,i aby 
ią postawił w stanie głoszenia w chwale iego pie- 
ni dziękczynienia za odzyskaną wolność. ` 

Powiedząż ieszcze Że boiaźń tego rodzaiu niedzia- 
Ja na serce i nieprzygotowuie go do sprawiedliwo- 
ści? To wiem, Že wiara chrześciiańska innćy natchnąć 
niemoże; i Że acz te wzruszenia nie są zawsze ró- 
wnie Żywe, zawsze iednak tegoż samego są rodzaiu. 
Bezwątpienia potrzeba czegoś więcey do zupelne- 
go nawrócenia się serca grzesznika nad tę boiaźń 
sądów boskich, i aby w niém- powstala sprawie- 
dliwość, ponieważ ona tylko sama zrodzić może 
miłośc boską. Lecz czyliź niemusimy pryć i upra- 
wiać roli, nim ią zasieiemy ? Mówię tedy że nic le- 
pićy niemoże zmiękczyć i przygotować serca grze- 
sznika, nad boiaźń zrodzoną przez wiarę. 

— Pecz, Oycze móy! rzeklem do niego, potrzeba- 
by do tego wiary bardzo Żywćy; a ieżeli Sprawie- 
dliwi, palaiący miłością boską, zaledwie posiadaią ten 
rodzay wiary, iakże grzesznicy iedynie powodowa- 
ni boiaźnią , mogą ićy nabyć? — Naymnieyszćy nie- 
podpada wątpliwości, odpowiedział mi OQOyciec, że 
wiara powinna być Żywa, to iest, mocna i czynna. 
Na cóżby się przydała wiara martwa i bez uczyn- 
ków ? lecz od czegóź zawisło aby wiara nieiniala być 
Żywą? Zapewne nie od Religii którą wyznaiemy, 
ani od imienia chrześciian które nosimy, ani od 
uczyrionćy przysięgi że ią dochowamy w tym sa- 
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mym stanie w iakim onę otrzymaliśmy. Kościół nie- 
dal nam ićy martwą, zamiarem teź iego niebyło a- 
by osłabia w ręku naszych. 

Bezwątpienia, wiara powinna być Żywą ; a czemuż ta- 
ką nie iest? Ponieważ ustawicznie zadaiemy iey razy 
śmiertelne bądź to przez nasze bezrządy zaślepiaiące 
nas do tego stopnia Że radzibyśmy nawet ią utracić; 
bądź przez rozmowy bezbożne i rozwiązłe w których 
sami szukamy sposobów utwierdzenia powątpiewań 
wzbudzonych w nas przez namiętności; bądź nakoniec 
przez czytanie książek sprosnych lub bezbożnych ka- 
Żących zarazem i rozum i serce. Możemyż się po ta- 
kiem postępowaniu dziwić Że wiara nasza nie jest 
żywą? Ach! iakżeby mogła być taką, kiedy ią u- 
siluiemy zgasić, kiedy się chełpimy że ićy niema» 
my, albo się przynaymnićy chełpić zdajemy ? Smu- 
tną iest wielce rzeczą Że dziś iest modą udawać o- 
bląkanie tak przeciwne rozsądkowi i zdrowemu ro- 
zumowi, 

Ludzie bez wędzidła i nauki, usiłuią zostać mi. 
strzami, i głosić swe niedowiarstwo przed nieszczęśli- 
wymi grzesznikami których sumienie dręczy. Mnie- 
mani ci nauczyciele, równie nieuki iak it ich ucznio- 
wie; ponieważ w całem swćm Życiu ani przez ćwierć 
godziny niezastanowili się nad tem co powinno być 
iedyną nauką człowieka, chcieliby wszystkiemi sila- 


mi zrzucić larzmo zbawienne Religii; rozprawiaią 
o przedmiotach nayświętszych, i śmieią wyrokować 
stanowczo. Przycinki uszczypliwe , słówka dowcipne, 
szyderstwa są dla nich dowodami; i mogliżby inne 
przytoczyć? Lecz zobopólna nieumieictność Nauczy- 
cieli i uczniów więcey nad to niewymaga. Smieią 
się z tych blazeńskich żartów i przyklaskuią tym nę- 
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dznym tworom, któreby człowiek naymnieyszćy na- 
uki lub cokolwiek rozumu maiący z ostatnią przy- 
jąl wzgardą ; i mówią nam potem, że wiara ich nie- 
iest żywą! Jakżeby taką być mogła? raczćy nas za- 
dziwiać powinno, że ich ieszcze nieodstąpiła zupeł- 
nie. 

Gdyby mi kto powiedział, że niema żywey wiary, 
zapytałbym się go, co robi aby ią posiadał? Przy- 
puszczam, rzekłbym, źe iesteś bardzo dałekim od 
przestępstw na które dopićro co powstawałem ; Pić a 
puszczam że masz wiarę, Religiią; lecz cale życie 
przepędzasz na grze, widowiskach albo w roztargnie- 
niu. Jeżeli Sprawiedliwi zaledwo posiadają wiarę ży- 
wą, chociaż niczego niezaniedbywaią do ićy zacho0= 
wania i zasilania na osobności, czytaniem pobożnych 
książek, rozmyślaniem „modlitw '4, czuwaniem i umar- 
twieniem zmysłów; iakżeby żywą być mogła w to- 
bie , gdy ziedney strony oddaiesz się bez granic wszys 
stkiemu co może ią osłabić, a z drugićy nic nieczy= 
nisz takiego coby ożywiać ią mogło? 

Gdyby się mnie ieszcze zapytał, co być może 
zlego w tem Życiu proźniackićm, zaiętém iedynie 
rozkoszami, zachodami bezużytecznemi, oddaniem 
się zbytkowi, płochym rozmowom i roztargnieniu 
wszelkiego rodzalu ? Co złege, odpowiedzialbym mu! 
zle naystrasznieysze ze wszystkich, złe śmierć za- 
daliące pićrwiastkowi Życia, wierze będącey Życiem 
Sprawiedliwego, a bez którćy wszystko iest obumara 
Je w oczach Pana. 

Wiara twoia nieiest żywą! I dla tego że nieiest ży- 
wą, chcesz śmierć do śmierci dodawać; ponieważ iest 
nieżywą , zboiaźni tedy aby niepowstala zmartwych, 
pracuiesz ukoło zniszezenia ostatnich iéy korzeni, 
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i niezostawienia ićy śżadnega sposobą do odżycia? 
Jeżeli w tym stanie śmierci do którego iest przypro- 
wadzoną , doświadczasz ieszcze uniesień strachem cię 
przerażaiących ; ieżeli wołanie ićy zmusza cię doslu- 
chania ilękania się; ieżeli zbyt słabą będąc do nawró- 
cenia cicbie, wzbudza czasem chęć w tobie abyś się 
nawrócił ; ieżeli cię skłania doczynienia poniewolnie 
kroków ku dobremu: 'czegóźby niedokazała gdybyś 
iey pozwolił działać bezprzeszkadnię; gdybyś iey 
się nieopićrał; gdybyś podług upodobania działać 
1ćey dopuści!  Niechcesz tego uczynić , bo czuiesz %e+ 
by górę nad tobą wzięlu! i czyliź ci przystoi mówić, 
Że niemasz Żywćy wiary! ićyżć to wina? czy twola? 
Przestań iéy się opićrać ; niezwalczay ity i nieprzy- 
tłumiay ; a uyrzysz że będąc początkiem Życia i nie- 
śmiertelności, odżyje ku doprowadzeniu cię na dro= 
gę Życia wiekuistego, 

Prawda względem tego przedmiotu, zawićra się 
w słowach Soboru : «Ludzie usposabiaią się do spra- 
wiedliwości przez wiarę wzbudzaiącą w nich bojaźń 
sądów boskich, która sklaniaiąc ich ku uciekaniu siędo 
miłosierdzia boskiego, wznosi onych aż do nadziei» 
Taki porządek Bóg ustanowił w nąwracaniu grze- 
sznika, potrzeba trzymać się ga wiernie. Pielęgnuy- 
myż więc troskliwie drogie wrażenie wiary, uni- 
kaymy wszystkiego co ie dotąd osłabiało lub bez u- 
Żytecznóm czyniło, Utrzymuymy ie. przez modli- 
twę, uchylenie się od świata, czytanie ksiąg pobo- 
Żnych ; nasienie wiary, na podobieństwo malego ziarna 
kagorczycy,wyrośnie w roślinę dochodzącą wysokości 
wielkiego drzewa. ayważnieyszą iest rzeczą aby 
śię iey dzialaniu niesprzeciwiać. Gdyby użalający się 
na niedostatek wiary , poradzili się wlasnego sumie- 
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nia, dałoby im takąż samą iak ia dałem odpowiedź. 
— Lecz, Oycze móy, rzekłlem, iakimże sposobem 
ta bolaźń może się zgodzić ż ufnością? Jeżeli grze. 
sznik na widok bezrządu Życia swoiego niemoże po- 
zbyć się boiaźni, Mąż sprawiedliwy , całe życie w nie- 
winności przepędzaiący, samą tylko ufnością oddy- 
chać powinien. Ack! gdybym mógł nanowo zacząć 
bieg Życia moiego, takbym Żył, zdaie mi się, iżbym 
uwolnił się od niespokoynoścł i strachu ktore mnie 
teraz dręczą i poźćraią. | 

— Jakto, odpowiedział mi Oyciec, niemożesz WPan 
pogodzić boiaźni z ufnością? A ia niewidzę iakby 
ìe rozłączyć można, poznawszy dobrze cel iednćy i ` 
drugiey. 

Ktokolwiek roztrząśnie starannie boską naszę Re- 
ligiią, znaydzie Że się niemamy i niepowinniśmy o- 
bawiać niczego od Boga; ale od nas samych lękać 
się wszystkiego. Bóg iest naywyźszą dobrocią, iest 
dobry sposobem osobliwszym. Jeżeli iest straszny 
w swćy sprawiedliwości, to dla tego że Go sami zna- 
glamy ażeby byl takim; przez nas iedynie iest ta- 
kim. Podlug wyrazu Pisma S. Bóg miluie dusze na 
obraz swóy stworzone przez siebie; i dla tego Że ie 
miluie chce Żeby się wszystkie zbawrły, aby wszy- 
stkie przyszły do poznania prawdy: lecz ieżeli ni- 
czego nienamy się obawiać od Boga, wszystkiego 
lękać się powinniśmy od nas samych. 

Lękasię Sprawiedliwy, ponieważ będąc samém ska- 
Żeniem i ułomnością, może się zachwiać i upaśdź. Lęka 
się grzesznik, ponieważ niemoże o swey sile powstać 
zgrzechów 1 upadków swoich, i niemoże uniknąć 
sprawiedliwey azasłużoney kary. Obadwa powinni so- 
bie nieufać. Sprawiedliwy powinien nieustannie dzię- 
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kować Bogu, modlić się, czuwać, postępować z u- 
wagą, martwić zmysły i strzedz serca z troskliwo- 
ścią nieustanną. Grzesznik powinien się smucić, bfa- 
gać Pana, ięczeć, przypominać sobie bezprawia ży. 
cia swoiego w goryczy duszy, ożywiać swą wiarę 1 
przeymować się boiaźnią, myśląc o karach wiekui- 
stiych które go czekaią. Jak ieden upadł na ziemię, 
tak drugi pośliznąć się może, i również upaśdź, wia- 
ra mówi doobudwóch: Czuwaycie, usiłuycie, czyńcie 
co tylko od was zawisło do utrzymania się lub podźwi- 
gnienia. Lecz WPan który znayduiesz tyle trudności 
w pogodzeniu boiaźni z wiarą, gdyby cię Bóg upe- 
wnil dziś przez Aniola Że ci przebaczył i uczyni cię 
wieikuiście szczęśliwym, byłżebyś w tenczas pe- 
wnym szczęścia twego? — Bezwątpienia, móy Oycze, 
odpowiedziałem; gdybym mógł być pewnym że to 
niebyło omamienie, wykraczałbym nieufaiąc takie- 
mu zapewnieniu. — Otóż , rzek! Oyciec, wtedy na- 
wet niebylbyś pewnieyszym, iak dziś iesteś milosier= 
dzia, i niepodobna abyś mógł być pewnieyszym. 
W rzeczy samey, na czćmżeby się w tenczasgruntowa» 
ło zapewnienie twoie? bezwątpienia. na słowie bo- 
żem i prawdzie obietnic Jego. Lecz dobroć Jego i 
miłosierdzie równie są pewnemi, czyli dobitnićy mó- 
wiąc, prawda Jego obietnic i miłosierdzie nie są 
dwoma rzeczami różnemi. A ponieważ dziś okazuie 
samą dobroć swoią za pobudkę do ufności, ponie- 
waż chce aby ofiara twoia była zupełną i wymaga 
aby sama dobroć Jego natchnęła cię ufnością; nie- 
uczyniszże Mu tćy ofiary sprawiedliwćy ? 

—Przebóg! móy Qycze, przerwałem, iakąż ufność mieć 
może czlowiek którego całe życie było ciągiem nie- 
przerwanym nieprawości, którego liczba grzechów 
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większa od mnogości włosów na głowie ? Jeżeli Bóg ta- 


kim mnie widzi, iakim się sobie wydaię, niogęż nie 
być w oczach iego przedmiotem gniewu i CZY” 
wości? — Jeżeli Bóg WPana widzi! odpowiedział mi 
Qyciec; ach! bezwątpienia widzi ty Siąc razy lepiey 
niź sam siebie widzieć możesz. Ach! w cóżbyś sięobró- 
cil; gdyby ci pozwolił widzieć się takim iak iesteś? 

Możeszże WPan myśleć, Że Bóg szuka w człowie- 
ku czem on iest lub czćm był, do wykonania mi- 
łosierdzia swego? Serce łudzkie samém tylko iest 
skażeniem, i życie naymnićy winne niemogloby na- 
tchnąć naymnievszey pobudki do ufności. Uważ ie- 
szcze inne znamie naszey niemocy: człowiek sie- 
zdolny ostatecznie ułożyć swoich rachunków z Bo- 
giem; niemoże takže ułożyć ich z samym sobą. I cóż 
ztąd wynika? oto Że im więcey siebie bada, tem 
więcćy odkrywa w sobie nędzy i skażenia, a wtedy 
pomieszanie iego i przestrach wzrasta. Porzućmy 
więc te czcze strachy, tę niesprawiedliwą nieufność, 
która niepochodzi 2 Wiary, i którą ona umiarkowy- 
wać powinna. Niech poznanie nędzy naszey nieo- 
słabia w nas odwagi, przeciwnie niech ożywia ufność 
1 nadzieję nasżą w dobroci boskićy, Adla czegóż ? 
poniewaź od Boga ią mamy. 

Pismo święte podaie nam wtym względzie uwagę 
pelną gruntowności i znaczenia. Aniół Pański nkazuie 
się Manuemu Oycu Samsona, i zwiastuje mu Że będzie 
miał syna. Manue niewiedząc że to był Aniól, pro- 
si aby się chwilę zatrzymał i był obeenym całopa- 
leniu które miał ofiarować Bogu na podziękowanie. 
Gdy występował płomień z ołtarza ku Niebu, A- 
niół wstąpił pospołu w płomieniu. Co gdy uy- 
rzeli Manue z żoną, zdziwieni i przestraszęni, upa- 
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dli natwarz, i mąż rzekł: Smiercią pomrzemy , bo- 
śmy widzieli Boga. Ta mowa niebyła godną dobre- 
go Izraelity. Zona mu rozsądniey odpowiedziała : 

By nas Pan chciał pobić, nieprzyiąłhy ofiar z rąk na* 
szych, nieokazałby nam tego wszystkiego; aniby te- 
go ce ma przyyśdź, obiawił (1). Ta odpowiedź sto- 
snie sie do dusz które przyrodzonem wżruszeniem po- 
mieszanemi i powalonemi zostalą. 

Któż dał WPanu, mówił daley QOyciec, tę znaio- 
mość sprawniącą dziś w nim tyle pomieszania? czyliż 
ją posiadała dusza iego gdy była zanurzoną w grze- 
chu, gdyś poczytywał siebie za człowieka iedynie 
rozumnego, gdyś tak hardo zaprzeczał zasadom E- 
wangielii, gdyś nakoniec zamykał oczy z taką za- 
ciętością przed światłem dziś oświćcaiącóm iego błę- 
dy igrzechy ? Któż więc WPanu otworzył! oczy, kto 
ie uderzył promieńmi tego Światła? Byłżeś lepszym, 
iaśnićy widzącym, gdyś tego światła był pozbawie- 
ny? Jakto! dla tego że Bóg daie W Panu poznać te- 
raz stan iego, Że pokaznie ci twolą słabość 1 nędzę, 
Że niezostawił cię w niewiadomości iak wielce iego 
pomocy potrzebuiesz, słowem Że wywiódł cię z błę- 
du i zaprzeć tego niezdołasz, Że nic niemożesz bez 
jego Jaski; czyliż dla tego masz się za człowie- 
ka zgubionego; niewidźisz pobudki do uspokoie- 
nia się? Umre mówisz, bom widział Pana. Czyliż 
Bég tym się pokuzuie, których chce zgubić, a to 
poznanie nawet które WPanu daie wielkości twey nę- 
dzy, czyliż niedowodzi że ci chce przebaczyć? 

Kiedy grzćsznik spogląda wtym duchu na swoie 
niespokoie i na swątrwogę; kiedy zamiast ich ukry- 
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cia przed sobą, usiłuie doyrzeć oczyma Żalu aż do 
naydalszćy glębizny swego sumienia; zamiast twacić 
serce nu smutny widok van swoich, uczucie wlasney 
niemocy silnićy rzuca go na fono boskie. Mówi z 20- 
ną Manuego: By nas Pan chciał pobić, nieokazalby 
nam tego wszystkiego. Przyczyną zguby moiey hy- 
ło żem się upierał niewidzieć tego co mi raczył po- 
kazywać. A tak, prawdziwy pokutnik od bviaźni 
wznosi się do nadziei, od nadziei do milości, a 101- 
Jość iest dozupeľnieniem sprawiedliwości. Wiara 7a- 
czyna dzieło, a taż sama wiara zjednoczona z miło- 
ścią, udoskonala ie. 

Mówiliśmy o boiaźni i nadziei; za pomocą to obu- 
dwóch dóyśdź możemy do celu któren osiągnąć po- 
winniśmy. Jest jeszcze inny środek bezpośredni, sku- 
tecznieyszy i tak potrzebny , że bez niego niemożna 
doyśdź do doskonalego nawrócenia serca. T'ymścod- 
kiem jest miłość; milość usprawiedliwiaiąca nieza- 
wodnie grzeszniiia; ona 7 niewolnika czarta zamie- 
nia go na dzićcię Boga, powraca mu wszystkie do- 
bra, wszystkie prawa przy Chrzcie otrzymane, Czy= 
ni go nakoniec dziedzicem Jezusa Chrystusa, 1 lo- 
warzyszem duchów niebieskich. 

Lecz że miłość rozmaite ma stopnie, iułro w tym 
przedmiocie pomówiniy. Niezapominay WPan o no- 
wymi porządku któryśmy sobie ułożyli. Řano przyy> 
dę dopomodz WPanu do uczynienia rachuuku sumie- 
nia; po południu mówić będziemy o miłości boskiey. 
— Ponowiłem Oycu oświadczenie moićy wdzięcano- 
ści, po czóm odszedł. Ten Oyciec, kochany Teo- 
dorze, iest Aniołem boskim; wątpić niemogę Że zstą- 
pil znieba aby mi przybył na pomoc. Nieumiem cì 
wyrazić, ile pociesza serce moie. W cóżbym się byt 
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obrócił bez iego rad i uwag! Kiedy rozważam za- 
chodzącą różnicę między nim a mną, między nim 
a tohą, między nim a wszystkimi żyjącymi w tak o- 
plakanćm zaślepienin; zdaie mi się, że daleko jest 
wyższym od nas, niżeli Niebo od ziemi. Ach Teo- 
dorze! cóżbym dał za to żebyś go mógł słyszeć ! 


Byway zdrów! 
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pr iesteśmy nieuki i ograniczeni, gdy zostaiąc 
w więzach występku, znamy same tylko zmyślne 
rozkoszy. Gdybyś mógł wyobrazić sobie radość i 
uniesienie którego dziś zrana doznałem, kiedy pa 
rozmowie z Qycem, spostrzegłem že za pomocąi wspa- 
nialćm iego usitłowaniem , pićrwsza epoka mego ży- 
cia ciemnego, rozwikłaną i uporządkowaną została; 
poiąłbyś wtedy że są rozkoszy moralne, rozkoszy 
serca, których ciało i krew niemoże nigdy do- 
znawać. 

Ileż ludzie powodowani duchem bożym są wyższy- 
mi, czyli raczéy rzędu wyższego od ludzi rządzących. 
się duchem świata! Przypatrz się owym głębokim 
mędrcom , tym świetnym jeniiuszom, tym umysłom 
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przenikliwym i bystrym , które mówią z takićm u- 
pewnieniem, rozprawiają z taką nadętością, uiarz- 
miaią tak pomyślnie rozum głupich i odurzonych, 
których wysłowienie ozdobione blaskiem zwodni- 
czym, często iednakże wykrywa ich lekkość i oszu- 
stwo. Wyobraź sobie, Że iesteś z nimi; przy swym 
skonie, lub w troskach i bólach; próś ich o pomoc 
a poznasz wtedy ich nicość i żę miemogą ani ci do- 
pomodz ani cię pocieszyć. 

Przeciwnie mężowie boscy, prości, skromni, po- 
korni w postawie i umiarkowani w mowie, niechel- 
pią się nigdy, nic nieobiecuią, malą się za niezdo]- 
nych do wszystkiego; lecz skoro się ich potrzebuie 
i wzywa pomocy, wtenczas wznoszą się, Żar ognisty 
miłości bliźniego rozpala ich, tchną samym ogniem, 
samym zapałem; i ci sami mężowie wydaiący się 
pićrwey istotami bezużytecznemi , daią rady nuypra- 
wdziwsze i naygruntownieysze ; staią się przyjacioł - 
mi naygorliwszymi nieszczęśliwego, nayprędszymi 
do wsparcia w chwili, kiedy bezboźni iunucy świafs, 
opuszczaią go i odstępują w zdarzeniach naywaźniey- 
szych.: Niebo zdaie się wspićrać usiłowania mówią- 
eych w iego imieniu, i podawać im dzielne środki do 
/ pocieszenia na iakich zbywa tamtym. 

Jakże ci odmalować potrafię gorliwość, miłość, 
molego tihim di, Miesiącem pićrwćy byłbym wa 
niego poglądał < z naywiększą wzgardą, szydziłbyn 
był zniego, zaledwobym był na niego spoyvzećra- 
czył: dziś go szanuię iako człowieka wyższego nad 
wszystkich dotąd przezemnie szacowanych; niesądzę 
się być godnym ucałować śladów stóp iego. 

"Qiakąź miłością, z inkićm zaięciem się, a razem 
zdakąż mądrą zręcznością wchodził aż do naygłęb- 
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szych skrytości serca mego! Zupełniem się mu powie- 
rzył; wypytywał się mnie, iam mu odpowiadał po 
prostu i rzetelnie; i niepoymuię iakim sposobem zapy- 
tania iego trafne zawsze przypominały mi mnóstwo 
rzeczy, o których, zdaie mi się, bez iego pomocy 
wcale bylbym zapomniał. Nakoniec iego niewyczer= 
pana cićrpliwość i sposób którego się trzymał, potra- 
fity rozjaśnić odmęt pićrwszego moiego wieku; adawa- 
fo mi się :żem nic nieopuścił! co móglem mu powie- 
dzieć, i mógłem sądzić że był ze mnie zadowolony. 

A tak, com mial za rzecz prawie niepodobną, iest 
inż dokonanćm. 'la droga tuk chropowata i trudna 
do przebycia, stała się łatwieyszą za pomocą ścieszek 
po których szedłem za moim Przewodnikiem, 1 do- 
wiódł mi że był bardzo wprawny w tym rodzalu 
pracy. Doświadczenie dzisieysze podwoilo moią od- 
wagę; spostrzegłem że ten sam sposób doprowadzi 
mnie w krótkim czasie do celu moiego przedsięwzię- 
cia. Oyciec często mi powtarzał: niemorduy WPan 
zbytecznie umysłu; skoro szczćrześ postanowił nic 
nietaić przed Spowiednikiem i nic nieopuszczasz do 
przypomnienia sobie przewinień twoich, nie chodzi 
6 to abyś czegoś niezaponiał ; punktem nayistotniey- 
szym iest, abyś był skruszony żeś Boga obraził; a- 
byś przedsięwziął mocne postanowienie więcey nic 
nieczynić coby Go obrazić mogło; abyś ufał w mi- 
fosierdziu iego o odpuszczeniu grzechów; a nade- 
wszystko, aby się serce twoie nuwróciło, abyś szczć- 
rze przedsiewziął odmienić życie i zachować zakon 
pański w całćy iego obszćrności, to koniecznie iest 
potrzebnem. Jedno opuszczenie, wiele opuszczeń 
nawet, byleby niebyły skutkiem winowayczego nie- 
dbalstwa, nieumnieyszaią mocy Sakramentu; lecz 
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niemasz ważney spowiedzi, rozgrzószenia skuteczne» 
go, bez całkowitego i prawdziwego nawrócenia serca. 

Nakoniec Qyciec odszedł, pocieszywszy mnie. Zgo- 
dziliśmy się na to, że w ciągu dnia starać się będę 
przypomnieć sobie inne grzechy pierwszey epoki 2y- 
cia moiego którąśmy właśnie skończyli; Że nazajutrz 
rano, zaymiemy się drugą, i tak następnie, kończąc 
wieczorem rozpoczęte nauki. Powrócił! w rzeczy sa- 
méy tegoż samego dnia, i tak mówić zaczął: 

— Wczoray zapowiedzialem WPanu pomówienie 
znim o potrzebie miłości Boga w Sakramencie po- 
kuty. Boiaźń, powiedzieliśmy , zaczyna dzieło, na- 
dzieia dalćy ie posuwa i rodzi miłość, a ta otrzymu= 
ie przebaczenie i usprawiedliwienie. Sam Jezus Chry- 
stus nauczył Kapłanów swoich o potrzebie tey miło- 
ści, w pićrwszćm daném przez niego rozgrzćszeniu 
iawnogrzesznicy, rzekł on (1): Odpuszczaią się iey 
wiele grzechów , iż wielce umiłowała. Przez co nau- 
czył nas że miłość iest warunkiem, istotnie potrze- 
bnym do otrzymania z pożytkiem rozgrzeszenia któ- 
re się miało dawać w następnych wiekach. 


Ten boski Nauczyciel niepowiedział : Odpusżczają 
się iéy wiele grzechów, iż się bała sprawiedliwości mo- 
iey.; iż się iawnie wyrzekła swych grzechów i złego 
Życia; iż przyszła ucałować nogi moie i polać ie lza- 
mi. Bezwątpienia, dobroć iego przywięzywała do 
znaków powierzchownych ićy Żalu wartość na iaką 
zasłużyły; lecz przebaczenie bylo owocem ićy mi- 
łości. Miłość była początkiem naduiącym wartość 
reszcie, warunkiem istotnym do rozgrzeszenia. 
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A tak, chociaż Sobór Trydentcki wyrzekł, że bo- 
iaźń przygotowuie i usposabia grzesznika do uspra- 
wiedłiwienia, nierozumial jednak aby boiaźń sama 
bez połączenia z świętą miłością, mogła otrzymać od- 
puszczenie grzćchów. Apostoł mówi, że zakon, to 
iest bojaźń, może zacząć dzielo; Że, iak nasz Za- 
konodawca, czyli z dobrey woli czy z musu, ma 
moc nad nami (1). Lex pedagogus’ leez że nie- 
doprowadza nas do kresu doskonalości (2), nihil ad 
perfectum adduxit lex. I dla tego Duch Swięty mie- 
ści boiaźń w poczet usposabień przygotowujących do 
usprawiedliwienia, o tyle ile pobudza-grzesznika ku 
wzniesieniu się aż do nadziei; i że zacząwszy kochs6 
Boga, iako początek i źrzódło wszelkiey sprawie- 
dliwości, uczuwa taką nieaawiść do grzechu Że się 
nim brzydzi. 

Nic niedodaię do tego co mówi Sobór, i proszę WPa- 
na dobrze się zastanowić nad czterema stopniami wska- 
zanemi z wielką dokładnością które wszystkie po- 
przedzaią Sakrament. Uważ nadto porządek w ia- 
kim ie umieścił ku prowadzeniu nas od iednych do 
drugich. Pićrwszym iest boiaźń, natchnięta przez 
wiarę; bołaźń która przestrasza, obala i dręczy du- 
szę; lecz ponieważ ią tylko strachem zatrważa, prze- 
to pokutniący z tego stopnia przechodzi do drugie- 
go, tym iest nadzieia. Ta pociesza, orzeźwia sercę 
i wzbudza dosyć ufności w Bogu do uwierzenia Że raczy 
iéy przebaczyć dla zasług Jezusa Chrystusa. Lecz iakże 
maże spodziewać się od Boga tego przebaczenia, je- 
żeli niezacznie w Nim widzieć Boga serca swoiego, 


(1) Do Galat: JIT. 24. 
(2) Do tHlebrav: VI]. 39% 3 
"Tom Il. f5 
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Boga dohrego i miłosiernego, Boga nadziei swoiéy 
na wieki wieków w wieczności? Ztąd wypływa Że 
trzecim stopniem jest początek miłości, która pro- 
wadzi duszę do Boga iako Dawcy wszelkiego uspra- 
wiedliwienia, iako dotego, który ićy usprawiedli- 
wienie ma zdziałać, uwolnić ią od gnićwu swego, 
i uczynić uczestniczką swoićy szczęśliwości. Ten 
trzeci stopień prowadzi koleyno do czwartego; bo 
jeżeli człowiek kocha Boga serca swoiego, Dawcę 
wszelkićy sprawiedliwości, musi koniecznie brzy- 
dzić się nieprawością którą się Bóg brzydzi; i to też 
mówi Sobór (1): Że pokutuiący dla tego iż miłu- 
ie Boga, nienawidzi i brzydzi się grzechem. 

Skrucha iest więc częścią główną pokuty, i tak 
główną że ićy nic zastąpić niemoże. Może mieć o- 
na taką dzielność że w przypadku niemożności przy- 
jęcia Sakramentu, zdolałaby go zastąpić , byleby grze- 
sznik miał chęć i szczćre przedsięwzięcie przyięcia 
go za pićrwszą sposobnością. 

— Niemógłbyś mi, Móy Oycze, rzekłem do niego, 
doskonale opisać skruchy? Niemogę, odpowiedział 
mi, dać WPanu lepszego iey opisania nad dane przez 
Sobór Trydentcki. Skrucha, mówi tenże Sobór, iest 
Żal dnszy, nienawiść ku popełnionym grzechom 
i przedsięwzięcie niepopełniania ich więcćy. Ido- 
doie, Że to wzruszenie sk:uchy było zawsze potrze- 
bnóm do otrzymania odpuszczenia grzechów, z kąd 
powinieneś wnieść że Sobór niemówi tu o skrusze do- 
skonaiey o który potem wziniankuie, i która wy- 
starcza do usprawiedliwienia, wprzód nawet nim Sa- 
krament zostanie przyliętym; lecz o skrusze która 
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iest nićzbędnie potrzebną do otrzymania odpuszcze+ 
nia grzechów i powinna być wewnętrznym żalem du- 
szy. | 

Boiaźń więc nieiest dostateczną; niedosyć podlug tey 
boiaźni iest uczynić sobie postanowienie niewpada- 
nia więcćy w grzechy: potrzeba ieszcze aby dusza 
bolała , aby serce było przeięte żalem , ponieważ bez 
tego żalu ani odmiana, ani nawrócenie mieysea mieć 
niemoże. A iakiż powinien być skutek tego żalu? 
nienawiść grzechu posunięta a2 do brzydzenia się nim ; 
uczucie mocnieysze niż zwyczayna i pospolita niena- 
wiść. Ile się grzech kochało, ile się wiego popeł'nie- 
niu miało upodobania; tyle grzesznik prawdziwie skru- 
szony powinien go nienawidzieć i nim się brzydzić; 
i chociaż z przytodzenia serce niepowtarza aktów 
sobie obrzydliwych, Sobór iednak dodaie wyraźnie, 
Że do tego żalu z nienawiści pochodzącego, łączyć się 
powinno szczere przedsięwzięcie niegrzeszenia wię- 
cey. 

Wzruszenie przemiiaiące któreby nieodeymowało 
woli grzeszenia iak tylko przez czas swego trwaniu, 
któreby niezdziałało zupelney odmiany, i zostawi- 
ło serce w dawnym iego stanie, niebyloby dosta- 
tecznćm do utworzenia skruchy. Potrzeba aby wo- 
la niegrzćszenia więcey zamieszkała w sercu, i żeby 
tak mocne miala postanowienie wyrzeczenia się grze- 
chu, iak ma postanowienie nic nieczynić co ma w o- 
brzydzeniu, lub wie Że byloby dla niey zgubnen. 
Samibyśmy się omamiali, gdybyśmy mogli myśleć Że 
wola przemiiaiąca mogłaby hyć dostateczną , kiedy 
niewykorzeniamy z serca panuiącćy milości grzechu. 

Niemożna tego kochać co się ma w obrzydzenia; 
a niedość iest odmienić swe usposobienie w skutku o- 
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becnych okoliczności , potrzeba aby to usposobienie 
zrządziło odmianę wewnętrzną i trwalą na zawsze. 
Kupiec z boiaźni zatonienia przywiedziony do rzu- 
cania pak sweich w morze, rzuca ie dobrowolnie, 
i własnemi nawet rękoma; lecz maż on. w nienawi- 
ści dostatki zktórych się dobrowolnie wyzuwa? brzy- 
dziż się niemi? nie: tak myśleć powinniśmy o nie- 
szczerey skrusze. Wszelkie usposobienie ducha nie- 
dochodzące aż do nienawiści i wytępienia miłości pa- 
nuiącey grzechu, nie iest wcale skruchą iakićy So- 
bór wskazuie potrzebę do otrzymania rozgrzćszenia. 

Powiedziałem iuż Że ta skrucha iest Żalem duszy. 
Winienem dodać jeszcze, Że iest, czyli być powinna 
żalem pochodzący m z obrazy Boga natchniętym przez 
łaskę iego i większym nad wszelki żal inny: co tak 
dalece iest potrzebnóm , że od tego zawisł caly sku- 
tek i owoc Sakramentu. Kto mówi Żal, mówi o czy- 
nie woli, o sklonieniu serca trapiącego się i przed- 
siębiorąceżo odmianę postępowania. Nieiest to ani 
proste poznanie, ani wyobrażenie szpetności i beze- 
ceństwa grzóchu; niejest także ów prosty niesmak 
rozumu, który gdy iest prawym i zdrowym musi u- 
znać nierząd grzéchu i potępiać go. Można dozna- 
wać tego uczucia, niebędąc istotnie skruszonym: 
wszysikie te uczucia mogą dosięgnąć do rozumu nie- 
tykaiąc woli; można homimo to wszystko kochać się 
w grzechu „i ciągłe mieć w nim upodobanie; co na 
nieszczęście często się zdarza. Potrzeba więc aby 
wola działała, a serce się nawróciło przez Żal czyn- 
ny i prawdziwy; aby Żal mógł się nazwać skruchą, 
doprowadzić nas:.powinien do szczórego oplłakiwania 


grzóchów. Póki wola zostaie niezmienioną , wszy- 


stko jest niedestatecznem abyśmy się stali miłymi 
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Bogu, i takimi iakimi okazać się w oczach czystości 
saméy staraniem naszem być powinno. 

Niedosyć iest ieszcze mieć żal przyrodzony; potrze- 
ba aby byl rzędu nadprzyrodzonego, toiest względny 
na obrazę Boga; bez tego znamienia iest Żalem nie- 
pożytecznym i bezskutecznym. Co większa i nayi- 
stotnieysza, ten Żal który wola czuie, który natcbnąt 
Duch S. iktóry pochodzi zesmutku źe się obraziło Bo- 
ga, powinien być naywyższym, tojest: mocnieyszym 
od wszelkich innych Żalów; tak dalece żeby ani prze- 
ciwności, ani niedold, ani Žaden ucisk wżyciu, iakiego- 
kolwiek rodzaiu niezdolał wzniecić, niemówię prze- 
wyższaiącego, lecz wyrównywaiącego żalu temu 
iakiśmy czuć powinni z obrazy Boga iutraty Jego łaski. 

Potrzeba aby ten Żal więcey mnie trapil, niź u- 
trata calego mego dostatku, choćby ten był nayo- 
gromnieyszy. Potrzeba aby sprawiał mi więcóy u= 
dręczenia niż naydotkliwsza obraza, naywiększa nę- 
dza, a nawet utrata życia. Jeżeli udręczenie moie 
nie iest większe od tych wszystkich udręczeń, iest nie= 
dostatecznóm; i nietylko nieposiadam -prawdziwćy 
skruchy, lecz nadto zbywa mi na Żalu potrzebnym 
do Sakramentu pobuty, uważanym za skruchę nie- 
doskonałą. =. 7 
— Ach! Teodorze, te słowa przeięły mnie strachem, 
i niemogąc dlużey wytrzymać, zawolalem: Któż więc 
zdoła się dobrze wyspowiadać , ieżeli to wszystko coś 
mi powiedział iest nieodzownie potrzebne? Możeż 
Bóg tego wymagać po czlewieku będącym samą nę- 
dzą? Swiat cały ma się czego lękać , i oddać się roze 
paczy. — Uspokóy się, odpowiedział mi, ieszczem się 
niewytłómaczył zupelnie; obaczysz że mówię nie 
bez zasady , i Że pomimo to wszystko, nadziek; 


| | 


118 TRYUMF EWANGIELN.. 


niestracisz. Mówisz żeto może orozpacz przyprawić; 
lecz kogo? dusze światowe, które nigdy nieznaty 
Boga, które niestaraly się nigdy Go poznać; dusze 
zanurzone w rozżkoszach , karmione omamieniem mi- 
4ości własney; dusze roztargnione, naprędce i powierz- 
chownie tylko poglądaiące na prawdy Religii; duszę 
nieustannie zaymowane przedmiotami pod zmysły 
podpadaiącemi i całą swą na nie zwracaiące uwagę. 
Takie to tylko osoby lękać się mogą moićy rozpra- 
wy 1 drżeć słuchaiąc tych prawd. 

Lecz tym rzekłbym z Augustynem S: Daycie mi 
dvszę miłuiącą Boga, duszę pełną ducha Chrześciiań- 
stwa, taką nakoniec iakiemi wszystkie byćby powin- 
ny. Jeżeli zułomności ludzkićy lub przez podstęp ia- 
kiey namiętności nieszczęściem w grzóch wpadła; po- 
wiedźcie mi: czyliż upomiętawszy się i nawróciwszy 
do Boga za łaską Jego, niedozna udręczenia i nie- 
smaku wyż wymienionych, które ia za niezbędnie po- 
trzebne uznaię? Kiedy widzimy Dawida w popiele 
leżącego. i korzącego się przed Bogiem; kiedy wi- 
dzimy Piotra S. okrytego wstydem, i rzewne łzy 
wylewaiącego; kiedy widzimy Magdalenę u stóp Je- 
zusa Chrystusa obmywaiącą ie łzami miłości i żalu; 
możemyż myśleć aby 'co było na świecie zdolnego do 
zadania im „,niemówię większego, lecz równego zmar- 
twienia, jakich grzechy ? możemyź wyobrazić sobie 
iakąkorzyść zdolną przewyższyć pożytek wynikaiący 
z przebłagania Zbawiciela, i powrotu do iego łaski? 
A my, bez porównania więksr grzesznicy od tych świe- 
tnych pokutników, niemamyż mocnieyszych i bar- 
dziéy naglących pobudek, do martwienia się? Na 
czemże nam więc zbywa? oto na szczerości większćy” 
w sercu i żywszey chęci nawrócenia się do Boga 
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Nietr wóż się jednak WPan, mógłbyś z wielu in- 
nymi, przyznaię, stracić słusznie odwagę , gdyby ten 
Żal potrzebny do pokuty, zależał na udręczeniu zmy» 
słowem; ponieważ czułość nie od nas zawisła, I czę- 
stokroć żywićy nas dotykaią nieszczęścia doczesne 
lnb niektóre zdarzenia bolesne, niżeli grzechy które- 
mi się brzydzimy iszczerze martwimy. Nie we wzglę= 
dzie więc czułości skrucha nasza powinna być żalem 
większym nad wszelki żal inny; lecz pod względem o- 


brzydzenia woli, przygotowania umysłu który po- 


winien przybrać należną sobie władzę nad duszą, i pod 
względem usposobienia wewnętrznego pokutuiącey o- 
soby do poniesienia raczey wszelkich nieszczęść -i 
przyjęcia wszelkich rodzaiów kłopotów i ucisków, ni. 
Želi zezwolić naieden grzécb śmiertelny. 

W takim stanie duszy, lasno się pokaznie Że po- 
kutuiący nienawidzi grzćchu bardzićy niż wszelkie 
złe inne; i radby ceną tych wszystkich nieszczęść 
zmazać grzechy popełnione. Niepotrzeba tu czuć 
tych samych wzruszeń , doświadczać tćy samey zgry” 
zoty, iaką nam sprawia wiadomość o wielkićm nie- 
szczęściu, o okropnym wypadku iakim, aby być 
skruszonym. Dosyć iest mieć tę nienawiść grzechu 
i ten Żal Że się go popelniło , któren 'Teologowie zo- 
wią oceniającym, ponieważ utrzymuie prawa boskie 
i dowodzi Że serce nasze daie mu zupełne i bezwzglę- 
dne pićrwszeństwo. To więc powinno uspokoić WPa- 
na i wszystkich, ponieważ niema nikogo, ktoby za 
pomocą boską, niemógł mieć tego rodzaiu Żalu. 

Prawda, że aby ten Żal powziąć , potrzeba się przy- 
łożyć i © to się starać wszelką usiłnością. Jeżeli nie- 
czuiesz się być powołany od Boga, mawiał Augu- 
styn S. działay, proś, staray się o pomoc- Ludzie 
częstokroć doznaią takiego zaślepienia serca, Że mo: 
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zna się lękać iżby im niezbywało na skrusze potrze- 
bnéy do otrzymania odpuszczenia grzechów w Sa- 
kramencie Pokuty; lecz to się dzieie z własney ich 
winy. Jakżeby mieć mogli tę .skruchę, ieżeli o niéy 
sądzić będziemy z ich sposobu przygotowania się do 
spowiedzi? l 

Przychodzą do niéy często z taką skwapliwością, 
Że się nawet niezastanowili nad tém co czynić maią. 
Zbliżaią siędo konfessyionału z taką nieczułością 1.0- 
ziębłością , iż iawnie pokazuią że zapomnieli o tém 
Że spowiedź iest iednym z naywaźnieyszych 1 nay- 
poważnieyszych ćwiczeń Religii; a poniewaź niesą 
przyzwyczaieni ani do zebrania ducha, ani do u- 
czuć wzbudzonych łaską boską w sercu naszem, 
poprzestsią więc na zwyczaynych formulach znaydu- 
iących się w książkach do nabożeństwa; odczytuią 
ie lub odmawiaią z pamięci, bez przeięcia się niemi 
wewnętrznie, a nawet. hez ich rozumienia. To się 
dość -często zdarzać zwykło, nawet pomiędzy lu- 
dźmy rzędu wyższego. Pytamy się ich czyli są skrn= 
chą i żalem przejęci, czy szczerze bolelią*za grze: 
chy swole; odpowiadaią nam bez naymnieyszego wa- 
bania się, że tak tm się daie : lecz otwarcie mówiąc, 
mogąż być o tem przeświadczeni? 

Cóż to iest Żal szczery * iest to odmiana serca tak 
zupelna, Że ie oddala od przedmiotów dawniey mu 
nayprzyiemnieyszych. Serce przez moc i wyższość 
Żaluswoiego powinno nienawidzieć co kochało przed- 
tém; kochać co przedtem nienawidziło; slowem, stać 
się sercem nowem. Jakiegoż natężenia duszy odmia- 
na tego rodzaiu wymaga! iakićy ofiary ze swych u- 
podohań! iakiego tryumfu nad namiętnościami! Try» 
umt tego rodaaiu możeż wynikać zrozwagi zimney 
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i słabey, albo ze stów wyrzeczonych bez zamiaru? 
Wiem, że dzialania łaski niesą ulegle czasowi; ale 
mi i o tem wiadomo Że w biegu swoim zwyczaynym, 
łaska podług miary i wagi działa. 

Paska ma swoie sposoby wniyścia do serca,swoie stoe 
pnie postępu i wzrostu. Ona uprzedza, utrzymnie, 
dopomaga do wykonania dziela; lecz wymaga po po- 
kutuiącym aby z swćy strony dopomagal sobie, aby 
wchodził w siebie, aby wznosił serce, aby się brzye 
dził swoiemi przewinieniami, aby zwracał nieustan= 
nie uwagę na.to wszystko co go może odwodzić od 
grzechu i przywieśdź do powzięcia ku niemu obrzy- 
dzenia, aby się zatrzymywał nad pobudkami zdolne- 
mi natchnąć go miłością, uszanowaniem i posłuszeń= 
stwem względem Boga Stwórcy i Odkupiciela swoie- 
go; aby się nakoniec uciekał do tegoż Boga i wy- 
nurzał przed Nim serce swoje, iżby ie zmiękczył i 
nawrócił. A czyliz wszystko to może być dziełem 
chwili iedney, dla grzeszników osobliwie którzy 
w ciągu calego roku rzadko bardzo qrzystępuiją do 
spowiedzi? 

— Lecz, móy Oycze, rzekłem, to cos mi powiedział 
strachem mnie wskroś przeymuie. Podľug tego mało 
więc iest dobrych spowiedzi? — Bardzo się można tego 
obawiać, odpowiedział mi, nieśmiem nawet powiedzieć 
co wtćy mierze myślę; lecz że Spowiednik niemoże 
widzieć tayników duszy pokutuiącego, mu si temu u- 
wierzyć co on twierdzi. Na tem poprzestaie, rozgrze= 
sza niebiorąc na siebie odpowiedziałnśoci, ponieważ 
Bóg tylko o ważności rozgrzeszenia sądzić może; wie że 
przez zle usposobienie odbićraiącego ie, wszystko co 
się rozwięznie na ziemi, niezawsze rozwiązanem bywa 
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w Niebie, co nieuwłacza ani obietnicom Jezusa Chry- 
stusa, ani władzy iego Namiestników. 

— A zatem, odpowiedziałem mu, potrzeba dlugiego 
czasu na przygotowanie się do spowiedzi. — Bezwą- 
tpienia potrzeba go dosyć do uczynienia spowiedzi 
dobrą, 1 do upewnienia się, ile tylko można doka- 
zać poludzku, żeśmy byli prawdziwie skruszony mi. 
Mówię: o możności ludzkićy, ponieważ ganiąc nie- 
dbalstwo w przygotowaniu się, niepochwalam by- 
naymniey zbytku przeciwnego, którymby była lękli- 
wość zamienialąca się w trwoźliwość sumienia. Roz- 
tropność chrześcijańska trzyma środek między temi 
dwoma ostatecznościami, 1 niepowinna przestępo- 
wać zakresu rozumu. Kiedy po użyciu potrzebnych 
środków , pokutuiący może myśleć Że wszystko co 
mógł uczynił, w takićm położeniu powinien mieć 
ufność w Bogu i uciszyć swe niespokoie, niedręcząc 
się bezpotrzebnie zbyteczną nieufnością w sobie sa- 
mym. 

Lecz iakże nieoplukiwać nędzy naszey ” Nie iestże 
to podziwienia godnem, Że maiąc tyle itak silnych 
pobudek do Żału, iż iedna nawet z nich powinnaby 
być dostateczną do zranienia serc naszych, czlowiek 
obraziwszy Boga z taką trudnością pobudza się dou- 
czucia sprawiedliwćy skruchy? *Nie iestże równie 
zadziwiaiącćm , Że tyle potrzebuiemy napomnień, 
nauk, rozmyślań, do wzbudzenia w nas myśli które- 
by zawsze obecnemi umysłowi naszemu być powin- 
ny, i ze takich potrzeba natężeń aby uczyniły na 
nas wrażenie? Jakże się to dzieie, Że zapominamy 
tak dalece i tak prędko o Bogu, Stworzycielu, Za- 
chowawcy i Odkupicielu; o Panu tak wielkim, o Oy- 
cu tak czułym, i tak prędko tracimy pamięć Jego 
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szczodrobliwości, świętości , sprawiedliwości i wszy- 
stkicli niezliczonych doskonałości ? 

Jakżeż proste wyobrażenie praw iakie ma nad ser- 
cem naszem, niepokazuie nam zaraz niesprawiedłi- 
wości i zgroży tego wszystkiego co Go obraża i od- 
dala nas od Niego? czemuź nieskrapiamy łzami twarzy 
naszych? czemuż niezdobywamy się na içki i Ika- 
nia? Na czemże zbywa Bogu aby był godnym na- 
szey miłości ? czyliż iest niedosyć dobry? czyli nie- 
dosyć dla nas uczynił? czyliż nas nieopsypuie co- 
dziennie dubrodzieystwy? nieiestże gotów obsypy* 
wać nas większemi ieszcze przez calą wieczność? 
Ach! nieczulość nasza tak iest prawie niepoięią iak 
Jego miłosierdzie! 

Jeżeli żal z obrazy Boga iest taki iak powiedziałem, 
wyda niezawodnie przedsięwzięcie które nazywamy 
postanowieniem, a które iest mocnym i stalym za- 
miarem nieobrażania Boga w Żaden sposób, 1 stara- 
nia się o wytrwanie w łascę, poprawuiąc się i zrze- 
kaiąc złych nałogów. Usposobienie tojest tak isto- 
tne, Że bez niego skrucha nasza bylaby widoczną 
sprzecznomownością. Jakże pogodzićby można wo- 
Ją brzydzącą się popelnionemi grzechami, a razem go- 
tową popełniać ie znowu? Wolą nienawidzącą grzech 
w naywyźszym stopniu , ponieważ go ma za naywię- 
ksze złe, a pomimo to tak dalece doń przywiązaną, 
Że zezwala skalać się nim ieszcze za naypierwszą spo- 
sebnością; byłoby to chcieć i niechcieć ; byłoby to 
sprawdzić słowa Proroka (1): Skłamała nieprawość 
sobie. Byłoby to takim urąganiem z malestatu pan- 
skiego, iakieby wyrządził Monarsze swoiemu podda- 
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ny zbuntowany, któryby go prosił o przebaczenie, 
zapowiadając mu razem że pomimo swéy uleglości 
gotów za pićrwszą sposobnością podnieść ieszcze broń 
przeciw niemu. 

A tak, aby Żal był dostatecznym i żeby Bóg przy- 
 jdąć.go raczył, musi koniecznie być połączony z po» 
stanowieniem niegrzeszenia więcćey. Pićrwsze usposo- 
bienie dorozumiewać się każe drugiego, i niemoże 
być od niego odlączonem. Dla tego to Sobór opisu- 
je skruchę: Żalem złączonym z przedsięwzięciem nie. 
grzeszenia więcćy. Czyli to przedsięwzięcie powinno 
być wyraźne iiawne, czyli też dosyć iest aby w akcie 
obrzydzenia lub żalu było zawarte; rzeczą iest o- 
boiętną, ponieważ to przedsięwzięcie zawsze iest po» 
trzebnem. Lecz gdy idzie o przedmiot tak wielkićy 
wagi iakim iest odzyskanie łaski boskićy, naylepszy 
1 naybezpiecznieyszy sposób jest mówić z Dawidem: 
uPrzysiągłem Ci Panie, i poprzysięgam na nowo za- 
chowywać odtąd twoie boskie przykazania i słuchać we 
wszystkićm twego zakonu, tak iak do tego obowią- 
zany iestem.» Przydać należy do tych słów pokutuią- 
cego Króla: « Ponieważ miałem nieszczęście uchy- 
bić temy świętemu zakonowi, (czynię sobię mocne 
postanowienie mieć się lepićy na baczności w tym lub 
owym względzie, i znaywiększą pilnością unikać 
niebezpieczeństwa. Tak iest, móy Boże, chcę, pra- 
gng i postanawiam to wykonać. Ty który widzisz 
grunt serc naszych , uyrzysz także uległość i stałość 
Mojego.» 

To oświadczenie zawićra dwa postanowienia; ie- 
dno ogólne , drugie szczególne. Ogólne obeymnie 
wszystkie bez wyiątku grzechy pozbawiaiące nas ła- 
ski boskićy, ponieważ gdyby był choć ieden grzech 
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śmiertelny któregoby się niepostanowiło unikać, 
przedsięwzięcie bytoby próże, byłoby ogołocone 
z prawdziwćy pobudk. stanowiącey iegv zasługę, 
to iest, że grzćch obraża Boga i femu się niepodoba. 
Ponieważ ta panga służy wszystkim grzechom, lasną 
iest rzeczą, Że ieżeli sklania nas do wstrzymania się 
od iednych, powinna także skłaniać do wstrzymy« 
wania się od wszystkich. Ktoby w tym punkcie 
czynił iakie różnice, lub zastrzeżenia , przestalhy 
mieć tę pobudkę na celu, i przedsięwzięcie jego by- 
oby zupelnie daremnem. 

Postanowienie szczególne tyczy się grzechów na- 
szych nalogowych, z których się oskarżamy. Po- 
nieważ daią nam poznać rodzay złego ku któremu 
ulomność nasza naybardziey nas pociąga, wymaga- 
ją więc ze strony naszćy większćy czuyności i ostró- 
Żności. Lecz obowiązaniiesteśmy brzydzić się zarówno 
wszystkiemi grzechami, i mówić do Boga w tonie 
śmialego przedsięwzięcia: Panie, niebędę Cię wię- 
cey obrażać. 

— Ach! któż na świecie, zawołałem, ośmieli się 
tym sposobem przemówić doBoga! Jakże glina kru- 
cha odważy się powiedzieć: iestem kamienną, iestem 
stalową? Choćbymsię postawił w zamiarze nayszczer- 
szćy chęci niegrzeszenia więcey, choćbym na chwilę 
uczuł wsobie odwagę poniesienia raczćy śmierci niź 
powtórnego wpadnienia w nieprawość; któż za przy- 
szłość zaręczyć może? kto może przewidzieć w ia- 
kich się znaydzie okolicznościach? kto może zape- 
wnić o sobie samym; szczególniey zaś ia nieszczęsny 
com spędził życie w szkaradnościach grzechu i któ- 
rego serce zupelnie iest skażone? ia który zacią- 
gnąłem nalóg niepowściągania żadnych występnych 
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skłonności moich, który ciągle dogadzałem nierzą- 
dnym moim. chuciom , który nieumialem nigdy 
w niczem ani się miarkować, ani poprawić? 

Jak nędznik mnie podobien mieć może czoło mó- 
wić do Boga: obiecuię że Cię więcćy obrażać niebę- 
de’. Mogęż być pewnym że od tey chwili będę do- 
syć mocnym i stałym do wstrzymania potoku wy- 
stępków, które mną władały? Człowiek proch sła- 
by, iakże się stać może marmurem ? Zdaie mi się, 
Qycze móy, że ktoby tak mówił, byłby zuchwałym 
3 zarozumiałym. Jeżeli nałeży mieć to uczucie w ser- 
cu, jestem bardzo nieszczęśliwy , bo zamiast tego u- 
czucia iestem przejęty boiaźnią i niedowierzaniem 
zbytnićy méy ułomności i dawnemu skażeniu. Nie, 
nigdy się nieodważę tak mówić do Boga przenikaią- 
cego skrytości serca; zdawaloby ini się że przed Nim 
kłamię. Wymówiłem ie slowa z uniesieniem, i nie- 
spostrzegaląc się, zerwałem się tak prędko iż Oy- 
ciec niemógł mnie zatrzymać. Wysłuchawszy mnie, 
prosil abym się uspokoił. Powiedział Że sie źle wy- 
tlómaczył, 1 zapwosiwszy abym usiadl, tak daley 
mówil: © 
— Uchoway tego Boże, abym mial ganić uczucia tak 
słuszne i tak prawdziwie chrześcijańskie. Ta bojaźń, 
ta nieufność w sobie samym przez WPana okazywa- 
na, są w moich oczach naypewnieyszą rękoymiią Że 
więcćy nieobrazisz Boga. Bezwątpienia, byloby to 
zuchwałością nietylko że strony grzesznika, lecz na- 
wet naywiększego Swietego, śmieć obiecywać Bo- 
gu ŻeGo więcey nigdy nieobrazi, gdyby dopełnienie 
tćy obietnicy zasadzaľ Jedynie na wlasnych silach; 
Jecz ieden i drugi mogą to obiecywać na mocy ich 
ufności w Bogu, którego łaska zawsze dopomaga 
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szczerym usiłowaniom pracowników około dopeł- 
nienia tak: wielkiego zamiaru. 

Abym lepićy dał się zrozumieć , muszę WPanu po- 
wiedzieć że w czlowieku dwoiste 'są czyny, których 
nienuleży mieszać: czyny rozumu i czyny woli. Ro- 
zum pokazuie mu iego ulomność, płochość, moc ie- 
go skłonności, walki które staczać mu przyydzie, 
niebezpieczeństwa do przebycia , mało sily do dzia- 
łania na obecne usposobienie; nic to nieznaczy , wo- 
la pomimo tych wszystkich niespokoyności iest albo 
być może w przedsięwzięciu szczerą, w postępowaniu 
stalą. 

Pokutuiący niepowinien więc zastraszać się wyo- 
brażeniem trudności iniepodobieństwa domniemywa- 
nego wytrwania w dobrem. To niepodobieństwo 
mniemane, wiego tylko wyobraźni Istnieje, aby mu 
odeymować śmiałość i wstrzymywać go, czart. mn 
w powiększonćy wystawia ie postaci: iest to chytrość, 
zwyczaynie używana przez kusiciela do ostudzenia 
grzesznika ; wmawia on w niego Że 1uezdoła wytrzy- 
mać nowego Życia. uCzyź potralisz znieść, mówi do 
niego, ostrość chrześciiańską przez ciąg życia może 
bardzo dlugiego? ieżeli teraz ożywiony nową gov- 
cością ducha , nic niezdaie ci się trudnem, nic cię nie- 
zastrasza, cóż poczniesz, gdy ta ostygnie lak się po- 
spolicie zdarza? czy potrafisz wytrzymać niesmak 
i tęsknotę doświadczaną , pędzić Życie w ustroniu do 
czegoś nienawykł, utłumić złą skłonność którey pod- 
legasż, niewidzieć się 7 osobą tak-przez cię pokocha- 


"ną? czy zdo]asz się oprzeć ićy nanzekaniu 1 łzom? 


wyrzec Się na zawsze gier, widowisk, zobaw zlówa- 
iących pomyślność na twe Życie ? Prócz tego, ileż po- 
budek ze względu na ludzi wsirzymywać cię będą! 
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jleź musisz znieść szyderstw , ile zmartwień tysiączne- 
go rodzaiu»! Wszystkie te myśli napastuią umysł lç- 
kliwy, skołatany namiętnością nad nim panuiącą, oblą- 
kany przez opór przyrodzenia zepsutego, i przez 
czarta usiłuiącego popsuć nasze nawrócenia się Za- 
miary. | 

Lecz nieprzyiacieł napróżno wystawia przedmioty 
w powiększoney postaci; gdyż niemnićy iest pewną 
Że grzesznik od Boga tknięty i wspierany łaską Jego 
może niedopuścić wahania się woli swoiey. Zawsze 
on iest mocen powiedzieć: tak chcę; może zawsze 
doyśdź do zamierzonego celu przy pomocy Nieba. 
Niepotrzeba czytać w przyszłości, ani być pewnym 
Swołey stałości: dosyć mu być rzeczywiście w przed- 
sięwzięciu niegrzeszenia więcey , lub po dobrém za- 
stanowieniu się nad sobą, uznać że ma to przedsię 
wzięcie. Słusznie WPan mówisz, iż byłoby wielkiem 
zarozumieniem o sobie mniemać iź;się więcey pewno 
w grzóch niewpadnie , czyli dla tego że pokuta nie- 
czyni nas niepodległymi grzechom, czyli że wola, 
wladza zupelnie ludzka, zawsze ‘iest niestalą. Nikt 
zatóm bez szczególnego obiawienia niemoże wiedzieć 
co uczyni lub czego nieuczyni, w tych lub owych o- 
kolicznościach. , 

Dosyć iest dla pokutuiącego aby był pewnym, ile 
po ludzku pewnym być można, że chce się poprawię, 
dla téy samćy pobudki która wzbudziła w nim żal, 
i że chce to czynić przez całe Życie, chociaż się oba- 
wia o oslabienie i odmianę woli swoiey. Tak raz przy- 
gotowany i usposobiony , powinien na dal ufać Bogu 
i mówić z Apostołem (1): Jeżeli Bóg za nami, któż 
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przeciwko nam? Bóg mnie nieopuści; dopomoże mi 
spełnić dzieło za łaską Jego przedsięwzięte. Powi- 
nien się utrzymywać, pokrzepiać nadzieią boskićy 
poniocy, 1 mówić do siebie: Być może, iź wysta» 
wiam się na wiele niebezpieczeństw, niemo 


gẹ wieś 
> ° . . e U s 
dziec co się stanie , lecz wiem dobrze 


Com teraz czy- 
nić przedsięwziął , wiem że niechcę oddalić się nigdy 
od Boga moiego i Jego przykazań ; wiem także iż trwa. 
jąc zawsze w tém przedsięwzięciu , iak Śmiem się te- 
go spodziewać po miłosierdziu boskićm, nic mnie 
nieprzywiedzie do zgwalcenia danego Bogu stowa, 
| które Jemu na nowo daię; wiem nakoniec, że dla po- 
| kazania Mu szczerości moiego zamysłu, chwytę się 
| odtąd wszystkich środków ed Religii mi podanych 
| © dla oddalenia się od wszelkiego pochopu do naraże- 
| nia Się na niebezpieczeństwa, i dla użycia czuyności 
na iaką tylko zdobyć się zdołam. 

Oto istotna cecha która da nam poznać, czyli na- 
sze postanowienie iest tak dobre, tak szczćre iak być 
powinno. Napróżno tysiąc przyrzeczeń czynić bę- 
dziemy Bogu i. Jego Namiestnikom ; napróżno mówić 

sobie będziemy że chcemy prowadzić życie porzą 4 
dnieysze i uczynić na zawsze rozbrat z grzechem , 
jeżeli niechwycimi się środków przyzwoitych ażeby- 
śmy dokazali tego, ieżeli niezechcemy użyć tych 
które nam są przepisane, ieželi chcemy weyślź w te 
| same towarzystwa które nas zgubiły , przebywać też 
| same morza na którycheśmy się tyle razy rozbuli ; je- 
dnem słowem, upuśdź w pośród niebezpieczeństw. Je- 
Żeli pomimo mądrych rad Spowiednika, niechcemy ani 
poświęcić namieiności naszych, ani cokolwiek przed- 
sięwziąć dla zapewnienia sobie wytrwania; tedy na- 
wróceni jesteśmy tylko w połowie, lub nieprawdziwie, 
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Dowód tego iasny:ponieważ kto mocno pragnie doyśdź 
do zamierzonćy mety, nietylko stara się uprzątnąć 
wszelkie zawady, ule chwyta się nadto wszystkich 
sposobów do nićy prowadzących ; ieżeli tego nieczy= 
ni, wola icgo nieiest ustaloną, iest tylko zwodniczą 
j) niezupelną. | 

Dla tego widzimy mało odmiany w wielkiey licz- 
bie uczęszczaiących do Sakramentu pokuty: chcą o- 
ni pogodzić dwie rzeczy wręcz sobie przeciwne; ze- 
zwklaią aby więcćy niegrzeszyć, lecz chcą pozostać 
przy bliskićy przyczynie do grzószenia. Jeżeli Spo- 
wiednik podobnie iak Jezus Chrystus Paralitykaewan- 
gielicznego , zapytuie się, czy clicą być uzdrowiony mi, 
odpowiadają bez. wahania się, że clicą; lecz iężeli 
nieufaiąc tak czczćy odpowiedzi, Kapłan pyta się 
jeszcze, czyli chcą wstrzymać się od pewnych odwie- 
dzin, pozbyć się pewnćy poufalości, wyrzec się 
pewnego towarzystwa, oddalić się od bałów ìi wido- 
wisk; czyli są gotowi poprzestać obcowania z pewne- 
mi osobami , wynagrodzić szkody przez siebie zrządzo- 
ne, odstąpić tych a tych zysków niegodziwych 1 dóbr 
Źle nabytych; czyli dla uśmierzenia nienawiści serca 
muią zamiar do takich a takich przystąpić kroków; 
czyli dla wynagrodzenia straconego czasu i zbudo= 
wania publiczności! którą gorszyli, są w chęci dopel- 
niać ćwiczeń Religii , przystępować do Sakramentów 
w pewne Święta, zaymować się codziennie czytaniem 
książek buduiących i wykonywać nakoniec pewne ra- 
dy zbawienne, w tenczas chwieją się,zaczynalą się opić- 
rać i bronić, iak gdyby się nimi zaostro postępowało : 
lecz, cokolwiek mówią, acz obwiniaią Kaplana o zby” 
teczną surowość, ma on wiele przyczyn do nieufa- 
nia ich słowom i postępuie roztropnie zawieszaiąc ich 
rozgrzeszenie. 
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Szukaymy Pana, lecz szukaymy Go w całey pro- 
stocie duszy. Bardzo iest łatwo siebie samych złu- 
dzić i w błąd wprowadzić Spowiednika; lecz Boga o- 
szukać niemożemy. Przestraszamy się ciągłościg na- 
szych upadków; niestety ! łatwo iest dociec tego przy- 
czyny. Niedość jest stawać u sądu pokuty; potrze- 
ba zawsze przynosić z sobą stałą wolę odmienienia 
Życia i pracowania nad poprawą obyczajów, Pozu-- 
mieliśmy żeśmy ią znaleźli w niedoskonalćm pragnie- 
niu nawrócenia się, w wołaniu sumienia które nas 
oskarżaulo i mówiło coczynić należało. Wiedzieliśmy 
to dobrze; lecz nieuczyniliśmy, bośmy niechcieli. 
Kiedy szczórze tego chcemy co od nas zawisło, uda 
się nam zawsze to zrobić. uClhcialem się nawrócić, 
powiedział Augustyn S. mówiąc 6 sobie samym; 
lecz chciaiem tego iak człowiek zatopiony w gľebo- 
kiem uśpieniu który chce się obudzić, :: zasypia nie- 
ustannie», Ucickaymy się więc do Boga, który we- 
dług Apostoła, daie nam władzę chcieć i wykonać. 

Powróćmy do naszego przedmiotu. Powiedzieliśmy, 
JŽ Żal złączony z nadzicią, rodzi obrzydzenie grzć- 
chu, i Że temu winien towarzyszyć początek przy- 
naymniey milości. Jest prawie wrodzonem kochać 
tego od kogo się spodziewamy wiele dobrego, tém 
bardzićy ieszcze kiedy wiemy Że niożemy otrzymać 
to dobro za milość. Wiele w tych ostatnich czasach 
o tém rozprawiano; lecz te rozprawy mialy raczey 


za ceł wyćwiczenie bystrości dowcipu szkolnego, iak 
usposobienie nas do Sakramentu pokuty.. Bgadzano 
się iednoglośnie że skrucha zawiera w sobie kocha- 
nie, i spór się tylko podzielał na dociec.enie: czyli 
to kochanie jest kochaniem 2 nadziei, czyli kochaniem 
z*miłości pochodzącem. Niech będzie iednego lub 
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drugiego rodzaju, zawsze iest kochaniem; kochać 
nieiest to ca innego iak milować; a kochanie o któ- 
rem tu mówimy iest istoinie iednćm i drugićm boz 
podobieństwa ich rozdzielenia. Gdyż, powiedz mi, 
łakiego się dobra spodziewasz w Sakramencie poku- 
ty? Odpuszczenia grzechów, odpowiesz mi, i spra- 
wiedliwie; 1eżeli to dobrze zrozumiemy, odpuszczenie, 
jest wszystkiem czego Żądać możemy , ponieważ one 
jest pićrwszćm dobrodzieystwem a po nićm wszy- 
stkie inne następnią. 

W rzeczy samey niepodobieństwem jest otrzymać 
odpuszczenie grzechów , niebędąc zarazem oczyszczo- 
hy sprawiedliwością nam wlaściwą. Jakimże sposobem 
ta sprawiedliwość ustala się w sercu naszćm ? iak znie- 
sprawiedliwych i grzeszników przeistaczamy się w 
Sprawiedliwych i Swiętych w oczach Boga? Przez 
ukochanie Go, przez miłość chrześciiańską obecno- 
ścią Ducha S. wlaną w dusze nasze. Są to prawdy 
wiary, opisane w nauce przez Sobór podanćy: «Je- 
Želi kto utrzymuie że człowiek staie się usprawiedli- 
wiony przez samo odpuszczenie grzechów, bez ľa- 
ski i miłości przez Ducha 8. wlanćy w serca i nam 
właściwey, niech będzie przeklęty». To zasluguie 
ha nayścisleyszą rozwagę z względu na skutki które 
WPanu okaże. 

Jeżeli grzesznik odbićraiąc rozgrzeszenie nieod- 
biera oraz Ducha bożego , jeżeli Go iuż nienosi w ser- 
cu swoićm w chwili odchodzenia od spowiedzi ; ieże- 
li z Duchem boskim zamieszkałym w duszy lego któ- 
ra stała się kościołem żywym Boga, nie mieszka iu 
miłość, owa miłość gruntuiąca się na kochaniu tak 
mocnen, aby przenosić Boga nad wszystko i kochać 
Go nad wszystko, aby sobie uczynić miłem co Gn 


; 
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mituie,brzydzić się tém czego nienawidzi i wytrwać 
w tak błogićm usposobieniu statecznie , bez zachwia- 
nia, (nie żeby niemóg! postradać takowego stanu, 
iak się często zdarza, lecz ponieważ ten stan z przy- 
rodzenia wiecznie trwać może, i ieżeli z niego wy- 
chodzi, to własna w tém iego zachodzi wina): sło- 
wem, ieżeli niema miłości która jedna tylko może 
go uczynić godnym Bogu i towarzystwa Swiętych 
z przyczyny że sam iest Sprawiedliwym i Swiętym; 
byloby to błędem mniemać że otrzymal przebaczenie 
w Sakramencie pokuty. Nietyłko nic on nieotrzyma, 
lecz stanie się jeszcze winnym za uczynienie nieuży- 
teczną krew Jezusa Chrystusa, żeżeli przez Sakrament 
nieodbićra Ducha S. i nawyknienia w miłości bożey. 

Otrzymanie tey sprawiedliwości i milości zdaie się 
niepodobnem, ieżeli się ich niepragnie tak iak zasłu- 
guią, to iest, bardzićy nad wszystko co tylko może 
być przedmiotem doczesnych zapragnień naszych; 
i zpierwszeństwem nad wszystko bez wyiątku. W Re- 
ligu Jezusa Clirystusa, jedna tylko znayduie się od- 
powiedź iey Założyciela : Niech ci się stanie iak chcesz 
«Fiat tibi sicut vis.» Aby otrzymać , potrzeba chcieć; 
i toćto Sobór oznaymia, mówiąc że Duch S. roz- 
daie tę miłość podlug każdego usposobienia i współ- 
dzialania. Któż może niewiedzieć, że naylepszem 
usposobieniem iest pragnienie tey miłości nadewszy- 
stko1 przed wszystkićm? A tak:ktoby dal pierwszeń- 
stwo przed nią iakiemukolwiek przedmiotowi, nie- 
zasłużylby iey otrzymać i stalby się iey zupełnie nie. 
godnym. 

Dusza prawdziwie nawrócona, niezaymuie się ga- 
daniną, dowodzeniami. Jednego tylko słucha pra- 
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gnienia; parę tylko słów przemawia z Pawłem $. (1): 
Panie, co chcesz abym czynił? To krótkie wyrażenie 
wszystko oznacza kiedy iest wymawiane zwolą pel- 
ną i całkowitą, ikiedy dusza innego niema zamiaru 
nad poddanie się Panu iako ićy przykazał. Niepyta 
się ona Boga, ani się stara dóyśdź przyczyn rožka- 
zu; boby ićy posłuszeństwo byto'mnićy doskonale, 
a serce mnićy zadowolone; poprzestaie na słowach: 
Mów, Panie, sługa twóy Cię słucha , móy rozum zo- 
staie w obrębach wierzenia Tobie, a serce kochania 
Ciebie. Pićrwszy wierzyć ci będzie pomimo slabości 
swoiego światła; drugie słuchać Cię będzie, pomi- 
mo wstrętu swojego; iedno i drugie pragną tylko 
poznać rozkazy twoie, niedochodząc pobudek; i pra- 
gną 1e tylko wykonywać, a wykonywać wszysikie 
razem 1 do razu gdyby to być moglo, gdyby uło- 
mność dozwoliła. Lecz wszystko się mieści w przy- 
gotowaniu moiego serca; widzisz ie, móy Boże, Że 
za pomocą łaski twoićy spodzićwa się uczynić wszy- 
stko co tylko będzie dla hiego podobném. 

Takie to są uczucia prawdziwie nawróconego; im 
bardziey zbliża się nawrócenie iego do doskonałości, 


tém są głybszemi te uczucia. Przypuśćmy že grze: 
sznik posiada miłość tak mocną, tak czynuą iż o- 
czyszcza go przed przyjęciem Sakramentu. Cóż ztąd 
wyniknie? že chęć przyięcia go będąc środkiem od 
Boga ustanowionym dla otrzymania odpuszczenia 
grzechów, stanie się w nim źywszą, ponieważ przez 
pragnienie iedynie usprawiedliwionym być może i 
ponieważ potrzeba pragn'"nia na tém się gruntuie 
Że Bog na ten koniec Sakrament ustanowił: gdyby 
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nawet bylo rzeczą pewną Że wszyscy ludzie mogliby 
być usprawiędliwionymi przed przystąpieniem do Sa- 
kramenlu Pokuty, i przyjęciem Chrztu, te Sakra- 
menta niemnieyby im były potrzebnemi, ponieważ 
pokutuiący inaczey niemogą być usprawiedliwiony- 
mi tylko przez pragnienie ich uczestnictwa. 

Dla okazania tey prawdy w zupelnem świetle, do- 
syć iest.rozważyć łe miłość boska wsercach naszych 
przyymuie podział na wiele rozmaitych stopni. Tak 
iest czasem słabą i mdłą, Że zaledwie zdaie się po- 
czynać. Spostrzega się powab cnoty, chciałoby się 
ią wykonywać, zaczyna się czuć Że słudzy boscy są 
szczęśliwymi,wyznaie się że bez nićy niemasz prawdzi- 
wego szczęścia, doświadcza się niekiedy naśladować 
ich, wznosić się do Boga; pomimo to iednak zosta- 
ie się w przywiązaniu przez nielakiś rodzay więzów do 
pierwszych swoich nawyknień, i wszystkie wladze 
duszy zostaią ieszcze w niewoli. 

S. Augustyn doskonale maluje takowe położenie, 
mówiąc: « Wtym stanie, o móy Boże! byłem nie- 
znośnym samemu sobie, bo zaczynałem Ciebie po- 
znawać; lecz wstrzymywany krnąbrnością woli, u- 
padałem pod ciężarem kaydan moich. Z przyiemno- 
ścią rozmawialem ze sługą twoim „dmbrożym; pocie» 
szałem się czytaniem Pisma S. które dotąd wstręt tyl- 
ko wemnie wzbudzala. Imie Jezusa Chrystusa tyle- 
kroć w nićm powtarzane, przynosiło sercu memu scho- 
rzalemu skrytą pociechę; przykład slug twoich po- 
ruszał mię także; czasami przemawiałem dosiebie: 
„dugustynie, czemuńbyś niemógł tego co mogli ci i 
owi? Alip iia powturzaliśmy to; razon mnie za- 
chęcał, drugi raz ia jemu dodawałem serca. Lecz 
mnie wstrzymywałly me namiętności ; iego widowi- 
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ska. Atak niepostępowaliśmy obadwa, i skutkiem 
naszych postanowień bylo odkładanie spelnienia ich 
na poźnićy.» 

Oto są pierwsze poruszenia które laska zaczynala 
działać w sercu iego. Jakże iest szczęśliwy ,*kto u- 
mie z nich korzystać, zaczynając ie czuć! iest to 
człowiek walczący ze śmiercią, lecz dopićro iednę 
iskierkę maiący nowego Życia, daleki od człowieka 
zostaiącego nietylko przy życiu, ale przy czerstwości 
1 stach mocnych, to iest, od człowieka szczerze wy- 
znaiącego, Że Jezus Chrystus iest iego życiem, Że 
śmierć iest-:dobrem dla niego; od człowieka przyy- 
muiącego wszystko oboiętnie, byleby służył temu 
kogo kocha, czci, i komu pragnie się podobać; od 
człowieka niedbaiącego ani o wysokość nieba ni o po- 
ziom ziemi, ani o postrach miecza i prześladowanie, 
ani o powab Życia, ani o Zalość śmierci , ani o bo- 
gactwa teraźnieysze ani o przyszłe; pewnym będąc 
Że nic go oderwać niepotrafi od miłości Jezusa Chry- 
stusa! Takim był Paweł S. takimi byli Apostolo- 
wie, tylu świętych Męczenników i świętych Wyzna- 
wców gorciących miłością Boga, których pisma ma- 
luiące uczucia z taką szczerością i zapalem Że znać 
widocznie iź innych uczuć niemieli. 

Takich przymiotów ludzie, prócz wrażeń milo- 
ści Boga innych nieprzyymują. Ta miłość tak silnie 
nad niemi panowała, Że można mówić iż innego nie- 
znali prawa. W tem to rozumieniu S. Jan mówi: 
«Ze miłość doskonala oddala boiaźń.» Obiedwie bez- 
wątpienia przebywały w ich duszach, których oni 
niespuszczali z oka; lecz-niedziałali ani z względu 
na prawo, ani z bolaźni, miłość nimi tylko włuda- 
ło, wszelkie inne przylłumiaiąc uczucia. 


— Z W 


Oto są dwie ostateczności. Cóżby się z nami stało, 
gdyby pomiędzy pićrwszym i ostatnim stopniem nie- 
bylo wielu innych pośrednich stepni 1 rozmai- 
tych rodzaiów ? Bóg miłosierny wiele zgotował mie- 
szkań w domu swoim; chociaż się tam inaczćy dostać 
niemożna iak tylko przez miłość boską, ta miłość ma 
rozmaite stopnie aż do nieskończoności. Bezwątpie- 
nia Piotr S. nudewszystko Go miłował i kochał mi- 
Jością nietylko usposabiaiącą do sprawiedliwości, 
lecz nadaiącą onę, ponieważ iuż byľ sprawiedliwym 
kiedy Jezus Chrystus rzek! do niego: Niemmożesz ty 
teraz za mną iśdź. A tak miłość może być nietylko 
prawdziwą, lecz nadto wystarczającą do usprawiedłi- 


wienia, niebędąc jednak zdolną do wytrzymania, 


wszelkich doświadczeń. Jezus Chrystus wyraźnie pos 
wiedział: niemożesz; non potes. 

Nastręcza się niebezpieczeństwo i doświadczenie, 
a upadek Piotra S. sprawdza słowa Jezusa Chrystusa: 
niemożesz teraz za mną iśdź. Nie; Róg nieuchyhił 
Piotrowi, lecz Piotr uchybił Bogu isobie samemu. 
Gdyby korzystając z przestrogi Jezusa Chvystusa , 
był się upokorzył i mieruszał z mieysca, ponie- 
waż Nauczyciel iego niepozwałał mu iśdź za sobą, 
niłość iego słaba ieszcze i bezsilna, iednakže dosta- 
teczna do usprawiedliwienia, bylaby wytrwała. Lecz 
przeciw wyraźcćy przestrodze Nauczyciela swego, 
ma sobie zu obowiązek iśdź za Nim, bo się wezumie 
być mocnieyszym niźli iest w rzeczy samey. tut 
niu się zdarza? chwieie się i upada. Nanczmy Się 
więc że nietylko miłość boska może mieszkać w du- 
szuch naszych, lecz że może ie nawet usprawiedli- 
wiań, ehacjaż niemożermy przyznać aby przez to bye 
ly sdolnemi wszystkiego dokswzać. 
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Udziałem iest ludzi, że wyjąwszy garstkę Wybra- 
nych, większa część Sprawiedliwych potrzebuie wszy- 
stkich posiłków i pobudek Religii do wytrwania. Są 
zdarzenia w których Sprawiedliwy chwieie się, i u- 
padlby bez wsparcia boiaźni. Są chwile w których 
niepoirzebuiący tey pomocy w innych zdarzeniach, 
miemoże się bez niey obeyśdź w teruźnieyszćm. I to 
się nieskończenie odmienia. Cóż więc wnieść wypas 
da z tych prawd smutnych? utrzymywać źe sprawa 
w którey się miłość utrzymuje iedynie przez boiaźń, 
iest winą, byloby to kacerstwem sprzeciwiaiącem się 
tak wierze iak i rozsądkowi. Wiara naucza Że spra- 
wa ta chociaż pochodząca z boiaźni, iest dobra, 
święta i zbawienna. To tylko naywięcey powie- 
dziećby można, Że byłaby doskonalsza, gdyby by- 
ła skutkiem samćy miłości; te zasady są niewątpli- 
wemi. | 

Ponieważ milość boska ma w sercu Sprawiedliwych 
stopnie tak rozmaite i tak odmienne; ponieważ ie- 
dni są mocnieysi i nężnieysi od drugich; zatćm wiel- 
kie także zachodzą różnice pomiędzy słabymi i po- 
między zaczynaiącymi Żyć milością i Życiem bo- 
skićm. Są którzy, iż tak powiem, zaledwie maią 
pierwsze tchnienie Życia; drudzy mdli i chorzy -na 
pozór; czynią iednak nadzieię Że za pomocą Religii 
odzyskają zdrowie. Ów dalekim jest ieszcze od Kró- 
lestwa bożego, przecięż toruie sobie do niego drogę. 
l- ny już się do niego zbliża i cieszy się; dobrotli- 
wem spoyrzeniem boskiego Nauczyciela; ieżeli jeszcze 
nieosiągnął łaski Jego , pewien ią otrzymać. 

Nadużywałoby się tych prawd, gdyby z przyczyny 
obowiązku miłowania Boga nadewszystko, wnoszo- 
no Że do otrzymania rozgrzeszenia potrzeba mieć mi- 
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dość doświadczoną , być nieczułym na wrażenia bo- 
jaźni, działać jedynie miłości boskićy, nielękać 
się Żadnćy: walki, jniedoznawać Żadney trudno- 
ści, żadoóy przykrości wówiczeniu się w cnocie; 
i Że kto mieczuie w sobie takowego usposobienia, 
niemoże być rozgrzeszonym. Taki sposób myślenia 
byłhy'drngą estatecznoścą , i mógłby się dla nas stać 
szkodliwym. 

Rzeczą iest miezawodną Że znaszey strony powin- 
niśmy msiłować przynieść do Sakramentu skruchę 
naywiększą, na iaką tylko zdobyć się iesteśmy dol- 
ni. Lecz sam Sobór bardzv dokladnie odznaczył 
dwa gatunki skruchy, albo raczey dwie różne od 
siebieskruchy: jednę usprawiedliwiaiącą przed przy- 
stąpieniem do Sukramentu , ponieważ iest doskona- 
łą w miłości; drugą niedoskonałą i bez Sakramentu 
nieusprawiedliwiaiącą. "Te dwie skruchy są zupełnie 
od siebie różne. Wielkimby bylo błędem brać ie za 


jedno i sądzić podług iedney z nich,o drugićy; to lest, 
porównywać stań zwyczayny, pówszeeliny, niedo- 


skonały i niedostateczny bez Sakramentu, ze sta- 
nem rzadkim, nadzwyczaynym, usprawiedliwialją- 
cym przez siebie i tak doskonalym, że nie iest sla- 
nem zwyczaynym Sprawiedliwych. * Strzeżźmy się 
pilnie tych zbytków które zmierzatyby do upowa- 
zmienia blędu. 

Powinniśmy więc poprzestać na poznaniu sposobów 
potrzebnych do osądzenia: czyli lesteśmy w usposo- 
bieniach potrzebnych do otrzymania rozgrzćszenia” 
Podług tego cośmy iuż powiedzieli, iasno się pokazu- 
je, że dotego należy być nawróconym zserca; że aby 
być nawróconym należy mieć Żal prawdziwy; żeten 
zależy naobrzydzeniu i szczćrćy nienawiści grzechu, 


w 
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i na wyrzeczeniń się zupełnie przywiązania do niago, 
i Że to zniszczenie całkowite grzóchu, to obrzydze- 
nie, niemogą znaydować się bez początku miłości 
bożéy, iako Dawcy wszelkićy sprawiedliwości, mó- 
wi Sobór. Uważmy teraz jak można poznać: czyli 
mamy w sercu to prawdziwe nawrócenie , ten żal, 
tę nienawiść i to obrzydzenie grzechu, a następnie 
tę miłość Boga i Jego sprawiedliwości; lecz iuż iest 
za późno,*iutro o tém mówić hędziemy. Próś WPan 
Boga, aby zapalił serce moie i usta iżbym nic takie- 
go niepowiedział coby niebyło z chwałą Jego 1 na- 
szem zbudowaniem. * m 

— Qyciec wyszedł, a ia zebrałem molą uwagę dla 
przypomnienia sobie grzechów drugiey epoki moie- 
go Życia, i wyspowiadania się z nich nazaiutrz. Z ia- 
kąż goryczą przypominalem sobie przedmioty zbro- 
dniczega niegdyś upodobania , dziś boleści rozdziera- 
lącóy me serce! Kiedym popełnia! te grzechy z tak 
nierozsądną radością , któżby mi to był powiedział 
że kiedyś niepomyślę o nich bez zgrozy! Lecz cóżby 
się było ze mną stalo, gdyby Bóg miłosierdzia; o- 
twićraiąc'mi oczy, nie był m odkrył ich szkaradności 
prosiłem Go aby. mi raczył dopomodz do uczynienia 
tego rachunku bez zapomnienia o iakimkolwiek, dla 
wyspowiadania się ze wszystkich, dla brzydzenia się 
niemi, dla Żałowania za nie, i dla poświęcenia Mu 
» miłością i wdzięcznością małey liczby dni Życia 
przeznaczonych nędznemu grzesznikowi jakim ia 
iestem. 


G— 


LIST DWUDZIESTY 
CZWARTY. 
OD FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


O godzinie zwyczaynéy przyszedł do mnie Oycice: 
przepędziłem część nocy przeszłćy na przypomina- 
niu sobie grzechów należących do drugiego zakresu 
bezecnego Życia moiego. Oskarżałem się iak mó- 
glem, zpostrzeglszy Oyciec żem się wikľaľ, rozpo- 
czął dzieło wczoraysze z taką samą roztropnością ; 
czynił mi dalsze pytania i prowadził mię; nakoniec 
przepędziliśmy ranek z wielką pracą i mozołem z ie- 
go strony : mnie nietylko od nich uwolnił, lecz nad- 
to ułatwił mi com wprzódy uważał za rzecz niepo- 
dobną. Byłem, zdaie mi się, zadowolony z moiey 
spowiedzi; wieczorem obiecał powrócić. 

Oycze móy, rzekłem za iego powrotem, obieca- 
łeś mi roztrząsnąć: czyli podobna poznać że nia- 
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my skruchę potrzebną, i zapewnić się o prawdzi- 
wém nawróceniu serca , bez czego niemasz ani dobrćy 
Spowiedzi, ani skutecznego rozgrzeszenia. Z nie- 


cierpliwością czekam cię sluchać , bo niewiem co mam 


myśleć © moim stanie obecnym. Kiedy zastanawiam 
się nad sercem moićm , z iedney strony iestem szcze- 
tym pokutnikiem; dalbym wszy stko co tylko posiadam 
na świecie, odważyłbym się na naywiększe ofiary, 
gdybym ceną ich mógł otrzymać oswobodzenie się 
od pędzenia tak zbrodniczego Życia; postanawiam 
przelstoczyć ie i odmienić cały sposóbj prowadze- 
nia się moiego. Z-drugićy strony, czuię czasami 
Že pragnienia moie słabną, zamiary stygną, i znay« 
duią się w odmiennych usposobieniach: Występek 
mi na nowo pochłebia, wyobraźnia silnie pociąga ku 
zwodniczy m.przedmioton), których odstąpienia znieść 
niemogę; wnet się znayduię tak dalekim od zamie- 
rzonego nowego układu przeistoczenia się, że wiel- 
kiego potrzeba mi natężenia do odepchnięcia tych 


wyobrażeń pochlebnych które mnie ieszcze mj 


i uwodzą. 

Widzę lasno, móy Qycze, serce ludzkie iest prze- 
paścią, bezdennym oceanem, burżliwem morzem, 
gdzie wszystko iest-niepewne i niestałe vi gdzie vo- 
zum niczego dokazać niemoże. Któż tedymoże mieć 
jakiekolwiek bezpieczeństwo? Niejest udzialem czlo- 
wieka przenikać serca i umysłu, ami wynaleźć pra- 
widła do zapewnienia się o swych wewnętrznych u- 
sposobieniach. Jeżeli własne sence'masze tak iest dla 
nas niedocieczone, iakże zdołamy przeniknąć serca 
drugich? Jakżebym b;t szczęśliwy żebym mógł zpu- 
Ścić się na -gruntowność moiego nawrócenia; Tracz 
mi więc użyczyć światłu którego oczekuię od cie- 


bie. 
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— Co mi WPan mówisz , iest bardzo sprawiedliwem : 
odpowiedział Oyciec. Człowiek pozbawiony światła 
niebieskiego, nigdy niezdoła rozproszyć ciemności 
tego odmętu. Lecz Bóg oświeca czyste zamysły , ido- 
bre chęci, Pismo S. iest pochodnią przyświćcaiącą 
w nocy naszego Życia. Zadałeś mi WPan trudność 
którćy czlowiek niepotrafi nigdy własnemi siłami 
roztrzygnąć; odpowiem WPanu w dwóch tylko sło- 
wach podanych przez Ducha S. a zdumiewać się bę- 
dziesz nad przedziwną głębokością ksiyąg świętych, 
ludzie mało mówią w wielu slowack; Duch S. mó- 
wi w niewielu słowach tak dobitnie i iasno że wszy- 
stko mieszczą w sobie o czćm wiedzieć potrzebuiemy. 

Pragniesz WPan aby mu podać sposób poznania czy- 
li masz Żal prawdziwy. Odpowiadam wraz z Pawłem 
© (1). Jeźliśmy żywi duchem, duchem i postępuymy. 
Te krótkie slowa pełne są światła i podobno już wy» 
krywaią WPanu wszystko co mam powiedzieć. Na- 
wrócenie niczćm innćm nieiest iak tylko odmianą zu- 
pełną lub przeyściem całkowitćm ziecnego Życia do 
drugiego wcale różnego, czyli wyraźniey mówiąc, 
ze śmierci do Życia. Życie podług ciała i zmysłów, 
mówi tenże Apstoł, nieiest niczem innćm iak śmićr= 
cią; more est. Zycie prawdziwe znayduie się tylko 
w duchu żyjącym sprawiedliwością. Otoż są dwa 'ro- 
dzaie Życia, iakie prowadzą bez wyiątku wszyscy lu- 
dzie. Kto żyie według ciała, umrze; i już iest obu- 
marly w oczach Boga. Kto żyie podług ducha, mar- 
twiąc sprawy, ciala żyć będzie. Te dwa'rodzaie ży- 
cia niemogą razem z sobą się zgodzić; niemasz środ- 
ka pomiędzy Życiem a śmiercią. Kto żyie wedlug 


„(1) Do Galat: Ve 25. 
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ducha , nieidzie za pożądliwością ciała; kto za nią i- 
dzie, nieżyie życiem ducha. 

Jeżeli nieidziesz ża pożądliwością i chuciami ciała, 
jeżeli owszem wystrzegasz się ich, podbiiasz ie i mar- 
twisz; możesz być pewnym Żeś żyw duchem boskim. 
A tak, ta wątpliwość tyle trudna na pozór, rozwię- 
znie się sposobem nayprostszym i naywłaściwszym. 
W śród ciemności szukasz Światła, i to iuż zewsząd 
1aśnieie; iużź trzymamy pochodnią przyświćcaiącą, 
przewodnika ą sternika postępków naszych. Lecz o- 
piszmy naprzód co to iest Życie ciala ; składa się o- 
no nie z samych tylko grzechów ciężkich czyki zmy- 
słowych, lecz nadto pochodzących z namiętności, 
zwyczaynie zwanych dusznemi takiemisą pycha, nie- 
przyjaźń, nienawiść; chociaż te grzechy należą do 
ducha, biorą iednak swóy początek we krwi i ciele. 

Niemiłuycie, mówi Jan S. (1) świata ani tego co iest 
na Świecie: albowiem wszystko. co iesżt na świecie , iest 
ze świata. Jasną jest rzeczą, Że slosunki wszelkie 
ze światem odbywają się za pomocą tego ciężkiego 
i nieszczeęsnego ciala: przez nie wkradają się do duszy 
naszey zgubne wrażenia świata. 

Zycie więc ciala iest źrzódlem wszystkich nie- 
szczęsnych namiętności, tak dusznych iak ciele- 
snych. Ono to nadaie nam ten pociąg panuiący do 
przedmiotów zmysłowych: ten rodzay upoienia któ- 
re ukrywa przed nami poznanie dóbr prawdziwych, 
a przywięzułe silnie do dóbr przemiiaiących , tę tru- 
dność wyrzeczenia się znikumości, to brzemie przy- 
tlaczaiące nas wrażeniami chwili obecney. W skut- 
ku tego Życia ciała, nieszacuiemy, nielubimy , nie- 


(1) l. List Jana S. IL 15. i 16. 
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szukamy iak tylko to co widzimy, lub czego się do- 
tykamy; ani Bóg, ani Jego sprawiedliwość, ani ka- 
ry,ani nagrody żadnego nieczynią skntku na umy- 
śle naszym. Te ważne przedmioty zaledwie spostrze- 
gamy; l ieżeli ie nam wiara pokazuie, to w tak wiel- 
kity odległości, że naymnieyszego na nas nie czy- 
nią wrażenia. Bogactwa, zaszczyly, dostoieństwa, 
okauzalość , szacunek i względy ludzi „ich sądy imnie- 
mania: OŁOCO nas obchodzi i dolyka;ponieważienam 
«mysły przyblżaią i stawiaią na widoku; niemyśli- 
my 0 miczćm iak tylko o nabyciu tych dóbr krótko» 
trwałych i przemiiaiących. 

Te dobra stalą się iedynym celem naszćy troski- 
wości. Takie na nas czynią one wrażenie, Że dla 
ich nabycia nieszczędzimy ani niesprawiedliwości 
w środkach, ani pomocy zbrodniczych. Uganiamy 
się 2 niemi aż do obłąkania; nżywamy ich z uporczy» 
wością , oddaiemy się nienawiści, niszczy my się wspól- 
nie. Zdrada 1 mordy zdatą się nas nic niekoszlo- 
wać, gdy idzie o wzaiemne sobie wydarcie tych 
błahych korzyści. Z tego źrzódła zatrutego płyną 
wszystkie bezrządy. Ono czyni nas uporczywie glu- 
chymi na rady rozumu; ono więcćy jeszcze nas o- 
burza przeciw przykrościom slanu naszego i powa- 
Żnym zatrudnieniom religiynym. Temu to lgnieniu 
do dóbr doczesnych, winniśmy upodobanie żywe w 
czczych rozkoszach i roztargnienin; ono to sprowa» 
dza te poźeruiące nas zgryzoty; ono nabawia nas 
troskew daremnych, poruszeń zawziężości, nieprzy- 
Jaźni, nienawiści, zazdrości i zapalczywości. Tak 
upływają dni pasze uaprzewian: raz w okropnych, 
wstrząśnieniach, drugi raz w niepowetowanych stega, 
tach. 


Tom 1I. J19 
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Takie iest Życie ciała, utrzymujące się przez 
panowanie zmysłów nad sercem, i zadające Śmierć 
duchowi; ponieważ Życie ducha zależy na poko- 
nywanin Życia ciąła, na umartwianiu go i zni- 
weczaniu. Nawrócenie serca niczćm innćm nie 
jest, iak przeyściem z iednego Życia do drugiego ; 
niemasz więc nawrócenia bez odrzeczeniassię Życia 
pierwszego, a przyswojenia drugiego. Niepodobna 
ie razem pogodzić, i dla tego Augustyn S. zakłada 
nawrócenie na oddaleniu serc naszych od upodoba- 
nia wrzeczach doczesnych , obecnych i zmysłowych, 
a przywiązaniu się do rzeczy wiekuistych. 

— Tu przerwalem Qycu mowę: poymuję, po- 
wiedziałem mu, że człowiek nawrócony powi- 
nien opuścić Życie ciału, aby iśdź za Życiem du- 
cha. Lecz któż mnie powie: czyli w téy właśnie 
chwili, i aby być sposobnym otrzymać rozgrzesze- 
nie, serce moie jest tak nawrócone iak być powin- 
no? [któż może się mieć za nawróconego, ieżeli 
do tego koniecznie potrzeha stracić gust do rzeczy 
zmysłowych? potrzebaź koniecznie pozbawić się te- 
go pociągu, czyli iest dosyć mu się opierać? 

— Niech dalekiemi od nas będą, odpowiedział mi 
Qyciec, zdania przesadne; zawsze one są blędne, 
szczególnićy zaś w moralności, Wielka zachodzi ró- 
Żnica pomiędzy życiem ciała u Życiem wedlug cia- 
ła. Apostół niemówił że umrzemy ieżeli żyć bę- 
dziemy w ciele, lecz ieżeli Żyjemy podług ciała. 
Aby nieżyć w ciele, potrzebaby 'nam pounierać; 
a nawrócenie serea niezawisło od śmićrci ciala, lecz 
od życia któreby niebyło wedlug ciała. Póki istnie- 
my natym nędznym świecie, prawo ciala, to pra- 
wo śmićrci, iesti będzie zawsze źrzódłem ięków i walk 
naszych. 
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Pod tym względem, ludzie naysprawiedliwsi i nay-- 
świętsi żadney niemaią wyższości nad grzósznikami. 
Okropne nasienie nieprawości które nosimy w ser- 
cach naszych, może rodzić u wszystkich iednaki plód 
śmierci. Kiedy mówię, że Sprawiedliwi nie większy 
w tem udział nad innych ludzi odcbrali, nierozu- 
miem przez to aby w walkach nieodnosili zwycięz- 
twa i nieczuli ubytku codziennie dzielności tego zgu= 
bnego nasienia. Im daley postępuią na drodze spra- 
wiedliwości, tém bezwątpienia więcćey ostudaaią i o- 
słahiaią pożądliwość. Nieprzyiaciel wielokrotnie zwy- 
ciężony , zostaje nakoniec znękanym i daleko mnićy. 
niebezpiecznym. 

Z tem wszystkićm, zaród nasienia tego trwa za- 
wsze; Żadna usilność zniszczyć go niemoże; i wszy- 


'scy ludzie ,niewylączaiąc Sprawiedliwych, niezbędnie: 


wykorzeniać go powinni. To nasienie nieprawości 
zasadza się na wrażeniu i skazilelności zmysłów, na 
skutku pomimowolnym przez wrażenie to sprawio- 
nym w duszy naszey; 1 to Apostoł zowie prawem 
śmierci: prawo to pannie w ciele naszem, 1 trwa 
w niem aż do iego rozsypania się. Nieijest w mo- 
cy naszćy znieść go; lecz Że ciało i zmysły ma- 
ią Życie, że niepodobna duszy uniknąć icb dziala- 
ności, czyliż ztąd wynika Że dusza powinna im po- 
chlćbiać i dobrowolnie poddawać się ich panowaniu? 
nie: ztąd płynie owszem wniosek, Że pówinna czuć 
hańbę podobnego poddaństwa, czynić opór, prosić 
o pomoc i one pokonywać. 

Nieodporna więc podleglość duszy dzialaniu zmy* 
slów , iest korzeniem grzechu, który niezależy i nie- 
może zależeć na czem innćm iak tylko na zezwa- 
laniu i holdownictwie dobrowolnćm iego wladzy. 


1,8 TRYOWF EWANGIELII; 


Nieiest więc rzeczą potrzebną do nawrócenia sie pra- 
wdziwego, przestać żyć z ciałem i zmysłami; lecz 
potrzeba mieiśdź za ich skinieniem i im się niepod- 
dawać. "To'przypuszczą dwie rzeczy od Apostoła o- 
znaczone; pićrwszą, kiedy powiedział: postępuycie 
według ducha, a'nieidźcie za żądzami ciała i zmy- 
slów; drugą, kiedy dodaie: którzy należą do Jezu- 
sa Chrystusa, ukrzyżowali ciało swoie z jego Żądza- 
mi i pożądliwościami. Gdyż nieczynić spraw wyra- 
Źnie cielesrych, i tych które podlng słów tegoż sã- 
mego Apostofa zamykaią dopuszczaiącym ich się dro- 
ge do Nieba, inż ta ma znaczenie; lecz aby do Je- 
zusa należeć niedość iest niedopuszczać się tych spraw, 
potrzeba nadto im się opićrać i one osłabiać. To 
powirno rozproszyć wszelkie obawy WDana. 
Jakkolwiek żywy pociąg nakłania nas do rzeczy 
zakazanych , może on być zľém, lecz nieiest grzechem. 
W tem iest złlóm że obowięzuie do walczenia; ieźli- 
śmy odnieśli zwycięztwo, iest dobrem, bo nam za- 
pewnia zasługę. Wszelako, czy lubisz to złe? czyś nie- 


postanowił nic mu niepozwolić? gdyby było w mocy 


WPana , przeszkodzić mu, czylibyś mu nieprzeszko- 
dził P? bezwątpienia, bo mu nic nieustępuiesz, i iest ciu- 
przykrzonym. Powinieneś więc zupełnie być spo- 
koynym. Te poruszenia, te wrażenia, są skutkami 
przyrodzonemi prawa ciała; a prawo ducha powin- 
no ie poskramiać. Gdyby nieiślnialy , potrzebażhy 
hyła opierać się im, i one zwyciężać? Kiedy Apo- 
stof mówi: niechay grzech w was niepanuie, zaraż 
dodaie, tak iżbyście ustopowali pożądliwości iego. 
) y NY 
« 

Dądź więc spokoynym, myśl tylko o wiernem wy- 
T ę TYM" MWYSWACY 
trwanin; a jeżeli wspomnienia czasów przeszłych, po- 
mimo chęci i zezwolenia, ocucą się z Żywością w ser- 
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cu twoićm, nietylko nieuchybiasz Bogu, lecz słu- 
Ż ysz Mu sposobem większą ci zasługę iednaiącym. 

Prawdziwe nawrócenie zawisło na zupelnćm usta- 
niu nie pokus, ale zezwolenia na wszelki grzech śmier- 
telny, bęz wyłączenia żadnego; gdyż zezwolić na 
jeden tylko , byloby to stać się winnym wszystkich: 
nad czćm warto się szczególnie zastanowić. Są chrze- 
Ściianie, którym się zdaie, Że ieden iest tylko ro- 
dzay grzechu w Religii Jezusa Chrystusa, i chlubią 
się kiedy się niedopuszczaią tych których wedlug 
S- Pawła nietylko nienależy popełniać, lecz nawet 
wspominać. Mialżeby być czlowiek tyle wzgardli- 
wym iżby cała iego doskonałość zasadzała się na u- 
nikaniu niecnego upodlenia się? Wszakże S. Jakób 
mówi : że kto niepowściągaiąc ięzyka swego, rozumie 
że ma pobożność, zawodzi siebie samego, i tylko pozór 
pobożności posiada, S. Paweł dodaie, że którzy się sta- 
ją winnymi nieprzyiaźni i pieniactwa, uczynków gnić- 
wu, niezgody, obżarstwa i opilstwa, nieweydą do 
królestwa niebieskiego. 

Któż może się więc nazwać nawróconym? kto będzie 
zbawion ? powiesz mi WPan. Ten, odpowiem ci, kto 
się wstrzymuie od tego wszystkiego, ponieważ kto 
sie dopuszcza tego w części lub we wszystkićm , nie- 


 weydzie do Królestwa niebieskiego. Należy więc 


weyśdź w siebie dobrze, zastanowić się nad temi 
grzechami i poprawić się. Przypatrz się ten.u czło- 
wiekowi którego serce paluło skrytą zazdrością; nie- 
mógł on ściśrpieć widząc że drugi wykonywa dobre 
uczynki a sam ich niewykonywał; pomyślność i sława 
drugiego, były dlań przykre itrapiące; sluchał mó- 
wiących o niey z unudzeniem; starał się oslabić tę 
opiniią; tail dobre uczynki bliźniego. Jeżeli miał 
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cóś złego o nim powiedzieć, rozgłaszał jak nayspie- 
sznićy; tém łatwiéy temu wierzył, im chciwićy pra- 
gnal, i rozgłaszał dlatego aby uwierzono; nayrmniey- 
sze pozory byly dla niego dowodami przekonywaią- 
cemi. To wszystko potrzebowało poprawy; i skoro 
się on nawrócił, postępowanie lego stalo się zupełnie 
innćm. Serce iego otworzyło się miłości wszelkiego 
dobra, chwali gdziekolwiek ie postrzega; smuci się 
złem , ukrywa ie, wymawia nakoniec ieżeli może, 
albo przynaymniey zaclowuie milczenie: nawróce- 
nie iego iest wyraźne, bo poprawił się z wad swo- 
ich. Inny, przechwalał się, a może i bardzo szczerze, 
iż iest wrogiem nieublaganym; zapomnienie wyrzą- 
dzoney zniewagi, niemogło być w oczach iego cno- 
tą; kiedy go obrażono, samą zionął zemstą; ani ra- 
da, ani rozum, ani Religiia Żadnćy nad nim niemia- 
dy mocy. Wszystko się odmieniło, stał Się wiernym 
i szczórym Przylacielem; niezna iuż nieprzyjaciół; 


wszystko przebacza; sam iuż odtąd ceni spokóy i 


zgodę. Możnaż wątpić o iego nawróceniu? 

Ow byl gnićwliwy: co chwila się unosił; nic nie- 
mogło ułagodzić burzliwey iego popędliwości , wwy- 
buchnień gwaltowaości, posuniętych zawsze do zby- 
tku bez Żadney przyczyny. Niepodobna ma bylo 
służyć; nieustannie dokuczuł domownikom sweim. 
Aby uniknąć iego gwałtowności, równi waleli rą- 


_ ° OES . . A -œ 
czey ustępować niżeli się zawsze Ssprzeczać. Teraz 


jest lagodnym, cierpliwym, stał się elirześciianinem. 
Tak wielka odmiana, iest niezawodną skazówką iego 
nawrócenia. 

Przypawz się tóy młodey osobie, (a nawet nie- 
Wiastom iuż niemlodym) niemyślaly one i niekrzą- 
italy się iak tylko kolo swych strojów; móżnaby 
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się ich zapytać było: czyliście się w tóm stósowały 
do prawa ducha, czyli do prawa ciala i śmierci, gdyż in- 
nych praw niemasz? lecz prawo ducha niemogło wy- 
myśleć tych mód światowych, upowaźniać tych ubio- 
rów nieskromnych, i poruszeń teatralnych iakie nawet 
nieprzystoją osobom poniżaiącym się wystawianiem 
siebie na widok publiczny, tém bardzićy niewiastom 
zacnym, powołanym na godne Matki rodzin. Skoro zaś 
tknięte zostały laską, poznały należne dla ciała 
swego poważenie; praypomniałly sobie że przy Chrzcie 
wzywano nad niemi nayświętszego imienia Jezusa 
Chrystusa; że przez uczestnictwo nayświętszego Sa- 
kramentu ciała i krwi pańskićy, stały się Kościolem 
żylącym Boga; że powinny okrasić ten Kościół , lecz o- 
«dobami godnemi w nićm mieszkającego Boga, nie zaś 
właściwemi sprosnym bożyszczom świata. Uczuły, 
że miłym iedynie stroiem Bogu, są wstydliwość, czy» 
stość i skromność. | 

Przywiodľem WPanu te przykłady dla wystawienia 
mu lakie skutki z nawrócenia wyniknąć powinny; 
dla pokazania mu że nawrócenie powinno być od- 
nowieniem Życia , odmianą całkowitą obyczaiów, po- 
czynaiącą się od nawrócenia grzesznika, a codzien- 
nie wzrastać maiącą przez nienawiść przeszlego Ży= 
cia, tego Życia w którem był służalcem wrażeń swe- 
go ciała i zmysłów. Niemożna razem dwom Panom 
służyć., tak zwłaszcza sobie przeciwnym iak są duch 
a ciało. Kto iednemu z nich sluży, mówi Jezus Chry- 
stus, trardzi drugim. 

Kto ma w nienawiści życie swoie przeszłe, kto się 
nićm braydzi (a nienawiść ta powinna być posuniętą 
aż do tego stopnia) dalekim iest od wszystkiego co 
go może doń wrócić. Niemasz więc prawdziwego na- 
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wrócenia, kiedy się wszelkich sposobności do grze- 
chu nieunika. Tu WPan widzisz co może mu slużyć 
za prawidło. Kto niepoprzestaiąc na odstąpieniu 
grzechu , unika pochopów i przyczyn do niego , ma się 
na ostróżności ile w iego mocy aby znowu nieupadł, 
może śmiało wierzyć iż się nawrócił. 

Może tak mniemać z tém większą ieszcze pewno- 
Ścią, kiedy do tych wszystkich okoliczności lączy sa- 
kramentalne zadosyć uczynienie. Gdyż należy być 
mocno przekonanym, że oprócz Żalu ezyli skruchy, 
oprócz postanowienia czyli przedsięwzięcia i zupeł- 
nćy spowiedzi, iest ieszcze zadosyć uczynienie, iże 
wszystkie te czićry rzeczy są równie koniecznie po- 
trzebnemi częściami Sakramentu. Rozgrzészenie da- 
je nam wprawdzie przebaczenie grzóchów co dowi- 
ny i kary wiekuistey; lecz niezawodną iest rzeczą, 
że nieuwalnia nas od caléy kary doczesnćy „iże ią je- 
szcze winniśmy sprawiedliwości boskiey. To roz- 
grzeszenie uwalnia nas od kary wiekuistćy , ponie- 
waż laska nas usprawiedliwia, i przywraca nas do pra- 
wa dziedzictwa niebieskiego; lecz pouiewaź konieczną 
jest rzeczą zadosyć uczynić iakimkołwiek sposobem 
sprawiedliwości boskićy, powianiśmy przeto znieść 
jakąś karę doczesną. Ozżnaymi! to Sobór Trydentcki, 
tłómacząc różnicę pomiędzy pakutą a Chrztem za- 
chodzącą. W Sakramencie Chrztu, przebaczenie iest 
zupełne; odpusaczonemi zoslaią zarówno wina i ka- 
ra; lecz w Sakramencie pokuly, Bóg nieodpuszcza 
wraz z winą całkowitości kary. Rozum sam podaie, Że 
grzesznicy którzy utracaią po Chrzcie taskę przy nim 
otrzymaną, znieważaiąc Kościół! ducha Swietego , po- 


winni doznać surowszego z sobą obeyścia od tych 
którzy nieodebrawszy ićy, zgrzeszyłi maiąc muicy 
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wiadomości i.pomocy, i nienadużyli tak drogiego 
daru. 

Z tćy przyczyny w tym Sakramencie, Spowiednik 
wkłada na pokutuiącego obowiązek pewnych uczyn- 
ków karnych, dla zadosyć uczynienia przez nie Bo- 
gu- Są one dopełnieniem Sakramentu niezbędnóm 
dla Spowiednika i dla pokutuiącego. Kościół naka- 
zule pićrwszemu, naznaczać pokutę któraby mogla 
być zadosyć uczynienieniem za grzechy popełnione: 
powinna więc być zastosowaną do tychże grzechów. 
Sprawiedliwą jest rzeczą, aby popełniaiący licznieysze 
ulbo cięższe grzóchy, byť ostrzey karany od grze- 
sznika mniey winnego. Dla tego w pićrwszycłi wie- 
kach Chrześciiaństwa Kościół ustanowił tyle pokut 
rozmaitych podług stopni przewinień; i dla tey to 
samey przyczyny chrześciiunie poddawali się im, 
w nadziei aniknienia kar wiekuislych za pomocą kar 
doczesnych. 

Zmieniła się karność, ale się niezmienia prawda; 
1 żarliwość Kapłanów niepowinna być mniey Ży wą 
jak w owych pićrwiastkowych czasach. Sobór mówi 
im: «Kapłani pańscy powodowani Duchem boskim, 
powinni podlug prawideł roztropności, naznaczać 
kary zadosyć czyniące, zbawienne i przyzwoite, ma- 
iąc wzgląd na rodzay grzóchów i słabość pokutuią- 
cych. „Jeżeli naznaczaią pokuty lekkie za grzechy 
ciężkie, stają się sami uczestnikami grzecchów tych 
osób z któremi ztakićm postępuią pobłażaniem.» 

Biada. więc Kapłanom powolnym i lekkim, którzy 
zamiast utrzymać w równowadze szalę świętości po- 
wierzoną im od Boga, pozwalaią ićy nachylać się 
przez pobłażanie zwyczayne ludziom! biada Kapta- 
nom boiaźliwym i nikczemnym, którzy się daią u- 
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iarzmić władzy i wielkości, i niemaią dość siły do u- 
trzymania w sądach swoich wyższości i godności swo- 
jego urzędu! Potrzeba prosić Boga, aby nigdy niedo- 
puścił żadnego z podobnych nadużyć. 

T'o zadosyć uczynienie niemnićy iest potrzebne , 
i użyteczne pokuluiącemu, aobowiązek iego zobo- 
pólny. To samo prawo obowięzuie Spowiednika dv 
rnaznaczania kary, które obowięzuie pokutuiącego 
doićy przyięcia. Sciśley leszcze obowiązany ostatni; 
bo iest grzesznikiem winnym zadosyć uczynienia Bo- 
gu za wyrządzane Mu obrazy, i korzystniey iest dla 
niepo wypłacić się lekkiemi karami w tém Życiu, 
niż ponosić kary ciężkie w przyszłem: zkąd wnieść 
należy, Że zyskuie na dopełnieniu naznaczoućy mu 
pokaty. 

Mniemano ĉe Xiądz niemoże i niepowinien rozgrzć- 
szać pokutniącego, aż po dopełnieniu naznaczónćy 
mu pokuty. Kościół uznał to zdanie za błędne, i 
„wyczay przeciwny został zaprowadzony. Spowie- 
dnik słucłia pokutulącego ; upewnia się, ile tylko 
może, 0 iego usposobieniaci , szczegółnićy zaś o je- 
go TAE: i postanowieniu więcey niegrzeszenia; da- 
ie mu rady przyzwoite, naznacza pokutę właściwą; 
i leżeli nic mu nieprzeszkadzu, rozgrzesza go: taki iest 
zwyczayny tryb postępowania. Mogą być w pra- 
wdzie zdarzenia i okoliczności w których roztropność 
każe odłożyć rovgrzeszenie, aż dopóki pokutujący 
niewypełni pewnych obowiązków: naprzykład, pe- 
wnych powróceń, pewnych wynagrodzeń, pewnego 
poiednania się albo innych iakich czynów lepiey mo- 
gących usposobić pokutniącego i upewnić Spowie- 
dnika o szczćrości iego obietnic; lecz są to wypad- 
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ki szczególne, w których mu Kościół pozwala postę- 
pować podług iego uznania. 

Pokutuiący powinien zawsze dopełnić , kiedy ty T- 
ko może, pokutę naznaczoną od Spowiednika. Decz 
ten nieznaiąc stanu osoby, ićy obowiązków, ićy zdol- 
ności, ićy przyrodzonćy hudowy ciała, albo słabości, 
iey temperamentu, może nakazać rzeczy moralnie 


niepodobne; że zaś Bóg nienakazuie rzeczy niepo-, 


dobych, a Kościół niewymaga nigdy przechodzących 
siły ludzkie, w takim przeto razie pokutuiący ma 
prawo uczynić przedstawienie Spowiednikowi, nie 
dla uwolnienia się od calkowitćy pokuty, lecz dla 
odmienienia niemogącćy się dopełnić, a odebrania 
innćy wydołałnćy a wyrównywalącey tamtćy, ile to 
być może. To iest rzeczą sprawiedliwą i niesprze- 
ciwia się ani roztropności ewangielicznćy, ant roz- 
tropności chrześciiańskićy. 

Wszelako wtym względzie wielkie i prawie po- 
wszechne u ludzi światowych panuie omamienie, ro- 
snące codziennie w miarę stygnienia pobożności Ł 
powiększania się władzy iaką nadaią zmysłom; o- 
mamienie którego Kapłani Jezusa Chrystusa niemo- 
gą zniweczyć bez vzbroienia się w zupełną stalość 
gorliwości apostolskićy. Zasadza się one na pozorach 
uroionych, przytaczanych dla uwolnienia się od 
wszystkiego co może podbić rozum i umartwić ciało, 
od wszelkich uczynków nay więcćey zadość czyniącyci. 


-1 tak się tlóÓmaczę : 


Kapłan pokuty pelni dwa razem obowiązki; Sę- 
dziego i Lékarza duszy: iako Sędzia, karze; iako Té- 
karz, léczy i uzdrawia: pokuty przeto naznaczane 
powinny być razem zgładzaiącemi grzechy i pomo- 
cnemi tym którym są naznaczane. W pierwszym 
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względzie, ściągają się one do czasu uplynionego i 
maią za cel zadosyć uczynienie Bogu za dlugi zacią- 
gnione przez grzesznika. W.drugim, ściągaią się do 
czasu przyszłego, r mają zacel wykorzenienie zlych 
nałogów i clironienie od nowych upadków. Takie to 
są zamiary które Spowiednik mieć zawsze powinien 
1 nigdy ich z pamięci niewypuszczać, naznaczaląc 
pokutę. Ponieważ choroby uzdrawiaią się przez rze- 
czy im przeciwne , 1 niemożna lepićy odpokuto- 
wać za przeszłość ani się lepićy uzbroić na przy- 
szľość, iak przez uczynki wprost przeciwne, ażeby 
więc pokuta była pomocnieyszą , Spowiednik nazna- 
czy za grzechy lakomstwa, ialmużnę; za grzechy 
niechęci i zemsty, oznaki przyiaźni 1 usłużności;za 
zgorszenia I rozpustę, uczynki iawne Feligii; zanie- 
wstrzemięźliwość i nieczysiość, umartwienie ciała, 
wstrzemięźliwość i posty; za grzechy przywiązania 
się do świata i zabaw światowych, oddalenie się od 
niego, milczenie i modlitwę: to samo ma się rozu- 
mieć 1 o wszystkich inszych. | 

Otóż iest co większa część pokuiących zowie suro- 
wością. A dlaczego? ponieważ wszystko to spra- 
wia im frasunek i przykrość; ponieważ chcieliby 
oni uniknąć tego frasunku iprzykrości; ponieważ te 
uczynki opieraią się namięlnościom, aoni nieclicą się 
im w niczem sprzeciwić; ponieważ ta przykrość mar- 
twi zmysły, a oni są bezsilnymi douięcia sobie id- 
kieykolwiek wygódki. Kazać mężczyźniełub kobićcie 
światowey wyrzecsię gier, widowisk i niektórych spo- 
łeczństw; nakazać aby lakomca:czyaił ialmużny, 
mściwy przebaczal, hardy się upokarzał ; przepisać 
aby rozkosznik poskramiał swe żądze, leniwy pra- 
cował; wymagać aby rozpustnik żył po chrześcilań- 
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sku, słuchał słowa bożego, czytał dzieła dobre, 
bywał na nabożeństwach, i dawać im w tćy mierze 
przepisy lub nakładać prawa: iest to mówić do nich 
językiem OBCYM jest to, mówią oni, „eż de od 
nich więcóy niż mogą; iest to nieznać ich, nieu- 
mieć nimi kierować. Jeżeli Spowiednik obstaie przy 
swóm zdaniu i niechce zmieniać naznaczonćy poku- 
ty, obwiniaią go o zbyteczną surowość; malą go za 
grubiianina, nieznaiącego zwyczaiów Świata, 1 nie- 
maiącego talentu rozróżniania osób. Nieszczęsne obłą- 
kanie, ugruntowane na mierządzie miłości własnćy 
i zbytecznóm zaślepiaiącćm nas o sobie rozumieniu: 

Co Spowiednik nam przykazuie, bodayby było 
nayrostropnieyszćm i naymędrszćm, grzósznik za- 
wsze poczytnie za ciężar nieznośny. MNieuważa co 
z pokuta; zapomina ĉe koniecznie powinien od- 
nieść ukaranie, pioen się umartwieniu. „Nie iest 
przyzwyczaionym, mówi, do potona ćwiczeń ; 
lecz trzeba mu się do nich 2 1 to iest 
właśnie zamiarem naznaczonéy pokuty. Przyiąłby 
chętnie, dodaie, iakąkolwiek inną, tym czasem 
wszelka inna mniey iest dla niego stósowną. Spra- 
wiedliwą iest rzeczą aby by! ukarany Wp grzó- 
chu swoiego, i pokuta mu naznaczona może iest 
szczególnym lekarstwem przeciw uwodzącey go 
skłonności. Potrzebaź więc, wnosi daléy, abym od- 
mienił cały porządek moiego Życia? — Bezwątpie- 
nia, i pocóż przystępujemy do Sakramentu Pokuty, 
jeżeli nie dla odmienienia siebie i swego postępowa- 
nia? — Lecz bardzo slabey iestem budowy ciała! — 
Doświadcz: może ułożenie przyrodzone twoie nie iest 
tak słabe iak ci się zdaie; a gdyby i tak było, mo- 
Źna będzie pokutę umiarkować , lecz nieuwolnić cię 
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od nićy zupełnie. — Nigdy niebędę mógł poddać się 
temu co mi iest przykazanem. — Niemożesz, bo nie- 
chcesz; lecz powinieneś chcieć, ponieważ Bóg chce, 
Bóg który niebędzie cię sądził podlug błahych two- 
ich pozorów, lecz podlug swoiego prawa i świętćy 
woli swoiey. 

lizecz niepodobna do wiary, że pomimo nieuchron- 
nego obowiązku naszego zadosyć uczynienia sprawie- 
dliwości boskićy , pomimo własnćy potrzeby zabez- 
pieczenia się od kury, i łatwości w dostą pieniu tego 
przez lekkie umartwienia w Życiu obecném, odpy- 
chamy z uporem sposoby przez Jego podawane nam 
miłosierdzie. Niemasz żadnego grzechu, któregoby- 
śmy wiekuiście opłakiwać niepowinni; niemasz ĝa- 
dnego zadosyć uczynienia dostatecznego, gdyby Bóg 
Ściśle chciał używać praw swoich; a my posuwan,y 
zuchwalstwo aż do użalania się na ciężkość pokuty ! 
możeż być jaka na ziemi wyrównywaiąca tey naiaką 
Bóg sprawiedliwie może nas skazać ? Niechcemy u- 
ważać ani na ciężkość grzecliu, ani na kurę zaslużoną. 

Wcale iest odmienne postępowanie tego 'kto zasta- 
nawiwszy się nad mnogością Jego dobrodzieystw , nad 
ostrością Jego sądów , zwraca potem uwagę na własną 
swoię nikczemność, na niewdzięczność ku Stwórcy 
swolemu, na to czego się może spodziewać po Je- 
go miłości, a czego obawiać po Jego sprawiedliwo. 
ści. W tenczas cznie on iaką wdzięczność winien 
Panu za podanie sobie wspowiedzi środków do dźwi- 
gnienia się zupadku,za podanie tonącemu ostainićy 
deski po rozbiciu do uratowania się; czuie ile mu 
na tem zależy aby niedopuścił grzechom wkorze- 
niać się w sercu swoićm,i aby śpiesznie ohmył się 
w zbawiennćy wodzie pokuty; iak wielce iest dla 
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nas korzystną udawać się często do Sakramentu prze- 
«naczonego ku oczyszczaniu nas coraz więcey, ku 
utrzymywaniu nas w lasce i powiększaniu onćy nie- 
uslannie. Do iakićyże nieiesteśmy obowiązani ule- 
głości Spowiednikowi, Tlómaczowi Boga, czyli nas 
upomina, czyli pobudza, czyli naucza lub radzi! 
Z iakąż stałością i wiernością niepowinniśmy dopeł- 
niać iego nakazów, pomimo naszey odrazy i wstrę* 
tu! Bądźmy przekonani, 25. Bernardem , że im mniey 
nam przebacza w lém Życiu, tem mocnićy pracuie 
nad pozyskaniem nam przebaczenia w przyszlem; 
Że surowość iego niepowinna nas odstręczać od niee 
go, i źe należałoby raczćy opuścić Spowiednika poe 
błażaiącego lub chcącego nas prowadaić drogą wy- 
godnieyszą i gładszą. 

Niezapominay WPan nigdy, miey zawsze przed 
oczyma, że złość grzechu musi być ukaraną w tem 
lub przyszłóćm Życiu. Bóg odpuszcza winę grzeszni- 
kowi Żaluiącemu, i uwalnia go od kary wiekuistey; 
lecz niezawsze uwalnia go od kary doczesney. W ten- 
czas nawet gdy umiera w stanie łaski, jest rzeczą 
konieczną aby uczynił zadesyć sprawiedliwości bo- 
skiey w czyscu aż do zupełnego oczyszczenia się, lecz 
miłosierdzie boskie podaie mu sposób do uwolnie- 
nip się od tych kar bardzo wielkich przes dobre u- 
czynki, i pokuty spelniane w biegu tego Życia. Ta- 
ka iest nauka Kościoła katolickiego. 

Protestanci obwiniaią nas o brak w tym punktcie 
ufności należnéy zaslugom Jezusa Chrystusa, któ- 
rych nieskończoność zdaie się uwalniać nas od cięr= 
pienia kar za grzóchy nasze. Nikt lepićy niezna 
nieskończonych zasług Zbawiciela nad Kościół S. 
nikt ich z większą niewzywa ufnością i pokorą; lecz 
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wie on także iż nieuznaiący obowiązku odpokutowania 
grzechów naszych przez własną pokutę z przyczyny 
że Jezus Chrystus zadosyć uczynił: sprawiedliwości 
boskiey , wylewając krew swoię iakoby dla uwolnie- 
nia nas zupelnie od obowiązków, nieznaią ani za- 
slug tey krwi przenaydroższćy , ani przyrodzenia na- 
szego złego, i ponawiaią zbrodnię szydzących ze Zba- 
wiciela rozpiętego na krzyżu. 

Niech z niego zstąpi, mówili oni, niech sam sie- 
bie zbawi; w tenczas uwierzymy Że ma moc zbawia- 
nia drugich. Niech uczyni ten cud, ieżeli iest Sy- 
nem bożym, a uwierzymy w Niego. Tak mówili `o- 
taczaljący Go Kapłani, Senatorowie, lud, Żołnierze 
aż do iednego ze złoczyńców tęż samę ponoszącego ka- 
rẹ; wszyscy powtarzali te nierozsądne obelgi. A cze- 
muż to? ponieważ grzesznicy nieznaią innego zlego 
nad cićrpienia, i niewiedzą że iedynćm złem iest 
grzech. Jakże różne myśli byly Sprawiedliwego któ- 
ry cićrpial, a cierpiał aż do śmićrci krzyżowćy! Wa- 
czach Jego-grzech był iedynen złćm ; a grzech przy- 
puściwszy, kara, «cierpienie i posłuszeństwo które 
go zyładzały , zamiast być złem, byly owszem nay- 
większem «dobrem. 

Niechże tedy Protestanci odmienią swe wyobra» 
Żenia a przyymą godnieysze Jezusa Chrystusa i Jego 
czcicieli. Cena nayczcigodnieyszćy krwi Jego, nie- 
iest przez to mniey nieskończoną , ponieważ ią wy- 
lał aż do ostatniey kropli, i stał się posłusznym 
nietylko aż do śmierci, ale do śmićrci krzyżo- 
wćy; niebyły dlatego mniéy nieskończonemi zasługi 
Jego lez, modlitw i pragnień, ponieważ *niepoprze- 
stając nu tem, i chociaż iedna lza Jego wystarczy- 
daby byla do odkupienia tvsiąca światów, chcial z mi- 
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łości swoićy nieskończonéy , aby poświęcenie się Je- 
gò było zupełne i posunięte aż do męczarni nay- 
sroższey , aż do śmićrci nayokrutnieyszey i aż do zu- 
pelnego wylania krwi czcinaygodnieyszey. Te cier- 
pienia Zbawiciela mialyżby tracić nieoszacowaną 
wartość dla tego, Że chciał aby każdy z nas lączył 
z niemi własne swe dolegliwości? 

Precz więc od serc czcząeych Boga Odkupiciela, te 
świętokradzkie myśli, których początkiem iedynćm 
jest omamienie miłeści własney! Jakże ślepi jeste- 
śmy! niewidzimy Že grzech iest iedynćm zľém grzć- 
sznika, a boleść co go gladzi iedynie prawdziwćm 
dobrem. Jezus Chrystus niecierpial dla uwolnienia 
nas od wsżćy kary, lecz dla uwolnienia nas od grze- 
chnikary wiekuistey przezeń zaslużoney. Przez Swo- 
je boleści i śmierć podal nam sposób ofiarowania 
Bogu przykrości doczesnych cićrpianych za grzechy 
nasze. . Poświęcaiąc ie nadaie im wartość, kiedy zno- 
simy ie cićrpliwie w duchu Jego, i lączymy z Jego 
cićrpieniem ; cierpienia te boskie, w skutek ich nie- 
skończonych zusług, sprawuią Że nasze stalą Się O- 
fiarą gladzącą grzechy i godną Boga, 

Wszyscyśmy przeszni, wszyscy bez wyiątku. Ja- 
ko tacy, wszyscyśmy skazani na jednakową karę; 
wszyscy podlegamy śmićrci; wszyscy ponosimy lą za 
karę grzechu; pod tym jedynie warunkiem otrzyma 
liśmy Życie; samo Życie iest drogą prowadzącą nas 
do tego kresu. Kiedy idziemy na śmierć, każdy na 
siebie bierze krzyż na którym ma umrzeć. Ciało ni- 
szcząte się powoli, choroby osłabiające nas, te utrae 
pienia, zmiany losu , świat oszykujący nas tylu spo” 
sobami itak często przenoszący Rus % uniesień beze 
rozumney radości do gorzkich kłopotów i zgryzoł 
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w niwecz nas obracających , utwarzaią krzyż którym 
cbciążamy nasze barki. Od nas zależy połączyć go 
z krzyżem Jezusa Chrystusa albo oddzielić od niego; 
lecz Odkupiciel niekaże nam zstąpić z niego, bo 
sam niezstępuie ze swego. 

Pismo -S. mówi (1) że iarzmo ciężkie włożonćm zo- 
stalo nasyny Adamowe „od dnia ich wyyścia z żywota 
matki aź do dnia pogrzebania; i Że wyrok wydany 
przez Przedwiecznego kiedy im powiedział: Urnrze- 
cie, wypełm się nieodwołalnie na wszystkich bez ró- 
Żnicy. Sprawiedliwi, niewinni, święci, pomrą iak 
) urzesznicy. Łotr dobry, umrze na swoim krzy= 
Żu, równie iak zły na swoim. Jakaż zachodzi mię- 
dzy nimi różnica? oto takowa: Grzćsznik niepoku- 
iniący, nieznalący innego zlego nad karę, niezna tak- 
Że innego dobra nad uwolnienie się od nićy. Zbaw 
się, mówi do Jezusa Chrystusa, i zbaw nas także. 
Jest to obraz wszystkich niewiedzących iakiśm zľém 
iest grzech i maiących za zde to co może go zgla- 
dzić. Gdyby Jezus Chrystus był naywyższym Kapła- 
nem dóbr ziemskich i przemiiaiących, gdyby chciał 
zachować nas od śmićrci zapewniaiąc nam spokoy- 
ne posiadanie zaszczytów i rozkoszy tego Życia , wszy- 
scy ludzie zbiegakiby się doń i uznawali Go na wy- 
ścigi za Boga Zbawiciela. A gdyhy to czynił , był- 
Żeby naszym Zbawicielem ? niepowiększyłżeby nasze- 
go złego? ponieważ to złe mieści się iedynie w przy- 
wiązaniu serca do-dóbr znikomych i marnych, któ- 
rych zamiłowanie odwraca nas od nułości winnéy Bo- 
gu. Niemnićy przez to pomarlibyśmy tym samym 
sposobem; każdyby wyzienął ducha na krzyżu swo- 


(1) Eklez: KI. 1. 
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ićm; lecz bez pokuty i pożytku dla przyszłego ży- 
Gia; bo w tém usposobieniu , niepodobna iest pożą- 
czyć krzyż swóy z krzyżem Jezusa Chrystusa. Któż 
się stara i uiszcza to, połączenie? kto niezna inne- 
go złego iak tylko grzech , kto niezna innego dobra 
oprócz tego co grzech gładzić może, i kto chce przy- 
łożyć się osobiście i za siebie do powinnegn Bogu za- 
dosyć uczynieniu za grzechy swoie. 

Cóż iest hrześciianin ? człowiek który od pierwsze- 
go weyścia swoiego do Religii, nacechowanym. zo- 
stal krwią Ofiary świętey „iktóry wtedy zaraz zezwo- 
li? stać się sam ofiarą poświęcaiącą Bogu własne swo- 
ie życie, dla otrzymania odpuśzczenia grzechów. Ca- 
łe Życie iego powinno oglaszać i przygotowywać tę 
ofiarę. Staiąc się uczestnikiem Świętych taiemnic, 
karmi się cialem naygodnieyszćm czci Baranka, aby 
z. cialem boskiego Zbawiciela ofiarował wlasne swo- 
ie cialo Bogu, i nosił nasohie umariwienie Jezusa Chry- 
stusa dla pokazania ufności swoićy w śmierci Pana. 
Cóż ztąd wnosić mamy, ieżeli nie to, że feziis Chry- 
stus cierpiał nie dla uwolnienia nas od wszelkich kar 
za grzechy, lecz dla uczynienia nam ich pożyte- 
cznemi i zbawiennemi ? 

Ztych zasad wynika, że zadosyćuczynienie czyli 


„pokuta chrześcijańska wymaga po nas trolstego uspo- 


sobienia. Piérwszém iest myśl o śmierci i postano- 
wienie przygotowania się do nićy, ofiaruiąc Bogu 
Życie nasze iuko karę glówną grzechu, i iako ofia- 
rę uzupelnić maiącą naszę pokutę. W dniach nasze- 
go przeniewierstwa, gdyśmy zapomnieli byli o Nie- 
bie, kiedyśmy byli niewolnikami grzecbn , odpycha- 
liśmy precz od siebie przypomnienie które nam by- 
ło nieznośnóm; a w niemożności zataienia przed sv- 
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b4 nieuchronnćy potrzeby śmiérci, usifowaliśmy przy 
naymnićy oddalić z umysłu naszego ićy wyobraże- 
nie, aby iego gorycz niemieszała rozkoszy naszych. 
Grzesznik pokutuiący niezna iuż tego omamienia, 
i znayduie w tem przypomnieniu gruntowne po- 
budki do pokuty. Przypatruie się śmierci aby się od 
niéy nauczył sądzić o sobie samym i o wszystkiem 
co go otacza, Ta myśl powinna kierować naszemi 
zatrudnieniami, naszemi uciechami, naszemi zamia- 
rami, naszemi sprawami; i być iedynćm prawidlem 
naszego postępowania. Tym to sposobem, podług zda- 
nia Oyców Świętycii , śmierć iest duszą pokuty chrze- 
ściiańskiey. 


Drugićm usposobieniem, iest poddanie się i cićr= ' 


pliwość w przygotowaniu się do znoszenia pokornie 
1 ochoczo doświadczeń przez opatrzność na nas zsy» 
łunych; ieżeli, ha wzór naszego Nauczyciela, powin- 
niśmy być posłusznymi aż do śmiérci, i ieżeli nie- 
możemy odpokutować grzechów naszych iak tylko 
przez posłuszeństwo nasze złączone 2 iego poslu- 
szeństwem, jakże daleko wiecey iesteśmy obowią- 
zani znosić 7 podległością umartwienia i uciski któ- 
re się podoba Bogu na nas zsylać, a które są nięia- 
ko wstępem , czyli przygotowaniem do naszćy ofiary! 
Dla tego Sobór Trydentcki oznaymil, Że te ro- 
zmaite przykrości czynią część zadosyć uczynienia 
należnego Bogu , kiedy się ie znosi w duchu Jezusa 
Chrystusa. ` 

Trzecie usposobienie zależy na uważaniu ciala na- 
szego za ofiarę poświęconą śmierci, i na ohchodze- 
hiu się z niem podług tey zasady, przyzwyczaiaiąc 
le. do uięcia wszystkiego co mu nieiest koniecznie 
potrrebnóm, odmawiaiąc mu wszystkiego co niesłu- 
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Ży tylko do łechtania naszćy zmyślności, a szcze- 
gólnićy przedmiotów przez zmysły nasze naduży- 
wanych! Takie od nas zadosyć uczynienie przynale- 
ży Bogu; potrzeba aby było w nas skutkiem prze- 
naydroższćy krwi Baranka przelanćy nie dla uwol- 
nienia nas od pokuty, lecz dla uczynienia ićy nam 
pożyteczną. Jeżeli pokutuiący niemaią tych uspo- 
sobień,przynaymnićy w pewnym stopniu, niemogą 30- 
bie pochlebiać że zadosyć uczynili sprawiedliwości 
boskiey. 

— Lecz, móy OQycze, rzekłem, zadosyć uczynienie 
tak ostre ściągaż się do wszystkich stanów, i możeż 
być w każdym wykonane? — Czy znasz WPan, od- 
powiedział mi, czy znasz iaki stan w którymby nie- 
umićrano lub wktórym możnaby być zapewnionym 
o swoićm zbawieniu ? Jeżeli niemasz żadnego, w Ża- 
dnym więc nieiest się wolnym od tego przepisu A- 
postoła: Proszę was, bracia moi, ofiaruycie Bogu 
ciało wasze iako ofiarę świętą, zylącą i miłą oczom Je- 
sro. Jestże stan , powołanie ,albo położenie w którem- 
byśmy wolńi byli od krzyżowania ciała naszego z Jezu- 
sem Chrystusem, w którem niemielibyśmy obowiązku 


czynić Bogu ofiary z Życia naszego? Jestże iaki stan w 


którymby się to ciało nędzne niestarzało , lub niepod- 
legało tysiącznym chorobom wszelkiego rodzaju? Jest- 
Że iaki bez krzyżów , bez udręczeń, bez cićrpień, 
bez strapień? Iw którymże to ztych stanów mo- 
Żna należeć:do Jezusa Chrystusa bez ukrzyżowania 
ciała swego, wraz z iego Żądzami i pożądliwościami? 
Gdyby był iaki możnaby dać inne przepisy zadosyć 
uczynienia; lecz kiedy niemasz i być niemoże takiego 
stanu, nieodwołalnie więc powinniśmy poddać się 
wszyscy prawu Ewangielii. 
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Niemasz Żadnego stanu któryby nas uwalniał od 
Śmićrci; niemasz zatem” Żadnego w którymby niena- 
leżało myśleć o śmićrcdi, i było naywiększćm głup- 
stwem zapomnienie o chwili dla nas zarówno pe- 
wney iak ważnćy i stanowczćy. Nay większą iest pię- 
knością Religii chrześcijańskićy ż że się. ukazuie w ca- 
łey świetności swoićy, kiedy ią rozważamy zastanawia 
iącsię nad tém co iest naypewnieyszego, to iest nad 
śmićrcią. Pewien Mędrzec pogański wynurzył zdanie 
wyższe niżeli po nim spodziewać się można było: Całe 
życie, rzekł on, powinno być nauką umierania. 1 ca- 
łe Życie iest ieszcze niedostateczne dla tak ważnóy 
sztuki. 


Bezwątpieniaiest ono niedostateczne. T.ecz ta praw- 
da wyraźniej szą jest jeszcze dla chrześciiunina wiedzą- 
cego Że śmićrć iego iest ofiarą Bogu poświęconą «dia 
odpókutowania grzechów swoich; ofiarą niegodną Bo- 
ga, ieżeli nieiest podobna do ofiary Jeznsa Chrystu- 
sa która raz tylko może być spełniona i która ma- 


„koniec zostawi go na calą wieczność grzechami ol- 


ciążonego , ieżeli ićy ofiarować niebędzie w sposo- 
bie zjednoczenia się ze śuniercią Jezusa Chrystusa. 
Co za myśl, możeż być inna, zsiąć nas gpodnieysza” 
a kiedy do tćy myśli niezbedney dołączy się putrze- 


„ba dla grzesznika aby odpokutował przez ofiarę ży 


cia swoiego niezliczone mnóstwo grzćchów wsuel- 
kiego rodzaiu, możeż istnieć pokuta lub zadosyću- 
czynienie PEB iezeli niejest ożywione myślą 
o śmićrci, ieżeli się niema stalego przedsięwzięcia 
przygotowania się.do nićy, iieżeli się nienważdawmy 
za ofiarowanych z Jezusem Chrystusem dlu'zniszcze= 
nia ciała grzechu? 
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Gdy się nietylko umićra, gdy niemasz Żadnego 
stanu któryby niemiał wtem Życiu swoich krzyżów, 
swoich goryczy, swoich dolegliwości i udręczeń, 

' wszystko to złe powinno nam służyć do odpokuto- 
wania za grzóchy nasze; poddanie się i cierpliwość 
zjakiemi znosić ie powinniśmy, mogą być częścią 
samey ofiary. Zły Totr cierpiący obok Jezusa Ghry- 
stusa, mógł był uczynić boleści swoie pokutnemi 
dla okupienia grzechów swoich. Ze Go nieuznal i 
blnźnił, niemniey przez to cićrpial; męki iego tem 
były dlań dotkliwszemi że ie cićrpiał! bez pociechy 
1 nadziei, i oto iest obraz miłośników świata. Cićr- 
pią, i cierpią więcey od prawdziwie pokutuiących, 
którzy podobni do dobrego łotra, uznają wraz znim 
Że nic niecićrpią na coby niezasluzyli. To pokorne 
wyznanie osładza ich dolegliwości; pociechy deznają 
ufaiąc w Jezusie Chrystusie. Cićrpią samą tylko karę 
przywiązaną do ofiary, i tę osłodzoną nadzieją Że 
się wkrótce złączą ze Zbawicielem w Jego królestwie. 

Nakoniec, ponieważ niemasz Żadnego stanu , Ża- 
dnego powołania nad którćmby, wskutek grzechu, 
prawo ciała i zmysłów niewykonywało uciemiężaią- 
cego panowania swego, 1 peniewaź samowładnićy 
się czuć daie na onie wielkich bogactw, dosto- 
aeńslw i rozkoszy, niemasz zatćm stanu w którymby 
pokuta i umartwienie bardzićy były potrzebnemi. 
Stany wktórychby pragnieno naywięcćy uwolnić się 
od nich, są właśnie temi w których naymnićy osią- 
gnąć to można. s 

Pyloby rzeczą szczególną, aby ci których stan sam 
przez się iest stanem pokuty i pracy, którzy dla podo- 
bania się Bogu, znoszą zwykle trudy, niedostatki, pọ- 
trzeby ich powołania, wyłącznie podlegali temu pra- 
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wu grożnemu i ostremu ; a panowie, bogacze świata , 
świetni niewolnicy nayohydnieyszych namiętności, 
więcćy ieszcze obciążeni nieprawościami iak dosta- 
tkami, niepotrzebowaliby pokutować ; aby owszem 
wolno im było, kosztować w spokoju słodyczy Życia, 
nic nieodmawiać Żądzom swego serca, i oddać się 
samopas rozkoszom lubćy obfitości na łonie którey 
nieustannie dogadzaią swey dumie, bezbożności i 
pogardzie wszelkićy podległości. Te myśli wcale są 
przeciwne Religii Boga ukrzyżawanege. Jeżeli bylo 
rzeczą potrzebną aby ten Bóg sam cierpiał dla wey- 
Ścia do chwały, niebyłożby to ucąganiem się złego 
Religii i samego Jezusa Chrystusa, chcieć tam weyśdź 
inną drogą, a nietą którą On sam wskazał poszedl 

Napróźno prawa świata I iego niewiadomości Oopić- 
rać się będą tym prawdom, ponieważ niebędziemy 
sądzeni podług iego zdań, lecz podług Ewangielu, a 
Ewagieliia równie iest dla panów, ubogich 1 boga- 
tych. Jeżeli ostatni niechcą podlegać iéy prawom, 
sami się wyłączają od iey nagród. Swiat przemiia, a 
wraz znim, mówi Apostół, przemiialą iego prawa i 
pożądliwości; lecz prawo boskie nieprzemiia: iest 
wiekuiste. Kiedy świat zniknie dlacząowieka možne- 
go, i uyrzy się on sam na sam 4 Bogiem, nic mu 
więcćy nad grzechy iego i pokulę niezoslanie. Jeżeli 
przez pokutę nieuczynił zadosyć Bogu, Jezus Cluy- 
stus ogłosi swóy wyrok. Cóż czytamy wEwangie- 
lij, ieżeli niesiraszne groźby przeciw tym stanom 
któreby się chciały uwolnić od pokuty? Biada wam, 
mówi Jezns Chrystus, bogacze ziemscy którzy 87u- 


kacie pociechy na tym świecie, i którzy się radnie- 
cie; albowiem płakać hędzuecie. Biada wam, mówił 
Prorok, którzy się drugich pytacie: co jutro robic 
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będziemy : P Ludzie nieużyteczni, niewiedzieliście więc 
coście dzisiay czynić mieli? To warto iest uwagi boa 
gatych i panów! 

Lecz rozbierzmy iakie to są te prawa te przy» 
zwoitości stanu, któreby mogły sprzeciwiać się po- 
kucie. Przebóg! ten zbytek niszczący, te rozkoszy 
nieznające granic i pomnażaiące bez końca uroione 
potrzeby, ta wielość potraw wymyślnych, te wyszna 
kiwania gustu inż zepsutego, ta zmyślność wykwine 
tna, ta troskliwość dziecinna w chronieniu się nay- 
mnieyszćy niewygody, te nienstanne rozrywki, te 
czcze zatrudnienia; słowem , to Życie pełne dzia 
wactw i uroień, którego iedynem iest prawidlem aby 
żadnemu niepodlegać i oddawać się wszystkim wra- 
żeniom bezrządney wyobraźni, mialyżby być pra< 
wami 1 przyzwoifościami stanu? 

Tak mniemać, byłoby to wielkość mieszać z tém 
co ią hańłn, byłoby ią mieścić tam gdzie się nieznay: 
dnie. Wielkość niezależy na bezrozumnym guście, 
na oknzałości i dumie ; wielkość mieści się w pełnie« 
niu cnót, w statecznem usiłowaniu stania się użyte= 
cznym bliźnim. Których urząd lub urodzenie nay- 
wiçcéy odznacza, powinni być nayćnotliwszymi; a 
w tenczas świat pozwala im być pokutuiącymi ichrze- 
ściianami. Chociaż świat iest niesprawiedliwym, 
nie może przecięż odmówić szacunku cnocie; niepo- 
tępia on nigdy pobożności i szczerćy pokuty; przy» 
gania samym tylko wadom tych którzy mylnie wyo» 
brażaią sobie cnotę i wielkość prawdziwą, 

Człowiek na naywyższćy w Świecie posadzie, może 
na nićy znaleźć chmurę świadków wykazuiących falsz 
pozorów przytaczanych przeciw pokucie. Bóg niko- 
go niewyłączaiący z pod zakonu swoiego, chcial aby 
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towarzystwo Swiętych składało się ze wszystkich 
stanów i godności, dla usunięcia tych błahych pozo- 
rów i ustanowił prawo nowe które potępia wszystkie 
bez wyiątku i odporu. Przebieźmy lata i wieki, 
znaydziemy w nich Swiętych każdego stunu, każde- 
go powolania, a żaden z nich nieuświętobliwił się 
przez życie cielesne, miękkie, rozwolnione i rozko- 
szne. Zaden znich niemniemal Żeby stan iego miał 
go uwalniać od wypłacania się za grzechy, i zado- 
syć uczynienia Bogu przez umartwienie i pokutę. 
Wszystkie więc te pozorne zawady ze stanu wynika- 
jące, są plonne i błahe. Kiedy niemasz z nich Żadne- 
go w którymby człowiek niebył grzesznikiem, niemo- 
że więc być żaden w którymby człowiek niebył obo- 
wiązanym czynić pokuty; im więcćy grzeszyl , tém 
więcey pokuta iego iest obowiązującą; bo więcey ma 
do oczyszczenia, bo powinien przez umartwienie u- 
nikać niebezpieczeństwa nowych upadków. Sobór 
Trydentcki mówi, Że pokuta nietylko sluży do za» 
dosyć uczynienia zagrzechy przeszłe, lecz ieszcze do 
uchronienia się nadal grzechów; a Paweł S. oświadcza, 
Że przez pokutę cziowiek stary stale się w nas ukrzy» 
Żowanym wraz z Jezusem Chrystusem, nietylko dla te- 
go abyśmy grzech zniszczyli, lecz nadto abyśmy do 
jego służby niewracali. 

— Móy Oycze! zapytalem go, czy powrót do grze- 
chu iest znakiem pewnym nieszczerego nawrócenia 
się i spowiedzi niedoskonaley ? — Czlowiek iest tak 
nędznym, odpowiedział ni, przyrodzenie.jego lest 
tak słabe , serce iego tak niestateczne, Że chociażby 
był naysprawiedliwszym , w chwili iednćv w grzech 
upaśdź może. Nieszczęsny więc powrót do grzechu, 
nie iest dowodem pewnym Żeby przed upadkiem nie 
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był on sprawiedliwym. Jednak i to przyznać potrzeba, 
14 życie chrześciiańskie nieprzyymuie kolei przecho- 
dzenia nieustannego od ciężkich grzechów do Żalu, ` 
od upadku do rozgrzeszenia. To uludzenie iest po- 
wszechne ; lecz pomimo to naywiększe ze wszystkich i 
nayzdolnieysze do gubienia chrześciian i do przypro- 
wadzenia ich do ostatniey niepokuty. A tak powrót do 
grzechu nieiest dowodem zupełnie pewnym nieszczć- 
rego nawrócenia się; lecz kiedy bywa prędkim, Ta- 
twym i częstym, staie się znakiem okropnym i nie- 
bezpiecznym. 

Cóż iest w istocie nawrócenie się? Pamiętasz, co- 
śmy iuż mówili oskruszę, bez którey niemasz pra- 
wdziwego nawrócenia, a którą Sobór T'rydentcki nazy- 
wa żalem duszy przechodzącym wszelki Żal inny. 
Nienawiścią grzechu; lecz jaką nienawiścią? Nie- 
nawiścią tak wielką, tak całkowitą, że powinna do- 
chodzić aż do obrzydzenia, i natchnąć w nas większą 
odrazę ku grzechowi, niźli ku naywiększemu złemu 
jakie tylko poiąć zdólni iesteśmy; nienawiścią tkwiącą 
w sercu, niejako prosty skutek wrażenia przyrodzo- 
nego, lecz iako wzruszenie nadprzyrodzone Ducha 
S; ponieważ usprawiedliwienie i łaska weń wlana po- 
winny ztćy nienawiści zbawienney zdziałać uspo- 
sobienie trwale, i nieodmienne ; wszystko to iest na- 
uką wiary. Mówię więc teraz: ieżeli nienawiść grze- 
chu powzięta przez przyymwiącego Sakrament poku- 
ty, niebyda tego rodzaju, rzeczą jest niezawodną że 
nieolrzymał odpuszczenia grzechów, Że nawrócenie 
jego bylo nieszezćre , obietnice udane, i że nad- 
użył Sakramentu. 

Podług tych zasad, każdy sam siebie osądzić ľa- 
two może, Czyliż iest rzeczą do wiary podobną aby 
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się zlatwością powracało do tego czego nienawidzi. 
my, t czem się tak brzydzimy? Jeżeli tyle doznaie- 
my odrazy w nakłonieniu się do czynu który mamy 
w nienawiści z przyrodzenia, ileż niepowinniśmy do- 
znawać trudności w powróceniu do grzechu kiedy- 
śmy się szczćrze nawrócili ? Jeżeli nawrócenie się nasze 
iest rzeczywiście szczere, nietylko powinniśmy brzy- 
dzić się grzóchem nadewszystko, lecz to uczucie niena- 
wiści powinno hyć jeszcze wsparte wrażeniem nadprzy- 
rodzonem Ducha S. wyrytćm na sercu naszém. Kto 
więc po odebraniu rozgrzeszenia, na nowo Pana o- 
braża łatwo, prędko i często, może sobie wyprowa- 
dzić wniosek wynikający z tych zasad. Jest on smu- 
tny, inieśmiem podawać go za konieczny i nieo- 
mylny; lecz zdaie mi się że podaie okropne domnie- 
manie; iĝe przynaymnićy ten kto byľ tak ułomnym, 
ma nieiakiś powód: obawiania się ażeby zamiast o- 
trzymać laskę Sakramentu, niezliańbił go pozornem 
tylko nawróceniem. 

Z drugićy strony, niemasz rodzaiu złego na któ- 
ryby powrót do grzechu nienarażal. Pićrwsze złe 
iźrzódło wszystkich innych, iest bezstaranność l zwąt- 
pienie duszy: ten skutek iest nieuchronny. Ponie- 
waż napróżno grzósznik mówi da siebie lub slucha 
mówiących, że człowiek iest ulomnym, źe Relbigiia 
podaie mu nowe lekarstwo; napróźno się stara uspo- 
koić; przeczucie, nieme wprawdzie, lecz dostate- 
czne, szepcze mu że podobne postępowanie iest wy- 
raźną wzgardą Religii, i wszystkiego co ona ma nay- 
świętszego. A nieczuiąc w sobie ani odwagi ani siły 
do postępowania porządnieyszego , nienatężywszy 
dostatecznych usiłowań ku wytrwaniu w nićm, ani 
używszy przyzwoitych estróżności ku gruntownemu 
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ustaleniu się w cnocie, kończy na wmówieniu wsie 
bie Że to iest niepodobnóćm i że niebędzie mógł ni- 
gdy wytrwać statecznie w wykonywaniu prawa: to 
blędne mniemanie czyni go niezdolnym do wypeł- 
niania obowiązków Chrześciiaństwa. Niemasz więc 
nic dziwnego że wtedy nieczyni żadnego usiłowania, 
i že wtym rodzaju frasunku i zniechęcenia powraca 
do swoich przyrodzonyci skłonności. 

Drugie zle z nich wynikające, iest zatwardziałość 
serca. Grzechy się pomnażaią , światło się oddala, 
wyrzuty sumienia wolnieją , bodźce iego tępieią, pra- 
wdy. tyle na nas czyniące wrażenia staią się mniey 
znacznemi, słabnielą i przestają być użytecznemi , 
zostawuiąc nas w nieczulości serca. Duch S. zasmuco- 
ny oddala się od nasbez powrotu: i ieżeli nieiesteśmy 
jeszcze pogrążeni w tćm głębokićm zaślepienin w któ- 
rem bezbożni Žartuią z niebezpieczeństw niewidzia- 
nych, stoimy nad iego przepaścią. 

Trzecie złe wypływaiące z powrotu do grzechów, 
iest gnićw Boga obrażonego i mogącego się stać nie- 
ublaganym. Któż niezadrży na widok tćy dopełnia- 
jącey się miarki, tey ustaiącćy iuż cierpliwości? 
Któż się niezastraszy myślą, że Bóg sprawiedliwy 
który oznaymił że po próźżnem oczekiwaniu nawró- 
cenia się grzesznika, przyydzie chwila w którey iuż 
go dlużćy czekać niebędzie, i wktórćy go opuści? 
Oby ten Bóg który iest także Bogiem miłosierdzią, 
niedopuszczał nikomu narażać się na wyrok tak 
straszny! byłoby to naywiększym grzechem; a spra- 
wiedliwa boiaźń podobnego stanu, 1est oznaką Że się 
w nim nieznaydulemy. | 

Lecz któż lękać się niebędzie wszystkiego ce pro- 
wadzi do tak okropnego końca? a przecięż nic fas 
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twiey do niego niedoprowadza iak powrót do grze. 
chów, po przyięciu Sakramentu Pokuty. Możeż być 
w rzeczy samey co zdolnieyszego obrazić Boga nad 
to świętokradzkie wiarołomstwo ! Przed daniem roz- 
grzeszenia grzesznikowi, Kapłan Jezusa Chrystusa 
odebrał od niego uroczyste przyrzeczenie że więcey 
niehędzie grzeszyl. Bez tóy obietnicy, albo gdyby 
mógł był przewidzieć że ićy niedotrzyma, niedałby 
mu był rozgrzćszenia. Grzćsznik oszukał więc Ka- 
plana; oszukał Jezusa Chrystusa przez Kaplana za- 
stąpionego i w imieniu Jego przyymuiącego obietni- 
cę. Ziakąż religiyną wiernością powinien był docho- 
wywać obietnicy którą sam Jezus Chrystus przyiął, 
1 którą u stop krzyża iego uczynił? 

Gdybyśmy w czasie ofiarowania się za nas tego bo- 
skiego Odkupiciela byli świadkami tego przerażaią- 
cego 1 strasznego widowiska; gdybyśmy przeięci ża: 
Jem żeśmy się stali powodem Jego ofiary padli by- 
li do stóp Re: 1 błagali o rozgrzeszenie ztych sa- 
mych grzechów, za które nieograniczona miłość wy- 
dała Go na tak okrutne męki; mogliżbyśmy byli 
zapomnieć o wyświadczonćy nam wtedy łasce. A 
kiedy się uniżamy przed Kaplanem, nietoż samo czy- 
nimy? Na cóż się nam przyda to upokorzenie, ieźli 
mu się w tym duchu niepoddaiemy ? 

WPan gotując się do tey szczęśliwey chwili , przey- 
miy się tą myślą; kiedy nadeydzie ta błogosławiona 
chwila, niezpuszczay z uwagi Że Jezus Chrystus cier- 
pial na ciele swoićm i umarł dla WPana. Padlszy 
na twarz u stóp Boga Zbawiciela który spełnił tak bo- 
lesną ofiarę dla zbawienia twoiego, i wylał krew 
wolą dla uzdrowienia ran duszy twoiey , myśl że mó- 
wiąc do Namiestnika Jego , do Niego samego mówisz; 
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Że od Niego błagasz rozgrzeszenia; i Że od Niego ie 
otrzymasz. Cały zaięty tą myślą, upraszay Go o u 
wolnienie cię na zawsze od twoich nieprzyiació! , cie» 
miężących cię od tak dawnego czasu. Krzyż tego 
Boga iest pełen mocy przeciw nim; iest to broń wszech- 
włladna do pobicia ich i pokonania: znią wszystkiego 
dokazać można. Jeżeli Jezus Chrystus przezeń zwy- 
ciężył i świat i grzech; chciał więc być Zbawicie- 
Jem duszy twoićy. Dla otrzymania więc tey łaski, 
nieukryway przed Nim Bynaymniey okropnego o- 
krucieństwa przez czarta nad nią wywieranego. Nie» 
tay się zniczem. Zbytek twych dolegliwości powię- 
kszy owszem iego milosierdzie; lecz pamiętay o tém, 
że tak wielkie laski odebrane u stóp krzyża, będące 
owocem krwi Jezusa Chrystusa i dowodem nieskoń- 
czoney icgo miłości, wymagaią ze strony twoiey wdzię= 
czności nieograniczoney ; pamiętay że dla wyplace- 
nia się z długu tak świętego , powinieneś Mu poświę- - 
cić niezłomnie cały ostatek Życia twoiego, przywią- 
zać się do krzyża Jego, połączyć się z Nim, i ofia- 
rować Mu ciało swoje iako ofiarę pokutną wraz z Nim 
poświęcaiącą się, aby duch twóy Żył wraz z Jego 
duchem w wieczności. 

Niech widok ciężkości i wielości grzechów twoich, 
niezastrasza cię; niech odwaga twoia niesłabielie na 
. widok twoidy niegodności. Niepowinieneś o tém po- 
wątpiewać, jesteś synem marnołrawnym: miéy przed 
oczyma łaskawość i dobroć iego Qyca. Pełen czuło- 
ści dla syna kochanego jeszcze pomimo 1ego krną- 
brności, a kochanego tak dalece Że nieczekał aby 
przyszedł upaśdź do stóp lego, zaledwie go zpostrzegł, 
bieży na przeciw niemu; niedaląc mu czasu prosze- 
nia o przebaczenie, rzuci mu się na szyię dla uści- 


e — a o a a a ŘŘŮ 


p" 


176 TRYUME EWANGIELII. 


skania go; zamiast wyrzucać mu iego posteępka, 
zaleca domownikom swoim wszystko co może tylko 
okazać radość mu sprawioną przez lego powrot. Przy- 
pomniy sobie pierścień, szatę, ucztę i muzyki któ- 
re uświetniły iego radość. Zapał iego był tak wiel- 
ki, że obudził zazdrość w sercu starszego syna, któ* 
ry pomimo podległości woli Oyca, nigdy od. niego 
nieodebrał tyle dowodów zadowolenia. 

Uważay zarazem tego syna pokutuiącego rzucaią: 
cego się do stóp Oyca; iak się zadziwia nad nicwy» 
czerpaną iego dobrocią! iak się zdobywa na okaza- 
nie wdzięczności swoićy! Uważay ziaką skwapliwoa 
ścią obiecuie poprawę, liczne mu daie dowody uszana- 
wania i czci swoićy! ziakąż Żżywością wynurza wdzię- 
czność tém większą im niegodnieyszym się czuie tak 
tkliwego przyięcia! Tak iest przeięty niewdzięcznością 
swoią, że mówi do niego: Qycze móy, niegodżien inż 
jestem imienia syna twego; postępuy ze mną iak zo- 
statnim ze sług twoich. Niemyśl iednak aby on się 


zrzekał synowstwa; nie, nie, iest ono przeciwnie: 


pićrwszem dobrem do którego wzdycha. 

Uważay, iż kiedy wyznaie błędy swoie, zaczyna 
od dania mu słodkiego imienia Oyca. Mówi tak dó 
niego z pokory, z uznania i żalu glębokiego któ- 
ry niu sprawuie iego postępowanie. Uznaie się nie- 
godnym imienia syna, lecz nieprzestaie nazywać go 
Oycem. Niemówi, że odtąd będzie ostatnim ze sług 
iego; prosi gotylko aby z nim tak postępował iak- 
by z iednym z nich; to iest, że gdyby Oyciec dla 
ukarania go, lub doświadczenia szczćrości iego na- 
wrócenia, chciał z nim postępować iak z iednym 
z służących, gotów iest wszystkiemu się poddać; 
lecz niezrzeka się nadziei otrzymania pr4eż swoię 
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poprawę, czuyność , wierność i miłość synowską, do- 
brodzieystwa zupełnego przebaczenia. Nieprzestal 
spodzićwać się, Że Qyciec uzna go:być lepszym od 
innych sług i przywróci do wszystkich praw syno- 
stwa. 

Pomimo nayńywszego czucia niegodności swoićy, 
grzósznik nigdy uiepowinien zapominać Że iest sy- 
nem Boga, że na obraz Jego hyt stworzony, odku- 
piony krwią Jezusa Chrystusa, i mianowany wspól. 
dziedzicem chwały wiekuistćy. Grzech pozbawił go 
wprawdzie prawa do imienia syna bożego ; lecz pa- 
nieważ Żal zutraty lego powinien przechodzić wszel- 
ki żal inny, pragnienie odzyskania go powinno być 
takže naywiększćm z wszystkiek:. Przedmiotem nay- 
większym inayulubieńszym iego nadziei, przystępu- 
iąc do Sakramentu poiednania, iest powrót tego du- 
cha- przysposobienia boskiego , nadającego prawa do 
niebieskiego dziedzictwa. "la uayszczytnieysza do 
sloyność synostwa boskiego do którey wzdycha, iest 
nagrodą oliary wiekuistey Jezusa Chrystusa ; wylantu 
krwi Jego winni onę iesteśmy. Grzesznik nieiest ićy 
godzien; lecz Jezus Chrystus przez zasługi swoie i 
pośrednictwo, otrzymał przywrócenie mu ićy, ponie- 
waż On dla tego ią iedynie otrzymał, aby nią przy- 
obległ grzesznika. 

Niechże ta dostoyność synostwa bożego będzie od 
dziś dnia dla WPana iedynym przedmiotem nay- 
gorętszych pragnień. Mówiliśmy iuż o tem wszy- 
stkićm co czynić należy dla otrzymania iey za pomo- 
cą dobrey spowiedzi;widzieliśny Że uby spowiedź była 
taką, powinna mieć cztery anamiona : skruchę , wyzna- 
nie grzechów, postanowienie czyli przedsięwzięcie , 
i zadosyć uczynienie. NiępBzosłale num nic wiecey iak 
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dokończyć rachunku i sumienie twoie wybadać: po- 
trzeba ci nadewszystko ¿i to test naylstotnieyszćm, po- 
dnosić serce ku Bogu, błagać iego miłosierdzia, 
i prosić Go aby wzbudził w tobie nayżywsze nuczu- 
cie żalu. 

— Aby nieprzedlużać zbytecznie tego opisu, powiem 
ci tyłko Że nasze rozmowy trwały przez ośm dni; 
rano kończyliśmy rachunek sumienia, dopóki nieu- 
kończyłem wyiawiać u stóp wspanialego przyiaciela 
z boskićy Opatrzności mi przeznaczonego, nierzą= 
dów i zbrodpi ohydnego Życia mego ; wieczorami raz 
kończył swoie.nauki w przedmiotach koniecznie po- 
trzebnych, drugi raz napominał abym wzbudzał 
w sercu moićm uczucia które powinny towarzyszyć 
czynności tak świętćy i wzniosłćy ; nakoniec uy- 
rzałem dzień który Róg miłosierny poświęcił na 
wskrzeszenie twego występnego przyiaciela. O czćm 
mówić ci-będę w następuiącym liście. 


LIST DWUDZIESTY 
PIĄTY. 


OD FILOZOFA 
DO 


"TEODORA. 


N akoniec, kochany przyjacielu, oczy mole uyrza- 
Jy ten dzień szczęśliwy , dzień wielki, epokę moiey 
wolności i przysposebienia do naydostoynieyszego 
i wiekuistego towarzystwa Błogosławionych. Przed 
trzema dniami, skończyłem otwierać troskliwemu 
memu Dobroczyńcy przepaść nieprawości od zepsu- 
tego serca moiego tak długo przedemną zakrywaną. 
Lecz powiedział mi: poiednanie się WPana z Ko- 
ściołem iest. dokonane teraz, wyznanie skończone; 
wyznaleś Bogu w osobie niegodnego Kapłana Jego 
wszystkie nieprawości iakie tylko dokładny rachu- 
nek mógł ci przypomnieć. Praca ta zdaiąca się WPa- 
nu tak trudną , stała się naylatwieyszą; niepowinie- 
neś więcćy myśleć teraz tylko o pożytecznćm przy: 
ięciu rozgrzeszenia. | 
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Ponieważ Bóg użycza nam czasu, i za łaską Jego 
dokończyliśmy rachunku który wiele zatrudnia i o- 
suszu serce morduiąc umysł wyszukiwaniem czyn- 
ności prawie zatartych w pamięci naszey ; należy abyś 
Wan poświęcił trzy dni czasu na wzbudzenie w so- 
bie żalu, ku ubłaganiu Pana z Prorokiem, aby przez 
ten czas zasilał cię chlebem boleści i wodą łez two- 
ich, 1 oby ci udzielał laski przyniesienia do święte- 
go sądu iego Żyw éy skruchy Żeś Go obraził , mocne- 
go przedsięwzięcia nieobrażania Go więcey, i umysl 
gołowy do zadosyć uczynienia iakiego tylko po tobie 
wymagać będzie. Poddalem się rozporządzeniu Oy- 
ca naznaczaiącego Niedzielę następującą do dania mi 
rozgrzeszenia. 

Niezdołam ci dostatecznie odnalować, kochany Te- 
odorze , zapału i gorliwości tego niezmordowanego A- 
postoła miłości. Prawie mnie nieodstępowal, obró- 
cif te trzy dni na zaięcie mnie ćwiczeniami pobożno- 
ści ściągaiącemi się do wielkiego przedmiotu który 
w ieden punkt ściąguął wszyskie nasze starania. To 
pokazywał mi w pismach pobożnych przykłady po- 
kutników zagrzanych wielką miłością Boga ; to od- 
mawial ze mną Psalmy pokutne, a tlómacząc ie łą- 
czył uwagi tak poruszaiące, że lzy twarz moią rosily. 
Wzywaiąc boskiego Pośrednika który siedząc na pra- 
wicy Oyca swego, słncha gorących ięków naszych, 
blagal Go o udzial wszechmocnego swego pośredni- 
ctwa ; serce tego oddycliało naygdrliwszemi westchnie- 
niami i naygorętszemi modlitwy. Z radością myśla- 
łem Że uczucia tak żywe muszą niezawodnie prze- 
niknąć Niebo i doyśdź aż do tronu Boga; i że nieu- 
dolna moia modlitwa, połączona z iego prośbami, 
mogła także wznieść się aż do tronu miłosierdzia. 
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Wszędzie 1 we wszystkićm przytaczał mi pobudki 
do brzydzenia się memi zbrodniami, i ponawiania 
przedsięwzięcia poprawy Życia. 

Czasem wzywał Maryi Matki Jezusa, Józefa iey świę- 
tego Oblubieńca, Aniofów stróżów naszych, i w ogól- 
ności wszystkich Aniołów 1 wszystkich Błogosławio- 
nych. Wzywał ich wszystkich za świadków i ręczy- 
cieli odnowienia życia moiego ¿a pomocników do dzię- 
kowania Bogu za tak wielkie miłosierdzie. Kończył 
nowemi naukami; ten mąż przedziwny pociesza! ser- 
ce moje mądremi rozmowy, wylćwał nań balsam 
ufności, a łagodność iego przenikała aż do głębi du- 
szy moiey. Niewytrzymalbym byľ siły wrażenia ja- 
kie sprawiał na mnie, gdyby lzy nieustannie ply- 
nące nieprzynosiły ulgi boleści moiey. Tak uplynę- 
Ty te trzy dni, które wyiednaią Dobroczyńcy mo- 
iemu naybogatszą koronę chwały. 

Nakoniec, uyrzałem iasność dnia maiącego uświe- 
tnić wskrzeszenie moie i napelnić podziwieniem wszy- 
stkie dnchy niebieskie widokiem nieskończonego mi- 
łosierdzia Boga, który raczył! litościwie spoyrzeć 
na naywiększego z wszystkich zbrodniarza. QOy- 
ciec przyszedł wcześniey iak zazwyczay. Chociaż 
jego powierzchowność i układność są zawsze pełne 
skromności, Jagodności , roztropności; le iednak nie- 
oszacowane cnoty zdawały się nowym blaskiem o- 
Żywiać rysy jego; ulożenie iego było smutnieysze, 
spoyrzenie pokornieysze, wszystkie czynności, że 
tak powiem, nabyly nowego stopnia namaszczenia 
1 świętobliwości. 

Kazał mi iśdź za sobą do Kaplicy i uważać siebie 
za nieszczęśliwego zbrodnia sprawiedliwie skazanego 
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na karę wiekuistą, idącego błagać o przebaczenie Bo- 
ga naywyższego. Pełen smutku i pomieszania, po- 
szedłem za nim do Zakrystyi gdzie on przybrał się 
w stróy kapłański do Mszy służący. Tego dnia dlu- 
Żey bawił przy oltarzu. Slyszałem głębokie jego 
westchnienia; ach! wzywał on zapewne Jaskawości 
Nieba, które doszły bezwątpienia aż do tronu Boga. 
Częstokrotne iego westchnienia zwróciły moje nań 
spoyrzenie; uyrzalem Że miał oczy zalane łzami, a 
twarz rozpaloną. Widziałem że wznosząc się ku Bo- 
gu, slal naygorętsze modły; widok tak rozczulaljący 
uczynił na mnie silne wrażenie. Mógłżem wątpić że 
byłem przedmiotem iego gorących wzniesień? Za- 
łany łzami, głośno szlochałem; od ľkania wstrzy- 
mać się niemóglem. Dokończył Mszy; rozkazał o- 
deyśdź slużącemu , i zamknąć drzwi za sobą. Zosta- 
liśmy sami; zdjął ornat, i włożywszy na siebie inne 
kościelne ubranie, usiadł i kazał mi się zbliżyć. 
Kięknąłem u stóp iego; ziemia na którćy jesteśmy 
teraz, rzekł domnie, iest ziemią świętą. Tu powin- 
nismy zdjąć nasze obuwie i oddalić wszelką myśl świa- 
tową. Jestem nędznym grzesznikiem, może w oczach 
Boga równie iestem występnym isk ty; lecz w tey 
chwili iestem iego Kapłanem, i zastępcą. Powierzyleś 
mi swoie nieprawości i utrapienia; oświadczyleś mi 
żal twóy i boleść; obiecałeś nieobrażać nadal Boga 
który ci teraz przebacza. Przygotuy się do przyie- 
cia pokuty, którą ci mam wimieniu Jego naznaczyć. 


Przy prowazilem tu WPana abym cię'postawił przez 
wiarę u podnóżka krzyża Jezusa Chryśtusa. Widzisz 
Go na tym ołtarzu, ucaluy Go w duchu i połącz się 
zNim z calego serca i duszy twoićy dla korzystania 
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ż darów krwi czcinaygodnieyszćy którą miłość Boga- 
człowieka wylała za ciebie. Krew boska krzyż wo- 
koło oblewa; płynie z naydroższych ran Zbawiciela 
abyś nią został skropiony i wyleczony z głębokich, i 
śmiertelnych ran przez które częstokroć Śmierć Mu 
zadawałeś! 


-Na te słowa zadrżałem. Nie lękay się, rzekł de mnie; 
Bóg twóy nie nato stan ten przyiął na siebie, aby 
«ię zgubił. Jest On życiem twoićm, i w Nim tylko 
Żyć możesz. Polącz'się więc z tym krzyżem na któ- 
rym miłość ukrzyżowała Jezusa; caluiąc Go, opła- 
kuy dlugie nierządy i liczne błędy Życia twoiego, 
cierpkie owoce namiętności ludzkich. Przez skutek 
dobroci swoićy, Bóg zakrywa przed tobą groźne swe 
spoyrzenie, któregobyś znieść niemógľ; lecz ieże- 
li chcesz powziąć dokładne wyobrażenie o skutkach 
grzechu, zobacz do iakiego stanu przyprowadziły Sy- 
na iednorodzonego Oyca przedwiecznego ; rozważ 
całą wielkość zľego, które inaczey zgladzone być nie- 
mogło iak przez takie męki, przez krzyż i śmierć 
straszną. 

Te bóle okrutne, terany, te blizny od goździ przy- 
biiaiących do drzewa świętego, dla ciebie On po- 
niósł: cierpiał w czcinaygodnieyszem ciele swoićm 
od głowy aż do nóg, ponieważ w tobie niema Ža- 
dnéy cząstki zdrowey, niemasz żadney któraby nie- 
zasłużyła na męki wiekuiste. Bóg twóy dla zacho- 
wania cię od tych mąk, zastąpił mieysce nasze; i 
nichbyśmy ieszcze na tém niezyskali, gdyby miłość 
Jego nieprzywiodła Go była do wystawienia się pićr- 
wéy nakrzyżu, a nasza miłość niezobowiązału nas 
do ukrzyżowania sje wraz z Nim. 
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Zapomniy w tey chwili co uczynił dla drugich, a- 
byś tćm lepićy przypomniał sobie co uczynił: dla cies 
bie. Jest Zbawicielem wszystkich ; lecz teraz iest two- 
in szczególnie, tak całkowicie iuk gdyby dla ciebie 
jedynie na świat przyszedl. Dla ciebie szczególnie 
On się tn znayduie; ponieważ tobie udzielać będę 
iego zaglug i owocu męki iŚmięrci. Niewątp o tem, 
Że na nowo staile się twoim Zbawicielem; ieżeli wiara 
twoia, przybędzie mi. na ponoc, ieżeli ta wiara upe- 
wniona o prawdzie słowa iego, przyymie z ufnością 
w iego miłosierdziu rozgrzęszenie które: mam ci dać 
w imieniu Jego, wskrzesi cię i da życie miłości na 
wieki wieków. ' Odzyskasz nabyte przy Chrzeie S. 
a nieszczęściem utracone prawa. _Glchbokie blizny 
twoie które się zdawały nieuleczonemi, zagoione z0- 
staną; gnićw niebieski ukoi się; ognie niegasnące 
niegdy przygotowane dla ciebie, wagasną. Bóg twóy 
w miłosierdziu swoićm rzuci na ciebie oycowskie spóy- 
rzenie, uzna za syna swoiego, swą milość ci przywró- 
ci. Wźrok iego iu% od ciebie odtąd odwracać się 
ze agrozą niebędzie iak dlugo przedtem; zatrzy- 
ma się owszem z miłością nad tobą. iak spoczy- 
wa nad Sp awiedliwymi. Staniesz się tyle przedmio- 
tem upodobania Jego, iłe On przedmiotem ubiega- 
nia się twego; ponieważ będziesz świętym przez Pa- 
na naszego, Boga sumey świętości. 

Takie korzyści winieneś nieogruniczoney miłości 
która przywiodla Go do tegw stanu ofiarowania się 
na krzyżu, dziś będącego iedynćm twoićm lekar- 
stwem, iedynym twoja ralunkiem. Uważ iaki hołd 


miłości masz Muoddawać! Tak długo bedąc niewdzic- 
go DRAIG 


cznuikiem icgo, czyń zrobisz nadto poświęcając Mu 
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ostatek twolego Życia? Zaczniy więc, dnia dzisiey« 
szegó Życie pełne miłości, czci 1 wdzięczności. 

Trzeba Go się bać bez wątpienia, ponieważ iest 
sprawiedliwy; leczjakże daleko więcey kochać Go po 
winniśmy, ponieważ jest tak miłosierny, tak łaskawy, 
tak kochania godny! Jako! czyli% dozwolił się ukrzy- 
Żówać, poddał się tylu katuszom, iedynie dla tego aby 
się Go bano? niech ci się Go boig, którzy Go milo- 
wać nieumieią. My zaś znayduiąc Się u podnóżka 
krzyża Jego, widząc z iaką miłością poświęcił się dla 
nas, myślmy otem iedynie byśmy Go miłowali. To 
uczucie powinno panować w sercu naszćm i przema- 
gać wszelką inną sklonność, 

Lecz tu widzimy dopićro obraz Jega: póydźmy po- 
szukać Jego samego; póydźmy na Kalwaryją z wia- 
rą żywą; przenieśmy się w duchu na ię górę poświęs 
coną śmiercią naszego Jeznsa. Cóż w Nim widzimy? 
Słowo boskie, mądrość niestworzoną, iednorodzone- 
go Syna Qyca przedwiecznege, Pana świata, Stwo- 
rzyciela Nieba i ziemi, przybitego na krzyżu, o- 
fiarę kary zelżywey, okrytego ranami , cierpią» 
cego boleści nayokrutnieysze, nakarmionego obel- 
gami, umićraiącego w męczarniach, wzgardzonego 
od ludzi i iakby opuszczonego od Oyca swego. 

Idla czegóż nasz Bóg, nasz wszechmocny Stworzy: 
ciel który wstrząsa sklepienia niebieskie i przed któ- 
rym Aniołowie się uniżaią , „znosi tak cićrpliwie mea 
ki tak niesłychane i niestworzone dla Jego niewin- 
ności? Oto dla ublagania Boga sprawiedliwie 23- 
gniewanego przeciw grzesznikom, dla wypłacenia 
ich długów, dla uwolnienia ich od śmierci wiekuj- 
stćy i doprowadzenia do nieśmiertelności. Któż- 
by to pomyślał, aby Bóg ceną wlasnego upokorze= 
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nia przyląl na siebie uzyskanie przebaczenia nie- 
wdzięcznym *i nikczemnym swoim .stworzeniom ? 
lecz niestety! lekarstwo tak okrutne, stało się nie- 
uchronnie potrzebnem. Jakižby byl losczłowiekagdy- 
by Jezus nieuiścił był iego 'dlugu ? iakżeby go był 
mógł sam wypłacić? ktoż iuny prócz Boga moglby 
był całkowicie zadosyć uczynić Bogu obrażonemu ? 

Ten boski Zbawiciel wyrzekł sam rozgrzeszenie o- 
gólne zawarte w modlitwie Jego do Oyca, niewyłą- 
czaiąc i katów nawet swoich. Oycze móy, mówi do 
Niego , przebacz irm, bo niewiedzą co czynią. Niepo- 
przestaje na wstawieniu się za nimi; raczy ich jeszcze 
wymawiać! Jeżeli tak postępnie 7 znieważaiącemi 
siebie haniebnie, czegóż nieuczyni dla wzywających 
Jego Taskawości ? 

Teraz inż kiedy bramy: miłosierdzia są otwarte ; 
kiedy Zbawiciel twcy tak się modlił za ciebie, za 
ciebie samego nieprzylaciela i obraziciela; kiedy 
znayduiesz Go otoczonym przychylny mi tobie Orędo- 
wnikami, i Matką która wzięła nasiebie obowiązek 
wspierać cię; kiedy Go widzisz przebaczaiącego tym 
którzy szczerze żebrzą o odpuszczenie grzechów; ty 
któregom przyprowadził do stóp Jego, będzieszże 
się walat korzystać z tev błogiey chwili? Nieobró- 
cisżże wołania i ięczenia twego do swoiego Boga; 
ty który czuiesz na sobie brzemie tylu grzechów 
ty którys tyle razy śmierć zadał duszy twoićy; ty 
nakoniec który czekasz dla powrócenia do Życia, 


wyrzeczenia iednego tylko słowa Jego przez usta 
moie? 

Tak jest, rozgrzeszenie które odbierzesz w imieniu 
Jego, iest. znakiem stanowczym Lwoiego przebaczenia, 
i wprowadzenia cię na drogę wiekuistego Szezęścia. 
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Duch S. zstąpi na ciebie; oczyści duszę twoją, po- , 
święci ią i poiedna z Bogiem; usprawiedliwi, nada 
ci imie I prawa Syna, przypuści doudziału dziedzi- 
ctwa zostawionego im przez Jezusa Chrystusa, skro- 
pi krwią Jego boską i uczyni przyjemnym oczom swe- 
yo Oyca. Naznaczy cię pieczęcią swoiey obietnicy, 
u stopni oltarza na którym Jezus Chrystus, Kapłan 
naywyźszy, ofiarował Oycu swoiemu tę błagalnię 
krwawą i brzenaydroższą oliarę całopalenia, którą 
Duch boży zapalił ogniem swoiey miłości. Weź więc 
ten krzyż, obeymiy go przez wiarę, gdy słyszeć bę- 
dziesz wymawiane przezemnie te święte slowa. 
Niespuszczaąy z oczu ani tych dwóch drugich krzy- 
Żów, ani tych dwóch winowayców tak różniących się 
między sobą. Ci dway ludzie wyobrażają rozmaitość 
losu grzeszników. Obadwa przybici są na krzyżu; 
obadwa zarówno błħzcy Jezusa Chrystusa; obadwa 
obecni blagalni którą ofiaruie i która obóch zbawić- 
hy mogła była. Różnią się tylko sercem: ieden się 
Jączy z poświęcaiącym się barankiem; korzysta i 
zostnie zbawion ; drugi oddziela się od ofiary, gar- 
dzi nią i gubi się. Naśladny pierwszego, i dokonay 
| pokuty twoićy z takićmże usposobiem. Troiakie ci 
usposobienie szczególnićy polćcam: pierwsze zależy 
na lączeniu serca swoiego z cićrpieniem Jezusa Chry- 
stusa ku poświęceniu przez nie i pokuty którą ci na- 
znaczę i téy którą dobrowolnie sobie zadasz, szcze- 
gólniey zaś iaką nacię Opatrzność na zgladzenie grze- 
chów twoich dopuści. ` 
Drugie usposobienie do którego cię zachęcam, jest 
uznanie w całóy szczerości serca twolego, Żeś na 
wszystkie kary i cierpienia lakie tylko być mogą za- 
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slużył; a wtém wewnętrznęm przekonaniu, podda. 
nie się pokorne i roztropne wszystkim karom iakie 
Niebo zeslać na cię dla zadosyć uczynienia Bogu i 
zniszczenia grzechu może. Trzecićm usposobieniem 
jest ćwiczenie się w nieustiannćm czuwaniu i modli- 
twie nieprzerwanćy, abyś znowu nieutracil laski o- 
debranćy i uchronił się powrotu do grzechów. 

Mam nadzieję, że Bóg dał ci te usposobienia, i 
nietylko tak mniemam; lecz zdaie mi się iakbym ie 
inż widział w sercu twoićm. Bądź pewien, że zasto- 
sowuląc się do nich, modlitwa nasza wstępuje do Nie- 
ba, i przebiia się aż do Tronu milesierdzia; że Bóg 
nas słyszy i przebacza nam; Że Błogosławieni napel.- 
nieni radością, śpiewalą Naywyższemu hymn dzięk» 
czynienia iuwielbienia; Że się wstawiaią za nami; że 
Pan łaskawie ich slucha; i Że z zagniewanego przed- 
tem, staje się dzisiay naszym Opiekunem i Oycem. 

Bądź pewien, Że Jezus Chrystus znayduie się iuż 
z nami. Wiesz Że obiecał, jź skoro dwie albo trzy 
osoby zgromadzą się w imie iego , będzie między nie- 
mi. Dwóch nas tu iest, i w imie iego zgromadzi- 
liśmy się. Jakaż pobudka przyprowadzila cię tu by- 
ła jeżeli nie chęć wystawienia Mu nędzy twoley, bla- 
gania Jego litości i proszenia o przebaczenie za po- 
średnictwem Kaplana którego ci wskazał? Po cćż- 
bym ia tu przyszedł, ieżeli nie dla wysłuchania cię, 
wyspowładaniai rozgrzeszenia ? Jakżebym mógł ia nę- 
dzny grzesznik wypełnić ten obowiązek, gdybym go 
niespełniał użyczoną mi przez Niego władzą i w Je- 
go umieniu. | 

Przypomniy sobie,że przyszedłszy na ziemię , Zba- 
wiciel sam powiedział, Że nieprzyszedł dla Sprawie- 
dliwych, lecz dla grzćszników, i Że dlą nich ustano» 
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wil Sakrament Pokuty. Przypomniy sobie, Że po- 
wiedział ieszcze: Podźcie do mnie wszyscy którzy pra» 
cuiecie i iesteście obciążeni, a ia was ochłodzę. A za- 
tém, im bardziey obciążony iesteś grzechami, tém 
więcćy nadaie ci prawa do politowania swego; pa- 
miętay Że On sam uczynił te obietnice; że iest Bo- 
giem prawdomownym i rzelelnym, i Że dla ich wy- 
pelnienia, slowa poiednania włożył w usta Kapła- 
nów swoich, uczyniwszy tychże składem wladzy swo- 
iey. 

Jesteś teraz przed przeznaczonym dla siebie. Szu- 
kay więc w nim Jezusa Chrystusa; gdziekolwiek o- 
brócisz wźrok twóy, znaydziesz Go, ponieważ iest 
zawsze blisko wzywających siebie. Jeźli wzniesiesz 
oczy ku Niebu, wiora pokaże ci Go siedzącego na 
prawicy swego Oyca, któremu iako naywyższy Ka- 
pian przedstawia twoie modlitwy i içki. Jako boski 
twóy Pośrednik, prosi dla ciebie o przebaczenie; a 
iako ofiarnik , ofiaruie Mu twoię pokutę, a dla nada- 
nia ićy wartości, łączy do niey zasługę męki swo- 
ley. 

Jeżeli zpuścisz oczy ku ziemi, widziałeś Go dopić- 
ro na ołtarzu, odnawiaiącego swoię ofiarę, i na no- 
wo przedstawuiącego ią Oycu swemu dla otrzyma- 
nia od Niego ‘spodziewanego przez ciebie przeba- 
czenia. W téy chwili nawet iest pośród nas, ponie- 
waż tak obiecal ; przychodzi słuchać ľkań serca two- 
iego, lóczyć twe bliżny , napełnić cię duchem swoim, 
a mnie pokazać tę ranę którą milość ku ludziom za- 
dała Mu w nayświętszym boku Jego, abym z niey 
czerpał krew ku skropienin cię i zupełnomu uzdro- 
wieniu. Niemyś] więc iak tylko o rzuceniu się do stóp 
Jego, o uściskaniu ich przez wiarę i obmyciu łzami 
miłości i alu, na wzór miłuiącey grzćsznicy. 
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Uważay tylko na nędzę swoię i Jego miłosierdzie, 
na zbytek twych nieszczęść, na dobroć Jego nieskoń- 
czoną, na wstręt iaki mieć powinieneś ku sohie sa- 
memu, i miłość nieograniczoną z iaką On przycho- 
dzi do ciebie. Zaymiy się temi przedmiotami, nie- 
oddzielaiąc iednego od drugiego, aby ich polączenie 
było zarazem przedmiotem twego zmartwienia i u- 
fności. Spodzićwam sių, że w miarę odkrywania Mu 
dolegliwości twoich, gdyś-ie przedemną wyiawiąl, 
On ie opatrywa! i leczył. Niepozostaie ci iuź iak 
tylko wyrzec: Panie, ieżli chcesz, możesz mnie o- 
czyścić. Te słowa których nikt niewymówił i nigdy 
niewymówi napróźno, wyiednaią ci odpowiedź, któ: 
rą dał trędowatemu: Chcę, bądz oczyszczon. 

Podwóy w tey chwili skruchę twoją. Powtórz Ža- 
Josne wołania Dawida: Miserere! Zlituy się nade- 
mną, Panie! Proś Ducha S. aby utworzył w sercu 
twoićm te dzielne slowa, aby ie utworzył w moiećm 
do przesłania Mu także kornych modłów moich. Bo- 
że wszechmocny i światło niedostępne! iasności nic- 
śmićrtelna do klórey się Cherubini ze strachem i twa- 
rzą zasłonioną zbliżają; iakżebym 1a nędzarz grze- 
szny odważył sięstanąć przed obliczem twoićm, gdy- 
by Bóg Syn przedwieczny zrodzon przed iutrzenką 
ranną, niewyszedl byľ z jasności swoiey boskićy , 
i nieumiarkowa!l oney zasłoną ciała ludzkiego ? Przez 
Niego to spodziewam się otrzymać przystęp do tro- 
nu miłosierdzia twoiego. Do Boga to, Syna Dawi- 
dowego niosę gorące moie modły, do Boga który mł 
nadał prawo nazywać Go bratem moim, ponieważ Ca- 
Je politowanie Jego jest dla mnie. 

O Jezu człowiecze i Boże! Ty do którego przema- 
wiumy bez bbiaźni; Ty Boże Zbawicielu, Boże Jzra- 
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ela; Ty do którego niegdyś grzesznicy zbliżali się 

z lakićm upewnienieni i ufnością; Ty co ich z taką 

dobrocią wzywalłeś do siebie: pozwól aby uniżony 

przed tobą otrzymał rozgrzószenie od ciebie iedynie 

zawisłe. Proszę Cię o toż samo miłosierdzie któreś 
okazywał pod czas swego pobytu na ziemi. 

Lecz, Panie, ten pokutuiący niepvosi cię o samo 

| przebaczenie któreby go zostawiło , po dawnemu, na 

Tup namiętności. Prosi cię o przebaczenie sobie, i o 

poprawienie siebie, o zapomnienie iego nieprawości 

10 ich zgłladzenie. Wie on żeś iuż zniósł lego pier- 

worodną nieprawość; Żeś ią zmył krwią, zanurzaiąc 

w niey przeklęctwa pićrwotne. Teraz przychodzi 


prosić Cię o Chrzest nowy; łzy iego poświęcone two- 
lemi, dostarczą mu wody potrzebney. Spraw, Pa- 
nie, aby tam gdzie nieprawość była wielką, laska 
stała się większą jeszcze ; i gdzie ta nieprawość i zbro- 
dnia były obfitemi, miłosierdzie i cnoty staly się 
nadobfitemi. 


= 


Złe iego byłoby nieulćczone, gdyby sprawiedli- 
wość twola chciała go zgubić, i gdybyś nieprzyrzekł 
zbawić go dla chwały twoićy. Sprawiłeś odrodze- 

| nie iego przez Kościół matkę tak świętą, żeś ią o- 
brał za oblubienicę twoię ; Kościół dał mu Życiei pra- 
wa do nieśmiertelności; dal mu poznać prawdy two- 
ie ulubione, wyuczył go zakrytych taiemnic mądro- 

ści twoićy. Wszystko stracił; wszystko zhańbił; lecz 
ufa w dobroci twoiey nieskończoney. Spraw aby 
słowa spokoiu i pociechy przeniknęly aż do głębi ser- 
ca iego, i aby dusza iego skołatana, uradowaną żosta-. 
| ła tą słdoką nadzieją. Mów, Boże litościwy, mów 
do tego nędznego grzćsznika; rzekniy słowo iedno 
a będzie zbawion; rzekniy że iuż więcey niemożesz 
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poglądsać na grzechy iego, ponieważ ie zgladziłeś, 
Prosi Cię aby mu ponieprawościachiego została tyl- 
ko chluba że otrzymał ich przebaczenie, i żal że był 
winowaycą. 

W tenczas Qyciec wstał. Podniósł ręce 1 oczy o- 
brócH na krzyż Jezusa Chrystusa. — Drzygotuy się 
rzekł do mnie, Duch S. wstąpi w twą duszę; przyy- 
me ona wpływ niebieski krwi Odkupiciela naszego, 
a Bóg mający c! przebaczyć, uzna cię za Syna swego. 
— Na te słowa, padam na twarz, czoło moie wystę- 
pne okrywa się prochem; i zalany łzami słyszę Oy- 
ca wymawiaiącego święte słowa rozgrzeszenia. O Bo- 
że! któż potrafi wytlómaczyć co się wtedy działo 
w sercu moićm! któż zdoła wyslowić niewymowną 
pociechę doznawaną w tey chwili! szczególnićy zaś 
kiedy skończywszy, powiedział mi: Mam nadzieię 
w Bogu , Żeś otrzymal jego laskę, idź w spokoiu i nie- 
grzesz więcey. 

Teodorze! iakaź nagla zmiana stała się we wszy- 
sikich władzach moiey duszy! Od razu uwolniony od 
niespokoiu i boiaźm trujących same nawet chwile Ža- 
lu moiego i nadziei, podobny bylem do człowieka 
przez długi czas zostającego pod rozwalinami gma- 
chu, i nagle potem wyciągnionego z pod ciężkich 
gruzów które mu niedozżwalaly naymnićyszego ru- 
chu, zostającego w oslupieniu i prawie bez zmysłów: 
zdaje mu Się że pierwszy raz widzi wszystko co ma 
przed oczyma; zadumiony , oddech ma przerywany, 
lęka się aby który z iego zmysłów niebył naru- 
szony, oddycha ciężko i ze strachem , aż dopiero ode- 
tchnąwszy głęboko, gdy poznaie z radością ŻE jest 
zupełnie zdrów, cznie Że wszystkie wnętrzności po- 
wróciły do działań swoich, i że powietrze ten ży- 
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wioł zbawienny , zaczyna nanowo krążyć wolno w ie- 
go płucach. Zdawało mi się żem podobnego wew nątrz 
dożnawał uczucia, kiedy dusza moia dostała się na- 
nowo na lono czcigodne i blogoslawione Boga mo- 
iego. Zdawało się iey, że tam oddycha swoiem po- 
wietrzem oyczystćm, że dostała się w obięcie Oyca 
swoiego, Że powróciła w mieysce zkąd wyszla byłu, 
1 gdzie żyiący nieumićraią nigdy. 

W tém świętćm i boskićm upoieniu, leżałem na ziemi 
jak gdyby pogrążony w radości szczęścia moiego. Nie- 
wiem jak długo to uczucie głębokie wszystkie mi 
odeymujące wladze, utrzymywałoby mnie bylo w 
tym stanie nadprzyrodzonym czci, gdyby ręka slu- 
gi bożego niedopomogla mi byla do wstania, Ka- 
zał mi usiąśdź; i widzialem wtenczas tęgo Aniola 
niebieskiego podobnie w nieiakimś rodzaiu zachwy- 
cenia, Łagodna twarz iego iaśniala promieńmi świa- 
tla niebieskiego , i spokoynćy radości. Uśmiech pe- 
Ten słodyczy i miłości, ożywiał iego szanowne ry- 
sy; Oczy lego zwrócone na moie iaśniały przywią- 
z aniem. świętą radością, spoyrzenie iego przenikajo 
aż do głębi moiego serca. 

— Blogosławię, zdumićwam się i szanuię w WPanu, 
rzekł do mnie, wielkie M ósiekdzić Naywyższego, 
1 co tylko iest nuyświętszego i nayszanownieyszego 
na ziemi, Sprawiedliw ego, Przeznaczonege, Wybva- 
nego! Szczęśliwe serce umieiace zachować dobra któ- 
re w iedney odebrałeś chwili! Pewien iestem że ser- 
ce WPana stalo się przybytkiem chwały i światła Bo- 
ga. Życie Jego boskie iuź krąży w duszy Lwoity; 
iuż umysł twóy zasila się świetną światłością Jego 
jasności. Nic w świecie porównać się niemożę z dv- 
stoynością nowćy istoty którąś na siebie przybrał, 
Tom III. 29 
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ani z wielkośc ą nieśmićrtelnych przeznaczeń lakie 
cię czekaią. 

“Co za niewyczerpane źrzódło pociechy otwiera się 
dla ciebie w dniu dzisieyszyra , nawet na to Życie zni- 
ko me! Jakże serce twoie unosić się będzie z radości, 
kiedy przypomnisz sobie że bywszy tak dlugo ob- 
cym w domu Boga, utraciwszy przez tyle lat wszel- 
ką nadzieię przysposobienia swego przez Jezusa Chry” 
stusa , iesteś teraz przyiętym z faski iego do grona 
Swiętycł, staleś się bratem i towarzyszem przezna- 
czonych, członkiem Kościoła wiekuistego, potom- 
kiem Patryiarchów i Proroków , opoką nieśmiertelną 
i żyiącą gmachu wzniesionego na podstawach założo- 
nych przez Apostolów 1 Męczenników, i ledynym 
z znaków zwycięzkich wiecznie stać maiących wśród 
miasta bożego , zgromadzonych z każdego pokolenia, 
mowy i narodu, na chwałę Baranka który nas odka- 
pił krwią swoją. 

Te słowa wyrzeczone 7 całym zapalem uniesienia 
niebieskiego, przenikly do głębi serca moiego; roz- 
palały ie ogniem boskim; napełniały siłą, wzniosło- 
ścią i mocą. Wszystko w nich zdawało mi się być 
szczytnóm i gruntownem; pełnećm znaczenia i pra- 
wdy: uklęknęliśmy dla podziękowania Bogu za tak 
wielkie dobrodzieystwa. Odprowadził mnie do me- 
go pokom; lecz nieodszedł. WVowtórzył toż samo, 
szczególniey zaś usifował dać mi uczuć korzyści nie- 
ocenue nowego moiego stanu, intwierdzić mnie wmi- 
łości i pełnienin cnoty. Siaval się nayusilnićy Wy- 
stawić mi wielkość duszy powracaiącey do łaski Bo- 
ga. — Móy Panie, rzek! mi, naywiększa część ludzi 
niepoymui4, iakby powinni, dobrobzieystwa odpu- 
szczenia przechów otrzymanego w Sakramencie Po- 
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kuty; niewidzą w nićm iak tylko iednę łaskę uwal-: 
niaiącą nas od grzechów naszych, obmywaiąc kały 
duszy naszćy przez namiętności i zbrodnie zmaza- 
ney. Pokutuiący, przy wyobrażeniu tak slabćm 
o tey taiemnicy miłosierdzia, zaledwie zdoła podzię- 
kować godnie Bogu swoienn. 

Oczyszczenie sumienia nieiest iedynym i ostatnim 
skutkiem Sukramentu któren zlćwa blogosławieństwo 
na żal izy nasze : bezwątpienia wielkie to iest dobro- 
dzieystwo,zostać uwolnionym od kary wiekuistćy prze: 
znaczoney na umićraiących bez ostatecznćy pokuty. 
Lecz iakżeby się wzniosło serce nasze , gdybyśmy uwa- 
Žali godność , dostoyność duszy zdolnćy dźwigać wa- 
ge ogromną chwały Boga, i być uczestniczką szczę- 
śliwości iego nieśmiertelnćey ! Zadne stworzenie nie- 
jest zdólne wznieść się od razu aż do wysokości nie- 
skończoney. Gdyby Sakrament ograniczał się zylu- 
dzeniem grzechów naszych, przez len ieden skutek 
niepowiększałby obrębu istoty naszey; równieby też 
niemógł nadać nam siły potrzebney do przeyścia za 
granice naszego przyrodzenia. 

Dla wyyścia ztćy nierówności która podciąga wszy- 
stkie stworzenia pod zakreślone im granice i trzyma 
je w tak dalekiey odleglości od Boga nieskończone- 
go, którego tron stoi na wysokości Światła niedo- 
ściglego, potrzeba aby charakter nadprzyrodzony, 
przybył nieiako odmienić ich utwor śmiertelności, 
aby podnosił wartość ich istnienia i uczynków, i na- 
dał ich czci, ich ofiarom, ich miłośći ku Bogu i in- 
nym dobrym uczynkom, ważność iakidy sume przez 
się mieć niemogą; poniewaź w własnych ich wła- 
dzach wszystko iest ubogićm i znikomón. Potrze- 
ba więc aby dar Jstności nieskończoney , usposobił 
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je do ciśszenia się iego widokiem i posiadania Go; 
aby promień Bóstwa poprzednio w nich zamieszkał, 
iżby się stały zdólnemi do osiągnienia wieczności 
i chwały Boga. | 

Jeżeli chcemy dobrze zrozumieć rozrządzenie Re- 
ligii i Jaski, powinniśmy ie uważać z właściwego sta- 
nowiska, i widzieć Że wielkim zamiarem mądrości 
naywyźszćy bylo umieszczenie w człowieku tyle 
wielkości i doskonalości nieskończonych Stwórcy, ile 
jego nieudolność znieść może, czyniąc go nieiako 
podobnym Bogu. To iest iedyny i prawdziwy klucz 
otwićraiący nam zrozumienie wszystkich taiemnice 
niepoiętych dla zasmuconego niemi rozumu naszego; 
to iest iedyne światło mogące nam wyiaśnić począ- 
tek wszystkiego i koniec wszystkich stworzeń. 

Ten wielki, ten niyszczytnieyszy zamiar, iest o- 
raz naypożytecznieyszym dla czlowieka. Jakże go 
mądrość odwieczna dokonala? Nayszczytnieyszy z E- 
wangielistów obiawił nam to, tlómacząc w krótkich 
słowach taiemnicę nayglębszą i nayskrytszą wyro- 
ków boskich. «Na początku było słowu , wszystko się 
przez nie stało. A słowo ono cialem się stało, dą- 
cząc przyrodzenie ludzkie z swoią Osobą i z swolą 
wielkością nieskończoną. A tak widzieliśmy chwałę 
Jego, chwałę iednorodzonego od Oyca, pełną laski 
; prawdy, a z zupełności Jego myśmy wszyscy wzię- 
li.» Oto, co możemy nazwać punktem środkowym, 
i że tak powiem duszą zamiaru i porządku Boga w stwo- 
rzeniu wszystkiego, w założeniu Religii, i kierowa- 
niu wszystkiemi wypadki ziemsk)emi. 

Te zasady powinny ci okazać, Żeznamieniem Ta- 
ski zamieszkałćy w nasodbićranćy przez Jezusa Chry- 
stusa, iest udzielenie nam ile tylko dotego zdolni ie- 
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steśmy., Jego współistotności i równości z Istnością! 
| nieskończoną, 1założenie między: Bogiem wcielonym 
a Chrześciianami oczyszczonymi przez daskę ' zje- 
dnoczenia albo raczćy iedności tak ścisley Że zasługi 
| Jezusa Chrystusa, staią się ich zasługami. Cena krwi 
| i ofiary Jego należą prawem własności do każdego 
| z dzieci iego przysposobionych; i w oczach Qyca Je- 
| go, przeistaczamy się nieiako w tylu innych Chry- 
| stusów Boga żywego. Ovciec uznaie nas za wizerun- 
ki chwały swoićy, i pogląda na nas, ĉe tak powiem, 
jako na tyleż powtarzań i kopiy Jego Słowa wcielo- 
nego. 

Ztąd nasze westchnienia i jęki nabywaią w oczach 
Jego ceny nieskończoney i boskiećy. Gdyby na świe-. 
cie ieden tylko ostuł się człowiek, gdyby ten czło- 
wiek byl w towarzystwie i związku ewangielicznym, 
byt iego odosobniony maświecie byłby dostatecznym 
do cliwalenia na nim godnie Boga, do znaydowania 
w dziele stworzenia Świata przedmiotu odpowiadaią- 
cego chwale nieskończonćy sobie samemu zgotowa- 
ney wiecznie w przestrzeni własnćy swey nieograni- 
czoności. 

Któryż śmiertelnik poważyłby się był kiedy dać ta- 
kie tłómaczenie zamiarom Wszechmocnego? Ktoby 
mógł był wyobrazić sobie, Że udzielając Jezusowi 
Chrystusowi wszystkich darow wylanych na ziemie, 
Bóg miał zamiar udzielić Judziom swćy boskiey 1 
naywyższey dostoyności, gdyby Bóg wcielony nie- 
odkrył nam był sam tey taiemnicy (Jyca swoiego 
niebieskiego, z taką iasnością Że serce nayzatwar- 
dzialsze niemoże iey nieuznawać? 

Jezus Chrystus powiedział nam w wyrazach nayia- 
śnieyszych i stanowczych, że przez Niego i mocą pobra- 
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tymstwa przez wcielenie się zaszlego z rodem ludz- 
kim, wcieliliśmy się do chwalebnego i nieśmiertelnego 
towarzystwa którem się On cieszy! na łonie Boga przed 
stworzeniem swiata; Że zjednoczeni z. Ńim iesteśmy 
związkami braterstwa tak mocno i nierozerwanie, 
Że uznaie nas przed Oycem swoim za ciaľo ciala swo- 
icgo, kość kości swoich. 
Jezus, Chrystus oznaymił nam ieszcze , że ieżeli 
nięeoddzielimy się od Niego, wszystko co iest Je- 
go, iest naszem; Że posiadać wraz z Nim będziemy 
wszystkie skarby iasności boskiey, którą przyniosł 
rodząc się przed lutrzenką; Że On iest winną latoro- 
ślą niepodległą zepsuciu, na klórey zaszczepieni ie- 
steśmi sposobem niewysłowionym; že lączymy się 
z-Nim ściśle i bez przerwy, tak iak konary 7 pniem 
żywym zktórym są spoione ji z którego ciągną zara- 
zem pokarm i płodność. Możnaż powziąć wzniośley- 
sze 1 słodsze wyobrażenie ? 


Łatwo, podlng tego, wyobrazić sobie ile Bóg wcie- 
lony kocha przyymuiących słowo Jego; i dziwić się 
luż niebędziemy Że okazuie ku nam przywiązanie tuk 
Żywe, tak gorące, tak niezacliwiane ,1 przykładu nie- 
maiące na ziemi. Jakie znaczenie głębokie! iaka mi- 
łość wyrazu pelna maluie się w mowie Jego rozczu- 
laiącey , kiedy chce pocieszyć uczniów swoich w u- 
trapieniach od nieprzyiació! doznawać się mianych? 

«Owczarnio moia ukochana, mówi do nich, którą 
Qyciec powierzył pieczy molćy, nielękay się sprze” 
ciwiania się ani złośliwości złych; Bóg wielki który 
cię zna i miłuie, cale polduda swoie upodobanie 
w przygotowaniu ci tronów na których wraz zemną 
sądzić będziesz mędrców. i władców świata: Nieday 
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się zastraszać tym którzy ciało tylko męczyć mogą; 
kte wierzy we mnie nia Życie niepodpadaiące zni- 
szczeniu; niemoŻe umrzeć, i ty żyć będziesz tak iak 
ia żyię. W dniu wielkim obiawienia méy chwały, po- 
<nasz tę wielką tamnicę zjednoczenia: zobaczysz 
wtedy, iak ia iestem w Oycu moim, iak Qyciec móy 
iest'we mnie , i iak ia w was jestem (1).» 
Przyznaymy na chwałę naszego Błogosławiciela 
tak zadziwialącego, že serce ludzkie iest zbyt nieu- 
dolne znieść wrażenie iakie sprawuią słowa Boga tak 
vaczącego przemawiać do ludzi. Naysprawiedliwszy 
z pomiędzy nich zmuszony iest oderwać czasem myśl 
swoią, bo gdyby się nieustannie zaymował wielko- 
ścią tego zaszczytu, umarłby z roźczułenia i rado- 


„ści. Jakże są politowania godne dusze zatwardziałe, 


których tak słodkie uczucia poruszyć niemogą ; nie- 
podobna doprowadzić ich do prawdy drogą uczucia. 
Ludzie tego rodzaju maią serca kamienne; niegodni 
są Religii która rodzi owoce w duszach tylko czu- 
łych 1 zdolnych do przyięcia wrażeń tkliwych, po- 
nieważ Religiia nasza iest istotnie cała miłością Bo- 
ga i bliźniego. 

Nieprzesadzalem bynaymuićey , mówiąc ci że wľa- 
snością usprawiedliwiepia ewangielicznego iest prze- 
iataczać ułomność naszę w silę boską i zaszczepiać 
nas nielako na Jego nieśmiertelnćy istności. Pićrwsi 
Apostołowie nauki Jezusa Chrystusa tych samych u- 
Żywali wyrazów co iich boski Nauczyciel, kiedymó- 
wil o stopniu wielkości do którego łaska może nas 
wynieść. S. Piotr nazywa tę nieoszacowaną laskę da- 
wem czyniącym nas uczestnikami ciiwały boskiey, 


(1) 1. u S. Jau XIV. 16. XVII. 21. 
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Jego nieodmienności, i udzielaiącym nam Jego przy- 
rodzenia. 

S. Paweł, tak dalece iednoczy los nasz z losem Bo- 
ga wcielonego , że nam przyswaia wszystkie iego try- 
umfy; widzi nas zmariwychwstaiących, uwielbio- 
nych i zamiesz' ałych wraz z Nim w krainie niebie- 
skiey. To iest, Że z prawa i mocą talemnic spelnio- 
nych w Naczelniku naszym, wszyscy do Niego nale- 


Żący są «wocem przenaydroższćy krwi Jego i posia- | 
daią też same zaszczyty; stan Jezusa Chrystusa iest 
wpewnym stosunku ze'stanem każdego człowieka 
usprawiędliwionego łaską Jego; że dzieło naszego 
wywyższenia iuź iest dokonane, iże ieżeli stale trwa- 
my w związku z'Nim, nasze w niebowstąpienie ina- 
sze wiekuiste mieszkanie na prawicy Oyca Jego, | 
wstrzymane iest tylko do czasu śmierci naszey. 

Oto wyobrażenie, chociaż bardy:o niedoskonale, 
stanu nadprzyrodzonego i boskiego do którego uspra- 
wiedliwienie chrześciiańskie nas wynosi. Mieści nas 
w rzędzie wyższym nad wszelką wielkość; nic równać 
się niemoże zeszczęściem duszy która się w nim znay* 
duie. Ta aska Zbawiciela przehywaiąca w nas, po- 

š - winna więc być rysem, cieniem, udziałem, njeo- 
graniczonéy miľości Boga o-któréy nam Jezus Chry- | 
stus mówi, a którą posiadał On w istności boskiey | 
wprzód nim świat znicości wyszedł. 

To połączenie istności Boga i boskiego światła z du- 
szą która stała się uczestniczką zaslug Odkupiciela, 
jest tak ścisłe i wewnętrzne, Że Duch S. iest świętem 
narzędziem one uskuteczniaiącćm. On sam jest ogni- 
wem tęgo związku niepoięlego, przez swoie wEWNĘ- 

trzne i prawdziwe przebywanie w glębi duszy naszey: 

Miłość boska, mówił Apostół do wiernych, zalożune- 
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go przez siebię Kościola, wlała się w serca wasze 
przez Ducha S. który wam był dany. 

Jezus Chrystus sam pokazał w kolorach wyda- 
tnych, to. chlubne i nieoszacowane znamie wieczyste» 
go przysposobienia naszego. Oznay mił iaż był zstąpie= 
nie Ducha S. iako pieczęć i spelnienie obietnic Se* 
go, iako przyyście nieoddzielnego i przyrodzonego 
współpracownika w przedsięwzięciu nayszczytniey- 
szem poiędnania Świata; powiedział nam byľ Żeten 
wielki Pocieszyciel ludzi, który iest na wysokości o- 
gromu chwały gdzie pochodzi od Qyca i Syna, przyy- 
dzie do nas, że będzie przylacielem, towarzyszem 
serc naszych, i Że istotnie mieszkać w nas będzie 
obecnie i rzeczywiście; co masię rozumieć w znacze” 
niu włażciwem tych wyrazów. i 

Rozbierz z uwagą i roztrząśniy moc i dzielność tych 
słów Zbawiciela, kiedy zawsze z wami zostawać bę- 
dzie. Tego to duchu prawdy, Świat, te iest czlowiek 
żyiący podlug zmysłów, niemoże przyiąć, bo Go nie- 
zna; lecz wy Go poznacie, ponieważ On sam mie- 
szkać i odpoczywać w was będzie. 

Teraz zaczynasz iuż poymować wysokość godności 
w którąś zostal przyobleczon ; i dla czego, po wymó- 
wieniu świętych słów rozgrzeszenia uwalniających 
człowieka z kaydan iego i mieszczących w rzędzie 
Wybranych, poglądałlem na WPana z podziwieniem, 
iak gdybyś byl przyodziany w stróy nowy i nad- 
zwyczayny. Tak iest, widziałem w W Panu naczynie 
miłosierdzia ; widziałem spełniający się nanim cud 
podziwienia godny: Bóg wlal wserce jegu wszystkie 
skarby swoie. Wszelką cześć winniśmy dziedzicom 
świętćy nadziei. Gdybyśmy mogli, widząc człowie- 
ku, poznać Żeiesł w łasce bożdy i należy do owczarni 
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Jezusa Chrystusa, powinnibyśmy w obliczu iego prze- 
ijąć się religiyną boiaźnią, i uniżaiąc się przed nim, 
wielbić w iego osobie maiestat nieskończony Boga ży- 
wego, obecnego w nay wspanialszym przybytku swoim. 

A tak Życie WPana dotąd mara znikoma, zaczyna 
dzisiny nabierać trwałości prawdziwey, drogićy i peľ- 
nćy życia wiekuistego, Od dnia dzisieyszego zaczy- 
na się isinienie iego niebieskie; każde ieg“ west- 
chnienie' zaniesie przed tron Boga hold wartości nad- 
lndziey; twoie czynności naydrobnieysze, zatrudnie- 
nia naypospolitsze, wszelkie poruszenie, rozrywki, 
nawet i odpoczynek zapisanemi zostaną w księdzę 
Życia niepodpadaiącey zniszczeniu, iako rysy upię- 
kniaiące dzieie wiekuiste Wybranych , i przeznaczo- 
ne za przedmiot radości Błogostawionych, i pobud- 
kę do pieniów Jerozolimy niebieskićy. 

Nasz Pan Jezus Chrystus jest w istocie Życiem pra- 
wdziwem; a WPan iesteś latoroślą blogosławioną , 
w .którey krąży Życie drzewa winnego nieskazitel- 
nego i taiemniczego. Cdybyś był świat zdumiewał 
chwałą czynów nayświetnievszych, byłbyś niemniey 
dla tego obumarłym i nikczemnym w oczach Boga 
Żywego; lecz teraz bowrócony do łaski Jego i okry- 
ty zaslagami Jezusa Chrystnsa, wszystko w tobie iest 
Mu przyieninćm. Spoyrzenia Jego znayduią nawet 
upodobanie w odpoczynku i milczeniu WPana. Nic 
Mu wtobie nłelest oboiętnem, ponieważ to co nam 
zdaje się być niczem, uważa w Sprawiedliwym czemś 
więcey nad państwa i trony. Wszystko co odtąd czy- 
nić będziesz; chociaż niedostrzeżeneokjem ludzkićm, 
będzie miało cenę Że pochodzi od ciebie obmytego 
krwią Baranka, i przedstawiaijącego naymilszy i nay- 
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zacnieyszy,iaki tyłko na ziemi być może, obraz Je- 
go samego. |. | 

Uczyń iednę uwagę. Pomyśl że Jezus Chrystus, 
ten Syn tyle ukochany odOyca, był wielkim wido- 
kiem dla Nieba nietylko w tenczas kiedy dspełniat 
w caléy sile swoiego poselstwa; ale i w czasie Zycia 
swego ukrytego przed światem, kiedy żył w ubo- 
gićm mieszkaniu » Maryłą y Józefem; kiedy im byt 
posłuszny z podległością iako ostalni z dzieci w Na- 
zareth; kiedy rękoma swemi słabemi i niewinnemi 
pracowal w warsztacie rzemieśniczym; kiedy dzie- 
lit z Matką nayświętszą znoyne starania Życia do- 
nowego; kiedy nakoniec nikt niedomyślał się jeszcze, 
Że zbawienie wiekuiste spoczywało pod tą skromną 
strzechą , która nieznana światu, mieściła w sobie ie- 
dnakże nadzicię Izraela, chwalę rodun ludzkiego i 
naydroższy skarb świata. Każde westchnienie dzie- 
cięcia tam schronionego, przygotowywało pomimo 
wiadomości ludzkićy zbawienie świata i odmianę 
przecudowną w krótce spełnić się mianą. 

Jak mi iest milo, że mogę powtórzyć WPanu pra- 
wdę tak pocieszaiącą: ieste$ teraz konarem tego dro- 
giego drzewa, latoroślą tego nieśmiertelnego korze- 
nia; wszyslko co czynić będziesz w tym stanie zje- 
dnoczenia z Jezusem Clrystutem, prowadzić cię bę- 
dzie do więkuistego zbawienia. Stoię przy tey my- 
Śli, ponieważ jest gruntem i istotą Religii naszey, 
i niemożna nigdy zanadto ićy rozważać. Boski Nu- 
uczyciel przytaczał nam ią pod tysiącznemi odsiebie 
różnemi postaciami, w ciągu swoiego kazania; zda- 
je się Że chciał wtenczas dać nam przeyrzeć tę pra- 
wdę, a całkowite iey wyłożenie odkładal na osta- 
tnie chwile które miał przepędzić z Uczniami swo- 
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Jak gdyby pragnął aby naywiększa pociecha iaka 

tylko kiedy ludziom nastręczoną być mogla, spra: 
wiona im byla w okoliczności nayprzykrzeyszćy wich 
Życiu, kiedy naybardzićy potrzebowali natężyć ca- 
éy swéy sity do poddania się nieuchronnéy konie- 
ezności patrzenia na cierpiącego i umićraiącego Do- 
broczyńcę tak godnego icb miłości; obiawiwszy im 
tę taiemnicę zjednoczenia i związku nierozerwanego, 
dodaie: Tom wam powiedział: aby wesele moie wwas 
było, a wesele wasze napełniło się (1). 
— Słuchałem z glębokićm zebraniem ducha; rad- 
bym był aby ten błogosławiony tłómacz wyroków 
świętych nigdy się odemnie nieoddalał , i posilat nie- 
tstannie duszę moię temi wielkiemi wiary wyobrae 
Żenianii które ią utrzymywały w ciąglóćm uniesieniu 
i podziwieniu. O boska Ewangieliio! mówiiem do siebie 
samego; O nieoszacowany skarbie nauki i światła s któż 
cię znać może bez zamiłowania ?Jakimże to sposobem 
się dziele, Że podaiąc ludziom tyle niezmiernych 
bogactw, wielu pomiędzy nimi iest nieszczęśliwych , 
' Że cię nieznaią i nieszanuią! Tysiąc innych uwag 
tego rodzaiu i mowa pełna namaszczenia i dzielno- 
ścis za pomocą którey sluga Boga usiłował wzmo- 
cenić mnie, poprzedziły iego odeyście. 

Zostałem sam , Teodorze j lecz iak odmieniony! Ta 
chwila zostania bez bojaźni i drżenia w samotności 
była pierwsza. Nigdy dotąd niemógłem weyśdź do 
serca mojego, bez doznania tayney zgryzoty, pomie- 
szanego uczucia, zgrozy która zmuszała mnie do szu: 
kania rozrywki. Tą razą zacząłem poglądać na sie. 
bię bez udręczenia, i na widok okropnych grzechów 
M ÓN_] 


(1) Jana XY. r. 
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których niepodobna mi było przed sobą ukryć, na- 
bieralem słodkiey i poclilćbney nadziei że mi są od- 
puszczone. W tćy myśli dusza moia spokóy znalazła. 
Podobny byłem do ezłowieka przywalonego długo 
ciężarem przechodzącym siły, który zrzueaiąc go 
niespodzianie , czuie ulgę i nabywa wolności w ruchu 
swoim. Serce moie otwićrało się bezpieczności i spo- 
koyności; piersi moie wolnićy oddychały; przewi- 
dywałlem przyszłość swobodnieyszą i śmićrć szczęśli= 
wszą. 

Niepoymowałemprzez iakie zaślepienie tak nienawi- 
dziłem spowiedzi, w którćy teraz znaydowałem iedyne 
lekarstwo na moie dolegliwości. Zarty, przycinki, blu- 
Źnierstwa moie przeciwko tenm Sakramentowi zba- 
wczemu, któren tak potwarzałem w głupićy moićy 
niewiadomości, przyszły mi na pamięć. Za naynie- 
dorzecznieyszą rzecz miałem w moićm postępowaniu 
to, żem wtedy niemógł znieść pomyslu aby odkryć me- 
Žowi rozsądneniu przewodnikowi i przyiacielowi , po- 
ufale i z zaufaniem religiynćm nierządy i i zbrodnie moe 
le, znane iuż światu calemu, ponieważ z niemi wca- 
le nieukrywalem się przed towarzyszami moimi. O- 
wszem przywięzy walem do tego iakiś gatunek chlu- 
by, żem byl mnićy boiaźliwymi odważnieyszy m w po- 
gardzaniu obowiązkami nayświętszemi, i nieszano- 
waniu niczego w niebie i na ziemi. Wszyscy więc 
mnie podobni musieli mię znać; a mężowie cnotli- 
wi niemogli się namnie niepoznać ;: gdybym był chciał 
nawet Bed nimi udawać ukladność i postać człowie- 
ka rozsądnego, niemóglbym był ukryć się przed ich 
przenikliwością. Cnota do siebie tylko iest podo- 
bna; ićy postać i mowa maią znamie tak przyrodzo- 
ne i prawdziwe, że naychytrzeysza obluda niezdo- 
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Spowiednik iest prawda człowiekiem; lecz człowiee 
kiem przyobleczonym wChrystusa, okrytym Jegowla- 
dzą, działającym w Jego imieniu iJego Zastępcą. Jest 
czlowiekiem ; lecz naznaczonym cechą boską wywyże 
szaiącą go stósownie do powołania nad iego dostoy= 
ność. Człowiekiem ; lecz kiedy wypełnia swoie nay- 
szczytnieysze urzędowanie , moc Naywyższego prze- 
bywa wnim, i w tenczas wyższym się staie od Aniv- 
łów przez moc przedziwną nabytą przez stowarzy” 
szenie go z Kaplaństwem wiekuistem Jezusa Chrystu- 
sa 1 przez zjednoczenie z Nim w dopelnianiu wiel- 
kiego dzieła Boga, jakiem iest zułożenie iego nie- 
skaziielnego i nayszczytnieyszego panowaniu. 

Niestety! Teodorze! w chwilach moiego obłąka- 
nia, mawialem do dobrego Maryiana że Bóg iest Pa- 
nem wiele wymagaiącym , Ostrym, ponieważ nieod- 
puszcza bez żalu i pokuty. Jakże byłem nierazsądny, 
jakże doznaię teraz Że iest Panem pelnym pobła- 
Żania 1 miłosierdzia, ponieważ wszystko przebacza 
1 tak łatwo! -Blogi dniu w którym mi Bóg nanowo 
otworzył łono swoie oycowskie! przeniosłem się win- 
ną krainę, i Zylię na Innym świecie, pędzę chwile któ- 


rych słodycz i spokoyność były mi nieznane, 


Byway zdrów, przyiacielu. ' 


| 


LIST DWUDZIESTY 
SZÓSTY. 


OD FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


\ ' iesz już, kochany Teadorze, ezegom doświad- 
czał w tym dniu pamiętnym, w którym nieprawość 
mola, iak niam nadzieię, obmytą zostala w zdroiu 
niewyczćrpanym boskiego miłosierdzia. Dowiesz się 
leszcze co się działo ze mną w nocy przyjiemney na, 


stąpioney po tym dniu blogim. Zaledwiem się po- 


łożył, tysiąc myśli rozmaitych przedstawiło się wy, 
obraźni moiey. Przypominałem sobie z okoliczno: 
ściami wszystkie smutne wypadki, wszystkie nierzą- 
dy dlugiego Życia moiego; ich przypomnienie mar- 
twiło mnie, lecz niedożnawalem goryczy która ie 
pićrwćy zaprawiała i gwałtownych męczarni dręczą: 
cych serce moie. l 

Bolesne uczucie wyrzutów sumienia uśmiérzone 70s 
stalo. Przypominaiąc sobie me zbrodnie, niemo- 
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głem nieuważać zarazem dobroci która mnie skło- 
niła do ich opłakiwania , która iak, ufam przebaczyła 
mi ie. Niemógłem trapiąc się nedzą moią niewiel- | 
bić miłosierdzia uleczaiącego mnie łaskawie. Uwiel- 
białem pobudki nadzwyczayne które mnie sprawa- 
dzily do tego domu Boga; we wszystkićm widzia- 
Jem rękę Opatrzności , kieruiacą kroki moiemi. Na- 
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dewszystko przypominałem sobie, 1 starałem się wy- 
ryć w sercu móiém nauki miłościwego Qyca mego, 
a bardziey co mi powiedzial, z taką tkliwością i mo- 
cą O znamieniu daru niewysłowionegę który otrzy- 
malem przez udział krwi naszego Odkupiciela. 

Te ważne myśli nagromadzone w moim umyśle, 
sen mi odięly. Nieżałniąc go, miałem upodobanie 
w przypominaniu sobie uwag tak słodkich i pocie- 
szalących. Smakowałem w cichey bezsenności czło- 
wieka szczęśliwego, który oddaie się uczuciu świeże- 
go uszczęśliwienia swego, i niechce oddalić na chwi- 
lẹ iednę z myśli obrazu wielkiego zdarzenia pole- 
pszaiącego iego przeznaczenie. Bezsenność moia by- 
ła dla duszy i zmysłów odpoczynkiem przyiemnym, 
tysiąc razy rzeczywistszym 1 rozkosznieyszym nəd 
© ten którego trudno mi było znaleźć we śnie będą- 
cym zmordowaniem czyli uspieniem pracowitem ser- 


ca znużonego trwogą sumienia, i obmierzlego wy- | 
stępkami. | 
Czułem się więc uniesionym radością , miłością 
i wdzięcznością ku Bogu moiemu. Wszystko przed- 
stawialo się oczom moim w kolorach równie nowych 
iak przyiemnych. Całe przyrodzenie zdawało mi się 
- upiękniać moićm poiednaniem i spokoiem; żywioły 
"nawet, chociaż bezrozumne, są wrogami odstępców 
Pana, i bóy zacięty toczą s odurzonymi. 
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Wyobraźnia moia przebiegała z radością niewy- 
mowną po całey przestrzeni sklepienia ogromnego 
widokręgu ; zastanuwiałem się nad tym szerokim prze- 
stworem, nad bogatemi i niezmiernemi krainami, 
nad świetnemi i odwiecznemi pomnikami chwały Bo- 
ga, głos tayny zdawał się przemawiać w glębi du- 
szy moićy: spuść oczy, spoyrzyy na siebie samego, 
patrzay Że w tey chwili wyższym iesteś nad wszy- 
stko co wzbudzić .może twoie zadumienie, w ogro- 
mie nieskończonych przestrzeni naokoło ciebie. Du- 
sza twoia., przybytek teraz blasku boskiego, głosi 
wymownićy chwalę Stworzyciela , aniżeli błyszczą- 
ca i wspaniuła okazałość gwiazik; te kule załudnia- 
iące krainy niedostępne , w których wyobraźnia two- 
ia pogrąża sięigubi, te kule zniszczeią , znikną i mieć 
będą koniec; lecz ty... ty Żyć będziesz wiekuiście. 
Na którąkolwiek stronę obróciłem wźrok móy , wszę- 
dzie same napotykalęm przedmioty pociechy, ra- 
dości i uszczęśliwienia. e 

Usnąlem w słodkich tych myśłach, lecz sen nie- 
uspił moich zmysłów ; upvienie to owoc szczęśliwe- 
go stanu: duszy moićy , mcodstępowało mnie. Było 
to. nie tak ustaniem ruchu i działalności, jak raczey 
dalszym ciągiem zebrania ducha i odpoczynku reli- 
giynego, w którym serce moie czuło obfilość i wye 
lanie z iakiemi, Bóg udziela się swoim miłośnikom. 
Zdawało mi się żem doznawał, aż do zachwyeenia 
zmysłów moich, słodkiego wrażenia które przyy- 
muie dusza przez łaskę Jego oczyszczona. 

Poobudzeniu się stan ten okazał mi się iesz.cze mil- 
szym. /W tenczas cieszyłem się sposobem wyraźniey- 
szym i doskonalszy m wszystkiemi skarbami Boga. By- 
łem podobny do Wodza odpoczywaiącege na lenie snu 
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słodkiego, po odniesieniu ważnego i trudnego zwy- 
Cięztwa, o nićm tylko mu się marzy, a po obudze: 
niu cieszy się Że sen iego niebyt czczóm manridłem: 
Skoro pierwszy promyk iutrzenki obił się o skro- 
mne mury przezemnie zamieszkane, wstałem dla nu- 
cenia hymnu dziękczynienia Stwórcy tak wielkiego 
dobra. Dusza moia nasycona była życiem, i czciľem 
z glębokości serca mego Dawcę wszelkićy światło. 
ści, nieskończonych doskonałości , Iwszystkich cnót. 

Qyciec nieomieszkał przybyć. Opowiedziałem mu 
wszystko czegom doznawał. Podniósł oczy ku Nie- 
bu ,iakby dla podziękowania mu,i obróciwszy się do 
mnie, rzekł: — Zacząłeś iuż kosztować pociech naszey 
Religii;gdyż duchemićyiest uwalniać nasod niespoko- 
Ju wyobraźni, od natłoku i ciągley odmienności na- 
szych układów, żądzy gorących i boiaźni; zamiaa 
rem ićy iest sprowadzić do iedney myśli, do iedne- 
50 pragnienia odmęt naszych skłonności i namiętno- 
ści. Ona oddala od duszy naszćy próźne przedmio- 
ty które ią utrudzaią i niespokoią ; zwraca ią do pra- 
wdziwegoi pićrwiastkowego jéy powołania , podobne- 
go boskiemu, to iest do posiadania lego co nigdy nie- 
przemiia, do rozważania i milowaniz naygodnieysze- 
go I naywyższego Maiestatu, źrzódlą Życia i wszele 
kiego poięcia. 

W tym to widoku Jezus Chrystus zstąpiwszy na ziemię 
dla udzielenia na nićy wszędzie spokoiu , idla popra- 
wienia nierządu przyrodzónego , zaymował: się, w tłó- 
maczeniu nam swoiey nauki, zwróceniem nas iedynia 
do starodawney prostoty uczuć isklonności utraco- 
nych; do iedności wyobrażeń i chęci; zalecał nam zw ró. 
cić ku Bogu samemu nasze władze rozumu iserca. Na 
kazdćm mieyscu Ewangicliia powtarza nam Że pro. 
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Żnością iesti glupstwem szukać innćy drogi do szczę- 
ścia; niemasz i być niemoże jak tylko iedna,a ta iest 
staranie się dzielne i ciągłe o królestwo sprawiedli- 
wości Roga; to zaś królestwo iest w nassamychi w niem 
tyłko znaydziemy ten spokóy którego na łonie tra- 
wiących namiętności daremnie szukamy. 

Tak iest, stolica nasza'w nas samych zawiera wszye 

stko. Ona iest końcem i skutkiem wszystkich zamia- 
rów boskich, iedynym celem naznaczonym przy 2e- 
słaniu nam Jezusa Chrystusa i Jego Ewangiekii. Ca- 
ła: wieczność niedalaby nam żŻadnóy szczęśliwości na 
innych państwach opartey; ten tylko sposób może 
nas doprowadzić do doskonałości i ostatniego sto- 
pnia zebrania ducha naszego w Bogu. On ustali 
nas w rozważaniu i posiadaniu światła nieskazitelne= 
go które się z nami zjednoczy, przeniknie nasi krą- 
Żyć będzie w duszy naszey iako potok rozkoszy, zo- 
stawuiąc w niey iednę tylko mysl, iednę milość. 
Z tey samćy zapewne pobudki weszło w zamiary 
Boga ustanowienie Sakramentu niewysłowionego cia- 
ła 1 krwi pańskićy. Potratiź człowiek kiedy poiąć 
że. Bóg iego niepoprzestaiąc na tem że się stal czľo- 
wiekiem, Że zstąpił! w przeczyste wnętrzności Maryi, 
Że zgmieszkał z ludźmi i śmićrć dla nich poniósł , 
chcial jeszcze poswoićm zmartwychwstaniu i wniebo- 
wstąpieniu ustanowić to iednoczenie się z człowie- 
kiem codziennie, na każde lego Żądanie, i podal mu 
da tego sposób , iakiegoby Żadne poięcie ludzkie wy- 
obrazić sobie niemoglo? sposób równie godny Jego 
mądrości iak i miłości. 

Łatwo dostrzedz, że na tém polega część planu te- 
go ścisłego iednoczenia się Boga z ludźmi w każdym 
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czasie, 1 Że ta taiemnica iest tylko rozwinięciem ste- 
sunków i ogniwem związków iakie Bóg ustanowił 
między sobą a człowiekiem, i za pomocą których 
zawsze się raczył iednoczyć z duszą na podobieństwo 
swoie stworzoną. W czasie pobytu swoiego na zie- 
mi, dusza niemugąc być uczestniczką tego iednocze- 
nia się ścisłego, któreićy zachowane iest w Jerozolimie 
niebieskiey, Bóg chciał zaradzić temu daiąc ićy chleb 
Życia, chleb poświęcaiący, o którym powiedział że 
kto go pożywa, mieszka w Bogu a Bóg w nim. A 
ponieważ chleb ten iest nietylko ciałem i krwią Je- 
zusa Chrystusa, ale nadto pełnością Jego Róstwa, 
przeistacza zatem człowieka w siebie, jednoczy się 
7 nim duchownie i rodzi w duszy... 

— Słysząc Qyca mówiącego o tym Sakramencie, u- 
czułem naygorętszą chęć, i przerwałem mu mowę. 
Dotąd nic mi jeszcze niemówił o Kommunii; i cho- 
ciaż zalćcał mi abym się we wszystkićm spuścił na 
iego żarliwość, przestaiąc na pokornem posluazeń- 
stwie, niemóglem się wstrzymać od odezwania się: 
Qycze móy ! pomimo moich nieprawości i niegodzi- 
wości, czy niemóglbym, ośmielony moim żalem i Bo- 
ga Żywego dobrocią nieograniczoną, prosić 0 ten 
chleb zbawienny? 

— Tak iest, odpowiedział mi , możesz , powinieneś na. 
wet; i cieszę się z twego Żądania. Tego chleba inaczey o- 
trzymać niemożna, iak tylko za usilnćm żądaniem: 
i pożytecznym on jest duszy w miarę łaknienia 2 ia- 
kiem o niego prosi. 

Podług zwyczuiu powszechnego, mógłbym Go dać 
Wbanu, iesteś iak mam po miłosierdziu boskiém na- 
dzieię, oczyszczeny przez pokutę z wszelkiego grze- 
chu śmiertelnego; uczyniłeś stałe postanowienie nie- 
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popełniania ich więcey; a mam nadzieię większą ie- 
szcze, Że jesteś w łasce boskićy. Ito iest dostate- 
cznćm zaiste do przystąpienia do uczty świętey ; io- 
trzymania od Kościoła pokarmu boskiego; dosyć na 
tem, do godnego przystąpienia do Kommunii. Lecz 
aby większy z niey odnieść pożytek, są ieszcze inne 
warunki do dopełnienia. 

Ten czyn iest tak wielki, tak święty, Że całe ży- 
cie człowieka zaledwieby wystarczyło na przygoto- 
wanie cię do niego, i zdale mi się że po dlugim prze- 
ciągu lat zmazanych nieprawością, przyzwoitą iest rze- 
czą oczyszczać się przez czas niejaki przed zbliżeniem 
się do ołtarza. Apostół przykazuie aby czlowiek sa- 
mego siebie doświadczał, a iakież doświadczenie 
móglby czynić niemaiący czasu doświadczania siehie ? 
Z drugićy strony , ten chleb służy także do utwiér- 
dzenia słabych, a szczerość pokuty czas uzupełnia. 
Pozwolę sobie przytoczyć WPanu niektóre uwagi 
wymównego Massyliona ,a sam osądzisz z iakiem sta» 
raniem przygotować się powinieneś do przyięcia Boga 
swolego. 

Kommuniia iest nayszczytnieyszym czynem Chrze- 
Ściiaństwa. Przedmiotem ićy iest narodzenie się Je- 
zusa Chrystusa w sercach naszych. Kiedy ona Go 
nierodzi , tedy złe nasze usposobienie śmierć Ma 
zadaie; ieżeli chleb święty nieiest dla duszy naszey 
owocem życia, staje się dla niey znakiem śmierci. 
Straszna koley! Wszakże niewnoszę ztąd, iżbyśmy 
powinni oddalać się od świętego Stolu. Chleb tam 
rozdawany, prawdziwym iest pokarmem ducha, iest 
siłą dla silnych, wzmocnieniem dla słabych, pocie- 
chą dla stroskanych i naypewnieyszym zadatkiem 
nieśmiertelności. Byloby rzeczą bardzo niebezpie- 
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czną pozbawiać się onego; lecz daleko ieszcze nie- 
bezpiecznieyszą byłoby przyymaować Go bez dobre- 
go przygotowania się, bez ubrania się w szatę weselną, 
i bez przyniesienia do tego boskiego stolu usposo- 
hień potrzebnych, i które mogą nam iedynie uczy- 
nić pożytecznem przyięcie chleba Życia. 

Apostol wytłumaczył nam iakie maią być te uspo- 
sobienia. Jego nauka należycie wyrozumiana, zapo- 
wiada nam żeśmy powinni przynosić do tćy boskićy 
uczty wiarę maiącą cztćry znamiona: wiarę uszano- 
wania pełną aby rozeznawała ciało Jezusa Chrystusa; 
roztropną abyśmy potrafili doświadczać serca swoiego 
3 upewnić się onićm; gorącą aby iejsklaniala domi- 
łości; i wspaniałą, aby była gotową na wszelkie po- 
święcenie się. Rozwińmy porządkiem te różne przy- 
niioty. BŚ 

Kiedy Apostoł mówi że wiara powinna być usza- 
nowania pelną dla rozeznawania świętości naszego 
dzieła, niemówi o wierze odznaczaiącey nas od nie- 
dowiarków, lecz otćy wierze żywey która umie prze- 
hiiać się przez obłoki, otaczające tron Baranka; o tey 
wierze która pomimo zasłony którą zakrywa się ten 
Moyżesz prawdziwy na górze świętćy, widzi Jego 
chwałę, niemogąc znieść jéy blasku; o tóy wierze 
która nieumieiąc się wpatrywać zuchwale w fego o- 
grom , umie się przeiąć Jego checnością. 

Mówi otćy wierze która widzi Aniołów zstępnią- 
cych z Nieba i okrywaiących Baranka bożego skrzy- 
dlam) sworemi, która widzi filary sklepienia niebie- 
skiego drżące przed maiestatem Boga Żywego: O tey 
wierze którćy zmysły powiększyć niezdołaią, i która 
lest szczęśliwą nietylko że niewidząc wierzy, lecz że 
prawie widzi to czemu wierzy; otey wierze tak prze- 
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jętćy czcią Że doznaie religiyney boiaźni na widok 
świętego przybytku; która zbliża się do ołtarza jak 
Moyżesz do krzaku goreiącego, a Izraelici do góry 
w piorunach; otćy wierze, która czułąc całą ważność 
obecności boskićy, woła z Piotrem S: W yniydź ode- 
mnie, bhom iest człowiek grzeszny, Panie; © tey wie- 
rze, nakoniec, którćy uszanowanie zbliża się do bo- 
jaźni, która potrzebuie ośmielenia, i postrzegając 
Jezusa Chrystusa na ollarzu, cznie moc Jego wraże- 
nia, miesza się i boi, ponieważ weselna iey szata nie- 
sest tak czysta, iakby pragnuela, 

Ach! gdyby Jezus Chrystus ukazał się w powietrzu 
na błyszczącym obłoku, ludzie ze strachu na twarz- 
by padli; Źli cisnęliby się w nayglębsze iaskinie i 
prositliby gór aby się na nich powality : wówczas nie- 
potrzebowaliby wiary douwierzenia weń. Teraz wia- 
ra nam mówi Że ten sam Jezus Chrystus iest obecnym 
w przybytku iak na obłoku chwały; Że skoro Ka- 
płan wymawia słowa taiemnicze, istota chleba za- 
mienia się w istotę ciała nay wyższey czcigodnego Od- 
kapieiela, r Że Duchy riebieskie zstępuią z Nieba dla 
oddania Mu hołdu aależuego, i wraz z ludźmi nuca 
pienia na chwałę Jego. 


Wiara uczy nas že Jezus Chrystus, chovia? siedzi 
na tronie miłosierdzia i gotów udzielać ludziom ľask 
o które Go proszą, niemniey iednak dla tego sądzić 
będzie wszystkie serca podlug prawdy; że w tym tlu- 
mie czcicieli napełniaiący'ch Jego ftoscioły, oceni za- 
miary i myšli każdego z nich; że oddzieli dobrych 
od złych; ġe w iednćy ręcę trzymać będzie gromy, a 
w drugiey wieńce; Że iednym wyrok Życia, a drugim 
śmierci ogłosi; i Że palec Jego niewidomy wyryłe 
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na czole każdego piętno wybrania alho potępienia 
wiekuistego. 

Jakże wielu iest takich którzy w chwili gdy Pan bę- 
dzie ich miał odepchnąć, zbliżą się do Niego z za- 
wodną bezpiecznością! Jakże wielu iest takich, któ- 
rzy gdy Bóg wskazuie im mieysce wiekuistey prze- 
paści, przychodzą zuch wale zasiąśdź u świętego Sto- 
Ju! Jak wielu iest takich których sprawiedliwość bo- 
ska szykulie w poczet dzieci gnićwu, a oni się śmia- 
fo mieszaią pomiędzy dzieci milości! Cialo daiące 
Życie, przenęenia się dla nich w cialo które im śmierć 
zada. Ten sam Baranek niewinny który gładzi grze- 
chy świata, uczyni ie cieższemi, ieżeli Go niegodnie 
pożywać będziemy; i co miał być naszym Zbawicie- 
lem, stanie się wtenczas naszymi niejirzyjacielem. 

Dawnićy niemożna bylo widzieć Boga bez wysta- 
wienia się zaraz na Śmierć. Lud Betsamitów liczny zo- 
stał wygubiony Że z ciekawości spoyrzał na Arkę. 
Aniol Pański okrył! Heliodora ranami, Że się ośmie- 
if weyśdź do przybytku Kościoła Jerozolimskiego. 
Izraelici na puszczy niemogli się zbliżać do góry na 
którey Pan dawał swóy zakon; pioruny i błyskawi- 
ce groziły zuch walym ; strach i śmierć poprzedzały 
Boga Abrahama. A teraz, dla tego Że chmury ogni- 
ste niewychodzą z przybytku, możemyź się zbliżać 
do niego bez trwogi i uszanowania! 

Jakżeśmy słabi! my drudzy ludzie! iakżeśmy śle- 
pi! nic na nas nieczyni wrażenia tylko co o zmysły 
uderza; iesteśniy nabożnymi wtenczas tylko kiedy 
Bóg którego czcimy strasznym się nam okazuie. Ach! 
gdybyśmy umieli rozsądzać «ciało pańskie, gdyby 
wiara o Jego obecności to samo na nas czyniła wra- 
żenie iakieby zapewne czyniło oblicze Jego widome, 
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czyliźbyśmy przystępowali do stołu Jego z oziębło- 
ścią, z obaiętnością i prawie nieczułością? czyliżbyśnry 
się do niego gotowali z tak zimną lekkomyślnością? 
Zaięci bylibyśmy tym obrazem, długobyśmy wprzód 
troszczyli się; musielibyśmy silić się dla przełamania 
nieśmiałości pochodzącey z naszego uszanowania i 
Jego naywyźszego maiestatu. 

Dni poprzedzające godową uczcztę, byłyby poświę- 
cone samotności, milczeniu > modlitwie. Podwaiali- 
byśmy następnie uwagę, boiaźń i radość naszą. Ta 
myśl nieodstępowałaby nas nawet w pośród spraw, 
rozmów i zatrudnpień Życia; nieopuszczałaby nas we 
Śnie nawet: nasz umysł pełen wiary, niemógłby ni- 
gdy wypuścić z pamęci nadziei tak wielkiey, wszędzie-. 
byśmy widzieli Jezusa Chrystusa. Blask świata nie- 
tylkoby nas niezachwycał, lecz nieściągałby nawet 
baczności naszey; mielibyśmy oczy niewidzące go, 
a wyobrażenie tak wielkiego przedmiotu oałąby na- 
szą zaymowalo uwagę: itoby było właśnie rozsydzać 
ciało pańskie. 

Lecz wiara pospolita, pozbawiona Życia, wielko- 
ści, Szczytności, I niegodna Boga który nas widzi i 
slyszy, niemoże uczynić takiego rozsądzenia. Iło- 
trzeba do tego wiary któraby smakowała i laknęła 
tego chleba niehieskiego mocniey niż wszystkich po- 
traw Egiptskicl) ; wiary któraby w Nim. zuaydowała 
iedyną pociechę w swoićm wygnaniu, iedyną ulgę 
w udręczeniach, iedyne lćkarstwo w dolegliwościacii, 
i cel nieustaiący naygorętszych pragnień swoich. 

Potrzeba wiary któraby znaydowała wtym chlebie 
pochodnię rozpraszaiąeą iey ciemności, uspoko- 
jenie przynoszące koniec ićy troskom, przylułek. 
w srogoŚci losu, tarczę przeciw napadom czarla, o- 
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ehiłodzenie gaszące doskwierny ogień zbuntowane- 
g0 ciala, i nowe zagrzanie ducha w oziębłości na- 
bożeństwa. Słowem, rozsądzać ciało pańskie , iest to 
przystępować do niego z większą troskhwością, z wię- 
kszĄ uwagą, z większćm uszanowaniem niż do wszele 
kićy innćy sprawy wżyciu. Potrzeba więc dobrze 
w tey mierze zastanowić się nad sobą, i wysluchać 
glosu sumienia. 

Należy także nważać czyłi mamy wiarę roztropną; 
należy doświadczać siebie i poznać. Wiem, Że nie- 
masz nic przed nami bardzićy ukrytego nad własne 
serce nasze: rozum czlowieka niezawsze poznaie co 
się w nićm dzieie. Namiętności nas uwodzą, przy- 
klady zachęcaią, błędy oszukuią , skłonności pocią* 
gaią; sercn zdaje się że zawsze ma słuszny powód; 
ï częstokroć doświadczeniem siebię utwićrdzamy się 
w własnem zaślepieniu, 

Wiem żetakim iest człowiek oddany własnemu ro- 
zamienia; lecz wiara posiada wyższe światło rozia- 
śniaiące oczy iego duszy, nauczalące go poznawać 
siebie, odkrywać podstępy namiętności , i sądzić 
o wszystkiećm podług rozumu. Powinien doświad. 
czać się według prawideł wiary. Jeżeli wiakim przede 
miocie ważną iest rzeczą ażeby się niepomylić, to 
w tym szczególnie, gdzie bląd pociągnąlby za sobą 
świętokradztwo. 

A względem czegóż doświadczać się powinniśmy ? 
względem świętości Sakramentu i własnego skażenia 
haszego. Każdy powinien mówić do siebie: mam 
przyjąć ciało Jezusa Chrystusa, tego Baranka bez 
zmazy, który tiechce widzieć przed oltarzem swoim 
lak tylko tych co niesplamili swćy szaty, alba ią ob- 
myli we krwi pokuty. I któż iesteś, niebaczny, że* 
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byś się odważył do Niego zbliżać z taką śmiałością? 
przynosiszże z sobą niewinność i czystość potrzebną? 
Czyżeś dochował naczynie ciała twviego w całości 
i nieskazitelności? Jeżeli nieszczęściem okryty ie- 
steś sromotnemi ranami, ieżeli niemasz Żadney crą- 
stki w ciele twoićm nienoszącey oznaki grzechu; 
gdzież złożysz ciało Baranka? 

Cóż więc! czyż to ciało tak czyste možna będzie zło- 
Żyć na twoim ięzyku, szkaradnym grobie który tyle 
wyzionął trucizny? To ciało błagalni świętey daiące 
sięofiarować z taką łagodnością, bedzie? moglo spo- 
czywać na narzędziu mściwości twoiży ? to cialo. 
z Bóstwem zjednoczone , iakże się będzie moglo zje- 
dnoczyć z twoią skazitelnością i lubieźnością? Doyśdź 
by powinno do serca twoiego; Jecz czyliź tam znay- 
dzie schronienie godne siebie i mieysce odypczyce 
ku? Niezamienilżeś Kościoła Boga Żywego na zbó- 
iecką iaskinię? Zamieszkaż w tobie wśród tylu żądz 
nieczystych , tylu milości sprosnych, tylu zamiarów 
dumy, zazdrości, nienawiści i pychy? Czyliź Mu 
gotuiesz przyięcie gościnne obok tylu poczwar ob- 
mierztych? Niestety! oddaiesz Zbawiciela twoiego 
w ręce iego nieprzyiaciół ; oddaiesz Go zaiadłości ie- 
go opruwców. i 

Wyspowiadałeś się wprawdzie; krew Baranka mo- 
gla obmyć twoie nieprawości: lecz chceszże Go 
przyymować temi samemi usty, któremiś to wszy- 
stko wyrzucił? Zarzy się jeszcze w sercu twoićm o- 
gień nieugaszony zupelnie namiętności, który wkrót- 
ce się roznieci na nowo; a ty Śmiesz stanąć u przy- 
hytku dla przystąpienia do świętych taiemnic! Twa 
wyobraźnia zaięta ieszcze zdroźnościami, których 
rys przedstawiłeś Kaplanowi pańskiemu; pomimo 
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to jednak pelen występnych wspomnień, idziesz po- 
Żywać chleb dusz czystych! 

Dawniey wielko-pokutnik niezbliżał się do stolu 
pańskiego aź po pewnych leciech upokorzeń, postów, 
modłów 1 ostrości. Oczyszczał się przez Żal, lzy i 
pokutę iawną ostrey elilosty; odmienial' się w czło- 
wieka nowego, niezostawuiąc z Życia przeszłego nic 
więcey nad pamięć dostateczną do pobudzenia żalu, 
grzechy dawnićy popełnione niezostawiały po sobie 
` innych śladów nad te któremi chlosta ku ich zma- 
zaniu czyniona okrywala. Nakonjec, ciało i krew 
pańska były w oczach grzesznika „oblebem niebie- 
skim, któren w pocie tylko czoła odwążał się poży- 
wać. Kościoł złagodził ostrość takowćy karności; 
lecz zachowuie zawsze tegoż samego ducha i te sa- 
me chęci. 

Ten chleb iest przaśny, i aby Go pożywać należy 
być wolnym od wszelkiego kwasu. Jest pokarmem 
mocnych, a iakże dusza tak mdła, żadnego niewy- 
trzymuiąca niebezpieczeństwa, przez tyle lat opie- 
raiąca się łasce i od tak dawna ulegaiąca swoićy u- 
łomności, może od razu poczytywać siebie za mo- 
cną? Nieiestże dla nićy rzeczą przyzwojtą leszcze 
wybadać siebie; doświadczyć „/wzmocnić i pobudzić 
do miłości, tudzież do wszystkich czynow przeci- 
wnych namiętnościom którym się poddawala? Raz, 
tropność niewymagaż przyzwyczaiania się powoli do 
nowego Życia, przygotowywania się do niego przez 
oddalenie się od świata, unikanie sposobności i przez 
zwycięztwa wielokrotnie odniesione nad Sobą sa- 
mym? Wszakże w każdym razie Spowiednik przed- 
sięweźmie środki nayprzyzwoitsze, i przedstawi swe= 
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mu pokntuiącemu inne uwagi stósowne do stanw 
w którym go znaydnie. 

Bóg przyymowany w Kommunii, iest tak czysty, 
Że w obliczu Jego czystość gwiazd niknie; iest tak 
święty, Że za pierwszym grzechem Aniola zbun- 
towanego ztrącił z Nieba i otworzył przepaście, aby 
ogromny odmęt oddzielał go na wieki; tak iest do- 
tkliwy, Że Go iedno pragnievie nieczyste obraża. Po- 
trzeba Mu więc cześć oddać, zgłębiać serce swoie w Je- 
go obecności, i rzec do siebie: mam pożywać cia- 
Jo Jezusa Chrystusa i zamienić ie w moią istotę du- 
chowną; nieznaydziesz nic Zbawiciel w duszy moićy, 
coby niegodnem bylo Jego świętości? Nic przed Nim 
niemoże być ukrytego; widzi On zamiary i sklon- 
ności skryte; uyrzy przyczynę i źrzódło mych nie» 
rządów: pozna czyli to źrzódło jest wyschłe, albo 
tylko zatrzymane. 

Ach! gdyby rzekł do mnie, iako do Zacheusza: 
« Dzisiay zbawienie weszło do twoiego domu!» Lecz 
czyliż to nieodemnie zawisło ? Mamże szczćre przed- 
sięwzięcie odstąpienia tćy chuci szkodliwey moićy nie- 
winności, tego bogactwochwalstwa które mnie do ty 
łu przywiodło niesprawiedliwości ; tego zapału do gry 
równie szkodzącego moim sprawom, zdrowiu i zba- 
wieniu; tego charakteru wynioslego, tego humoru 
nadętego, niemogącego Żadney znieść przeciwności; 
tćy próżności wynoszącey mnie nad zakres w któ- 
rym mnie zostawili moil Przodkowie; tey zazdrości 
martwiącey mnie slawą lub poriyślnością drugich; 
tey dumy uszczypliwey i złośliwey , która chce o wszy- 
stkiem sądzić, prócz mnie samego; nakoniec, tego u- 
podobania we wszystkiem co tylko iest cielesnćm, 
i tćy odrazy odkrzyża wydaiącey się być nieoddziel- 
ną od moiego iestestwa. 
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Prawda żem się wyspowiadał tych grzechów przed 
Namiestnikiem Jezusa Chrystnsa; lecz iestemże do- 
statecznie przygotowanym? iestemże nowćm stwo- 
rzeniem , iesiemże zmartwychwstalym, Jestemże nim 
w oczach twoich, o móy Boże? Niepoczytuieszże się 
za żyjącego na tonie nawet głebokićy śmićrci? Oświóć 
mnie, Panie! niedopuszczay, aby twóy Chrystus, 
twóy Swięty zstępował wśród zepsucia. Tym to spo- 
soben należy siebie doświadczać. Jeżeli nieznaydn- 
iesz w sobie tey czystości sumienia, odstąp od olta- 
rza. Ciało Slowa nieodeymie ci złości twoićy: prze- 
ciwnie, powiększysz ią ;twoia poboźność będzie bez- 
użyteczną, twolu cześć balwochwałską, a ofiara świę- 
tokradztwem.  Usposobienia twoie niepowinny się 
kończyć na rozeznaniu i doświadczeniu. Przygoto- 
waleś się do przyięcia godnie Jezusa Chrystusa; lecz 
brakuie ci leszcze środka szczegolnego do przyjęcia 
Go pożytecznie. Niedosyć iest obmyć się z grzechu, 
potrzeba ieszcze palać chęcią stania się sprawiedli- 
wszym iświętobliwszym. Niedosyć iest niebyć zdray- 
cą iak Judasz, należy ieszcze pragnąć kochać Nauczy- 
cielaswoiego, iak Go kochali inni uczniowie. Niedosyvć 
jest niebyć światowym, pysznvtn, mściwym, wynio- 
slym , leniwym; niedosyć nakoniec nienawidzieć wy- 
stępku, potrzeba kochać cnotę; stać się lapodnym, 
pokornym, miłosiernym, czystym, wiernym, do- 
brym cbrześciianinem, i przyiąc ciało Jezusa Chry- 
stusa, na pamiątkę i ku miłości Jego. Tam to iest za- 
ród wiary gorącey októrey mówiłem WPunu że po- 
winna nas skłaniać do miłowania. 

Cóż to iest kommunikować na pamiątkę Jezusa Chry- 


stusa ieżeli nieprzypomnieć sobie wszystkie uczucia 
doznawane przez boskiego naszego Nauczyciela przy 
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ustanowieniu tego Sakramentu? Pożądaniern pożą- 
dałem , mówił do nczniów swoich , pożywać tey Paschy 
z wami (l). Wzdychał więc gorąco za tą błogosła- 
wioną chwilą; niez puszczał ićy z oczów, i to wspomnie- 
nie pocieszało Go w goryczach Jego męki. Cóż chciał 
przez to powiedzieć ieżeli nie to, że należy przyno- 
sié do stołu pańskiego serce pałaiące miłością , serce 
prawdziwie -laknące, i usilnie pragnące Jezusa Chry- 
stusa? ponieważ chléb ten wymaga serca głodem 
przyciśnionego. 

Wierny chrześciianin mówi do Niego z Augusty- 
nem S: Przyydź, Panie ` wziąć w posiadanie duszę no. 
ję, przyydź zaiąć ią całkowicie, i panować sam nad 
nią, abyś mieszkał ze mną aź de skończenia świata. 
Jest ona może niegodną ieszeze tey łaski; lecz Ty 
możesz uczynić ią godną; przyoblecz ią łaską swo- 
ją, oczyść swem dotknięciem; odmłodniy ią iak or- 
Ja : ieżeli ićy zostają skazy iakie po dawnieyszychgrze- 
chach, krew twoja zupelnie ie zmyie. Przyydź, Pa- 
nie, a z Tobą wszystko otrzymam. Niech cię zako» 
sztnię iak milym iesteś! 

Możeż mieć takie uczucia zbliżający się do Stołu 
święlego z sercem oziębłem , 2 pragnieniem omdla- 
tem i wątem ,, dopiero co perzucalący zabawy iro- 
zrywki świutowe, zaięty ieszcze sprawami świata 
i odurzony wrzawą namiętności? Potrafisz on uczuć 
i ocenić niewymowną slodycz tego chleba niebieskie- 
go? nieprzyydąż mu na myśl jeszcze u podnóżka 
tronu Jaski, wspomnienia rozkoszy tak świdżych, 
zysków tak żywych, zamiarów tak twudnych i mnó- 
stwa wyobrażeń więcey udewzuiących serce iego niž 
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obecność Zbawiciela, odrywaiących go od oltarza 
Syonu dla przeniesienia do Babilonu? 

Kommunikować na pamiątkę Jezusa Chrystusa, jest 
to zebrać w sobie przez obecność Boga milości, wszy - 
stko co może zagrzać serce miluiące. Oddalenie o- 
studza uczucia przywiązania. Jezus Chrystus prze- 
widział że uczniowie zapomnieliby byli o dobrodziey- 
stwach i naukach Jego- Moyżesz przez czrerdzieści 
dni tylko był na górze, a zaraz Jzraelici zapomnie- 
li o cudach zdziałanych dla wyprowadzenia ich % E- 
giptu ; gdzież iest Mfoyżesż? mowili między sobą ,szu- 
kaymy Bogów którzyby nas bronili. 

Dla ustalenia tćy niestateczności serca ludzkiego , 
Jezus Chrystus zostawił nam zaklad odnawialący Je- 
go obecność ; i chce abyśmy się nim pocieszali w Je- 
go widamćy nieobecności; ażebyśmy przezeń od- 
Świeżali pamięć Jego nauki, Jego cudów, Jego do- 
brodzieyslw 1Jego boskiey osoby. Chce abyśmy Go 
widzieli przez tę zasłonę taiemnic pełną , rodzącego 
się w Betleem, rosnącego w Nazareth, rozmawialą- 
cego z łudźmi, przebiegającego miasta i miasteczka 
w ziemi Judzkiey, czyniącego wszędzie cuda nowe, 
wybieraiącego na uczniów prostaków aby ich usta- 
nowić Nauczycielami świata, zawstydzaiącego ohlu- 
dę Faryzeuszów , oglaszaiącego ludziom Życie wie- 
kuiste , zostawuiącego wszędzie dowody swoiey wsze- 
chmocności i dobroci, wchodzącego z chwałą do Je- 
rozolimy, prowadzonego z zniewagą na Kalwarylą, 
konaiącege na krzyżu, zwyciężcę śmierci i piekła, 
prowadzącego za sobą do Nieba tych którzy byl za- 
trzymani, iakofyodlo swego zwycięztwa, zaklada- 
iącego uakoniec Kościół awóy przez zesłanie Ducha 
swego i obfitość Jego darów. Chce abyśmy w zakła- 
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| 
dzie ciała i krwi pańskiey , znaydowali calego Jezu- 
sa Chrystusa ze wszystkiemi Jego taiemnicami. 

S. Jan Chryzostom mawiał do ludu swego: «Za- 
zdrościcie losu kobiety dotykaiącey się szat Jego, 
grzesznicy skrapiaiącey lzami stopy Jego, kobiet Ga- 
lileyskich uszczęśliwionych nsługiwaniem Ma, u- 
czniów Jego poufale z Nin rozmawiaiących, ludów 
owoczesnych:słyszących słowa zbawienia i Jaski z ust 
Jego.  Nazywacie szczęśliwymi tych którzy Go wi- 
dzieli; Prorocy i Królowie na próżno pragnęli Go wi- 
dzieć, a wy ieżeli tego chcecie, zbliżcie się tylko do 

_ Oltarza a zobaczycie Go, i dacie mu święte pocało- 
wanie, i obleiecie Go łzami miłości». 
| Jeżeli zechcesz, możesz także umieścić w sercu 
| twoiem tego Boga który przyszedł zamieszkać w prze- 
czystych wnętrzauościach naychw alebnieyszey Maryi. 
Oycowie nasi wędrowali do ziemi świętćy dla uczcze- 
| nia śladów Jego; niepotrzeba przebiegać morz i zie- 
mi; około nas iest Zbawiciel, w nas Jego Królestwo. 
| Uważay ten ołtarz, otwórz oczy wiary; Aa nyrzysz 
| nie mieysce poświęcone obecnością Jezusa Uhrystu- 
| sa, lecz Jego samego. Zbliż się doń na pamiątkę 
Jego, a myśląc że tam iest obecnym, niech się twe 
serce milością zapali. 
W tenczas to pamięć cnót Jego powinna być Ży- 
| wszą , obeenieyszą sercu naszemu i umysłowi dla pe- 
prawienia nas w ulomnościach; i to iest kommuni- 
kować na pamiątkę Jego. Lecz przystępować do of- 
tarza<bez zupełnego nawrócenia serca i zrzeczenia 
się uczuć obcych które Go napelnialy ; zbliżać się 
'do tego pałaiącego ogniska, przynosząc w daszy na- 
siona zazdrości, pychy i miłości własney, golowe 


do odrodzenia się naiychmiast, nieodstąpiwszy ani 
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Ządz zmysłowych, ani chęci podobania się światu, 
ani nierządnćy chciwości bogactw, próżności iza- 
szczytów ; obrażać się o lada słowko; niemódz znieść 
naymnieyszego znaku poniżenia; kommunikować na- 
koniec niestaraiąc się być wewnętrznie podobnym 
do Jezusa Chrystusa przez pokorę, cierpliwość i wszy- 
stkie inne cnoty: nieiest to kommunikować na pa- 
miątkę Jego. 

Wiem, Że to są tylko niedoskonałości i ulomno- 
Sci; które niezawsze powinny oddalać .od Kommu- 
nii i że tylko grzech śmiertelny pozbawia nas życia 
laski, a zatćm wzbrania przystępu do ołtarza. Nie- 
mówię więc iżby niemożna się doń zbliżać z nadzie- 
ią znalezienia wtym boskim pokarmie nowćy sily 
do wyleczenia się zupełnego z dolegliwości oplaki- 
wanycel; lecz powtarzam leszcze, Że w takim razie nje- 
kommunikuiąc niegodnie, nieodnosisię bynaymnićy 
z kommunii pożytku iaki odnieśćby można. Prócz 
tego, któż może sądzić o usposobieniach wewnę- 
trznych serca, ieżeli nie naywyższy Sędzia przenika- 
ący iego skrytości? My ludzie, to tylko wiemy, że 
kommuniia przyjęta z tylu niedoskona!ościami i u- 
lomnościami, niezgadza się z pragnieniem Jezusa 
Chrystusa, ani z potrzebami grzesznika, i Że nieode 
bywa się doskonale na pamiątkę Zbawiciela. 

Wiemy że iest qzeczą niebezpieczną kommuniko- 
wać w tym stanie, kiedy go kommuniia niepolepsza; 
że Apostolowie niebyli przypuszczeni do kommu- 
hii póki im Pan nóg nieobmył, chociaż powiedział 
im Że byli czystymi. A my nędzą obarczeni, pra- 
wie, bez chęci odmienienia życia, śmieliżbyśmy się 
dotykać i pożywać chleb którego Aniolowie niesą go- 
dnymi ! "À 
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Któryż grzésznik niepowinienby zawołać: O Boże! 
czemżŻe iestem w oczach twoich? Jakże na mnie po- 
glądasz, Ty który czytasz w głcbi serca? Nikt w po- 
lowie niemoże Ci się podobać, albo niepodobać ; nie- 
masz środka między niewinnością a zbrodnią. Jeże- 
Ji nieiestem Sprawiedliwym, iestem zbrodniarzem; 
jeżeli nieiestem naczyniem zaszczytu, muszę hyć na- 
czyniem hańby : ieżeli nieiestem Anielem światło- 
ści, iestem Aniolem ciemności; ieżeli nieiestem ży- 
iącym kościołem Ducha twoiego, iestem Jego znie- 
ważycielem : ileż to pobudek do wzbudzenia naszćy 
czuyności i uwagi nad sobą; do roztrząsania sumie- 
nia swoiego; do doświadczania siebie i poddania się 
pokornie kierunkowi roztropnego i mądrego Kaplana! 

Jeżeli posłuszeństwo prowadzi nas do stolu Świę- 
tego, z iakimże strachem, bacznością 1 pokorą po- 
winniśmy się doń zbliżać? Z iakiemiż łzami, z iaką 
skruchą przeiąćbyśmy śię powinni naszą niegodno- 
ścią? Z iakimże zapalem blagacbyśmy powinni do- 
broci boskiey aby zastąpiła nasż niedostatek , i aby 
ten sam chleb którego uznaiemy się być niegodny- 
mi, usposobił nas do lepszego kiedyindziey przyię- 
cia. W tenczas kommunikować będziemy na pamią- 
tkę Jezusa Chrystusa; lecz pomniymy zawsze że na- 
śladuiąc Zbawiciela naszego, dla tćm godnieyszego 
kommunikowania, powinniśmy także przez naszą 
kommuniią pamiątkę śmierci Jego przypominać i o- 
głaszać. Ito iest co nazwałem wiarą szlachetną. 

Apostoł mówi, żeile razy iemy i piiemy ciałoi krew 
Jezusa Chrystusa, śmierć Jego ogłaszamy. liakim- 
że sposobem możemy ią ogłaszać? nic nad to nie- 
masz iaśnieyszego: wszyscy kommunikuiący oglasza- 
ią ią, tak ci którzy znieważuią cialo i krew pańską, 
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jako tóż i ci którzy ie przyymuią w stanie laski; bo 
w tem iest taiemnica, a nie zasługa ; taka iest istota 
właściwa Sakramentowi, a nieprzywilćy przyymuiące- 
go; iestto skutek konieczny usłanowienia go, i nie- 
zależny wcale od kommunikuiącego. Apostół uprze- 
dza nas o tem, abyśmy się nieńszukiwali i godnie 
ten chleb pożywali. Odkrywa nam zawarte w nim 


„taiemnice, dla pokazania iakich od nas wymaga u- 


sposobień. 

A tak „przez kommuniią ogłaszamy śm: rć Pana 
wielorakiemii sposoby ; ogłaszamy ią , ponieważ usta- 
nowienie. Eucharystyi było wstępem do Jego mę- 
ki. W pierwszych wiekach taiemnica ta poprzedza- 
ła męczeństwo: iak tylkosię prześladowanie wszczy- 
nalo, wszyscy wierni wzmacniali się tym chlebem 
Życia; zanosili do domów swoich ten skarb drogi, 
1 utwierdzeni tą rękoymiią nieśmiertelności, nieu- 
nikali śmićrci, wielu z nich gorąco ićy nawet pra- 
gnęło : posilali się nim w niewolich, w nadziei męczerń- 
stwa. Młede dziewice, młodzieniaszkowie pobozni 
i kapłani byliiego uczestnikami w więzieniach, i w 
mieyscach gdzie wszystko wystawiało obraz mak ika- 
tuszy, rozlegaly się równie śpićwy radości i dzięk- 
czynienia iak ięki nadziei. Chrześciianie wycliodzi- 
li z nicl dla okazania na rusztowaniu świętćy stało- 
ści; na placu mąk, wyraz tey stałości i wspauiało- 
myślności ożywiającćy ich spoyrzenie, w zadumie- 
nie wprawia? samych prześladowców: tak ogłlaszali 
óni śmierć pańską, przygotowując się do męczeń- 
stwa przez kommuniią. 

Jeżeli dziś spokóy Kościoła niepozwala już aby 
śmierć była nagrodą wiary; ieżeli niedostaie nam 
tych obcych ciemiężycieli, nieniamyż innych tém o- 
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krutnieyszych Że są w nas samych? W mieyscu mẹ- 
czeństwa krwawego niemożnaź mieć innego męczeń- 
stwa miłości? Dusza miluiąca niemożeż ogłaszać śmier- 
ci Panu swoiego, wzdychaiąc za rozsypanieni się ciała, 
pragnąc oglądać Go iuk nayprędzćy twarzą w twarz. 
Niemożeż , patrząc ze wstrętem na to mieszkanie łez 
iudręczeń, na przepaść ziemską blędów i namiętno- 
ści, serce swoie wznosić i na skrzydłach golębicy, 
ulecieć na górę świętą gdzie mieszka ićy oblubieniec, 
Niezawodnie może, i takie powinnyby być pragnie- 
nia przystępujących do oltarza. Mto kommunikuie 
z gorącością ducha, powinienby przez swole wzdycha- 
nia przyspieszyć koniec swoiemu wygnaniu i chwile 
zjednoczenia sie z swoim Odkupicielem. 

Ta taiemnica oglasza także śmierć Pana, ponie» 
waż przystępniąc do niey Judasz przedsięwziął osta- 
tecznie Pana zaprzedać. Cóż sprawiać powinno to 
przypomnienie w kommunikuiącym? Zarłiwość w wy- 
nagradzaniu przez swe uszanowanie i miłość, tylu 
kommunii świętokradzkich na nowo krzyżuiących Je- 
zusa Chrystusa ; powinno tzy wyciskać nad obelgami 
Jemu wyrządzanemi, obecnością Jego przerażać ge 
i przywodzić dooplakiwania Że naywiększe z iego do- 
brodzieystw, stało się powodem do naywiększych 
zbrodni: wprawiać go w boiaźń o siebie samego; 
pobudzać do wielbienia dobroci Jego przez wzgląd 
na swoich Wybranych cićrpiącćy tyle niegodziwych 
świętokradztw; i błagania Go o oddałenie od nas klęsk 
jakie ta zbrodnia Ściąga na ziemię. Gdyż ieżeli Apo- 
stoł za czasów luż swoich użalal się, że choroby mo- 
rowe, nagłe śmierci i mnóstwo innych nieszczęść by- 
To skutkiem znieważaniu tego Sakramentu, może: 
myż my powątpiewać że tyle woien, spustoszeń, niea 
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urodzaiów , 1 tyle innych kłęsk trapiących nas, 2 téy 
samey pochodzą przyczyny? 

Śmierć pańska przez to ogiasza się jeszcze, Że ho. 
styla iest ciałem Jezusa Chrystusa; kto tą więc przyy- 
muie powinien być u nóg ołtarza, iak gdyby był 
u stóp krzyża; należy aby się tam zńaydował: iak 
święte niewiastyjuczniowie, którzy ostatniemu Jego 
westchnieniu i speinieniu ofiary obecnymi byli. Cóż 
myśleć musialy te dusze wierne oświecie przewrotnym 
krzyżuiącym Pana? jiakiemże okiem spoglądać musia- 
ły na oprawców Jego? mogłyż się obawiać oświadczyć 
żesą uczniamitego, który ceną wszystkićy krwi o- 
świadczał się tak widocznie być ich Zbawicielem? 

A tak, kto kommunikuie a napół się tylko oświad- 
cza, kto się wstydzi prawie krzyża Jezusowego, kto 
chce pogodzić ducha świata z cnolą, kto nieśmie o- 
twarcie wyznawać Jezusa Chrystusa, kto niema od- 
wagi niebywać na widowiskach gdzie się o Nim za- 
pomima, w zgromadzeniach gdzie Go obrażaią, zerwać 
związki niebezpieczne dla ocalenia niewinn ości,odstą- 
pić sposobu życia podług świata nieuchronnie po- 
trzebnego, a znauką Ewangielii niezgodnego, nie- 
oglasza śmierci Jezusa Chrystusa, nienaśladnie u- 
czniów Jego: przeciwnie, porozumiićwa się z Jego 
nieprzyiaciołmi, i sam nim stać się może; ponieważ 
Jezus Chrystus świat zwyciężył , potępił! zdania iego 
i błędy. Oglaszać śmierć Jego, iestiv przypominać 
sobie Jego zwycięztwo; a serceŻyiące ieszcze Życiem 
świata, niweczy owoc śmierci Zbawiciela; zaprzecza 
Mu zwycięztwa, i zamiast ogłaszania Śmierciiego, po- 
maga czasem nieprzylaciołom do iey odnowienia. 

Prócz tego, taiemnica ta iest dopelnieniem ofiary 
krzyża, czyni nas uczestnikami ićy owocu; i nic przy 
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kommunii niemożenam nadać prawa do tege owocu 
krzyża, prócz Ćwiczeń tegoż samego krzyża, eier- 
pień, umartwień i Życia ostrego'i pokutnego. Jakże 
więc człowiek Żyiący w rozkqszach, mógłby się od- 
ważyć ogłaszać śmierć Pana? Jakże ciałolubnik , pie- 
ściciel przez rozkoszy zmiękczonego ciala, może po- 
Żywać ciało ukrzyżowane ? Jakże ciało umieralą- 
ce i cierniem ukoronowane , może się lednoczyć 
z członkami tak pieszczonemi i wszetecznemi? 

Powstalby ztąd potwór mieszaniny. Ciało Jezusa 
Chrystusa jest ukrzyżowanue; wszystkie czlonki Jego 
cierpiące. Jeżeli kommunikuiący nieumartwił ciała 
swego, jeżeli żadnego gwałtu nieuczynił zmysłom 
uni żądzom swoim, icżeli Żył w pieszczoney nieczu: 
łości, ieżeli umartwienia zniecićrpliwiaią go, ieżeli 
oburzaią go naymnieysze przeciwności, ieżeli Ża- 
dnych niezadał sobie uniartwień lub zesłane nan od 
Boga nieprzyymuie 74 sercem ocholnem; niebędzie 
mógł nigdy zjednoczyć ciała swoiego z ciałem Jezu- 
zusa Chrystusa. I dla tego to Życie zniewieściale i 
roztarynione, stale się zlą wróżbą do Kommunii. 

Nakoniec,śmierć Pana ogłasza sięyw taiemnicy Eucha- 
rystii; ponieważ On się w niey znayduieiakoby w sta- 
nie śmierci. Ma usta a niemówi, ma oczy a niewidzi, 
ma nogi a niechodzi; tym sposobem ogłasza się śmierć 
Jego, przyymuijąc Jego ciala. Należy mieć oczy na- 
wykłe do niewidzenia ziemi, ięzyk przyzwyczaiony 
do milczenia lub mówienia o samym tylko Bogu, 
nogi i ręce nieporuszane na dziela grzechu, zmysły 
przytępione, członki umartwione; słowem, czuć iak- 
by śmierć powszechną w calem ciele. 

Stan Jezusa Chrystusa w Eucharystyi, iest sianem 
w iakim każdy chrześciianin powinien zostawać na 
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ziemi: stanem oddalenia się od Świata, milczenia, 
cierpliwości i upokorzenia. Jakże Jezus Chrystus i- 
stnieie w Eucharystyi? iest na świecie, iakby na nim 
niebył; iest wśród ludzi, lecz niewidzialny; słucha 
ich mów próżnych; iest obecnym ich nadzieiom, żadne- 
go w nich niemaiąr udziału. Widzi ich troskhwość, za- 
biegi, i pozwala im działać. Czyli Mu oddaią cześć 
boską, czyli Go znieważaią , zawsze iest jednakowy; 
zdaie się być równie nieczulym na obelgi iak i na u- 
szanowanie. Widzi nastawaiące iedne po drugich wie- 
ki, rodziny i pńastwa; widzi nieustanną zmianę zwy- 
czajów, smaku, ludzi i czasów; zwyczaie zapomnia- 
ne i odświćżane: ten Świast niestały miotany ciągfemi 
wzruszeniami; kacerstwa górę biorące, dziedzictwo 
iego rozdzielane; woyny, zaburzenia Świat wstrząsa- 
jące i wywracaiące: wśród tylu spustoszeń, On trwa 
niewzruszony. /Nic odwrócić niezdoła Jego uwagi 
glębokiey iniewyslowionćy ziaką się iednoczy z Oy- 
cem swoim; nic niemiesza boskiego spokoiu w któ- 
rym zawsze Żyiąc w swoim przybytku, przyczynia 
się za ludźmi. 

Oto wzór dla przystępniących do Kommunii. Niech 
przynoszą do Stoluświętego oczy chroniące się, ile tyl- 
ko w ich iest możności, wszystkiego co zadać może ra- 
nę duszy ; niech ięzyk ich trzyma na wodzy ostróżność 
i wstydliwość; niech ich uszy niewinne niesluchają 
ani szeptu wężów , ani zachiwycaiącego głosu każą- 
cey Serce rozkoszy; niech dusza ich równie nieczu- 
ła na wzgardy iak na pochwaly, niebędzie zawisłą 
od zdarzeń ziemskich; zawsze iednakowa czy W do- 
brym czy w złym losie, niech pogląda z oboiętno- 
ścią na wszystkie przemiany, niech tylko na swóy 
przedmiot, to iest, na wieczność uważa, i nigdy niespu- 
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szcza z oczu Boga swoiego 7 którym rozmawia w 
Niebie. | 

Niemówię bynaymnićy iżby należało niedopu- 
szczać do ołtarza kto ieszcze niedoszedł tego stanu 
śmierci; boon powinien być celem całego „ycia,icia- 
ło nawet Jezusa Chrystusa powinno nam dopomagać 
ku doyściu doniego; lecz aby godnie przystąpić do 
świętego Stolu, potrzeba dążyć dotego stanu, wal- 
czyć ze zmysłami, pokonywać ułomności, codzien- 
nie potrochu zyskiwać placu; zanadto częste zwy- 
cięztwa przez świat odniesione nad nami odpokuto+ 
wywać przez oddalenie się od świata , milczenie, 
modlitwę, Jzy i umartwienia, a z upadków swoich 
powstawać pożytecznie. 

Ten Sakrament powinien być raczey owocem, niż 
znakiem pokuty; aby ją utrzymać cialem Jezusa Chry- 
stusa, należy Żyć duchem Jego; aby Słowo boskie 
moglo w duszy naszey stale przemieszkiwać, Dach 5. 
powinien przyyśdź w nicy zamieszkać ; aby serce na- 
sze stało się Arką świętą w którey-ta manna iest Zlos 
Żoną pomiędzy tablicami zakonu i rózgą Aarona , 
czytanie książek pobożnych i ostrości zbawienne 
pokuty powiany w niem przygotować mieszkanie Je- 
zusowi Chrystuwi. 

Chcę pokazać WPann, że nie niepowinno większey 
wzbudzać boiaźni w człowieku który Żył w niehez- 
pieczeństwach Świata i zawsze się w nich znaydnie, 
jak przystępowanie do kommunii bez doświadczenia 
siebie i bez przygotowania się przez żal, lzy, samo- 
tność i spowiedź; że Jezus Chrystus może być równie 
znieważony w przybytku swoim, iak bywa w zgro- 
madzeniach grzeszników; 4e nakoniec aby pizystoy- 
pie zasiąśdź u stołu Oblubieńca , oblabienica powin- 
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na być przyobłeczona w szatę godową: Że należy 
przystępować do Niego z wiarą uszanowania pelną 
któraby Go rozeznać umiała, z wiarą roztropną kto- 
raby się doświadczyła, z wiarą żywą któraby milo- 
wała, i z wiarą szlachelną któraby się poświęciła. 
Kto przystępuie do ołtarza bez tych usposobień, hań- 
bi nieiako godność Oblubieńca w świętćy uczcie Je- 
go miłości. 

Setnik miał wiarę równie światłą iakiżywą ; tak był 
bogatym w dobre uczynki że wznosił gmachy publi- 
czne na cześć Boga; aiednakże nierozumie się być 
godnym przyięcia Go w domu swoim. Maryia, nay- 
doskonalsza ze stworzeń, zdumićwa się gdy Aniogt 
zwiastule Jćy, że Słowo zstąpi w Jey wnętrzności; za- 
wstydza się, trwoży/ i npokarza. A któż to my ie- 
steśmy, my grzósznicy, abyśmy zasiadali ustołu Je- 
g0 2 tak malem przygotowaniem » Jakże ośmieli się 
pokazać u niego kto przynosi zsobą uczucia ser- 
caod dawna przez Świat skażonego, co sam niewie 
czyli się tuż zupełnie od niego oderwał, czyli w nim 
niepozostaie jeszcze iaki pociąg ukryty i występny 
ku stworzeniu? kto pomimo żalu swego, ma ieszcze 
przed oczyma grzechy świeżo popełnione do których 
częć cznie, i kto niemoże poświęcić dla swego zba- 
wienia iak tylko słabe usiłowania, pragnienia niestale 
j przedsięwzięcia łatwo zmienne... 

— Na te slowa, serce moie od'dawna uciśnione, nie- 
mogło się dlużey wstrzymać; i pomimowolnie rzęsi* 
Bie mi się łzy puściły, łkania, głośne westchnie- 
nia, gwałtem mi się z piersi w ydobywałly. Chciałem się 
odezwać, lecz napróźno, Tzy mnie załały, a dka- 
nia głos tlumiły. Zawstydzon i strwożon, nyrzałem 
calą moię niegodność, poznalem siebie w obrazje 
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przez Oyca odmalowanym. Radbym był zniknąć 
z oczu ziemi i przed światłem nieba; niezdolny sło- 
wa wymówić, rzuciłem się do stóp slugi bożego, mo- 
gąc zaledwo wybełkotać: Tak iest, nie iestem godzien. 
Oyciec uściskał mnie; położenie moie rozrzewnilo 
go, oczy iego zrosiły się lzami: kazał mi usiąśdź, 
j starał się pocieszyć mnie słowy łagodności i spoko- 
ju. Gdym się nieco uspokoił, rzekł do mnie: 

— Niemartw się; co powiedziałem, niepowinno cię 
zasmucać. Jasną iest rzeczą, że człowiek niemoże 
zanadto się przysposobić do tak wielkiego Sakramen- 
tu. Kościoł wymaga ażeby kommuniia poprzedzoną 
byla doświadczeniem i pokutą, i dla tego to ustano- 
wił aby kommuniią wielkonocną dawano dopićro po 
czterdziestu dniach postu; pokazuie nam przezto, Że 
wielcy grzesznicy potrzebuią nieiakiegoś czasu do- 
świaczenia iumartwienia , aby mogli opłakiwać grze- 
chy swoie,oczyścić się przez modlitwę i post, iprzygo- 
tować się tym sposobem do uczestnictwa świętych tae 
jemnie. Chce nam pokazać, że należy w przerwie 
pomiędzy nierządem naszym a Stolem pańskim umie- 
ścić pokutę; ponieważ u przechodzić, mówi Bernard 
S. od zbrodzi do ołtarza, byłoby to raczey dokony- 
wać nieprawości, niżeli obmywać się w wodzie Ta- 
ski.» 

Lecz zasady te są ogólne; maig wyiątki, 1 roz- 
tropność powinna ie niekiedy miarkować. Kiedy 
skrucha iest żywa, kiedy łzy Żalu są obfite, kiedy 
pokutuiący daie dowody nawrócenia się gzczerego , 
skutecznego i zupełnego , sam Kościół radzi skrócić 
czas doświadczenia, i pocieszyć Žal iego udziele- 
niem chleba niebieskiego. Powszechnie te uczucia by- 
waią skutkiem Jaski, i zdarzali się pokutuiący tak ža- 
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lem i boleścią przeięci, Że zaledwo rzekli do Oyca 
rodziny: Zgrzeszyłem przeciw Niebu i Tobie, a mo- 
Zna ich było zaraz przypuścić do Stolu Jego i przy- 
wrócić im utracone prawa. | 

Prócz tego, dusza w tenczas nawet gdy szczerze iest 
nawróconą i stale zamierza slużyć Bogu, wyrzekaiąc 
się namiętności swoich, niemoże być pewną oparcia 
się W niebezpieczeństwie; maiąc wzgląd nasamą ludz- 
ką niestałość, potrzeba ią wesprzeć i ustalićićy wa- 
lą łaską ówiętych taiemnic. Dlugo pozbawiona tćy 
pomocy, zamiast oczyszczenia się przez pokutę , 
mogłaby osłabnąć przez swoię lekkomyślność. Pra- 
wa kościelne tchną lagodnością, miłością, mądro- 
ścią, innego celu niemaią nad zbawienie grzószni- 
ków; i wszystko. co do tego zmierza celu zgadza 
się ziego zamiarami. Często więc wypada ustąpić 
cokolwiek, zwolnić prawidła dla tém lepszego do- 
pelnienia lego zamiarów, ibyć słabym ze słabymi 
dla zbawienia wszystkich. 

Łzy WPana przekonywaią mnie, iż żal iego iest 
wielkim; i ieżeli, iak mi się zdaie, pragnienie szczć- 
re i gorące pociąga WPana do ołtarza, zapał mito- 
ści WPana usprawiedliwi krótkość zwłoki. Przygo- 
tuy się więc, a ia prowadzić cię będę. — Ach! przy- 
jacielu, po takićy mowie Oyca, gdym usłyszał: z ust 
iego że mogę przyjąć Pana, przeiął mnie iakiś prze- 
strach religiyny. Włosy mi na głowie powstaly, zudrża- 
ły wszystkie czlonki moie i serce gwaltownie hito- 

Lecz widząc z mowy iego jak bardzo byłem nie- 
godzien tak wielkićy.laski, widząc że roztropność ie- 
go ulegala memu pragnieniu dla zastósowania się do 
moiéy słabości, odpowiedzialem, że przekonany 0 mo- 
iey niegodności, poddaię się na wszystkie doświad- 
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czenia i przedłużenig czasu iakie osądzi być potrze- 
bnóm: że pragnąlbym stać się mnićy niegodnym tćy 
Jaski, i Że może mi przepisać wszystkie warunki ia- 
kie mu się podoba na mnie włożyć. Oyciec mi na 
to rzeki, że niewidzi potrzeby dalszey odwłoki; że 
Bóg w miłosierdziu swoićm naylepszego użyczy mi 
usposobienia. Lecz iu zwróciwszy wźrok na przeszłe 
życie moie i na mały przeciąg czasu uplyniony od 
nawrócenia się moiego; patrzyłem na bliskie grze» 
chy moie i brak pokuty, ze strachem słuchałem my- 
Śli zbliżenia się do Boga moiego w tym stanie. Po- 
wtórzyłem mu więc że gotów iestem czekać póki się 
mu tylko zdawać będzie, 1 chociaż leszcze mi raz po- 
wiedział Że niewidzi potrzeby, nieśmialem na to ze- 
zwolić. Po krótkiey sprzóczce, Qyciec rzekł. do 
mnie nakoniec: 

— Opieranie się WPana iest chwalebnem, bo ma 
swe Źrzódło w pokorze; upór zaś byłby niechrze- 
Ściiańskim. Niepowinieneś sam siebie sądzić, obra- 
Jes mnie za Sędziego, powinienem dopelniać mo- 
ięgo obowiązku. Wiesz także że względem WPana 
zastępuię mićysce Jezusa Chrystusa, że w imieniu Je- 
go mówię, a zatem że powinieneś mi być posłusznym. 
Użyymy umierkowania zgodnego aż do pewnego sto- 
pnia z WPana pokorą, z chęcią dobrego przygoto- 
wania się, i zanadto nieopoźniaiącego owocu który 
odnieść możesz z daru boskiego ciała 1krwi pańskiey. 
Mamy dziś Poniedzialek ; przeznaczmy Niedzielę na- 
stępuiącą , dzień zmartwychwstania pańskiego na do- 
zupełnienie zmartwychwstania twego. Mamy ieszcze 
sześć dni , poświęćmy ie na przygotowanie się ak tylko 
może być naylepsze. Nieprzygotuiemy się nigdy iak- 
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by należało; lecz spuśćmy się w tém na dobroć ba- 
ską. Czas abym odszedł , iutro dalćy mówić będziemy. 

— Odpowiedzialem mu ,Że gotów jestem słuchać go 
we wszystkićm, i prosiłem aby ninie wspićrał swoieml 
modlitwami i radą: ponieważ czułem się równie nie- 
godnym tak wielkićy laski iak niezdolnym przygo- 
tować się sam do niey. Obiecawszy mi to, odszedł. 
Zostalem cały pomieszany ; myślałem że Oyciec 
przeznaczył mi czas za nadto krótka, i doznaiąc wig- 
céy boiaźni niż ufności, nieprzepędziłem tey nocy 
z taką przyjemnością 1 nweśseleniem iak poprzedza- 


iącą. 
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LIST DWUDZIESTY 
SIODMY. 


OD FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


D 
Can noc prze pędziłem kochany Teodorze, w nay- 


większćm pomieszaniu. Pomimo wszystko ce mi Qy- 


walec powiedział dla uspokoienia , niespokoyność przez 


niegoż wybudzona sen mi odebrała. Czułem sam 
w sobie że nic zachwiać niezdoła mego przekonania 
o własnóy niegodności. Jako! mówiłem do siebie, 
nieszczęsny spędziwszy cale Życie w naywiększćm ze- 
psuciu, povdęż tak prędko i bez źadney pokuty za- 
siąśdź u Stołu przygotowanego przyiaciołem Boga? 
Te myśli całą noc przerażały mnie strachem- Pa- 
mięć licznych przestępstw, szczególnićy niektórych 
z nich, ciążyła mi na sercu, napełniała ie zgrozą 
1 bolaźnią. | 

Myśl zaś nayĝywsza i nayupornićy mnie Ścigaląca 
była o czlowieku zabitym mą ręką. Ten obraz krwae 

Tom IU ak 
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wy zawsze mi obecny, nieustannie mnie dręczył. Usi- 
4 owalem uspokuiać się niniemaniem Że to zdarzenie 
było raczey nieszczęściem niż grzechem; że cudzo- 
ziemiec stal się raczey ofiarą swoićy zapałczy wości 
niż moićy zemsty; że byľ niesprawiedliwym i gwal- 
townym, że on'mnie wyzwał, Żem miał raczey za- 
miar bronić się niżeli zabiiać, Żem był zmuszony 
odebrać mu Życie, dla zachowania moiego od iego 
„wićrzęcey dzikości. Niestety! pomimo wszelkich u- 
silowań uniewinnienia się ,niemóglem zataić żem był 
pićrwszy przyczyną zabóystwa. 

Widok tego nieszczęśliwego drgaiącego jeszcze I gie 
nącego z moićy ręki, stał mi w oczach; widzialem 
ziemię zbryzganą krwią iego, myślałem o duszy iego 
nieśmiertelnćy , przezemnie może wtrąconćy w nie= 
szczęście wiekuiste ;pdyż wiedziałem oiego zľém ży- 
ciu i skażonych obyczajach; a gdyby nawet ta wia- 
dómość niepowiększała była moićy boiaźni, sam ro- 
dzny śmierci iego wydawał mi się zbrodnią. Roze 
gnićwany sam na siebie, uważałem że to ia pozba- 
wiłem go czasu powrócenia do cnoty, i odiąłem mu 
wszelką sposobność do pokuty, wszelką nadzieię do 
pojednania się z Bogiem. Sądziłem że go widzę cićr- 
' piącego męki niemaiące końca na które sam zasłuży= 
łem ,'a które nieszczęśliwy Manuel także ponosił. 

Obraz ostatniego powiększał móy smutek, 1 prze* 
strach do naywyższego doprowadzał stopnia; lecz 
przynaymniey pocieszalem się myślą, Że acz on był 
towarzyszem i wspólnikiem zdrożności moich , nie- 
bylem wszakże sprawcą iego Śmićrci. lecz śmićrć 
cudzoziemca strasznieyszą mnie przerażała zgrozą; 
stała się ona ogromnym ciężarem przywalaijącym me 
serce, wężein szarpiący!a wnętrzności, saby letem bole- 
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Śnie przeszywaiącym. Jakto! wolałem głosem żalo- 
ści którey ukryć niemoglem, zabiłem człowieka! ie- 
stem sprawcą , iestem przyczyną iego potępienia na 
męki końca niemaiące, i małąc jeszcze ręce krwią 
zbryzgane, serce zapalczy wości pelne, śmiałbynr 
przyymować Boga spokoiu i miłości! 

W tćm gwaltownóm byłem pomieszaniu, kiedy nad- 
szedł! móy święty Przewodnik; oblany łzami, przed- 
stawiłem mu stan oplakany duszy moiey ; prosilem go 
usilnie aby odłożył na późniey Kommnuniią dla zosta- 
wienia mi czasu dosurowćy pokuty , do obmycia zbro- 
dni moich krwią własną, do oczyszczenia Się SZCze- 
gólniey z krwi ktorą jeszcze widzialem siębyć okryty. 
Oyciec słuchał łaskawie żywego wyrazu cierpień mo- 
ich; rozczulił się nademną, lzy pełne litości zrosiły 
jego powieki izalały skromne i w ypogodzone oczy; 
starał się usilnie o uspokoienie mnie: gdym cokol- 
wiek do siebie przyszedł, rzekł: 

— Sprawiedliwy Żał WPana, Źleś pędził Życie swo- 
ie, ciężkoś obraził Boga; smucisz się słusznie, i nie- 
powinienem się dziwić że śmićrć zadana człowieko- 
wi, wzbudza w nim tak silny i bolesny wyrzut su- 
mienia. Odebrać życie drugiemu, okropna iest bro- 
dnia. Bóg tylko ieden może ie nam dać, i On saur 


jeden ma prawo ie odebrać. Człowiek odważalący stę 


czyhać na Życie brata, natrząsa się z naywyższey 
władzy Boga, znieważa Jego maiestat, i stale sią win- 
nym wszystkich skutków wynikłych z pepełnione- 
go zabóystwa. Boiaźń WPana ma mocne zasudy; 
Róg naznacza czas do wymiaru sprawiedliwości swo- 
iey , i podług oświćcenia wiary , należy się wszystkie- 
go lękać w tak okropnyeb okolicznościach. | 
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Wprawdzie smutne są one dla:tego kto traci Życie 
przepędziwszy je w nierządach, i zbrodniach niemaiąe 
czasu na pokutę; do zbrodni złego użycia , dodaie no» | 
wą, gwałcącą zarazem wszystkie prawa boskie i ludz- 
kie; w ówczas śmierć gorsząca iest skutkiem Życia peł- 
nego zbrodni. Wszystko iest przerażającem, wszy- 
stkiego lękać się przychodzi w podobnym wypadku; 
lecz Bóg iest skarbem dobroci, równie ukrytym jak 
niewyczerpanym ; miłosierdzie Jego ma sposoby dla 
człowieka niedościgłe. Niezostawił wierze i usza- ` 
nowanin naszemu innego sposobu, nad upokorze- 
nie się, żal, i uległość; przepisał nam część swoićy 
nieprzeniknioney mądrości z pełną ufnością w miło- 
sierdziu Jego nieskończonćm, spodzićwać się prze- 
ciwko wszelkiey nadziei. 

Nieidzie ienak ztąd żely ża] nasz miał być mnićy 
Żywy, aby łzy osychały i pokuta ustawala. Lecz 
kiedy złe się stało, kiedy iuż niepodobna czlowie- 
kowi zaradzić mu; w niemożności uczynienia aby 
się to niestalo co już nastąpiło ; cóż pozostaje grzćszni- 
kowi któremu Bóg raczył utworzyć oczy i odkryć 
błędy iego, ieźli nieoplakiwać je i błagać litości? 
Czuie on się być przeięty trwogą, ciężar nieprawo- 
ści tłoczy go, widzi się być godnym wszelkiey ka- 
ry; lecz ieżeli sumienie strachem go napełnia, iak- 
że nadziela, niedoda mu odwagi, kiedy podnosząc 
oczy ku Niebu, widzi w Bogu wszechmocnym obra- 
żonym, Qyca czułego wyciągaiącego ku niemu ręce 
i żądaiącego iedynie westchnień serca, Żalu szczere» 
go dla przebaczenia wszystkiego? Kiedy mu wska- 
zuie w zasługach Odkupiciela skarb nieprzebrany , 
zdolny wypłacić nietylko iego grzćchy , lecz grze. 
chy ealego świata ; cóż zdoła uczynić ten nieszczę- 
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Śliwy, ieżeli nierzucić się na łono czekającego nań 
miłosierdzia ,iąć się krzyża z którego spływa przeba- 
czenie, i który w niedostatkn iego zasług przyswa- 
ja mu zasługi Boga? Cóż uczynić zdoła nakoniec, 
ieżeli innego niema ratunku , nad zachowane mu środ- 
ki w Sakramentach Kościoła? 

Tak zrobiłeś; wyiawiłeś przedemną, iako przed 
Namiestnikiem boskim, wszystkie wykroczenia, ten 
grzech szczególny i wszystkie inne popełnione; wi- 
mieniu Boga przebaczyłem ci ten grzech i wszystkie 
inne; i spodziewam się, że nieskończone Jego miło- 
sierdzie zatwierdziło «w Niebie dane ci przezemnie 
rozgrzćszenie. Do tego użyliśmy iednego z sposo- 
bów przezeń podanych; pozostaje nam ieszcze dru- 
gi , a tym iest ciało ikrew pańska: mniemasz się być 
niegodnym przystąpienia do Niego ,isłusznie. Lecz 
ten Sakrament nielest ustanowiony dla ludzi którzy- 
by byli zawsze onego godnymi, ponieważ nikt Go 
nielest godzien. Nieiest także ustanowiony dla tych 
którzy Go są niegodni, i niechcą przestać być 
takimi, ponieważ znieważaią Go i staią się ieszcze 
niegodnieyszymi. Lecz ustanowiony iest dla dusz 
które niebędąc iego godnymi, pragną stać się niemi. 

W istocie, ieżeli ten Sakrament iest dla Sprawie- 
dliwych, ponieważ Bóg ma upodobanie wzmacniać 
mocnych 1 wchodzić do łona w którem łaska Jego: 
przebywa; iest równie przeznaczonym dla czľowie- 
ka ulomnego który po oddaleniu się od Boga, przy- 
chodzi z żalem błagać o miłosierdzie. Przeznaczo- 
ny iest dla postępuiącego krokiem niepewnym na 
drodze niebieskićy , dla potrzebnego ustalenia i wspar- 
cia. Uzbróy się odwagą; uznay z pokorą Że nicie- 
steś ieszcze w stanie sądzić o rzeczach boskich. Mo. 
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Żesz ,i powinieneś myśleć przed Nim że nieiesteś go- 
dnym tego dobra naywyższego, lecz czyliżbyś- się 
stał godnieyszym, gdybyś dla tego pozoru chciał 
dumnie własnym swym rządzić się rozumem? Cryż 
niewiesz ĉe posłuszeństwo więcéy znaczy niżeli o- 
fiary ? I któż cię to zachęca do przygotowania się i przy- 
stąpienia do Stołu bożego? człowiek od Boga prze- 
znaczony do polednania cię z Nim, przyiaciel któ- 
remuś się zwierzył grzechów naytaynieyszych, i któ- 
ry zna dziś wszystkie twoje nieprawości, który cię 
wysłuchał iako Namiestnik Jezusa Chrystus , i któ- 
ry do ciebie przemawia w Jego imieniu. 

Mógłlżebyś się uwolnić od posłuszeństwa temu ? Je- 
zus Chrystus nieprzyszedł na ziemię dla Sprawiedli- 
wych, ale dla grzószników. Tak ich wzywał: Pódź- 
cie do mnie wszyscy którzy pracuiecie i obciążeni ie- 
sieście, a ia was ochłodzę (1). Kogoź on wzywa? nie 
tych co są wolni i unoszą się na skrzydłach Taski; 
nie tych którzy z łatwością chodzą na drodze Jego, 
ponieważ niesą obciążeni ciężarem tloczącym. Wo- 
ła tych co są obciążeni grzechami i znużeni pod brze- 
mieniem nieprawości. Zdaje się, iż do wielkości cię- 
žaru, stósuie prawo zbliżania się do siebie, kiedy Go 
szukają z miłością i żal:m. A ponieważ uważasz się 
za iednego z naywiększych grzćszników, powinie- 
neś zatćm znać siebie za jednego z szczególnie po- 
wolłanych. 

Idla czegóż- miałbyś znieważać daskę, myśląc że 
niemoże ohmyć przewinień twoich; i że nieiest zdol- 
ną ciebie zachować? czyn tak święty wymaga bez- 
wątpienia aby się doświadczać, jak mówi Apostół; 
SEA da R 


(1) Math: XI. 28. 
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lecz doświadczenie to nieprzechodzi sił naszych, 1 w 
ówczas tylko w tey mierze omylic się można, kiedy 
się chce tego. Czegóź się wymaga po grzeszniku? 
oto żaby się szczerze nawrócił „aby się brzydził prze- 
szlemi blędy, aby mial mocne przedsięwzięcie nie- 
wracania się do nich i wszelkich do tego użył środ- 
ków potrzebnych; aby się dobrze wyspowiada! ia- 
by przystępował z gorącem pragnieniem zjednocze- 
nia się z Jezusem Chrystusem, który po to zstąpił 
z Nieba aby się z nim zjednoczył. 

Pewien iestem Że te uczucia panuią w sercu WPana, 
a na tem dosyć; przenayświętszy Sakrament kom- 
munii dokona reszty. Niegodność nasza przeszła lub 
boiaźń ułomności, nietylko niepowinna nas od Nie- 
go oddalać, lecz nadto powinniśmy szukać w tem 
źrzódie boskiem lekarstwa na te same niemocy. U- 
mie On wszystko naprawić, byleby serce nasze te- 
go pragnęlo; oczyszcza On nasze zamiary i daie nam 
silę ich wypełnienia. Jezus Chrystus sam nam po- 
wiedzial: Żekżto mnie pożywa, żyć będzie dla mnie (1). 

Kommuniia więc sama stanie ci się środkiem poe 
mocniczym do pełnienia cnót wszelkich; ona na- 
uczy cię oddalać się coraz więcey od omamień świa- 
ta ,pogardzać wszystkićm co iest przemiiaiącem, wy- 
korzeniać z serca wszystko co nielest godnem Boga 
w niem zamieszkałego, i dać w niem panować na miey- 
scu występków zabóyczych, cnotom Życie dającym. 
Uczęszczanie do Stołu pańskiego wzbudzi w tobie za- 
smakowanie w modlitwie , osobności i wszystkich ćwie 
czeniach chrześciiańskiego życia. Karmiąc się tym 
chlebem boskim, mabędziesz siły ku opićraniu się 
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niebezpieczeństwom, ku unikaniu przyczyn do grze- 
chu i bronieniusię przeciw wlasney ułomności swoiéy; 
pożywanie nakoniec tego niebieskiego zasiłku , po- 
stawi cię nastopniu godnieyszego przystępowania do 
oltarza. Jedna Kommuniia powinna być przygoto- 
waniem się do następuiącey ; oddalać się od Niey, 
jest wystawiać się na niebezpieczeństwo; przez to 
wzmaga się stopniowo oziębłość, burzliwość na- 
miętności nabiera mocy, Jezus Chrystus oddala się 
od nas, a człowiek zatwardza się w grzechu. 
Niemożna żądać pogrzószniku, po długićm zašle- 
pieniu tkniętym łaską boską, doskonaľości iakiey 
wymaga taiemnica tak wzniosła. Niemożna także o- 
biecywać sobie, aby przenayświętszy Sakrament na- 
tychmiast przywiódł nas do stanu niewzruszoney spra- 
wiedliwości. Podobnego daru nieotrzymuie się na 
ziemi; iest to udziałem Nieba gdzie Bóg w całey u- 
kazuie się piękności, duszy blogosławioney , prze- 
nika ią ogniem gorącym swoiéy miłości, i przypro- 
wadza do błogiego stanu niemożności grzeszenia. 
Zycie człowieka na ziemi iest ciągłą pokusą: któż 
może niewiedzieć ile tego smutnych dali dowodów 
sami nawet Sprawiedliwi; iak bardzo zasmucali nie- 
kiedy Kościoł okropnemi swemi upadkami? Któż 
niewie że ten co stoi , lękać się powinien aby nieupadlż 
A tak nic więcćy niewymaga się od grzesznika nad 
„dobre usposobienie teraźnieysze, i wżywanie z ufno- 
ścią pomocy Nieba do uczynienia go codziennie 
lepszym; należy, aby po zażyciu lekarstwa, choroba 
jego zniknęła; a ieżeli nieiest zupełnie uleczon, ahy 
przynaymnićy był podobny przychodzącym do zdro- 
wia i powoli sił nabieraiącym; Żeby okazywał ze 
krew Zbawiciela zaczyna krążyć wiego żyłach; aby 
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się starał być Mu w czémkolwiek podobnym, i aby 
już mial uczucia gadne tak wielkiego wyniesienia. 
Kto pożywa mego ciała, a piie moia krew, mówi 
Jezus Chrystus, we mnie mieszka, a ia w nim (1). 
Niemówi: ten lączy się ze mną, lecz mieszka we 
mnie, to iest: zakładam sobie w sercu iego mieszka- 
nie stałe, gruntowne i trwale; zawićram z nim przy- 
mierze mocne i niewzruszone. Wrzeczy saméy, Kom- 
muniia pokorna i święla, napełnia duszę tylą wiel- 
kiemi laskami, Jezas Chrystus iednoczy się z nią tak 
ściśle 1 sposobem tak niewysłowionym, że czuie się 
być zagrzuną nową siłą i odwagą doląd ićy niezna- 
nemi. Wiara iey bowiększa się tak znacznie że chodzi 
długo, iak Prorok, wzmocniona i wspierana tym 
świętym pokarmem, i niepodobną prawie jest rzeczą 
aby człowiek szczerze i z;dobrą wiarą kommauniku- 
iący, mógł wkrótce przeyśdź ze stanu w któren nas 
wprowadza nayskutecznieysze lćkursiwe Religii, do 
stanu ułomności niegodnych chrześciiańskiey duszy. 
Zbyteczna troskliwość może hyć pokusą. Mówisz 
mi, Żeś niegodzien; wszyscy niegodni iestieśmy. Nie- 
masz ani lednego śmiertelnika godnego zbliżyć się 
do oltarza Jezusa Chrystusa, ieźli On sam nieudzieli 
mu tey łaski; lecz zbliżać się do siebie przykazuie 
num inawel zaprasza. Otworzył wspaniałą gospodę 
ku uzdrawianiu wszystkich chorych, a lekarstwem 
tam udzielunem iest własna krew Jego; lekarstwem 
niezawodnóm kiedy ie przyymuie się z wiarą i miło- 
ścią. Nieprzychodzić tam, byloby Jemu uclybiać; 
niekorzystać z takiego dobrodzieystwa, byłoby być 
siebie. samego wrogiem. Naywiększemi okryty ra- 


(1) S$. Jau VI. 37. 
Tor: lil. 30 
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nami, naybardzićy skażony, nayskorzćy powinien 
się tam spieszyć, Sakrament ten skarbem iest dla 
ubogich, lekarstwem dla słuhych. Bezwątpienia jest 
chlebem dla Sprawiedliwych; lecz równie i dla poku- 
tuiących: ieżeli iest pokarmem posilnym dla silnych, 
jest równie mlékiem dla tych co stać się takimi pra- 
gną. Zgotowany iest dla wszystkich, a szczególnićy 
da chorych: nie dla zdrowych Lekarz, lecz dla sfa- 
bych iest potrzebny. 

Od naszego przygotowania się zależy owoc iaki 
z Niego odnosimy; Jaska Sakramentu zastósowaną 
będzie do wiary i miłości przyy muiącego Sakrament. 
Sam z siebie iest on nieskończonym i niewyczerpa- 
nym, ponieważ zawićra w sobie całego Jezusa Chry- 
stusa, prawdziwe źrzódło wszelkiey łaski; każdy 
z iego skutków jest nieograniczony, i zdolny zgla- 
dzić wszystkie grzechy całego Świata. Duch S. za- 
słagi Jego rozdaje i udziela każdemu w miarę gorą- 
cości iusilności prośby. Jestto Ocean bezdenny, z któ- 
rego każdy tyłe czerpa wody, ile w naczynie iego 
zmieścić się może. Wody niezabraknie; ale nikt więcey 
nad obiętość naczyna swego wziąć niezdoła. Zastó- 
sować można de przynoszącego naczynie bardzo wiel- 
kie z pragnieniem napelnienia go, te słowa Dawida: 
Rozsezrz usta, a napełnię ie (1). 

A czegóż potrzeba do dobrego przygotowania się? 
Żywćy wiary oobecność Jezusa Chrystusa przycho- 
dzącego iako Bóga wcielonego zamieszkać w sercu na- 
szćóm; nabożeństwa z gorącością i z miłością odpra- 
wianege, połączonego » uszanowaniem winném Bo- 
gu. A zatem należy oddalać wówczas od dnszy na- 
Rokk ke aiai Wi min dd UM 
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szey wszelką myśł obcą, wszelkie natężenie, abysię 
mogła bez żadney przeszkody i z miłością przyłożyć 
do wielkiego przedmiotu który powinien ią zaiać. 
Niedosyć iest obmyć się ze wszystkich grzechów 
przez spowiedź, należy jeszcze wyruguwać wszystko 
coby nas mogło oderwać od nabożeństwa i miłości 
winney Jezusowi Chrystusowi. 

Kiedy Moyżesz poszedł na góre Sinai mówić z Bo- 
giem, wstąpił nań sam, i przykazano mu było, aby 
na całey przestrzeni góry nieznaydował'się ani ieden 
człowiek, ani iedno zwierzę, iżby samotność ieg'> 
była zupełną i aby nic innego widzieć niemógł. Ľo- 
dobnie przyymuiący Boga swolego, powinien przy- 
nosić serce talk samotne, tak zebrane, tak zaięte 
czynnością swoią, iżby w tćy chwili innego przed- 
miotu prócz Boga samego, niewidzial. Moyżesz zdiąt 
obuwie, aby ztem większem uszanawaniem chodził 
po ziemi zaszczyconey obecnością pańską; przystę- 
puiąc do Boga, potrzeba wyzuć się z wszystkiego ca 
do ziemi przyciąga, z wszystkiego co iest śmiertelne 
i co może nas w roztargnienie albo w pomieszanie 
wprawić. | 

Trudno iest nędznemu grzesznikowi doyśdź do te- 
go stopnia czystości, niepodóbna nawet jest zepsute- 
mu przyrodzeniu; lecz wszystko staie się podobném 
ża pomocą łaski boskiey. Taśmierć duchowna, to 
zupełne wyzucie się, niewszystkim wprawdzie były 
dane. Jestto szczególnym darem oblubienicy, ta iest, 
dusz błogosławionych, które go otrzymały po wie- 
lu przykrościach i pracach: lecz my sami w nadziei 
otrzymania go kiedyś, powinniśmy odtąd wszy- 
stkich dokładać usilnosci; Bog w niewypowiedziandy 
dobroci swoićy, poprzestanie na malyn: stopniu ofu- 
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rowaney Mu czystości. Jeżeli czlowiek czyni wszy- 
siko co tylko iest w mocy iega, aby staną! u ofta- 
rza % nabożeństwem szczerćm i rzećzywistem, 7u- 
szanowaniem i wdzięcznością powinną za dar tak nie- 
oszacowany , nienależy wątpić Że polegać może na 
miłosierdzia boskiem. 

kóźniey mówić bedziemy o sposobach otrzymania 
od Boga tyeh szczęśliwych usposobień ; łecz wprzó» 
dy zdate mi się być rzeczą koniecznie potrzebną , 
abyś się stara! uwolnić od zbytecznćy trwogi w któ- 
réy obawiam się podstępu wspólnego naszego nieprzy- 
iaciela. Ofiarą nayużytecznieyszą w takićm zdarzeniu 
jest pokorne wyrzeczenie się wlasnego mnieniania. 
Przypomniy sobie, że Piotr S. dla tego samego po- 
zoru pokory niechciał pozwolić aby mu Nauczyciel 
jego obmył nogi, I Że Jezns Chrystus pogroził mu 
mówiąc, Że ieżeli niepozwoli nóg sobie umyć, nic 
wspólncgo z Nim mieć niebędzie. Naśladuy Piotra 
S. i blagay Go aby ct umył nietylko nogi, lecz rę- 
ce i glowe. 

Już boski ten Zbawiciel skropiľ cię krwią swoją 
przy spowiedzi; luż cię obmył: teraz cię woła do 
Stolu świętego, teraz przychodzi do ciebie, przy- 
chodzi zamieszkać w sercu twoićm. Ma On tę samą 
krew oczyszczaiącą zupelnie ze wszystkich zmaz, to 
samo ciało ożywiaiące wszystko; otworz Mu więc 
weyście dotwoiego serca. Niech twa ufność w Jego 
dohroci, przewyższa boiaźń twoią, podlość i pamięć 
grzechów. Pokorne posłuszeństwo złączone z uczu- 
ciem twoićy niegodności, będzie ią moglo zmniey- 
szyć. A ponieważ obraliśmy Niedzielę następującą 
do wypełnienia tego wielkiego dziela, ponieważ 
Żadnty niemamy wstrzymuiącćy nas przyczyny, niee 
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powinniśmy odstępować od tak świętego przedsięwzię- 
cia. Nietraćmy krótkićy zostaiącey nam chwili na 
bezpotrzebnych rozprawach, obróćmy ią raczey cal'- 
kowicie na przygotowanie się do spełnienia go iak tyl- 
ko można naylepiey. 
— Niemóglem się oprzeć ani rozumowaniu ani po- 
wadze świętego Rządcy sumienia molego; odpowie- 
działem mu, że iuż znim sprzeczać się niebędę, i 
zupełaie się poddam mądrym jego wodzoni. 
Zdawał się być zadowolony; lecz zaledwo rozpoczął 
mowę ośrodkach użyć się maiących do tego przygo- 
towania się, usłyszeliśmy pukanie we drzwi mego po- 
koiu. Ta nowość zadziwiła nas isprawiedliwie. Pićr- 


wszy raz przerwano częste nasze rozmowy. Zdawa- 


To mi się że mnie Bóg zaprowadził do tego świętego 
domu dlazamieszkania w nim krainy milczenia iaby 
Żadna myśl światowa niemieszała się do myśli reli- 
giynych i pokutnych, któremi zbogacał duszę moią. 

Ami Qyciec, ani ia niemogliśmy się domyśleć kto- 
by taki niespokoijł nasze ustronie; iednak za drugićm 
zapukaniem, Oyciec wstał i otworzył; był to odźwier= 
ny z doniesieniem, że któś obcy pytał się o mnie i 
chce się ze mną widzieć. Zmieszaliśmy się wiadomo- 
ścią Že któś nieznajomy chce się zemną widzieć; ty- 
siąc strasznych myśli mi się przedstawiło. Kto mógł 
się dowiedzieć o moićy bytności, i czegoby odemnie 
żądał» Zapewne ktoś z policyi ścigalący zabóycę 
cudzoziemca; dowiedzieć się musiano, rzeklem do 
niego, żem się tu schronił, zapewne poymać mnie 
przychodzą? Qyciec znaydował ten domysł do pra- 
wdy podobnym, i niewiedzieliśmy iak sobie postą- 
pić. 

W tey chwili pomieszania, spoyrzalem*w okienko 
jedyne w moim .pokoju, i spostrzeglem człowieka 


54 TRYUME EWANGIELII. 


przechodzącego sie po dziedzińcu. Jakżem się zdzi- 
wif, gdym poznał Szymona. Spiesznie zawolałem 
odźwiernego aby mi powiedział czylito ten sam 
człowiek chce się widzieć ze mną? Odpowiedział, 
że to ten sam. W tenczas obracaiąc się do Qyca, 
rzekłem: zdaie mi się, że się niemamy czego oba- 
wiać, ten człowiek iest ieden z zaslużonych wdomu 
moim, w nim się urodzil, zrósł wraz ze mną, 7a- 
wsześmy się kochali, on zawsze był wiernym, 1 iemu 
jednemu ze służących moich znógłem się naywięcey 
powierzyć; niepodobna aby się czego przeciw mnie 
mógł podiąć; dodałem Że przeciwnie wnoszę, iż gorli- 
wość iego, przywiązanie i niespokoyność z powodu 
moićy niebytności, przywiodły go zapewne do szuka- 
nia mnie z usilnością; 1ż szukać niepoprzesta! aż póki 
nieodkrył moiego schronienia, i Że ieżeli nikogo 
z nim niema, mogę mu się bezpiecznie pokazać. Oy- 
ciec zapytał odźwiernego, czyli on przyszedł sam 
lub z drugimi, a gdy się dowiedział Že nikogo znim 
niebyło , wstał i przyprowadził go sam do mego 
pokoiu. 

Zaledwie wszedł, zaczął płakać, rzucił mi się do 
stóp, uściskał za kolana znayżywszemi oznakami 
nayczulszego przywiązania. Wziąłem go za ręcechąc 
podnieść, lecz nieinoglem tego dokazać i dosyć dłu- 
go w tym stanie zostawał. OQyciec był niespokoyny, 
chcąc się iak navspiesznićy dowiedzieć, co go przy- 
prowadziło i czyli było się czego lękać; lecz Szy- 
mon dla płaczu ilkania nic nam powiedzieć niemógł; 
nakoniec po długićm naleganiu, dokazaliśmy Że się 
podnióst. | 

Qyciec zapytał go iakim sposobem mógł się dowie- 
dzieć o moićm tu przemieszkiwaniu? Szymon odpo- 
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wiedział, że od pićrwszego dnia mego oddalenia się, 
nieustannie przebiegał całą okolicę dowiaduiąc się 
wszędzie bo domach, klasztorach, i we wszystkich 
mievscach po drodze; Że na nieszczęście do dziś dnia 
nieprzychodziła mu myśi dowiedzieć się tutay; lecz 
że przyszedlszy i zapytawszy się odźwiernego, otrzy- 
mał od niego odpowiedź , że od niedawnego czasu 
przyszedł tu iakiś nieznajomy, Że Ra te słowa serce 
mu bić zaczęło, i poprosił odźwiernego aby o iego 
przybyciu uwiadomił nieznajomego, ponieważ wa- 
Żne miał mu powiedzieć rzeczy; że odźwierny tu po- 
szedl, i Że nakoniec los go pocieszył w dlugiem ie- 
go zmurtwieniu. 

Szymon w czasie opowiadania tak piakał, Że mu 
łkanie mowe przerywało, i pomimo Żywey chęci do- 
wiedzenia się z ust iego o okolicznościach ważnych 
dla Oyca i dla mnie, uznaliśmy potrzebę zaczekania 
trochę aby przyszedł! do siebie, i mógł nam to 7zi- 
niną krwią opowiedzieć. Gdyśmy go luż spokoy- 
nieyszym uyrzeli, prosiłem o dokładne opowiedze- 
nie co się stało; w tenczas obracaiąc się do mnie, tak 
mówić zaczął: 

«Pan zapewne pamiętasz © dniu nieszczęśliwym, 
w którym wyszedleś z domu rano nic niepewiedzia- 
wszy. Odeyście pańskie wszystkich nas zdziwiło. Py- 


Aaliśmy się ieden drugiego, Żaden przyczyny odga- 
dnąć nieumiał. Odźwierny powiedział nam Że o Świ- 


taniu kazaleś mu Pan otwerzyć bramę i sam wysze- 


leś; Że zdziwiony tém wyyściem nieprzewidzianćem 


o godzinie nadzwyczayney, bardzićy się ieszcze za- 


dziwił widząc Pana wychodzącego w „płaszczu i ze 


szpadą; Że zdięty ciekawością stanął na progu aky 


poty. a 
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zobaczyć w którą się Pan uda stronę, i że widział 
Pana idącego ulicą prowadzącą na wieś. 
Natychmiast, beż naymnieyszego namyslu udalem 
się wskazaną mi przez odźwiernego drogą. Bieglem 
co tchu; przybieglszy do bramy mieyskićy, waha- 
Tem się gdziem mial póyść; lecz uszedlszy kilka- 
naście kroków dalćy zdybalem włościanina usiluią- 
cego włożyć na konia człowieka, którego zdawalo 
się że podniósł. Zbliżyłem się iak gdyby dla dopo- 
możenia mu, i wpateniąc się pilnie w człowieka prze- 
zeń trzymanego , zdało mi się że był podobnym do 
cudzoziemca niedawno przybyłego, którego okaza- 
tość i przepych zwracały na siebie oczy. Przelękłem 
się widząc go ranionego i zkewawionego. Domy- 
śliłem się natychmiast, Žeście się Panowie poroźni- 
li, i że go Pan ranit. Ten domyst wkrótce się w pe- 
wność samienil, kiedy się zapytawszy włościanina, 
ktoby był ten człowiek, on mi odpowiedział, Że 
wybrawszy się dla niektórych potrzeb bardzo rano 
do miasta, iużem do niego doieżdzal , kiecdym zdy- 
bał męszczyznę w płaszczu który odezwal się do mnie: 
«móy przylacielu, iedź prędzey , niedaleko ztąd za- 
staniesz człowieka ranionego potrzebuiącego pomo- 
cy; iedź prędko i ratuy go». Chcialem go wypyty- 
wać, lecz on zatrzymywać się niechciał ; o kilka kro- 
ków napotkałem tego Jegomości, który mi powie- 
dział że został ranionym sam niewie przez kogo ipro- 
sil mnie abym go zawiózł do iego gospody; dopo- 
móż mi włożyć go na konia i zawieziemy gdzie nam 
powi e. 
Pewien bylem żeś Pan mówił z tym kmiotkiem. 
Mocno byłem uradowany że raniony powiadał Że nie- 
wiedział , ktoby go do tego stanu przyprowadził, i są- 
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dziłem Że dla iakieyś pobudki honorowe; niewymie- 
nial swoiege napastnika. Mniemalem Że odwożąc go 
do gospody, przypadek niechybnieby się rozgłosił 
i nieuszedłby baczności wykonywaczów prawa prze. 
ciw poiedynkom postanowionego, lękałem się więc 
o Pana. 

Przypomnialem sobie Że w pebliskiey wioscę byt 
uczciwykaneć któremu znaczną wyświadezyłem przye 
sługę; przekonany Że en mi nieodmówi i dochowa 
sekretu, doradziłem rannemu że go zaprowadzę de 
niego, nietylko dla utaienia nieszczęśliwego wypad- 
ku i zachowania go od niebezpieczeństwa na jakie roz- 
głoszenie narazaloby ; lecz oraz iako w mieysce gdzie 
będzie mógł mićć Lekarza I wszelkie starania potrze- 
bne w iego polożenia. 

aniony w gorliwości moiey niemógł widzieć iak 
tylko skutek uczucia ludzkości; boiaźń aby go nie- 
śledzila policy, którą powiększalem wraz z wło- 
ścianinem, skłoniła go do zezwolenia. Dom do któ- 
regośmy go prowadzili by! na początku wsi, spodzie 
wałem się weysdź do niego bez zpostrzeżenia od ko- 
geuolwiek bądź, co mu się szczęśliwie udało. Wea- 
dziliśmy go więc na konia 1 szczęśliwie przybyliśmy 
do kmiotka, niebędące ed nikogo widzianyani. 

Powiedziałem poczciwemu kmiotkowi co mi się 
zdawało w takiw razie przyzwojtóm, a on mi Wszel- 

* kie obiecał usługi. Wezwaliśmy Chirurga mieysco- 
wege, epowiedziałem mu zdarzenie tak aby nrógł u- 
służyć, ale nienadużyć naszego zwierzenia się. Opa- 
trzył ravę, znalazl ią głęboką; lecz powiedzial Że 
sądzić o uiey niemoże przed dwudziesłą czterema 
godzinami. Obwiązał ią i obiecał przyyśdź późniey. 
Móy przylaciel z zoną obiecali mi wszelkiego dulo- 
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Żyć starania w nsłudze choremu, i znalazł u nich 
wszelką pomoc iakiey tylko stan iego wymagał. 
Widząc żem mu niebył potrzebny, ulożylem so- 


bie poyśdź szukać Pana. Prosiłem gospodarza aby 


mi pożyczył konia, i ndalem się za Panem wskaza- 
ną mł drogą. Caly dzień uganiałem się, pytalem się 
każdego kogo tylko spotkalem; nikt niemógł mi ĉa- 
dnéy dać o Panu wiadomości. Gdy śledzenia moie 
byly próżne, a noc bliską, powróciłem do miasta 
w nadziei że się tam czegoś dowiem. Lecz iakiż był 
móy smutek kiedy powróciwszy dowiedzialem się 
Że taii Pana niebyło i nic onim niewiedziano ! 

Przepędziłem noc w nayżywszey niespokoyności, 
w przedsięwzięciu szukania Pana na zaiutrz na nowo, 
chociaż wcale niewiedzialem dokąd się mjaľem obro- 
cić. Udalem się naprzód do domu gdzie był! ranio- 
ny. Chciałem być przy opatrywaniu. Chirurg nad- 
szedł, po pierwszóćm odięciu plastru powiedział że 
rana była wielka, lecz Że szczęściem Żadna część sta- 
nowcza niebyla skaleczoną ; a zatém niezdaie mu się 
dotąd być niebezpieczną, iednakże dla zupełnego 
upewnienia się należy zaczekać. Nadzieia wiele mnie 
pocieszyła, chcialbym byl rozmówić się z chorym 
względem powzięcia od niego obiaśnienia dla znale- 
zienia Puna; lecz Chirurg tak nam bardzo zalćcał 
abyśmy go do mówienia nieprzyprowadzali , żem nie- 
śmiał naymńieyszego uczynić zapytania. 

Bardzo byłem niespokoyny; przyszło mi na myśl 
Że może się Pan schronił de domu którego z swoich 
przyłaciół , abyś ztarntąd mógł dowiadywać się o sta- 
nie ranionego'i zarządzić sobą podług okoliczności. 
Lecz iakże zyadnąć lub domyśleć się którego Pan 
dom obrał? W tey niepewności zdawało mi się rze- 
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czą potrzebną wszystkie obiedz; zaraz udałem się 
w drogę, 1 wszystkie odwiedziłem, iakie mi przyszły 
do myśli; zeszło mi na tym więcćy trzech tygodni. 
Poświęcalem dzień caly na szukanie Pana, a gdym się 
niezbyt bardzo oddalił , powracałem do domu w na- 
dziei że zastanę wiadomość, Odwiedzałem ranio- 
nego tak często iak tylko mógłem, i zawsze mialem 
pociechę powzięciu wiadomości że się miał co ran 
lepiey, aź do chwili w którey.., 

Na te ostatnie słowa Szymona, niepoyniowałem 
się i niemoglem się wstrzymać ; czyli nieumar] ? rze- 
klem, przerywaiąc mu mowę: — nie, Panie, odpo- 
wiedział mi, iest teraz zupełnie zdrów i dowiedzia- 
lem się że wyiechał dzisiay napowrót do swego kra- 
lu. Jakże zdolam odmalować ci wrażenie przez tę wia- 
domość zdzialaną na mnie? Człowiek od razu oswo- 
bodzon z pod ciężaru który tłoczył całą iego bude- 
wę, nieczuie tyle ulgi, ile iu z tey wiadomości nie- 
spodziaućy uczulem. 

Arocie myśli przedstawiło się wyobraźni moiey:;- 
wszystkie iuż lu Świetne, inż pocieszaiące, Uwiel- 
bialem miłosierdzie Boga nad tym czlowiekiem, 
któremu użyczył leszcze czasu do nawrócenia się 
i poprawy; uwielbialem dobroć nad sobą iż niedo- 
puścił aby zbrodnia moia byla dokonaną; okazał 
Bóg dobroć uśmierzaiąc pożćraiące mnie niespokoy- 
ności i pokazuiąc Że mogę się zbliżyć do Jego Tra- 
nu , niebędąc obciążony tak wielką zbrodnią. Ta neyst 
słodka wylala obficie na serce moie balsam pocie 
chy. Bodniósłem oczy ku Oycn niebieskiemu, i za- 
lawszy się lzami, padlem na kólana dla podzięko- 
wania Mu. Dobry móy Spowiednik polączył nodly 
swoie z molemi, trzekł do mnie: tak iest, w tym 
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wypadku, wenaway naszego Boga dobraci , Boga mi- 
$osierdzia. 

Szymon znaiąc mnie od dawna i znalazłszy w Kla- 
sztorze ; niemógł myśleć abym się do niego w innym 
celu udał nad uniknienie sądu , osłupia! widząc czyn= 
ność moią; poglądał na mnie z zastanowieniem i po- 
dziwieniem które mi poznać dawały, że zaledwie 
wierzył temu ce widział; mocno mnie to zawstydzi- 
30; lecz czułem ilem na to zasłużył. Wstawszy, tak 
iest; Szymonie; rzekłem do niego, Bóg spoyrzał na 
mnie oczyma miłosierdzia; sprowadził mnie tu nie. 
tylko dla ochronienia od sprawiedliwości ludzkiey , 
lecz nadto dla wybawienia od wiekuistey zemsty swo- 
jey. Śżymon zdziwiony, nie nieodpowiedział, Qyciee 
go prosił okończenie swego opowiadania, i tak daley 
mówił: | 

Niebędę Pana nudził szczegółami długićy trosklie 
wości moijey. Od chwili oddalenia się pańskiego aż 
do dnia dzisieyszego, szukać go nieprzestawałem; 
dzieliłem czas móy na nieustanne Śledzenie Pana, 
odwiedzanie ranionego ; i powrót prawie codzienny 
do domu gdzie spodziewałem się Pana lub iaką o nim 
wiadomość zastać. Raniony za kilka dni wyszedłszy 
ź niebezpieczeństwa, pragnął wrócić do swoiey go* 
spody; na prośbę iego, odprowadziłem go do niey; 
ecz niewie dotąd kto ia iestem, i uważa mnie za 
tzłowieka miłosiernego który go napotka! przypad- 
kiem i z ludzkości ratował; bardzo mi był wdzię« 
cznym i co chwila mi to oświadczał, 

Winienem iesżcze dodać, Że chociaż miał wielkie 
„ żaufanie we mnie, i często zwracałem mowę na jego 
przypadek , nigdy niewymienił swego przeciwnika, 
j zawsze mówił Że go niezna. Umiarkowanie iego 
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kazało mi go uważać za czlowieka honorowego któ- 
ry niechcjał Panu szkodzić, i z tąd wnoszę Że niko- 
mu o tćm niepowie. Wyzdrowienie iego zabezpiecza 
Pana zupełnie; gdyż szczęściem to zdarzenie w naye 
głębszóm zostaie zagrzebane milczeniu. Nikt o niem 
niewiedział, i inż Pan w mieście niezastaniesz cu- 
dzoziemca. Pięć dni temu iak mi powiedział, Że ode- 
brał wiadomości ze swego kraiu zmuszaiące go do 
powrotu, i widziałem go urządzaiącego wszystko do 
swego wylazdu, który na dzień dzisieyszy przezna» 
czył; dziś rano pewno odiechał. 

Mam ieszcze Panu powiedzieć , że dzieci iego i wszy- 
scy domownicy są zdrowi; lecz wszyscy zmartwieni 
mocno; powrót Pana w dobrem zdrowiu będzie dla 
nich wielką pociechą. Dodam ieszcze, że przebiega- 
jąc tyle razy te okolice, nigdym tu ieszcze niebyt, 
i że będącego w rozpaczy Żem Pana nieznalazł , ani 
u iego przyjaciół ani w żadney wiosce gdziem sądził 
Że się Pan mógł ukrywać, tayne przeczucie dapro- 
wadziło mnie nieznaczną ścieszką wiodącą do tego 
ustronia. 

Spostrzegłszy Klasztor, przyszedłem zadzwonić 
i zapytać się odźwiernego ,bardziey może dla tego a- 
by mieć coś powiedzieć , aniżeli w nadziei znalezie- 
nia Pana: czy niema tu Jegomości którego szukam. 
Wręcz mi odpowiedzial, że ktoś od nieiakiego cza- 
su tu przyszedł zupełnie mu nieznaiomy. Zaraz za- 
Żądałem mówić z tym nieznaiomym, myśląc że prze- 
konam się naocznie czy to ľan czy kto inny; los móy 
tem szczęśliwszy, że mnie przyprowadził do stóp 
pańskich. 

Podziękowałem Szymonowi za iego gorliwość i pra- 
cowite szukanie, i po kilku innych krótkich słowach 


= 
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powiedzialem mu, Że teraz niewrócę do siebie i że 
pragnę tu ieszcze kilka dni pozostać. Niechcę także 
powracać do miasta, chcę pićrwćy przepędzić czas 
iakiś na wsi z dziećmi moiemi i domownikami; lecz 
poniewaz już od dawna dom ten nie iest za mieszka 
ny, wkładam na ciebie obowiązek udania się tam 
ztąd prosto, i wykonania wszystkiego co będzie po- 
trzebnem do uczynienia go sposobnem do tego bez 
żadnéy iednak naprawy okazałćy, i do przeprowa- 
dzenia sprzętów. Gdy to dopelnionćm zostanie, spro- 
wadzisz tam moie dzieci i służących; i potem przy- 
iedziesz.po mnie. Tecz chociaż możesz wszystkich 
zapewnić Że iestem zupelnie zdrów i wkrótce mnie 
zobaczą, zalócam ci wyraźnie abyś nic niemówił 
gdzieś mnie zastał. Szymon obiecał wypelnić moie 
rozkazy z dodatkiem, że nawet uczyni to prędko, bo 
w swoich podróżach był kilka razy w domu w któ. 
rym zakładałem sobie mieszkać, Że ten w bardzo 
dobrym iest stanie, i że tylko niestaie niektórych 
sprzętów Jatwych do przewiezienia. 

Gdym tak rozrządzał , inne mi ieszcze przydał 
wiadomości , szczególnićy zaś o licznych przyia- 
ciolach, członkach naszego rozwiązlego towaczy* 
stwa. Powiedział mi, że śmierć Manuela, znikaie= 
nie moje i cudzoziemca prawie ich zupełnie rozpro- 
szylo; dodal, że każdy ze składaiących ie iest smu- 
tnym i zupelnie odosobnionym. Powiedział mi 
w szczególności otobie, Teodorze, że ciebie niewi. 
dział, Że jesteś na służbie i dla tego ciągle bawisz 
w Pałacu. | | 

Czyli obecność Oyca odeymowała mu śmiałość, 
czyli poznał po moiey niinie moią odmianę; mówił 
do mnie z naywiększą ostróżnością; żadne mu się słóż 
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wko niewymknęło którehby odkryć mogło poprze- 
dnicze nasze nałogi i obrazić skromność moiego Na- 
uczycielu. Starałem się okazać mu spoyrzeniem bo- 
jaźń aby się niezapomniał w tym względzie. Czyli 
mnie zrozumiał, czyli dociek! moićy boiaźni , nies 
zrobił mi tey nieprzyiemności. Powiedziałem mu 
nakoniec aby odszedł dla dopełnienia mych zleceń. 
Obiecał mi że wkrótce wróci uwiadomić mnie o ich 
dopełnieniu. Oyciec go do drzwi odprowadził; apo- 
wróciwszy tak dalóy mówił: 
— Uwielbiay WPan miłosierdzie badai i złącz się ze 
mną dla podziękowania Mu za tyle dobrodzieystw. 
Dziele swego $5 ciai różnych okoliczności nieoddziel- 
nych, są wtey chwili widocznym dowodem lagodno- 
ści Jego oycowskićy , i czułey Opatrzności. Nieda- 
wno byłeś pogrążony w takićy powodzi występków, 
otoczony tak grubą ciemnością, Żeś nieznał ani Bo- 
ga twolego ani prawdziwey Religii; biegłeś w prze- 
paść wiekuistą bez naymnieyszego zastanowienia. 
Noc jedna zmieniła los WPana; możnaby powiedzieć 
Że Róg pomnożył w nićy swe cuda dla oświecenia cię 
i wyrwania pomimowolnie z stanu tak okropnega. 
Co za noc! noe straszna, pełna okropnych przy- 
padków, lecz widocznie przygotowanych przez mi- 
łość oycowską pragnącą uratować syna. Napastnik 
niesprawiedliwy I zuchwały wyzywa; mylny honor 
świata sklania cię do przyjęcia wyzwania; wiado- 
mość nieprzewidziana o naglćy śmierci przyiaciela, 
towarzysza nierządów, zamyślającego nowe zbytki, 
uciążu cię i przydaie trwogę do niespokoyności. Nie- 
bo odzywa się przez grzmoty, błyskania strachem 
przeyninią , wzdęta burza,:czarne chmury tocząc się 
ku domowi ogniem go prawiu obsypuią; nic WŁana 
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niewstrzymuie; uroione słowo honoru do boiu go 
wiedzie i nieszczęściem powalasz przeciwnika w ro- 
zumieniu Żeś mu życie odebral! 

Przypadki te liczne, niebyłyby ieszcze rozproszy” 
ły ciemności duszy twoićy. Bóg miłosierdzia dopu- 
ściwszy ie dla zwrócenia ciebie na łono swoie, spra- 
wia że przeięty strachem wucieczce twoiey puszczasz 
się drogą wiodącą do tego domu. Ledwieś tu przy- 
szedł, dotkną! serce twoie; oświełil światłem wia- 
ry, Odkrył ci swoią Religiią i daf poznać twe obłą- 
kanie; użyczył ci czasu do wyspowiadania się, a co 
naywięcey, raczył ci przebaczyć i dołaski cię swoiey 
przywraca. | 

Qyciec niebieski niepoprzestale ił% uratował syna 
vbląkanego i widzi go bezpiecznym na łonie swoiem 
oycowskićm, pragnie leszcze, iak ów Oyciec syna mar- 
notrawnego, obchodzić ucztę; chce cię przyodziać 
w szatę bogatą, i zaprowadzić do ołtarza, gdzie la- 
ko udarowany przebaczeniem, przyymiesz wlasne 
ciało Jego i krew boską na znak poiednania, gdzie 
nowe zleie na cię dary wyższe nad odebrane. 
Sprawiedliwie czuiesz się być niegodnym tego nie- 
oszacowanego dobrodzieystwa ; wyobrażałeś ie sobie 
sposobem daleko okrutnieyszym dla serca swego, 
mniemaiąc Żeś byľ narzędziem śmierci człowieka, 
Żeś był przyczyną iego wiekuistego potępienia, iwi- 
dząc ręce swoie zbryzgane ieszcze krwią wylaną. 
Jakto, mówiłeś sobie, zabóystwem zbroczony le- 
szcze, mam się ośmielić zasiąśdź u stołu Boga spo- 
koiu? 

Lecz ten Bóg spokoiu pragnie aby spokóy panował 
w sercu twoićm, żebyś z większą ułuością mógł się 
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„zbliżyć: do stołu Jego. Sprawia Że sługa szukający 
cię błądzi; oddala od'niego myśl wstąpienia do do- 
mu tego, chociaż tak blisko od miasta, przez cały 
czas przeznaczony przez/ciebie nauczynienie dobrćy 
spowiedzi, dopóki obecność iegu mogłaby cię w'nie- 
spokoyność 'wprawić.  Zostąwuie cię w przekonanin 
otey zbrodni, abyś ią wraz z innemi oplakał; ikie- 
„dy zniey 'oczyszczony gótuiesz się do przyięcia chle- 
ba niebieskiego; kiedy się<Jękasz” nieprawości two- 
ićy 1 myślisz żeś; zmazany krwią człowieka jti“ żeś 
może przyspieszył: karę iego wiekuistą, przyprowa- 
dza ci wspomnionego czlowieka , dowiadujesz się 
z ust lego że ów czlowiek'nieumarł, iż Żyje i zdrów; 
Że Bóg! mu; użyczył czasu do poprawy Życia, i że 
sum modlitwami swemi dopomodz mu możesz dona- 
wrócenia się. Co za cuda okaznią się w tych rózżrzą- 
dzeniach Opatrzności! iukie cuda miłości i miłosier- 
dzia iaśnieią nad tym człowiekiem 'i nad tobą si- 
mym! | rran 
Tak z nami postępuie ten czuły Oycieć.* Póki go- 
dzina sprawiedliwości 'nienadeszja ieszcze, powolnie 
grzesznika, wzywa'go, ułatwia mu drogę do powro- 
tu. Niewątpmy bynaymnićy, że to postępowanie 
boskie iest także przestrogą dla cudzoziemca, i Że 
dobroć Jego oycowska nie nieopuszczaiąca,'i 6 nim 
niezapomniała, Jakież dziękczynienia winierieś Mu 
za tak widoczny dowód miłosierdzia! Nietylko sku- 
tkiem swćy powszechnóy wspaniałości powoluie cię 
do Stołu swego, lecz dalćy jeszcze miłość swoią 
względem ciebie posuwa; pozwala ci dowiedzieć się 
o tém dla pocieszenia i uspokoienia, abyśsię okazał na 
uczcie z sercem przeiętćm całą wdzięcznością iakićy 
-tylko wymaga dobrodzieystwo tak wielkie i tak świć- 
Tom lil. 34 
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Że. Kiedy Bóg z taką obchodzi się z nami miłością, 
jakże zanią niewypłacać się miłością granic nie- 
malącą ? 

Dzisiay: dusza WPana powinna się uważać za wia- 
rołomną oblubienieę, która przez nayszkaradnieyszą 
niewdzięczność stala się winną częstych i nayniego- 
dziwszych zdrad. względem naylepszego i naygo- 
dnieyszego Oblubieńca. Wszystko ią skłaniało do 
wypłacania się przywiązaniem za przywiązanie, po- 
winna się byla brzydzić naymnieyszem uchybieniem 
Mu wiary. Zrodzona w stanie naypoślednieyszym, 
dziecko nieprawości, bez zasług, bez naymnieyszey 
nadziei wyniesienia się dotak wysokiego szczęścia ; 
tym czasem Oblubieniec, Władca Świata, Pan nay- 
przyiemnieyszy j naypięknieyszy na ziemi, wybiera 
ią sobie ziedynćy dobroci; uroczyście zaręczasię z nią 
przez Chrzest; obsypuiąc darami, obiecuieićy większe 
jeszcze w przyszłości, bo wiekuiste i nieskończone. 

W nagrodę tylu dobrodzieystw i nadziei, niewyma- 
ga od niey nic więcey nad dochowanie Mu miłości 
i wiary: niegodziwa oblubieniea, nieczuła na tyle 
miłości, niewdzięczna zatyle dobrodzieystw, pogar= 
dza tém wszystkiem co ma od Niego i co On iey ofia- 
ruie. Zaledwie widzi się być wolną , poddaie się za- 
raz obląkaniu ślepćy namiętności i uludzeniu woli 
skażoney. Za krótką chwilę uroioney rozkoszy, nie= 
uznaie Oblubieńca, zrzeka się Jego ręki, godności 
Jego, zaszczytów , nadziei Jego chwały ; staie się CU- 
dzołóźnicą, upadla się, kazi, bezwstydzi niegodzi- 
wie, i swego Oblubieńca okrywa nieslawą i znie- 


wagą. 
Mógłby ią ukarać za tak wielką zbrodnię, pogrą- 


żyć w dawną nędzę, odpędzić taką ohydę nową chle- 
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stą; lecz iest tkliwym , i kocha onę. Jey nieprawo- 
ści ieszcze Go niezniechęciły; szuka ićy z troskliwo- 
Ścią, stara się ią przywieśdź do upamiętania, pra- 
gnie ićy przywrócić swą łaskę. Zamiast zasłużone- 
go ukarania, wzywa ią wspaniałem przebaczeniem, 
aby wróciła do Niego; woła, nalega, prosi. Obie- 
cuie ićy zapomnieć zniewagi, obchodzić się z nią 
jakby zoblubienicą wierną , obiecuie przyiąć ią do 
łoża, na tron i doserca. Okazuie ićy tyle dowodów 
miłości dlasklonienia do Żalu i do poprzysiężenia Mu 
na nowo większćy wierności. Oblubienica coraz wig- 
cêy zaślepiona i zacięta, słucha Go , lecz bez nay- 
mnieyszéy uwagi; gardzi ofiarowaném przebacze- 
niem i Żadnéy nieprzyymuie łaski, lm On iey usil- 
nićy szuka, tém. ona więcey od Niego stroni; zamiast 
korzystania zJego dobroci, nierozsądna obraża Go na 
nowo. | 

Takie postępowanie niezdołate zrazić Oblubieńca 
równie cierpliwego iak pełnego miłości. Na próżno 
staie się pogardy godną w oczach Jego; ponawia On 
naleganiu swoie ze stalćm i tkliwem wytrwaniem; 1 
zdaię się że ta zła oblubienica nadużywaiąc dobroci 
tak zbytecznćy, stosuie ciężkość obrazy do bezustan- 
nych nalegań Oblubieńca. Zadziwiaiąca walka trwa 
długo, i niewiadomo nad czóm się bardziey zastana- 
wiać należy, ezyli nad zaciętością oblubienicy , czy- 
li nad dobrocią do wiary niepodobną Oblubieńca. 
Człowiek nieposiada takićy cićrpliwości, niepoymu- 
ie ićy nawet; lecz ona iest udziąłem Oblubieńca, po- 
nieważ On iest wiekuisty, bardzo miluie swoią oblu- 
bienicę, odkupił ią krwią własną , niekarze iéy do- 
póki miarka dopeľnioną isprawiedliwość Jego zua- 
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gloną do tego niezostanie; On ieden zna wielkość 
kary dla niéy zgotowaney. 

Jeżeli w chwilach wolnych od tey walki gorszącey, 
ieżeli pominio ciemnoty « zaślepiaiącćy oblubieni- 
cę, pomimo występków serca, wstrzyma się nieco ; 
ieźli słysząc wyrzuty Oblyąbieńca, usposubia się do 
słuchania ich z uwagą; ieżeli czuie się być tkniętą 
1 daie się nakłonić: na pićrwsze odezwanie się żalu, 
za naydrobnieyszą uronioną łezką, za naylekszym 
znakiem chęcj powrotu, Oblubieniec mocnićy na nią 
nalega i zachęca aby Mu zaufała į rzuciła się na To- 
no Jego; pomimo iey nierządów, pomimo sromoty 
którą Go okryła, gotów ićy przebaczyć, zapomnieć 
o przewinieniach i przywrócić ią do pierwszego sta- 
nu. Co za miłość! co za poblażanie ? Dla przywró: 
cenia ićy tylu korzyści, nic więcćy od nićy niewy- 
maga, nad wyznanie swoich przewinień, Żal i obie- 
tnicę poprawy Życia na przyszłość. Jeżeli oblubie- 
nica rzuci mu się do stóp, natychmiast odpuszcza, 
przebacza, swą miłość, tron i godność przywraca; 
nietylko ićy oddaje utracone dary, lecz jeszcze dos 
pomaga laską swoią do ich zachowania, — 

Więcey ieszcze czyni; niepoprzestaie na zbogace- 
niu ićy powtórném tak wielkiemi darami, iak gdy- 
by o własną Jego chodziło chwałę; chce aby wszy- 
scy wiedzieli o tem szczęśliwćm zdarzeniu. Dla na- 
dania większćy uroczystości poiednaniu przezeń po- 
żądanemu; przebaczy wszy w cichości zaufania, chce 
aby się pokazała iawnie i zasiadła na Świętćy uczcie 
zgotowaney dla wiernych oblubienic, które sobie 
wybrał, a których Aniolowie niebiescy są stróżami, 
Chce aby dusze błogie miľuiące Go i od Niego na» 
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wzalem miłowane, przyięly ią do swego czcigodne- 
go i blogosławionege grona; aby się z nią stowarzy- 
szyły, i udzieliły cząstki tego chleba niebieskiego 
którym je karmi; aby nowa oblubienica pożywała 
z niemi tegoż samego ciała, pila tęż samą krew bo- 
skiego Baranka, i aby przyięła także pokarm Życio- 
dawczy. Tam On ićy daie czyste pocalowanie świę- 
tych ust swoich; znaczy ią piętnem nieśmiertelności, 
przyymnmie do liczby oblubieniec ukochanych, i obie- 
cnie karmić tym chlebem miłości dla wspićrania iey 
w trudach podróży , pókiiey niedoprowadzi do rozko- 
szy niewymownych gdzie oglądać Go będzie w ia- 
sności niebieskiey. 

Oto są dzieie życia WPana. Dodam jeszcze, Że Bóg 
kochaiący do którego się zbliżasz stolu, widząc cię 
idącego doń z boiaźnią, chciał cię pocieszyć tą wia- 
domością szczęśliwą. Błogosławiąc miłosierdzie Je- 
go, dziękuymy Mu i korzystaymy z niewysłowione- 
go dobrodzieystwa. Przygotuymy się do Niego no- 
wemi lzami miłości; odnówmy żal żęśmy Go tak 
długo nieznali; użyymy pozostałego czasu od dziś 
aż do tego dnia nieśmiertelney pamięci godnego, 
na zasługiwanie nato naywyższe dobro. 


— Odpowiedziałem Oycu że iestem równie przelęty 
myślą o nieprawościach moich i nieskończonćm mi- 
łosierdziu z iakiem Bóg się ze mną obchodzi; Że 
w rzeczy samey, przyniesiona mi przez Szymona 
wiadomość w chwili tak stosowney ,* zdała mi się 
być iasnym dowodem boskićy Opatrzności; że serce 
moie oceniło tę łaskę i podziękowało za nią; Że to 
okazanie dobroci dodalo mi odwagi i ufności, nie- 
zminieyszaiąc bynaymniey wyobrażenia o moićy nie- 
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godności, ponieważ z moiey strony zbrodnia dopel- 
nioną została ; że iestem spokoynieyszy i lepiey 
przygotowany do przyięcia z pokorą przenayświęt- 
széy Hostyi ; że wprzódy usposobienie to pochodzi- 
ło iedynie z posłuszeństwa, teraz zaś z tem większą 
powolnością gotów iestem póyśdź zaiego miłością i 
gorliwością. 

Qyciec odszedł, obieceuiąc drugiego dnia wrócic. 
W liście następuiącym opiszę ci co mi się wydarzyło 
w dniu iego odwiedzin. 


Byway zdrów, przyiacielu! 


LIST DWUDZIESTY 
ÓSMY. 
OD FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


Na. niepotrafię określić, kochany Teodorze , sło- 
dyczy napelniaiącey mą duszę szczęśliwą wiadomo- 
ścią przyniesioną mi przez Szymona; tak mocno 
byłem przekonany o śmierci cudzoziemca, Że dowia- 
duiąc się o iego wyzdrowieniu, myślałem Że odbie- 
ram wiadomość o iego zmartwychwstaniu. Zostaiąc 
sam ieden, i mogąc się oddać uwagom; znalazłem 
się zupełnie innym; czułem radość tak Żywą, za- 
spokoienie tak doskonale, Że serce moie wystarczyć 
im niezdołało. Pierwszy raz w Życiu zrozumiałem 
wtedy , że rozkoszy duszy są daleko wyższe od roz- 
koszy zmysłów ,i że Sprawiedliwi mogą znaydować 
w swdy niewinności, lub zwycięztwie nad namiętno- 
ściami, pociech i uczucia rozkosznieysze nad wszy- 
stkic iakie tylko sprawić mogą pociąg i pieszczoty 
Światowe. 
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Nie, kochany Teaqorze, Żaden balsam pocieszaią- 
cy człowieka rannego któremu przywrócił zdrowie, 
niesprawil nigdy. podobnego skutku iak ta wiado- 
mość na mnie. Boże! mówiłem do siebie, ieżeli nę- 
dzny grzesznik okryty nieprawością, nieszczęśliwy 
poczynaiący załedwo płakać i prosić o przebaczenie, 
3 to z dobroci Puna, ponieważ gy orzył mu oczy, 
znayduie tylko pociechy w myśli, że „brodnia iego 
niezostala dokonaną , że niemiała okropnych skut- 
ków o które się lękał, iakaż więc musi być pocie- 
cha duszy błogosławionty , pozostałćy w pićrwszćy 
swey niewinności! iaka musi być radość czlowieka 
cnotliwego w walce przeciw sobie samemu zwycięzcy. 

Ten znak widoczny dobroci Boga ku mnie , wzbu- 
dził we mnie wdzięczność i ufność razem. NAN 
przy pomniałem sobie długi ciąg niezliczonych zdró- 
Zności, uważałem do takiego stopnia nieprawości iu- 
żem był doszedł ,iak się głęboko w'przepaść po- 
grążylem, dak cudownie mnie Bóg z nićy wydabył, 
7, dobroci przecadowney mnie tu zprowadził i dał mi 
świętego I goriiwego Przewodnika do przekonania 
mnie o ol.ląkaniu moićm, i oświócenia pcchodnią 
Religii; Spowiednika, który mnie nauczył "prawa 
boskiego, wprowadził! na lono Kościoła, co mnie iuż 
był przyiąl w poczet dzieci swoich.: Uważałem 'się 
za niezmiernie szczęśliwego, Żem prosil , a zapewne 
j otrzyniał od Boga odpuszczenie grzechów , żem wi- 
dział zbliżający się dzień uroczystości poiednania się 
z Bogiem i przyjęcia do moich niegodnych wnętrzno- 
„ści Boga miłości, który mnie raczył oczyścić. 

Te uwagi strachem mnie przeymowały, szlocla- 
Jem, ięczalem. Wzywalłem loga, głos móy wzno- 
si? się do Niego. To blogosławiłem Go, prosilem 
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gorąco wszystkich stworzeń niebieskich i ziem. 
skich, aby śpićwały wraz ze mną hymny uwielbie- 
nia si wdzięczności godnie go czezżące ; to składalem 
Mu hołd nayżywszego żalu , bołeści nietstannaey, poe 
sluszeństwa nieograniczonego , czci uszanowania pet. 
néy, i ostrey pokuty. | 

Kiedy zaś wyobraźnia moia uciszona nieco, po- 
zwalaľa odetchnąć żywym uczuciom, wtedy zaymo- 
wałem się układem przyszkóy odmiany życia. Wy- 
rzekłem się na zawsze balaniutnego. świata mego 
okralnego zwodziciela, towarzystwa niedowiarków 
ślepycli moich gorszycieli, i ludzi występnych mych 
skazicteli. Ukladalem sobie pędzić Życie niewinne 
) chrześciiańskie w odosobnieniu wieyskićm; w miey> 
scu pobliskiem Kościoła w którym spoczywalą zwłlo- 
ki moich Poprzedników i Zony, sprowadzić tam 
dziatki i domowników, wychowywać pierwsze , w ie- 
dnych i drugich wpaiać Religiią i enotę, staraiąc się 
buduiącemi przykludy wynogrodzić zgarszenie mo- 
ich niezliczonych zdroźności. 

Te myśli sprawiły mi bezsenność większćy Części 
nocy, malo spałem; lecz niebyła Lo bezsenność irn ożą- 
ca i bolesna, człowieka szukającego uciszenia cier- 
pień swoich w otrętwieniu snu, było to spokoyne 
j rozważne czuwanie w którem zrzekamy się vie- 
czułości zraysłów „ aby się niepozhawić doznawanycla 
przytemnych uczuć.  Przypommniałem sobie ów stan 
pociechy i spokoju w szczęśliwie przepędzonóy no- 
cy nastąpionćy po dniu błogim poiednania moiego, i 
owe rozkoszy którym bylem winjen radość tak czy- 
stą I dotąd mi nieznana. 

Wchodząc Qyciec zapytał mnie, czyli się uspoka- 
ilem, Odpowiedzialerm mu iukem noc przebedził i 
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wiakićm jestem usposobieniu. — Wszystko to iest, 
rzekł do mnie, dzielem Boga, zbliżaymy się więc 
z ufnością do Jego miłosierdzia. Liczyć odtąd bę- 
dziesz dwa dni pamięci godne w życiu swoićm, pićr- 
wszy w którym Kościół przez Chrzest przyiął cię na 
łono swoie, udzielił ci darów Ducha'S. przysposabia* 
jących cię zasyna ; drugi, w którym po odzyskaniu ła- 
ski utraconey 1 poiednaniu się z Oycem twoim, na- 
karmi cię chlebem zostawionym Kościołowi do roz- 
dawania iego dzieciom. 


Dotąd ta święta Matka niemogla inaczey się z to- 
bą obchodzić, tylko iak z pokutnikiem; bolała zto- 
ba nad obłąkaniem twoićm; u stóp cię swoich trzy- 
mała, wstawiała się za tobą i użyła mocy swoiey do 
rozyrzćszenia. Lecz wkrótce czeka cię u Stolu swo- 
jego; zasiądziesz obok niego; poglądać będzie na 
ciebie rak nasyna którego przyciska do serca, i da- 
ie mu pocałowanie miłości braterskićy. Dotąd nie- 
mogła iak błagać nieba zatobą; lecz wkrótce po pie- 
śni błagalney nastąpi pieśń dziękczynienia. 


Przez rozgrzeszenie, Jezus Chrystus przyiął cięiuż 
w poczet oblubienic; teraz chce aby przysposohio- 
no gody, gdzie Aniolowie służyć, a Błogosławie- 
ni upiękniać ie będą obecnością swoią. 

Usposabiay się więc do tych uroczystych godów, 
do dnia nieśmiertelności, w którym zaczniesz być 
mieszkańcem Nieba, i staniesz przed oczyma nay- 
wyższego Dobroczyńcy który raczy duszę twoią przy- 
jąć za oblubienicę, w obec niebieskiego dworu. 

Z iakąż usilnością , z iakićm staraniem dusza pragnąca 
posiadać serce Oblubieńca tak wielkiego, powinna się 
ubiegać o wszystko co ią może upięknić ,szczególnićy 
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zaś gdy przez długi czas była tak nieszczęśliwą, Że 
Go obrażała. | 

Któż ośmieli się pokazać na uczcie niebieskićy nie- 
odziawszy się w szatę świąteczną inzybogatsze stro- 
ie? Oblubienica póydzież bez sukni szlubney? Weź 
więc twoią ; aieżeli lesteś. ubogą, próś o nią Oblu- 
bieńca, jest On wspanialy, skarby Jego nieprzebra- 
ne, a szczodrobliwość taka że zawsze wręcey daie niź 
Go proszą. Lecz aby błagać onią, należy wiedzieć 
co znaczy ta suknia, znać ubiór iaki Mu Się nayle- 
pićy podoba i któren nas naybardzićy uprzyjemnić 
może w oczach Jego. Zależy on zupełnie na dobróm 
usposohieniu serca przysiępuiących do Stołu bożego, 
i otem to usposobienia mówić zamierzam. 

Bądź naprzód przekonanym, Że wszelkie dobre 
usposobienie pochodzi z Nieba. Sciślę mówiąc , nie- 
masz nikogo ktoby zdołał godnie przyiąć Boga. 
Stworzenie słabe i Śmiertelne możeż być dosyć czy 
ste do zosłażenia na łaskę przyymowania swegu 
Stwórcę? Wszystkie usiłowania duchów niebieskich 
niepotrafilyby go Przygotować do czynności tak 
wielkiey, gdyby Duch S. niezapalił go ogniem swo- 
im. I któżby się Śmiał zbliżyć do Ołtarza, gdyby 
mu Róg tego nieprzykazał ? 

Leca Bóg dobroci ustanowił ten Sakrament nie dla 
samego tylko pożytku człowieka; chciał oraz aby 
służył do głoszenia Jego chwały, milości i milosier- 
dzia. Powinniśmy więc zacząć od uznania, że nie- 
możemy Go przyiąć tak iakby powinien hyć przyię- 
tym, teželi sam nieprzyydzie nam na pomoc. Wzye 
waymy litości Jego przy wynurzeniu uczucia nędzy 
naszey, i ufności nieograniczonćy w skutkach Ja. 
ski Jego; prośmy Go gorąco, aby raczył duszę na- 
szę 1 mieszkanie sobie obrane oczyścić, 
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Monarcha chcący zatrzymać się w uboziuchney, nę: 
dzńóy i ciasnćy chatce ubogiego, wie że mieszkańcy 
hie są wstanie dać Mu przyzwoitego umieszczenia y 
każe więc sprowadzić swoie odzienie i sprzęty; kie- 
dy Król Królów, Pan Panów raczy z niewypowie- 
dziaaćy dobroci swoiey, z nieprzebranego miłosier- 
dzia, przyyśdź zamieszkać w sercu grzesznika żalu- 
iącego, nic więcey nad swoią nędzę i pragnienia o- 
fiarować Mu niemogącego, zsyła Ducha S. aby zlał 
w duszę iego swoie boskie dary i ubogacił niemi dla 
uczynienia godną tak dostoynego gościa. 

Lecz do tego człowiek winien się przyłożyć iak 
tylko może. Naypierwszym i nieodzownym obowiąz- 
kiem iego iest obmycie się zskaz nawet naymniey- 
szych. Powinien przynaymniey oczyścić się z wszel- 
kiego. grzechu śmiertelnego, i to jest co zowiemy 
tzystością sumienia; bez niey każda kommuniia sta* 
łaby się zmieważeniem. Takowe doświadczenie Apo- 
stof załóca; mówiąc: Że kto niegodnie pożywa chleb 
ipiie z kielicha pańskiego, znieważa cialo i krew 
Jezusa Chrystusa. A tak, każdy grzech śmiertelny 
którego się niewyspowiadano, nieodpokutowano, iest 
przeszkodą do kommunii, tak nieprzelamaną iż kto 
kómmunikuie w tyin stanie popełnia świętokradztwo. 

Dzięki Bogu, spodwiedź twoja była zupelną I do- 
kładną, i dla tego tylko przypominam ci ten ważny 
warunek, abym cię zachęcił do podziękowania Bogu 
że ci użyczył i czasu i łaski ku iego dopełnieniu. Je- 
żeli czystość sumienia iest potrzebną, niemnićy po» 
trzebną jest i czystość zamiuru. Mówię 0 zamiarze 
dopełnienia tego czynu naywiększego w Religii, dla 
jedypego tylkocelu iaki zakładać sobie powinniśmy. 
İm zamier będzie ezyścieyszy, tém owoc Sakramen- 
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tu będzie większy. Bóg go ustanowił nieiako za po- 
mnik który chciał zostawić Kościołowi swoiemu do 
odnawiania wspomnień śmierci i męki swoley. To 
powinno być przeto naszym celem głównym. Lecz 
ponieważ go ustanowił zarazem dla chwały swoiey, i 
ponieważ ten Sakrament stale się źrzódlem udziela- 
jącćm Jaski Jego, powinniśmy także mieć zamiar po- 
chwalenia Go i otrzymania innych skutków Jego mi- 


„Josierdzia. 


Cel nayczystszy , naywiększy, raki zakładać sobie 
można, iest kommunikować dla miłości Boga, aże- 
by ściągać często doserca ten jedyny przedmiot przy- 
wiązania naszego ; aby posiadać Go icieszyć się Nin, 
zapalaiąc się na nowo porelącym ogniem Jego mito- 
ści; aby dziękować Mu za niewypowiedzianą laskę 
odkupienia; aby ofiarować Oycu przedwiecznemu 
Syna iednorodzonego i nayukochuńszego, który sie- 
bie poświęcił na Kalwaryt na ofrarę ku zgladzeniu 
wszystkich win ludzkich, a który przychodzi wtedy ia- 
ko ofiara zbawienna zgładzić w szczególności nasze. 
Jeżeli w Niebie iest kapłanem świętym, modlącym się 
w ogólności za wszytkiemi ludźmi; ieżeliiest Pośrze- 
dnikiem wstawiaiącym się za grzesznikami; u Sto- 
łu pańskiego staie się Kaplanem i bośrednikiem 
szczególnym dla przyymuiącego siebie z wiarą, skru- 
chą i miłością. 

Boski ten Odkupiciel przychodzi iako ofiara przez 


| zasługi nabyte zgładzić grzechy tego kto Go przyy* 


muie; ten zaś powinien się także stawić iako ofiara 
ża własne swoie grzechy , i iednoczyć się chęcią z O- 
fiarą niebieską którą nosi w sercu swoltm; powinien 
ją i siebie ofiarować Bogu; błagać aby przez wzgląd 
na ofiarowaną mu Hostyią przenayświętszą, raczył 


l 


278 TRYUMF EWANGIELII. 


mu przebaczyć. Powinien gotów być na śmierć i 
wszystkie kary które sprawiedliwość boska przezna- 
cza mu zswoićy opatrzności; przyrzec włożyć na 
siebie ostrą pokutę i wynagrodzić dobremi uczynka- 
mi swą niesprawiedliwość ; hlagać Boga, w imieniu 
zasług Jego Syna, o łaskę dopełnienia zbawiennych 
chęci swoich, aby kiedyś mógł Mu ofiarować własne 
swoie zasługi wsparte zaslugami Jezusa Chrystusa, i 
nakoniec o dar wytrwania izby umarł własce Jego. 

Takie powinny być zamiary ogólne chrześciiani- 
na przyymnuiącego chleb przenayświęiszy sercem na- 
teżycie usposobionćm ; takie uwagi zayntować go 
powinny, Inne pobudki szczególne mogą się do nich 
łączyć i służyć do oczyszczenia Jego zamiaru coraz, 
więcćy. Kto zna i obawia się ułomności swoićy , mo- 
Że udawać się do tego lekarstwa dla wzmocnienia sic; 
kto doznaie pokuty, może go używać dla uwolnie- 
nia się od nićy i odniesienia zwycięztwa nad nieprzy- 
laciołmi. Kto pragnie iakićy Taski szczególney, pro- 
si onią Syna nayukochańszego, któremu OQyciec 
niczego nieodmawia, Kto pała wdzięcznością ku 
Bogu Że go wyrwał z przepaści nieprawości na 
Jono Religii I Kościoła, lub inne iakie odebrał do- 
brodzieystwa, niemoże lepićy podziękować jak ofia- 
ruiąc Mu tę Ilostyią zbawieniu, godny przedmiot 
Jego miłości. 

Człowiek cłicący wielbić Boga w Jego Świętych, 
lub w którym jednym z nich, oiemoże godniey tego u- 
czynić, iak oddaiąc Mu na ich pamiątkę tę ofiarę 
chwały. Jeżeli tknięty gorliwością gorącey miłości, 
pragnie aby który z krewnych iego nawrócił się, lub 
w nieszczęściu został pocieszony, albo powziął chęć 
chrześcijańską, lub nakoniec aby dusze lego przy- 


za 
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jaciół , krewnych lub innych zadosyć czyniące spra» 
wiedliwości boskiey w czyscu, były wspomożone; mo- 
żeż co uczynić lepszego nad dodanie tey pobudki do 
Kommunii ? Nic niezdola skuteczniey przemawiać za 
strapionynu, uic niezdoła silniey przyczyniać się do 
Boga za Żywymi i umarlymi do Oyca, nad krew prze- 
naydroższą przez Syna Jego za wszystkich wylaną. 

Te pobudki są czyste i godne tego Sakramentu 
milości; dobry chrześciianin powinien zamierzać ie 
sobie wszystkie. Do odniesienia z Komoaunii dosko- 
nalych owoców, pozostalią usposobienia konieczne 
o których pomówimy. Zadne nie iest skuteczniey- 
szem nad ufność zupełną w Jezusie Chrystusie, i głę- 
bokie przekonanie że boski Odkupiciel może otczy” 
mać wszystkie te łaski i pragnie ich nam użyczyć. 

Ewangieliia pelna iest przykładów dowodzących tę 
prawdę. Jedna zsióstr zmarłego Łazarza mówi do 
Jezusa Chrystusa (l): Panie byś tu był, nieumarłby 
był brat móy ; lecz i teraz wiem, że o cokolwiek bę- 
dziesz Boga prosił, dać Bóg, Jezus odpowiedział: Jam 
iest zmartiwychwstanił i żywot, czy wierzysz temu? I 
owszem Panie, odpowiedziała ona: iam uwierzyła żeś 
dy iest Chrystus Syn Boga żywego. /[o zapewnienie 
wyiednalo wskrzeszenie Łazarza. Jezus Chrystus 
chciał aby pobożna ta [zraelitka miała ufność zupel- 
ną i wiarę dosyć żywą do uwierzenia, że moc wskrze- 
szenia brata iéy pomimo to Że iuż cuchnął, w Nim 
przebywa. 

Nieprzyiaciel dusz naszych, znaiący skuteczność 
wiary i ufności w Zbawicielu, pomnaża podstępy swo- 
je de osłabienia iéy wsercach naszych. Wyobraża 


(1) $. Jan XI. 21. 


i 


280 TRYUME EWANGIELL. ` 


nam żywo nasze Życie cale pędzone w nierzędzie; mówi 
do nas potaiemnie, chociaż w odmiennćm wcale zna- 
czeniu , co siostry Łazarza mówily do Jezusa, że nale- 
Żalo zacząć rychlćy; żesię przychodzi po czasie wraca- 
iąc z tak daleka „i Że się niełatwo wylćczyć można z ran 
zastarzałych i głębokich. Podsuwaniem to takich i 
tym podobnych myśli, usiłuje zmnieyszyć ufność na- 
szę, i sklonić nas, po rozżgniewaniu sprawiedliwości 
boskićy grzechami naszemi, do zmieważania leszcze 


Jego miłosierdzia nieufnością winowayczą. 


Dasza przez czas długi zagrzebana we śnie śmierci, 
doznaie zapewne więcey trudności w odnowieniu się 
wewnętrzonem i wzniesieniu się Z głęb: przepaści ziem- 
skiey aż do tego Życia niebieskiego. Równie jest 
rzeczą sprawiedliwą ahy grzesznik sam poznał, iak 
jest bolesno, iż Żył dotąd bez boiaźni Boga. Lecz 
skoro szczćrze żałował, skoro obmył swe blizny w wo- 
dzie pokuty, ich mnogość i glębokość niepowinny 
zachwiać iego ufności; jego liczne 1 wielkie dolegli- 
wości wzbudzać w nim powinny skruchę, lecz nigdy 
go nieprzesiraszać. 

Pićrwszćm porąszeniem iego serca powinno być u- 
wielbienie Jezusa Curystusa, iako źrzódla powstania 
j powrotu do życia. Powinien być głęboko przeko- 
nanym, Że łaskawość i zaslugi Odkupiciela przewyż* 
szaią koniecznie szkaradność przewinień iego. Po- 
winien wierzyć mocno, że krew Baranka oczyści go 
więcey niż grzechy zmazały, i dla tego samego nawet 
że niemoże uniewinnić niegodności swoiey, ani zna- 
leźć wswéy ułomności środków do poprawienia się, 
powinien tem więcey polegać na dobroci tego to u- 
mie wznieść gmach laski na nicości nędzy naszey. Im 
bardzićy czuie własną nikczemność, tem bardziey 
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wystawia wszechmocność i miłosierdzie Boga; tem 
bardzićy uznaie Że tak wielkie dobrodzieystwo pocho- 
dzi z Nieba, i że niemoże go przypisywać sobie. 
Nigdy Bóg nieodmówił nic temu kto Go prosi 
jak należyi kto Go prosi w imie ukochanego Syna. Bez- 
wyłącznie obiecał : Proście aotrzymacie. JezusChry- 
stus powiedział to uczniom swoim a w ich osobie wszy- 
stkim ludziom: Wszystko o co prosić będziecie w imie 
moie, będzie wam dane. Wzywa wszystkich obciążo- 
nych grzechami, aby się udawali do miłosierdzia Je- 
go, i obiecał ulżyćim. WPan brzydzisz się przeszle- 


mi grzechami; lecz ponieważ dotknął twoie serce, 


przyprowadził cię do Kościoła, i po rozgrzeszeniu 
woła do ołtarza swego, powinieneś wierzyć, Że chce 
dokonać w tobie dzieła miłosierdzia swego; boiaźń 
nawet którą opanowała twą duszę, nowym iest tego 
znakiem. Któż wie nakoniec, czyli Jezus Chrystus 
niedopuścił na cię upadku wstan tak opłakania go- 
dny, aby zcudu nawrócenia twojego , uczyni! przy- 
klad i pobudxę zachęcania dla twoich przyjaciół? 
Któż wie,'czyli Opatrzność niedopuściła zdróżności 
twoie tak powszechnie głośnemi uczynić, dla naucze- 
nia wielu innych grzeszników aby nierozpaczali o wy- 
zdrowienin swoićm, i aby widok pokuty twoiey o 
nych zachęcił? Któż wie, czyli grzechy i zgorszenia 
przez cicbie popełnione, nieposłażą zamiarom bo- 
skiego miłosierdzia względem wielkićy liczby innych, 
i czyli choroba twéy duszy wydaląca się być nieu- 
łóczoną, zamiast o Śmierć cię przyprawić, niebędzie po- 
wodem dookazania chwały Pana? Można powiedzieć 
o WPanu, co Jezus Chrystus powiedział o Łazarzu: 
Choroba ta nie iest na śmierć, ale dla chwały bożey. 
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Kiedy skutkiem łaski boskićy grzesznik małego 
znaczenia i nieznany nawraca się, sam tylko odnosi 
owoc zeswoiego nawrócenia; lecz kiedy łaska wybićra 
iawnego grzesznika i gorszyciela, który tém niebez- 
piecznieysze dawał przykłady,że w wysokim stanie do- 
stoyności był posadzony, który iak Łazarz umarły, od 
dawnaiuż byľ Tupem skażenia ; zamiary Boga są rozle- 
gleysze i odmiana serca iego przygotownie odmianę 
wieluinnych. Jeden Wybrany sluży do uksztalłcenia 
krociów, a w szczytnych sądach boskich, zbrodnie 
iednego grzesznika, mogą się stać nasieniem tysiąca 
Sprawiedliwych. Ciężkość przewinień twoich odey- 
muie ci odwagę; a może iest ona pobudką, która 
powiększać powinna twą ufność, wtem że pokazuie 
ci ile winieneś boskiemu wybraniu, które cię uczy- 
niło iawnym dowodem wielkości miłosierdzia boskie. 
go nawet względem grzeszników ciężko Go obraża- 
jących. 

Wierzcie tylko, mówił Jezus do siostr Łazarza, 
a uyrzycie chwałę Boga. To samo powiem WPanu; 
wierz w Boga miłości z wiarą i uszanowaniem ,a być 
może iź uyrzysz twoich krewnych, przylaciól, wspól- 
ników nieprawości, towarzyszami twoiey pokuty; być 
może iż dusze oddalone z drogi prawćy, uyrzysz dążą- 
ce ża przykladem twoim do lepszego życia, i osoby 
nayroz,wiązleysze, chwalące Boga przypominając so- 
bie obląkanie twoie i uwielbiaiąc w tobie moc ła- 
ski. 

Uważay WPan, że samo nieszczęście twoie przed- 
stawia ci nowe pobudki do odwagi i ufności. Bło. 
gosław głębokość mądrości wiekuistey umieiącey 
z nieprawości nawet i namiętności naszych wyprowa- 
dzać sposoby powiększenia chwały swoiey. Wszystko 
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się przyczynia do dobra jego Wybranych; i ieżeli 
czasem dopuszcza wielkich zbrodni, czyni to dla oka- 
zania wielkiego miłosierdzia swego. Bóg stale pra- 
gnie zbawienia swoich stworzeń;innego niema pragnie- 
nia nad chęć przebaczania, przyymowania ich na fono 
swoie i obsypywania dobrodzieystwy. Kiedy błaga- 
my Jego litości, niepowinniśmy się Jękać Jego spra- 
wiedliwości, bo na nas łaskawie czeka; niepowinni- 
śmy także obawiać się przeszłóy naszćy niegodności, 
ponieważ ią Żal nasz gładzi; siebie się tylko lękać 
powinniśmy. Tego tylko obawiać się należy, aby 
wola naszayniebyTa za mało szczerą, aby przedsięwzię= 
cie nasze odmiany Życia niebyło za mało stale, 1 aby 
ułomność nasza nieprzeszkodziła nam do ch wycenia 
się wszelkich środków ostróżności, potrzebnych dø 
oddalenia się od niebezpiecznych sposobności, iobra- 
Żania Go na nowo. 

Słusznieby niepolegal na łasce i obawiał się niego- 
dnego przyięcia Boga swoiego, ktoby niechciał vd- 
dalić się od wszystkich mieysc, okoliczności 1 nie- 
bezpieczeństw, o które niewinność jego tyle się razy 
rozbiła; ktoby niemiał stałego przedsięwzięcia prze- 
łamania wszelkich zawad przeszkadzaiących mu mi- 
Jować Boga. Niemogą inaczéy ostygnąć namiętności 
iak przez nieobecność przedmiotów one zapałaiących. 
Jakże wśród niebezpieczeństw żyiący i nieustannie nie- 
mi otoczony, może się spodzićwać ich uniknąć? Jakże 
nieprzerwanie Żylący na fonie poufałości,i rozkoszy 
tyle razy go każących, zdoła stać się niewianym? 
Jakże niechcący żadnćy uczynić przerwy pomiędzy 
Śmiercią a przedmiotami oddalaiącemi go od nawró- 
cenia się, zdoła szczerze zastanowić się nad wieczno- 
ścią, i przygotować się do rozstania się z tćm Życiem? 
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Jakże niechcący się wyrzec ani zgiełku świata, ani 
iego próźnych i znikomych rozkoszy, może zasma- 
kować w życiu chrześciiańskićm i pokutnem? 
Mniemać Że serce może nabyć nowych skłonności 
i nałogów; wśród bodźców burzliwych i wzmacniania 
nałogów zastarzałych; i Że lampa wiary i łaski zapa- 
lić się może wśród grzmotów i nawalnicy, iest niedo- 


rzecznością. Taszacownai migaiąca się lampa, którey - 


gdy zbywa na żywiole ognia, gaśnie czasem wsamym 
nawet zaciszu Świątyni, 1 którey same spokoyne u- 
stronie niezdoła wstrzymać zgaśnienia, możeż po- 
zostać zawsze gorelącą na morzu rozhukanem gdzie 
się często rozbiiaią okręty ? 

Lecz WPan mocne masz przedsięwzięcie unikania 
wszelkich niebezpieczeństw, chwycenia się wszelkich 
środków roztropności mogących umocnić samą nawet 
slabość , żądasz być koniecznie zbawionym , bodayhy 
to i naywięcey kosztować cię mialo; nabywasz więc 
prawa proszenia Boga, aby udoskonalił swe dzieło. Od- 
osobnion od wszech przedmiotów podsycaiących wy- 
użdane namiętności twoje, możesz doń przemówić: 
Ty sam, o Boże móy! możesz dokonać dziela twe- 
go miłosierdzia: uczyniłem, czyli zdaie mi się, żem 
uczynił wszystko co tylko było w mocy moićy. Po- 
święciłem Ci wszystkie moie skłonności występne, 1 
przedmioty one wzniecaiące; oddalilem się od wszy- 
stkich niebezpieczeństw, októre kruche serce moie 
rozbić Się ieszcze mogło; odmieniłem życie i postę. 
powanie moie ile tylko odemnie zależało. 

Ty sam o Boże móy! możesz laską twoią wzmocnić 
mą slabość; sum możesz zerwać węzły niewidome, 
przełamać przeszkody wewnętrzne, pokonać zasta- 
rzałe skażenie. Głaz nieszczęsny niedozwalaiący mi 
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słyszeć głosu twoiego , odwalony został: teraz roz- 
kazuy mi, iak Łazarzowi, abym wyszedł z tego o- 
kropnego grobu, z tćy przepaści nędzy i obrzydh- 
wości. Spraw, Panie, bym usłyszał ów głos potę- 
Żny i wszechmocny, co wskrzesza umarłych 1 przy- 
wraca życie. Już twóy Namiestnik rozwiązał łańcu- 
chy krępujące duszę moią, lecz Tobie tylko same- 
mu winienem nadaną mi przez niego wolność. Ty 
sam możesz przywrócić mi zupełne zdrowie i z za- 
wiązku nowego moiego życia, uczynić początek Ży- 
cia wiekuistego. 

Tym to sposobem ufność w dobroci boskiey, wspar- 
ta na gruntownćm i wykonywanćm przedsięwzięciu, 
może wzniecić w naywiększym grzeszniku odwagę 
stawienia się u Stołu pańskiego; ieżeli przynosi zso- 
bą wszystkie inne warunki wymagane przy osiąganiu 
daru tak niewysłowionego, może się spodziewać owo- 
ców iakie ten chleb niebieski rodzi w duszach dobrze 
przygotowanych. Lecz byle tylko cokolwiek zasta: 
nowił się nad wielkością sprawy, zadziwi się 1 wię- 
tém przeymie zdumieniem. Ktoż to raczy do nas 
przychodzić? Oto Bóg nieograniczony, nieskończo- 
ny, wszechmocny, Stwórca Nieba i ziemi, Istota nad 
istotami , istniejąca: koniecznie z przyródzenia swo- 
iéy istności, istnieiąca sama zsiebie, i nadaiąca i- 
stnienie wszystkiemu co iest, co pod oko podpada, 
co rozum poymuie; Istność nieodmienna i wiecznie 
trwala, u podnóżka którćy następuią koleyno i od- 
radzaią się wszystkie stworzenia; Bóg niewzruszony i 
odwieczny, przed którym nikną pokolenia, upadaią 
państwa i czas nieznacznie psuiąc pomniki, nakoniec 
je obala. 
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Bóg miły, początek i wzór wszelkićy' piękności, 
pićrwotne źrzódło wszelkiey łaski, pićrwsza przy- 
czyna wszelkićy czystćy miłości: Bóg kochaiący, któ- 
ry nam dał byt, az nim wszystkie. dobra których 
nam użycza, wszystkie nadzieje wieczności które 
nam czyni; który nas do tego stopnia miłuie iź dał 
nam Syna swego ukocbhanegu dla wykupienia nas 
z niewoli; wspiera nas przeciw ułomności i dopoma- 
ga nam wosiągnieniu potćm wiekuistego szczęścia. 

Stowo boskie, Mądrość niestworzona,która powstała 
przedwiecznie włonie Oyca przedwiecznego , przy- 
szła w czasie zamieszkać w przeczystych wnętrzno- 
ściach Dziewicy bez skazy, a łącząc się z ićy krwią 
icialem za sprawą Ducha S. 1 z duszą naydoskonal- 
szą dla Niey iedynie stworzoną, nieprzestaiąc być 
Bogiem stała się człowiekiem, narodziła się, umar- 
Ja, zmartwychwstała i wstąpiła do Nieba, gdzie Król 
chwały wcaley swey potędze siedzi na prawicy Oy- 
ca, uszczęśliwiając Aniołów, napełniaiąc nieśmier- 
telną radością Blogosławionych. Ona to teraz utaio- 
na przychodzi odwiedzić serca pokorne, wzywaią- 
ce Jey i blagaiące. 

Bóg kochaiący , który niemaiąc dość na tem iż żył 
1 obcował z ludźmi, że im przyniósł świutlo Ewan- 
gielii 1 wskazał drogę do chwały do którey ich po- 
woływa,' chciał im ieszcze zostawić pomnik swoićy 
miłości, pamiątkę swoiey ofiary, posilek pokrze- 
piaiący ich wtem wygnaniu. Bóg nakoniec, który 
„daie się niecierpliwie znosić rozlączenie się 4 Wy- 
branymi, i któremu szczera milość podała wynala- 
zek boski utaienia się w Sakramencie EFucharystyi 
dla obcowania z nimi w skrytości serca, czekaiąc dnia 
światłości kiedy po dopelnieniu nieodmiennych swo- 
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ich wyroków , okażesię im w całéy rozległości swéy 
chwały i napełni ich serca wiecznotrwalym potokiem 
rozkoszy. 

A dla kogóź to przychodzi? Bóg równie wspania- 
ły iak nieskończony: oto dla swoich słabych i wątłych 
stworzeń; przychodzi odwiedzić ludzi wyprowadzo- 
nych z nicości i lepianek, z ziemi którzy nic wła- 
snego prócz podłości i zepsucia niemaią, a wszy- 
stko winni zupełnie Jego łasce i miłosierdziu. Jeżę- 
li stworzenie naydoskonalsze, które Mu naywiernićy 
1 naystalćy służyło, nie iest ieszcze godnóm tego do- 
bra naywyższego ; cóż się stanie z biednym czľowie- 
kiem który miał nieszczęście obrażać i nieuznawać 
Go, który czcił cudze bogi, i przenosił podle stwo- 
rzenia nad prawdziwego Boga? A dla czego? oto dla 
oddania się znikomym i marnym uciechom, Tamiąc 
Jego zakon, gardząc krwią Jego i zrzekaiąc stę mi- 
Jości. 

Jakiż Go zamiar pociąga ku człowiekowi? przy- 
chodzi przebaczyć mu, przywrócić dobra przezeń 
dobrowolnie utracone, wyrwać z cieni i krainy śmier- 
ci gdzie był zagrzebion, dać mu nowe Życie i nowe 
nadzieje, powrócić go na drogę prowadzącą do przy- 
bytku niebieskiego. Jakże przychodzi? Kiedyś przyy- 
dzie wcaley świetności swego malestatu; siędzie na 
obłoku iaśnieiącym , Aniolowie wykonawcy woli Je- 
go przyydą z Nim uskuteczniać niezmienną Jego spra- 
wiedliwość ; Niebo i ziemia zadrży; umarli przera- 
Ženi strachem z grobu wyydą na głos straszney tvą- 
by, i słucliać będą nieodzownego wyroku naywyż- 
szego Sędziego; lecz teraz przychodzi iako Oyciec ) 
lako przyiaciel; przychodzi na tronie miłosierdzia 
wzmacniać miłuiących Go, pocieszać stroskanych i 
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wspićrać słabych; przybywa na. skrzydłach boskiey 
miłości, dogodzić swoićy nieograniczonćy 1 nieprze- 
braney dobroczynności , spełnić swą obietnicę zamie- 
szkania z temi co poży walą ciało Jego, ulżyć zmor- 
dowanym uciekaiącym się do Niego, weyśdź do ich 
serca i udzielić darów Ducha swego , iedną być znie 
mi istotą i na nowo. z nimi ofiarować się Bogu Oycu, 
aby raczył to zjednoczenie potwierdzić 1 uczynić ie 
wiecznotrwalem. 

Na widok tylu dobroci, tyle łaskawości, któżby 
mógl niebyć przejęty MOE i uszanowaniem ? 
Czlowiek w ułomności swoiey widzi Boga swego u- 
niżaiącego się aż do niego; zasłona pagta zakrywa 
Go przed nim, lecz wiara mu mówi, Że ta istota co 
mu się zdaie być chlebem, jest Jezus Chrystus 
Stworzyciel świata, który go zachowuie, nim rzą. 
dzi, na którego obecność wstrząsa się sklepienie nie- 
bieskie, upada całe przyrodzenie; przed którym na- 
koniec świat caly iest nicością. Jakiegóź uszanowa- 
nia niepowinny wzbudzać te myśli! Lecz iakąż mi- 
Jość, jaką radość czuć powinniśmy, pomnąc Że ta 
wielkość nieograniczona przychodzi zaślubić duszę 
naszą i zjednoczyć się z nią tak ściśle! 

Jakże się przed tak szczytnym maiestatem nieu- 
pokorzy? żal zobłąkania naszego wynikły nieumie- 
ściż nas w obięcie, tak dobrego QOyca? Nieprzemówi- 
myż do Niego, maiąc oczy zami zalane i serce skru- 
szone, glosem Syna marnotrawnego: Qycze móy, 

zgrzeszylem przeciw Niebu i Tobie. Jeżeliiawnogrze- 
sznik nieśmial się zbliżyć dó ołtarza, ani podnieść 
oczów do Nieba; ieżeli zawstydzony i pomieszany 
bił się tylko w piersi w przysionku Kościoła, WPan 
przejęty tą samą skruchą, lecz z większą ufnością, idź 
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do ołtarza i mów także: spoyrzyy, Boże, na bić> 

dnego grzesznika wźrokiem politowania. Tym spo- 

sobem, z glęhokićm uszanowaniem wzbudzoném przez 
wielki maiestat, połączysz tkliwą miłość i ufność 
na iakie zasluguie Jego nieoceniona dobroć, 

Tak jest, wszystko ci zaléca tę ufność i miłość. 
Bóg A ay i sprawiedliwości niemogący: palrzeć na 
grzesznika iak tylko z niechęcią nieublłaganą i.gnić- 
wem uieugiętym, spoglądu na Żałuiącego 4 polito» 

waniem i czeka go z milosierdziem. Będąc tak czy - 
stym 1święty m, niemoże niebrzydzić się nieprawością. 
Lecz iako Stwórca nasz i Oyciec kocha nas pomimo 
niewdzięczności, n naszey; powoływa, zaprasza, pra- 
gnie powrotu naszego. Póki nienadeszła naznaczona 
chwila chłosty , póki trwaią dni przebłagania i na- 
dziei, to iest, póki Żylemy , ręce Jego są otwarte do 
przylęcia nas na lono oycowskie. 

Wiele daj naiste dowodów i wyraźnie okazał „mi- 
Tość, politowanie i żywe zaięcie się grzósznikami. 
Pocóż zstąpi na ziemię? pocóż przyiął nasiebie na- 
sze śmiertelne «cialo i tyle znoynych prac podiąl? 
Zapewne dla uawrócepia icha naprowadzenia na do- 
brą drogę. ¿Dla dopięcia celu, raczył ieść z nimi, 
powiedział im nawet że iedynym Jego pokarmem i 
rozkoszą iest pozyskanie ich dla Nieba. Jego posty, 
hezsenności, częste i pracowite pielgrzymki, pono- 
szone peześludowania i cierpienia, mialy na widoku 
samo ich zbawienie. Jeżeli we dnie każąc nauczał, 
w nocy modliłsię do Oyca swoiego aby ich wspierał, 
iedynie byl wtedy zogrzany miłością ku nim; vug- 
tezności Jego milosierdzia doprzyięcia ich byly za- 
wsze otwarte; i uważay w dziejach žyeia Jegu, Że 


Ton III. RZ 


290 TRYUME EWANGIELII. 


nigdy nieodepchnął żadnego z wzywaiących Jego po- 
litowania. 

Pragnienie tozbawienia i wyleczenia ludzi ze wszy- 
stkich niemocy, było tak żywem, tak gorzało w ser- 
cu Jego pelnem litości, że dla odkupienia ich i uwol- 
nienia od mąk wiekuistych , zezwolił naukrzyżowanie 
siebię pomiędzy dwoma Totrami, i na wylanie krwi 
swoiey aż do ostatniey kropli. O doskonałości! 
o cudzie milości! a niepoprzestaiąc Zbawiciel nasz 
na okazaniu iey do tego stopnia wspaniałości, pra- 
gnat ieszcze po Śmierci swoićy dawać nam iéy do- 
wody. 

Ażeby się nieodlączał od ludzi, aby im po śmier- 
ci swoićy zostawił lćkarstwo skuteczne i pewne, u- 
stanowił nayświętszy Sakrament, w którym odradza 
się nieustannie zcałą mocą i dzielnością swoią. Czło- 
wiek laczy się z cialem Jego iużywa wszystkich dóbr 
wynikaiących z obecności Jego; ta sama miłość która 
Go przywiodła do poniesienia Śmierci za grzeszników, 
powodowała Nim przy ustanowieniu Sakramentu cia- 
ła ikvwi pańskiey. Jeżeli przez milość zstąpił na 
ziemię i oddul się w ręce naydzikszey nieprawości 
nieprzyiaciół swoich, przez miłość także udziela się 
ludziom, a częstokroć grzesznikom niemniey wystę* 
pnym od tych co Mu życie odebrali. 

Jakichże skarbów , iakich Task niezawiera to usta- 
nowienie, równie godne Jego wszechmocności I mą- 
dvości iak i dobroczynności! Jeżeli czasem przenay- 
świętszy Sakrament daie świadectwo okropney śmier- 


ci znieważających Go przyymowaniem bez Wiary i; 


miłości, tedy staie się życiem i zbawieniem przy- 
stępuiących doń z pokorą i ufnością. Do sprawienia 
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tych przedziwnych skutków, nic więcey niewymaga 
nad yorące pragnienie i chęć czystą i prostą. 

Dla człowieka tak usposobionego, ten chleb boski 
iest balsamem zbawiennym co go odradza. Jakiekol- 
wiek są iego ułomności, chociażby zadawnione by- 
ly iego dolegliwości, zbieg chorób zawiły, leczy 
On iuzdrawia, i iest wszystkiem dla wszystkich. Jest. 
On środkiem pomocniczym dla Sprawiedliwych i dla 
grzeszników ; pokarmem posilnym, pokrzepiaiącym 
Swiętych, lókarstwem vuzdrawiaiącem słabych, Ży- 
ciem dlażyiących, a wskrzeszenien umarlych; po- 
nieważ podlug wyrazów S. Augustyna , nietylko u- 
trzymuie Żyiących, lecz przywraca życie umarłym. 
I dla teyci toprzyczyny, skoro grzesznik nieczuie się 
być obciążony grzechami śmiertelnemi, skoro ie ob- 
myt w wodzie pokuty, może i powinien przystąpić 
do tey niewyslowionty taiemnicy. 

Byloby wielkim błędem, byłoby to szkodzić so- 
bie samemu, oddalać się, a czasem nawet oddalać 
drugich od tego hoskiego Sakramentu pod pozorem 
własney naszey niegodności, ieżeli nazwisku to da- 
iemy samym tylko stabościom i ulamnościom ludz- 
kim. Byloby to nieznać przyrodzęnia ludzkiego i 
niewypowiedzianey dzielności tego chleba niebieskie- 
go. Czlowiek niemoże, bezwątpienia, przygotować 
się dostatecznie; chociażby się nayusilniey oto sta- 
ral, nigdy się niestanie godnym przyjęcia daru tak 
wysokiego; lecz niepowinien i o tém zapominać Że 
Bóg nieustanowil Go iedynie za pokarm dla Swię- 
tych, lecz przeznaczył oraz za lekarsiwe dla 
słabych; chciał aby pocieszał i wzmacniał Spra- 
wiedliwych, a razem dodawał odwagi pokntuią- 
cym i przywracał im zdrowie. Slabsi więcey Go po~ 
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twzebuią i częścićy posilać się Nim powinni, a niże- 
li czćrstwi. Dusze święte i siłne dłużeyby bez posił- 
ku tego wytrwać mogly, niźli dnsze które przez u- 
łomność swoią bardzićy są naniebezpieczeństwo wy- 
stawione j niezdolne same przez się wytrwać. 

O nichto sany, Zbawiciel, daiąc wyobrażenie tey 
tajemnicy , mówil: « Jeżeli ich dlugo bez nakarmie- 
nia zostawię; osłabną, bo są nicktórzy z daleka.» 
Daie On nam przez to zrozumieć, Że iako Gi którzy 
dłuższą odprawili podróż, dla słuciiania Go, więcey 
byli wystawieni na znużenie niźli ci co krótszą od- 
byli droge; tak też w tóćm „yciu naysłabsi| mający 
naydłuższą drogę ku doyściu do doskonałości, wy- 
stawieni są na większe niebeźzpieczeńsiwa. A ponie- 
waź ten chleb boskidany nam był z Nieba na wsparcie 
w słąbości naszey , nieiest żatćm zuchwalstwem, iest 
Owszem świętą i roztropną ostrożnością, udawać się 
do dzielności lćkarstwa udzielanego nami tak szczo- 
lrobliwie. 

Szanowny Oytiec Grenad mówi: « żeiedaym z nay- 
większych wykroczeń ludzkich, z którego zdadzą su* 
towy rachunek w dzień ostateczny, iest wykrocze- 
nie popełniane przeciw krwi Jezusa Clirystusa, kie- 
dy niechcą korzystać z Jego zasług i pomocy udzie- 
lany Wiernym, szczególnićey zaś w Sakramencie cia- 
Tas krwi pańskiey.» Doskonale w tey mierze czyni 
on porównanie. « Gdyby Król, mówi on, wybudo- 
wał wielkim nakładem Szpital wspaniały dla przyy: 
mowania tam wszystkich. chorych; gdyby go opa- 
trzył we wszystko co iest potrzebnem do przyniesie- 
nia im ulgi, i gdyby po ukończeniu tego gmachu u- 
Żytetznego i wspanialego, nikt v» niego leczyć się 
nieprzychodził , ten Król bylby obrażony iniezado- 
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wołony, że tyle pracował dla ludzi niegodnych iego 
troskliwości, którzy sami o swoie zdrowie wcale 
niedbaią.» ! 

Jakże Król niebieski niema być podobnie na nas 
urażony, ieżeli przygotowawszy nam lekarstwa tak 
drogo Go kosztuiące, bo krew własną, widzi że ie 
lekce ważymy, ponieważ z niego korzystać niechce- 
my; ieżeli przeciwnie wszystko czynimy co tylko 
możemy, aby Jego zamiary 1 prace zniweczyć. To 
wzgardą tchnące niedbalstwo iest strasznym grze- 
chem; podobne owemu o którem mówi Zbawiciel 
w przysłówiu o uczcie, na którą -zaproszeni przyyśdź 
niechcieh (1). Ileż obawiać się mamy aby tego stra- 
sznego wyroku na nas niewyrzekł: Powiadam wam, 
żeć żaden 3 owych mężów którzy są zaproszeni, nie- 
będzie pożywał wieczerzy moiey. 

W rzeczy samey, Że się niekorzysta z daru tak 
wielkiego i tak uroczystego , iakaż słuszna przyczy- 
na mogłaby się znaleźć do wymówienia? Naywię- 
kszy grzesznik wiedzieć o tém powinien, że iak tyl- 
ko sięskłania do weyścia na drogę boską i Żałuje szczć- 
rze za przeszle Życie ,przestaie nim być natychmiast. 
Jak to bardzo dobrze mówi S. Hieronim: u Skoro tyl- 
ko martwimy się i brzydzimy grzechami przeszlemi, 
właściwie, nie są one iuż potępieniem naszem. » Po- 
pełnienie onych nas zgubiło; Żal, płacz i pokuta 
nas zbawia. Niemasz bledu doniepoprawienia,niemasz 
grzechu do nieodpuszczenia. Kto naywięcéy upaduł 
i kto naywięcey jest obarczon nieprawością, niepotrze- 
buie tylko żalu i spowiedzi ; niech się zasmiuci i rękę 
wyciągnie,a może być pewnym ,żego Jezus Chrystus 
podniesie. 


(1) Łuk: XIV. 17. 24. 
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Zapewne niegodzien iest zbliżyć się do tak szczy- 
tncy taiemnicy; lecz raz ieszcze powtarzam, któż 
z ludzi iest tegogodzien lub kiedykolwiek być może ? 
Niech uznaie swoją niegodność, pozwalam; lecz niech 
uznaie także i uwielbia lagodność, uprzeymość Boga 
Ustanowiciela tego przenayświetszego Sakramentu dla 
udzielania się ludziom nawet słabym i niedoskonałym. 
Taka iest dobroć Jego, że niewymaga długich zaslug, 
wielkich cnót; poprzestaie na czystey i dobrćy chęci, 
na pragnieniu gorącem i szczerem. Taka iest aku- 
teczność laski Jego, Że dopełnia niedostatek cz.lo- 
wieka; udoskonala, na mieysce sľabości daie silę , 
z pokory wyprowadza ufność. Nietylko więc szuka- 
lący Go z przekonaniem o swoiey niegodności, nie- 
obraża Go, ale stalby się owszem winnym gdyby 
pod tym pozorem zaniedbywał korzystać z iedynego 
lekarstwa którem się może uzdrowić: takie to są po- 
budki które wzniecać powinny pragnienie i odwagę 
zbliżenia się do tak niewysłowionego Sakramentu: 


Przez te dni bliskie przystąpienia do ołtarza podwoi- 
my gorącość i czuyność ; bacznieysze oka mieć bedzie- 
my na wszystkie nasze czynności, na wszystkie na- 
sze słowa; nic nieuczynimy, nic myśleć niebędziemy, 
coby się niezgadzało z świętością Boun którego mamy 
przyymować. Wszelka rozmowa nieużyteczna, pró- 
zna, lekkomyślna, chociaż nice nieznacząca sama 741e- 
bie, niehylaby usposobieniem przyzwoitem. Dusza 
swoim tylko przedmiotem powinna być zaiętą; ięzyk 
wstrzemięźliwy, usta niewinne i czyste być maią. I 
iakżeby dopuścić się mialy słowa próżnego lub nie- 
bezpiecznego? niesąż one drzwiami przez, które 
przyymować mamy Hostyią blagalną.? 
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Jeżeli usta maią być czyste, serce tém czystsze 
jeszcze być powinno. Niemówię tylko o myślach 
wolnych 1 wszetecznych; zapewne Jezus Chrystus 
niemógłby przemieszkiwać w sercu przyymuiącem ie 
z upodobaniem: rozumiem ieszcze wszystkie my- 
śli próźne, poruszenia niespokoynćy wyobraźni, ko- 
niecznie z umysłu oddalać należy.  Nietylko nic 
w nim znaydować się niepowinno coby obrażało Bo- 
ga, lecz nic nawet takiego coby nas odrywało clioć 
na iednę chwilę od Jego miłości lub rozważania Jego 
ku nam przywiązania. Pan, mówi Dawid, mieszkać 
niemoże iak tylko w siedlisku spokoiu; powinniśmy 
więc oddalać z umysłu naszego wszystkie mysli mo- 
gące ie mieszać lub nabawiać roztargnienia. Łoże 
zgotowane Bogu od oblubienicy Pieśni nad Pieśnia- 
ui, usłane iest kwiatami, bez cierni i kolców; my- 
śli burzliwe lub próżne powinny być także wyrugo- 
wanemi. A ieżeli potrzeba zmusza nas do mówienia 
o rzeczach ludzkich, powinniśmy to czynić ostro- 
Żnie; z takićm umiarkowaniem aby serce“ nasze 
wcale się niemieszało, a dusza nasza trwała wciszy 
i spokoiu. | 

Zostaiący nam czas należy więc koniecznie obró- 
cić nu ćwiczenia duchowne; abyśmy go zupelnie po- 
święcili na wznoszenie serca naszego ku Bogu, ro- 
zmyślanie Jego wielkości , naszey nikczemności i nie- 
wysłowionćy Jego dobroci, sklaniaiącey Go do za- 
mieszkania w sercu niegodnćm. Tą wonią winniśmy 
napelnić mieszkanie w sercu przygotowanćm niebie- 
skiemu Gościówi ; a na przybycie boskiego Oblubień- 
ca, należy wyyśdź na przeciw Niego z czystą wsty= 
dliwością uszanowania i z wylaniem miłości goreią- 
<ey nieustannie. 
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Niech modlitwa twoia gorąca przebiie sklepienia 
nieba i wzniesie się aż do nayszczytnieyszego tronu 
przenayświętszey Tróycy. W pozestających ci dniach, 
módl się do każdey z trzech Osób boskich, o 0- 
trzymanie laski i czystości potrzebnych do dzie- 
ła tak świętego. Wzyway szczególnie nayświętszćy 
Matki Jezusa, Panny 'nayczystszey, przez dzie- 
więć miesięcy noszącey godnie w przeczystych wne- 
_trznościach swoich Zbawiciela któremu dała Zycie 
ludzkie rktórego złoży w twćm sercu ; blagay ią wi- 
mie naygorętszey miłości, nayżywszśy pobożności 
zełakiemi Go poczęła, aby ci otrzymała laskę przy. 
jęcia Go z miłością do lona twoiego, Proś Oyca 
przybranego tkliwego oblabieńca, błogosławionego 
Józefa któremu Opatrzność polecila pieczolowitość 
o Matcę' i Synu, aby £twoim stal się Opiekunem. Wzy- 
way Aniola stróża, któremu Bóg polecił prowadze- 
nie cię drogą Życia; proś Go aby ci dopomógł w dzie» 
le naywaźnieyszem w tén Życiu. Wzyway świętych 
Patronów twoich , właściwych Opiekunów od Boga 
przeznaczonych do czuwania nad tobą Swietych, do 
których skłania cię twoia pobożność ; proś ich: aby 
cię wspićrali' w okoliczności tak ważnóy ,1ażeby na 
prośbę twolą stali się przysaciolmi oblubienicy. 

Wzyway wszystkich Błogosławionych cieszących 
się: widzeniem Pana „wszystkich Aniolów którzy Mu 
służą 1 z uszanowaniem towarzyszyć będą kiedy ra- 
czy zstąpić do serca twoiego. Prośʻich aby cię nau- 
czyli 'czcić Go ich- wzorem, i rozżarzyli w tobie mi- 
tość iaką sami pałaią. Achtieżeliich wezwiesz 4szcze- 
rym zapałem, pewno ci przybędą na pomoci przed- 


Stawią Panu świcęle pragnienia twoie. Błogosławie- 
m nieśmiertelnicy pelni milości ku Bogu, którzy Go 
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oglądaią, Nim -się cieszą, przeięci tym samym du- 
chem ; całe szczęśliwe swoie istnienie obracaią na nie- 
ustanne chwalenie boskiego swoiego Dobroczyńcy, 
na wstawianie się do miłosierdzia Jego za ludźmi wzy- 
walącymi ich pomocy iszczćrze się nawracalącymi. 

Jakąż ufność powinna wzbudzać w tobie myśl Że 
masz stanąć przed Bogiem dobroci który raczy przy- 
chodzić do ciebie, i Że stawasz przed Nim przy po- 
wadze tak dostoynych Opiekunów, tak wielkich Orę- 
downików i tak gorliwych przyiaciół, blagaiących 
pospołu aby Duch S. za pomocą boskiego i ożywia- 
jącego ciała które masz przyymować, udzielił ci wszy» 
stkie zasługi Jezusa Chrystusa i owoce Jego odkupie- 
nia? 

Już iesteś na łonie Kościola, a ta Matka pelna li- 
tości, ucz podzielona w swych członkach, zawsze 
jest zjednoczoną w chęci; iest rodziną świętą złożo- 
ną z Wybranych i przyjaciół Boga czczących Go 
w duchu i wprawdzie wśród pomroku Życia śmier- 
telnego „i spodziewaiących się dnia światlości; teraz 
naweł wstawia się zatobą prosząc o nawrócenie grze- 
szników, i wytrwanie Sprawiedliwych. Ileż pobu- 
dek dodaiących odwagi i ufności, chociażby*i nay- 
szkaradnieyszćm było przeszłe postępowanie nasze! 

Oddałay więc odtąd wszelkie wyobrażenie boia- 
źni, wyruguy wszelką myśl o twoićy niegodności, 
czyli raczey myśl o niey iedynie dla pobudzania się 
do wdzięczności) uwielbiania miłosierdzia Pana. Niech 
dusza twoia na skrzydłach milości i ufneści wznie- 
sie się do Niego, niech serce twoie od dnia dzisiey- 
szego zjednoczy się na zawsze z krzyżem Zbawicje- 
la; zabawiay się iedynie przypominaniem sobie Jego 
męki i boskiey ofiary; rezważay miłość nieskończe- 
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ną z iaką wydał się dla ciebie na męki niesłychane, 
w celu uwolnienia cię od kary należney za grzechy 
twoie; uważay milość granic niemaiącą, z iaką po- 
mimo obłąkania twoiego , przychodzi zjednoczyć się 
z duszą twoią sposobem tak słodkim i rozrzewniaią- 
"cym. Jezus Chrystus ustanowi! ten Sakrament na 
pamiątkę śmierci swoiey ; i oto iest obraz naywznio- 
śleyszy, myśl nayczułsza, iaką tylko zabawiać się 
może maiący Go przyymowauć, jeżeli pragnie być 
wiernym Jego woli. 

Natężaląc odtąd całą uwagę twoię na ten iedyny 
przedmiot, siuchay same tylko słowa Ewangielii któ- 
re ci Bóg przez usta moie podaie. « Oto Oblubieniec 
przychodzi, idź na spotkanie Go» Niech to wezwa- 
nie brzmi ci zawsze w uszach, niech obudza w to- 
bie wszystkie uczucia winnego Mu przywiązania i mi- 
fości. Tak test, r niewątp o tém hynaymniey; przy- 
chodzący do ciebie iest- twoim Oblubieńcem , a Oblu- 
hieńcem nayprzywiązańszym. W żadnym Sakramen- 
cie Pan nasz iaśniey niepokazał tego zjednoczenia 
się niewysłowionego, iak w Sakramencie ciała i krwi 
swoićy; zjednoczenie to iest ścisłe między Bogiem 
i przyymnuiącym Go. Z dwóch istot tak dalekich od 
siebie, iednę tylko tworzy; prawdziwie i rzeczywi- 
ście sprawia ich duchowne sprzymierzenie. 

Ażeby godnie Go przyiąć, rozważay sposób iakim 
przychodzi; przychodzi pelen miłości, dobroci, ľa- 
godnościi miłosierdzia. Ustanawiaiąc ten Sakrament, 
powiedzial nam, Że gorąco pragnął obchodzić tę 
Wielkenoc z nami; Wilekonoc podczas którćy poży- 
wa się prawdziwego Baranka: a Barankiem iest On 
sam. W czasie téy Wielkonocy gotuie Się na nay- 
strusznieyszą ofiarę dla dania się tobie. Jeżeli On 
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dla przyyścia do nas, pragnął cićrpieć tak wielkie 
męki, z iakimże zapałem niemamy pragnąć aby Zba- 
wicie], źrzódło wszelkiego dobra przyszedł do dusz 
naszych! z jakićmże uszanowaniem, nabożeństwem 
i radością powinniśmy Go oczekiwać? 

Z iakąż gorącością, z iaką miłością serce nasz.e 
mówić powinno: o Oycze! o dobry Pasterzu! Panie 
i Boże móy! niepoprzestałeś na stworzeniu mnie na 
twóy.obraz i na odkupieniu ceną krwi twoiéy ; cu- 
dem niepoiętey milości, raczysz przychodzić do mnie, 
zamieszkać w méy duszy dla przemienienia mnie 
w siebie, dla zjednoczenia się ze mną węzłem wie- 
kuistey milości? 

Zkądże mnie spotyka tak wielkie szczęście? nie- 
zaslużylem na nie, bom Cię tylko obrażał; nie dla 
zaszczytu twego, bo iestem nędznym śmiertelnikiem, 
lepianką z glny,a Tyś moim Bogiem. W skutku to 
dobroci wielkićy, przychodzisz do mnie spiesznićy 
aniżeli ia usiluię zbliżyć się do Ciebie; 1a co tyle 
mam powodów do pragnienia, ia nędzarz potrzebu- 
iący. wsparcia twoiego, i bez Ciebie do niczego nie- 
sposobny. Kochasz mnie z miłosierdzia; a ia po- 
winienbym szukać Cię dla posiadania w Tobie Da- 
wcę wszystkiego; lecz miłość twola przewyższa do te- 
go stopnia wzgląd winny dla siebie sımego , ġe przy- 
chodzisz dać mi wszystko , gdy ia nawet słabo bar- 
dzo pragnę i nie z takim zapałem szukam iakom po- 
winien tego szczęścia moiego. Powiedziałeś, Panie, 
Że nay większą twoią rozkoszą iest Żyć z dziećmi czło- 
wieczemi. O cudo dobroci! iak iest przyrodzeniem 
słońca oświćcać , ognia rozgrzówać i zapalać , tak 
twoićm, o móy Boże, miłować nas i obsypywsé do- 
brodzićystwył 
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Niech cię zaymują iedynie odtąd te myśli zbawien- 
he aż do chwili błogićy którą ci Niebo gotuie. Ser- 
ce twolie rozpływać się powinno w oceanie radości, 
i oddawać się uniesieniom nayslodszey nadziei. Lecz 
ten Oblubieniec święty, wielki, pełen maiestatu, 
chce widzieć w miłości swey oblubienicy wstydliwość 
) czystość; potrzeba aby głębokie uszanowanie to- 
warzyszyło uczuciom twoiey skwapliwości; i winie- 
neś ie równie inaiestatowi przychodzącego do cie- 
bie isko i przekonaniu o własnóy twoiťy nikczemno- 
ści. Tym sposobem póydziesz za radą Dawida: Służ. 
cie Panu w boiaźni; a raduycie się Mu ze drżeniem, 

Miey na pamięci straszne groźby od Boga ludowi 
dane przez usta Moyżesze, w chwili oglaszania Je- 
go zakonu. Niezapominay Że zalecił aby nic się nie- 
zbliżało do góry z którćy mówił, ani człowiek , ani 
bydlę, ani trzóda, pod karą ukamionowania; i cho- 
ciaż pozwoli Aaronowi mianowanemu wielkim Ofiar- 
nikiem , wstąpić na górę ; zalćcił mu iednak aby Go 
czcił z daleka, iednemu, tylko Moyżeszowi wolno 
się było zbliżyć. Jeżeli takiego potrzeba było u- 
szanowania , kiedy Bóg ogłaszał swóy zakon przez 
usta Kaplana, większe jeszcze mieć powinniśmy, 
kiedy ten Róg przychodzi sam osobiście, Oblecz się 
przeto w twą własną nikczemność ; ukorz się, niech 
twe czoło zniży się aż do prochu okrywaiącego zie- 
mię, kiedy Bóg tak wielki zstępuie z Nieba dla zje» 
dnaczenia się z duszą twoią. W tém Qyciec odszedł, 
= Niezdołalbym, kochany Teodorze, opisać ci w szcze. 
góluch wszystkiego co mi powiedzial dni następuią- 
cych, aż do szczęśliwey chwili. Niebyły to iuż mo- 
wy Ciągle iak poprzednicze; lecz pelne poruszeń 
tkliwyeh i czułych. Bliskie szczęście moie, które» 
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gom tak mało był godzien, było iedynym ich'ce- 
lem. Mowy i'uniesienia duszy iego były tak liczne, 
rozmaite i pod tylą nowemi ukazywaly się postacia- 
mi, że niemógłem ich zachować doslęwnie i w ca- 
féy ich czystości w pamięci, tém bardzigy że przez te 
dni dlużey zóstawał ze mną, i tak m 
iż niemiałem czasu do rzucenia ich 
dotąd czyniłem, v 

Równie niezdołalbym'ci powtórzyć/iego rozmów ; 
niebyło to iuż rozumowanie umysłowe, lecz tkliwe 
1Żywe wylanie serca pałaiącego. Nikt w świecie nie- 
byłby w stanie opowiedzieć wszystkiego co mi ten 
Aniót niebieski mówił wtedy. Niepodobnaby odma- 
lowąć tego gwałtownego potoku uczuć gorących ; 
tego goreiącego wulkanu z którego ogień dzielny 
i bezustanny wybuchał ku Niebu. Serce iego było 
ogniskiem żarzącem się miłością Boga; możnaby po- 
wiedzieć, że klęby płomieni toczyły się z jego ust 
i oczów. Co za siła w iego rozmowach , co za ży- 
wość w kolorach obrazów, iaka czułość w słowach! 
Rozum iego wzniósł się nad rozum ludzki, lub stał 
się równym poięciu duchów niebieskich; iego gor- 
liwość , miłość, skrucha, wzbudzały razem moie u- 
wielbienie i podziwienie. 

Byłbym poczwarą , skałą nieczulą, gdybym się nie- 
poruszył na tak mocne wrażenia. Lecz nie; Bóg u- 
dzielił mi łaski żem uczuł ich skutki. Ogień iego 
ogarnął mnie; iego lzy wyciskały moie; powaga ie- 
go nakazywała mi uszanowanie ; uczucia iego prze- 
nikały mnie calego; i błogosławię Bogu molego że 
mi daf Przewodnika godnego tak szczytnego u- 
rzędu. 


e zaymował, 
papier, iak 
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Tym sposobem upłynęty dni w powtarzaniu nieu- 
stannem a zawsze odmiennćm uczuć, wzniesień do 
Boga i modlitw gorących. Odchodząc w Sobotę w wie- 
czór , rzekł do mnie: Idź spocząć na łonie Boga któ- 
ry cię czeka. Pomiędzy Jego dobrocią i sercem two- 
1ćm poc tylko iedna przegradza. Spoczyway wslod- 
kićm oczekiwaniu, Że zeydzie iutrzenka przyświe- 
cić szczęściu twoiemu. Kiedy się obudzisz, niech 
naypiećrwszą myślą twoią będzie to zapytanie: isto- 
tnieź mam przyiąć Boga moiego? Przed uśnieniem 
wzyway twoich Opiekunów i Patronów; naśladuy o- 
blubienicę Pieśni nad pieśniami, i serce wśród 


snu nawet czuwałlo. | 
Jutro mówić ci będę o tym dniu wielkim. 


Byway zdrów, kochany Teodorze. 


LIST DWUDZIESTY 
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5 nakoniec ten dzień pożądany , naznae 
czony od Nieba, na uzupelnienie szczęścia moiego. 
Przepędziłem noc w słodkiey spokoyności, zaięty 
myślą Że się wkrótce nadziele mole ziszczą; i wyko- 
nywaniem rad i nauk szanownego moiego Przewo- 
dnika. Przyszedł wcześniey, iak zwyczaynie. Spo- 
strzeglem go wchodzącego do mego pokołu, w posta- 
ci skromney i zaiętey; twarz iego zdala mi się być ľa- 
godnieyszą i pogodnieyszą. Oczy iego iaśniały wi- 
doczną radością; zdawał mi się mówić: oto chwila 
szczęścia i koniec udręczeń twoich. Gdym się goto- 
wał iśdź za nim, kazal mi usiąśdź, mówiąc: chcę 
z tobą ieszcze pomówić nim się zbliżysz do oltarza. 
Jesteśmy oba Śmiertelnicy , oba nędzni grzesznicy; 
jednakże zaproszeni na ucztę iesteśmy, i mamy się 
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stawić u Stołu pańskiego. Pobudźmy na nowo serca 
nasze do nayżywszych uczuć miłości. Jesteśmy bez- 
wątpienia przeięci naszą niegodnością; lecz Bóg mi- 
łosierdzia raczył! nas wybrać, ponieważ dał nam 
czas i sposobność , i czeka nanas, zaniedbamyż ko- 
rzystać z tak wielkićy łaski? Jeżeli rozważymy ko- 
rzyści iakie nam przyniesie, niezawodnie łaknąć 
gorąco będziemy tego pokarmu niebieskiego, świę- 
ty głód uczuiemy. To faknienie, ten głód, są nay- 
lepszem usposobieniem doprzyięcia Go godnie i od- 
niesienia pożytku. ' 

Serce ludzkie, ciężkie i zupełnie oddane przed- 
miotom zmysłowym, rzadko bywa tknięte wyobra- 
Żeniami duchownemi wiary, dusza tylko iest do nich 
sposobną; lecz wiara, za pomocą łaski, może rozpalić 
serce lgnące do rozważania skutków Sakramentu 1 
odmian zadziwiających sprawianych w tych co Go 
przyymułą z przyzwoitćm przygotowaniem się. Przed 
udaniem się więc. do Oltatza pańskiego mniemałem 
się być obowiązanym udzielić ci niektórych uwag 
pożyczonych od szanownego Oyca Grenady, które 
będą cię mogły pobudzić w tey mierze. 

« Wiedźcie , mówi ten Oyciec, że iako dobroć Bo- 
ga wystawila na przeciw pićrwszemu człowiekowi, 
przyczynie wszystkich nieszczęść naszych, drugiego 
człowieka, to iest Jezusa Chrystusa, źrzódło ipo- 
czątek wszystkiego dobrego; tak téż naprzeciw okro- 
pnemu owocowi drzewa zakazanego, przyczynie zgu- 
by naszćy, wystawiła inny owoc niebieski nayświęt- 
szy Sakrament, wyszły z Nieba który zaradza wszy- 
stkim nieszczęściom. A iako posłuszeństwo drugiego 
człowieka, uwolniło nas od utrapień ściągnionych 
przez nieposłuszeństwo pićrwszego; tak wszystkie 
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niemocy sprawione przez on oplakany pokarm, lé- 
czą Się tym chlebem boskim.» 

Ten Sakrament iest włęc iadochronnćm lekarstwem 
wynalezionćem przez milość boską, dla lćczenia wszy- 
stkich ludzi od zaraźliwego jadu slarego węża. Dla 
dobrego zrozumienia wielkości pożytków z tego po- 
karmu niebieskiego, dosyć iest uważyć nieszczęścia 
niezliczone i straszne sprawione nam przez pokarm 
zabóyczy owocu zakasanego; i widzieć że przeklę- 
ctwo rzucone na człowieka, Bóg zamienił w błogo- 
slawieństwo przez ustanowienie naygodnieyszéy ta- 
jemnicy. Mówiąc o pierwszym owocu, rzekł: 4zó- 
rego dnia będziesz iadł, śmiercią urarzesz; mówiąc 
zaś o drugimi, powiedział: Kżo pożywać będzie ten 
chleb, żyć będzie na wieki. 

I iakże niemielibyśmy się spodziewać znaleźć w tey 
uczcie Życia wiekuistega, kiedy się na niey karmimy 
ciałem samego Jezusa Chrystusa, zjednoczonćm ze 
Słowem boskićm? S., Jan Damascen mówi, Że: « S$łe- 
wo Boga przedwiecznego iest początkiem i źrzódłem 
wszelkiego Życia, bo nadulo byt wszystkiemu wchwi- 
li złączenia się z cialem ludzkićm, uczyniło własne 
ciało Życiodawczćm, tak że polączone z Słowem, 
ożywia wszystko czego się dotyka.» A tak Sakra- 
ment teg nichędąc czem inuśm jak ciałem Jezusa 
Chrystusa złączonem z Bóstwem jego, posiddu calą 
Jego moc, wielkość i potęgę. 

Mysl co się dziać powinno w duszy twoiéy, kiedy 
boski ten Odkupiciel weydzie do nićy. Myśl o sku- 
tkach jakie w niey sprawić powiune cialo niebieskie 
ożywione duszą Jezusa Chrystusa, i poświęcone nie. 
wysłowionóćm połączeniem boskiey Jego istności. 
Przychodzi do serca tuoiego Bóg wciełony, przy - 
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chodzi z wszystkiemi zasługami swego świętego czlo- 
wieczeństwa ; z calą pelnością Bóstwa. A dla czegóż 
przychodzi do niego? oto aby twoie ciało zjednoczy- 
ło się zJego ciałem, aby w nie wla? własne swe Ży- 
cie; aby ie napełnil obecnością swoią; dla wzmo- 
enienia cię swóćm milosierdziem, dla obmycia krwią 
swoią, dla namaszczenia laską , dla wskrzeszenia 
śmiercią swoią, dla oświćcenia swoią światłością, dla 
zagrzania miłością swoią, dla powołania łagodnością, 
dla zaślubienia duszy twoićy i złączenia się z nią; 
dla przypuszczenia cię do uczestnictwa ducha swoie- 
go i wszystkich zasług krzyża, daiąc ci toż samo 
ciało którem cię chce nakarmić. 

'Przyymuiąc ten Sakrament, nienawidzisz silnićy 
grzechy twoie przeszłe; wzmacniasz się na przyszłość, 
twe namiętości obumierają, pokusy maleią, twa po- 
bożność zagrzewa się, wiara powiększa się i oświćca, 
miłość nabywa nowey gorącości, nadzieia wzrasta, 
slabość zamienia się w siłę, sumienie nabywa spo- 
koyności, staiesz się uczestnikiem zasług przenay- 
droższych Jezusa Chrystusa, i przyymulieszęzadatek 
życia wiekuistego. | 

Ten to chleb nadaie odwage lękliwym, posila po- 
drónych, podnosi upadłych, orzeźwia mdłych, u- 
zbraia walecznych, rozwesela smutnych, pociesza 
stroskanych, naucza nieumieiętnych, zagrzćwa o- 
zięblych, ocuca leniwych, uzdrawia chorych; nako- 
niee, iest iedynćm lekarstwem na wszystkie nasze 
cićrpięnia, i naypewnieyzą w przeciwnościach ucie- 
czką. Któż zastanowiwszy się nad cudownemi sku- 
tkami niewysłowionego Sakramentu i nad łaskawo- 
ścią z iaką Odkupiciel powolywa nas de użytkowania 
z niego, niezapragnie tak nieprzebranych bogactw? 
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Któż niebędzie łaknął i pragnął tego niebieskiego 
posiłku? 

Powtarzam ieszcze ; rozważanie niegodności swo- 
ićy niepowinno ci odeymować odwagi ani ostudzać 
twoićy radości. Jakkolwiek bądź wspaniałym i świę- 
tym jest ten Sakrament, niezapomnisz nigdy że iest 
skarbem otwartym ku wspomaganiu ubogich, iest 
lekarstwem przepisanćm dla słabych, iest pokarmem 
i ucieczką dla potrzebuiących , iest wielką ucztą zgo- 
towaną d!a zgłodnialych 1 spragnionych. 

Ziakąż ufnością, z iaką gorącością, ziaką pocie- 
chą i ziakićm pragnieniem powinieneś przyymować 
Pana który cię ma obdarzyć laskami swoiemi! Po- 
mniy iak był pożądany przez Patryiarchów; pommiy, 
iak błagali Nieba o przyyście Messyiasza oczekiwa- 
nego przez narody. Którego masz złożyć we wnę- 
trznościach twoich, iest ten sam który przyszedł na 
Świat i przychodzi zdziałać w tobie toż samo, co u- 
czynił naświecie chcąc go zbawić. Przyniósł mu Ży- 
cie łaski, i toż samo Życie przychodzi zanieść do 
duszy twoiey. 

Jakże pragnienie twoie powinno być gorące; masa 
nadzieię przyiąć czystego i milego Oblubieńca two- 
iéy duszy, przychodzącego z Nieba ze wszyskiemi 
swoiemi skarbami, i w chęci obsypania cię darami 
nieśmiertelnemi. Jakaż więc powinna być twoia go- 
rącość ducha! Chodźmy! oby Duch S. kierowal na- 
mi, oby nasi opiekunowie i wspomożyciele towurzy- 
szyli nam! 1oby Bóg przez nas szukany raczył nas 
natchnąć swolą miłością! 

Na te słowa wstał, a ia poszedłem za nim do Ka- 
plicy zwyczaynćy. Szedłem iak gdyby w zachwyce- 
niu; wszystkie władze duszy moicy były zawieszo- 
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ne. Zaledwiem czuł moie istnienie. Natłok i szyb- 

kość myśli po sobie biegnących i krzyżuiących się, 

niepozwalały mi rozróżnić ani roztrząsnąć Żadney. 

Widok Oyca ubranego w ornat i stoiącego przy oł- 

tarzu, rozpędził moie pomieszanie, i wywiódl mnie 

7 uśpienia; czas iuż było gotować się do chwili tak 

stanowczey! Staralem się wszystko sobie przypo- 

maieć eo mi tylko Qyciee powiedział ico tylko wła- | 

sny móy rozum mógł mi podać ; tyle połączonych 

przedmiotów mieszalo się w moićy pamięci; wyo- 

brażenia moie zdawały się obiiać o siebie. 
Pomimo wewnętrznego pomieszania, pomimo nie- 

porządku i zaburzenia w myślach, doznawałem w gte- 

bi duszy uczucia biorącego swóy początek w sercu | 

molen). Rozum niemógł ani zbadać, ani odróżnić 

tego czegom doznawał; lecz dusza była przeiętą ; | 

w milczeniu, wśród nieczynności moiego poięcia, ser- 

ce otwieralo się ieszcze uczuciu; światło dalekie lecz 

jasne, dostatecznie mnie oświecało względem caley 

moiey niegodności i wielkości miłosierdzi: Boga nie- 

skończonego raczącego zstępować aż do mnie. Z po- 

między okropności l wzgardy iaką we mnie vzbu- 

dzały błędy nierządnego życia, dostrzegalem pro- 

myka pocieszającey i slodkićy nadziei; i pocieszo- 

ny byłem myślą że uyrzę wynagrodzonćm wiel- 

kie złe którego sam móy żal niebylby zdolen zma- | 

żać,. | 
Na odgłos dzwonka przy podniesieniu, zdawało | 

ini się żem się ocucił; serce bić zaczęło: oto, mó- 

wiłem do siebie, oto Bóg móy, Bóg który przycho- 

dzi mnie odwiedzić. Byłem zniweczon i zawstydzon | 

w obec maywyższego maiestatu Nieba, i padlem na | 

twarz iak gdybym chcial się zagrzebać w przepaściach | 
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naygłębszych ziemi, myśląc. o nieprawościach i dlu- 
gich błędach moiego Życia. Wupokorzeniu moiem 
radbym byl schronić się przed sobą samym. Przy- 
walony ciężarem zbrodni, nieśmialem spoyrzeć na 
Boga czystości i niewinności. Już niewątpilem o o- 
becności Jego , widział On mnie, dla mnie przyszedł. 

Czegom się nauczył lub o czemem myślał wzglę- 


"dnie tćy chwili, nic mi niemoglo być obecném; pa- 


mięć moia w naywiększym była nieporządku. Ro- 
zum móy nic mi niepoddawał; uczucie żywe lecz 
niewyraźne pokory i boiaźni przytłumiło wszystkie 
zdolności mole. 

Powtórny odgłos dzwonkauwiadomił mnie Żechwi- 
la oczekiwana nadeszła, podniósłszy oczy, widzę Xię- 
dza obróconego ku mnie z kommunikantem w ręku 
już wymawiaiącego Święte słowa których Kościół u- 
żywa, błagaiąc milosierdzia boskiego o przebacze- 
nie grzechów... Gdym go nyrzał zbliżającego się ku 
mnie, gdym usłyszał mówiącego: Oto Baranek boży 
który gładzi grzechy świata, nowy mnie dreszcz prze- 
jął: niepodobnoby mi bylo wytlómaczyć co się wów- 
czas działo we mnie; stan -móy był nadzwyczayny; 
wiem tylko że się prawie machinalnie otworzyły nie- 
czyste me usta; Że Kaplan włoży! w nie chleb nie- 
bieski, 1 że Bóg dobroci raczył zstąpić we wnętrzno- 
ści nayprzewrotnieyszego z ludzi... 

Przez czas nieiaki niemóglem się ani poiąć, ani 
wyyśdź z tego stanu oslupienia w którym wszystkie 
moie władze nieinko zawieszone były. Powoli na- 
tłok myśli moich uśmierzył się; zacząłem lepiey ie 
rozeznąwać ; lecz któż one w ich pomieszanem mnó- 


stwie zdoła opisać? Naymocniey mnie uderzaiącem 
bylo szybkie porównanie moiego stanu teraźniey- 
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szego ze stanem przed kilkodniowym. Niepoymo- 
wałem iakim sposobem wszechmocna dobroć boska 
mogla dokonać w krótkim czasie wielkiego dzieła, 
i iakim sposobem owa przed. miesiącem iednym po- 
czwara niewierności i rozwięzłości, mogla znaydo- 
wać się teraz u stopni oltarza i nosić Boga w wnę- 
trzu swoićm. 
7 Uwielbiałem naywyższą Opatrzność która sposoba. 
mi przez mądrość swoią użytemi, sprowadzila mnie 
do tego Klasztoru gdzie laskawość Jego równie do- 
broczynna jak niezasłużona dała mi skarb wiary, 
otworzyła zasiłki pokuty i dokonała dziela swego 
łącząc do przebaczenia mych grzechów i laski swoićy 
dar niewypowiedziany nayświętszego ciała | przenay- | 
droźszey krwi swoiey. Przemiana tak zupełna, tak | 
prędka uszczęśliwiała mnie; zostawałiem w naywyż- | 
szym stopniu zadziwienia, dusza moia palala gorą- 
cością, czcią i wdzięcznością. | 
Móglem iuż lepićy uporządkować w glowie myśli 
pobożne, wlane we mnie od mego Przewodnika. | 
Wzniosłem serce ku Bogu od którego odbierałem tak | 
wielkie dobrodzieystwo , i ofiarowalem Mu z Synem 
Jego nayukochańszym będącym iuż w sercu moićm, 
; ofiarę uwielbienia; ofiarowaľem Mu Hostyią przenay- 
Świętszą która przywróciła Życie duszy moiey, i pro- 
silem Go w Jego imieniu nietylko aby mi odpuścił > 
grzechy moie, lecz nadto aby mnie napełnił cnota- 
mi; usiłowałem nakoniec wzbudzić w sobie wszy» 
stkie akty, których mnie nauczono , i na które ser» 
ce moie zdobyć się mogło. 
Wśród tych ćwiczeń, oczy moie zawsze ku sobie 
ze mialem obrócone z niewypowiedzianą pociechą , z ra- 
dością nowego rodzaiu pierwszy raz doznawaną , mó» | 
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wilem do siebie: ca! Bóg móy mieszka we mnie! ie- 
stem teraz Chrześciianinem! należę do ludu błogo- 
sławionego! iestem z rodziny Wybranych! synem 
Kościoła , członkiem żylącym Jezusa Chrystusa! Prze» 
stałem więc być przedmiotem wstrętu w rzeczach Bo- 
ga! przyczyną smutku dla Błogosławionych ! Swię= 
ci Żylący na ziemi uważać mnie będą za brata! Wy- 
kupiony iuż iestem- z niewoli moiey! Mamfiuż w so- 
bie zaród życia , i mogę się spodziewać ze kiedyś sta- 
nę się towarzyszem Świętych i wszystkich cieszących 
się jasnością boską przez całą wieczność! 

Uniesiony bylem temi i wielu im podobnemi my- 
ślami; radbym był zwołać świat cały, aby byľ świad- 
kiem moiey szczęśliwości , dla odniesienia z niey ko- 
rzyści; radbym był aby wszyscy ludzie znali Boga 
milosierdzia od którego takichże samych spodziewać 
się mogą dobrodzieystw. Oiakże pragnąlbym był 
nadewszystko wywieśdź z blędu nieszczęśliwych ska- 
Żonych przez tegoczesną filozofiią i wyciągnąć z przes 
paści nędzy z którey sam wydobyty zostałem. 

Dotąd nieznałem, kochany: przyjacielu, uciechy 
tak czystey, prawdziwa radość serca była nowością 
dla mnie, Jakże rzeczy ziemskie które mnie tyle 
lvdziły., winnćy mi się okazały postaci! Zaszczyty 
wydawały'misię być błahemi, a bogactwa wzgardy go= 
dnemi, rozkoszy zmyślne, o które z taką wprzódy 
ubiegalem się chciwością, zdawały mi się ohydne- 
mi i zwodniczemi. Jeżeli zaś wyobraźnia podsuwa- 
ła mi ie, serce tę myśl z przestrachem odrzucało , 
ponieważ przeięty marnoścą i niebezpieczeństwem 
zwodniczey ich słodyczy. poznawałem zarazem ìu- 
krytą ponętę i okropne ich skutki 
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Gdym spoyrzał w Niebo i wpatrywał się w maie- 
stat iego Pana, obecność Boga dobroci, połączenie 
szczęśliwych Jego Wybranych, ciągła trwałość tych 
uciech czystych bezustannie odradzanych, tych roz- 
koszy nieskończonych i tego doskonałego szczęścia 
duszy nieśmiertelnćy, którćy ich posiadanie wieku- 
iste iest zapewnione, ziemia cala zdawała mi się być 
gnoiem: opłakiwałem dawne błędy moie i niedolą 
dotąd pogrążonych w,świecie kłamstwa i cieniach 
śmierci. 

Niewiem iak dlago trwal móy stan zachwycenia. 
Zdaie mi się iednak Że bardzo długo, bądź że glo- 
wa moia rnapelniona byla mnóstwem wyobrażeń, 
bądź że Qyciec byl zmuszony mnie trącić, tak by- 
Tem uniesiony radością , tak zajęty pociechą, Że nie- 
pomniąc na to iĝ bylem w Kaplicy, rzuciłem mu 
się na szylę mówiąc: Mężu boży któremum winien 
tysiąc razy więcey niź Oycu moiemu, uwielbiay wraz 
ze mną miłosierdzie pańskie; dopomoż mi do dzięk- 
czynienia Mu i błagay Go aby wspićrał ułoniność 
moig! Nagle wywnętrzenie się serca mbiego przyiął 
Oyciec z właściwą sobie milością słodką i skromną; 
uściskał mnie , twarz swoię świętą zbliżył do moićy 
j) rzekł z rozrzewnieniem: «Niech będzie błogosła- 
wiony nitzmierny , wszechmocny , święty Bóg Izra- 
ela, naywyższy i wieknisty, który w politowaniu 
swoićm odwiedzić raczył lud swóy i uwolnić go zcięż- 
kiéy niewoli»! Po innych ieszcze buduiących sło- 
wach; odprowadził mnie do mego pokoiu. 

Szedłem za nim; lecz Teoderze, iak niepodobny 
bylem do siebie! Niebyłem iuż owym śmiertelni- 
kiem zbydlęciałym, upadaiącym pod brzemieniem 
swoich nieprawości, zgiętym pod iurxmem namiętno- 


—— 
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ści czolgaiącym się po ziemi, którą wszelkie swe o- 
graniczał nadzieie; stałem się lekkim, uwolniłem 
się od wszelkiego nieużytecznego ciężaru , uczułem 
się gotowym do wzniesienia się ku Niebu na skrzy- 
dlach nadziej i miłości. Nie, móy przyiacielu, nie- 
przesadzam bynaymnićy; nieszczęśliwy wyrwany 
zciemnego więzienia, z iaskini niedostępney , gdzie 
długo żył obciążony tloczącemi go i naginaiącemi 
do ziemi więzami, w chwili odzyskania wolności, gdy 
mu zabłyśnie światło i zaczyna się cieszyć iasnością 
dnia, niedoznaie większey ulgi i pociechy , iakichem 
wtedy doznawał. Wszystko było dlamnie nowe, nie- 
bo pogodnieysze, światło iaśnieysze, przyrodzenie 
cale ozdobnieysze. Jeżeli pierwsze usiłowanie nie- 
szczęsnego grzesznika sprawia w duszy iego tak wiel- 
ką od mianę ; iakaź więc być musi szczęśliwość Swię- 
tego, którego serce oddawna mieszka w niebie i ży- 
ie z Bogiem swoim ? 

Kiedyśmy przyszli do mego pokoiu, Oyciec rzekł 
do mnie: Bóg raczył nas oświćcić i dać nam czas do- 
konania dziela Jego miłosierdzia; niech to będzie na 
Jego chwałę; niech będzie każdego dnia życia two- 
jego naypićrwszą zabawą dziękowanie Mu za tak wiel- 
kie dobrodzieystwo ; iedynem twoliem staraniem pro- 
szenie Go o dar wytrwania i pracowanie około za- 
chowania iego owoców ; lecz sprawiedliwą iest rze- 
czą uczynić nieiakąś przerwę w twych ćwiczeniach. 
Aby zachować gorącość ducha, nienależy mordować 
umysłu. Innym razem mówić będziemy o sposobach 
zachowania drogiego skarbu łaski. 

Od czasu przebywania WPana w tym domu, Prze- 
łożony nasz i wszyscy w nim tu zamieszkali byliby 
przyszli oddać mu swoie uszanowanie, gdybym ich 
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był niewstszymał; niezdawało mi się aby w czasie 
dni zbawienia, w chwilach drogieh pokuty, kiedyś 
się gotował przyłożyć do dziela kierowanego ręką 
Nieba, aby cokolwiek przerywało pracę tak ważną, 
lub naymnieysze sprawiało ci roztargnienie. Teraz, 
kiedy za pomocą łaski boskićy, ćwiczenia twoie u- 
kończyły się ,ieżeli pozwolisz , Przełożony nasz i nie- 
którzy z Oyców naystarsi wiekiem , ubiegać się bę- 
dą o zaszczyt zaofiarowania ci usług swoich i rozer- 


wania czasem samotności. 


Oddawna iu? móy Oycze, cdpowiedziałem mu, pra- 
gnę wiedzieć gdzie iestem , i poznać szczęśliwy dom 
do którego mnie Niebo zaprowadziło , w którym zo- 
stałem przyjęty z taką bezinteressownością i miľo- 
ścią, i w którym znalazłem przeznaczonego z do- 
broci Nieba Męża do wyciągnienia mnie z przepaści 
nędzy gdzie byłem pogrążony. Często chciałem o 
tém mówić, oświadczyć ci wdzięczność i zapytać ko- 
mum ieszcze winien był ią okazać. Ciągle zaięta zba- 
wieniem duszy moićy i moią nauką, pobożna gorli- 
wość twoia niezostawiła mi czasu. Przekonany by- 
łem że przez Boga samego tobie poruczony, winie- 
nem ci był ślepe posłuszeństwo, Że ani ciekawość 
moia ani troskliwość niepowinny były odwracać wpły- 
wu dobroci boskiey pod twoim sterem , doprowadza- 
iącey mnie dv szczęścia. Poczytywałem sobie za po- 
winność zupełnie spuścić się na twoię roztropność, 
Ponieważ sam mi o tém mówisz, odpowiadam więc 
Żem zupelnie od twoich zawisł Alaia 

Jesteśmy , rzekł mi Qyciec, Xięża z różnych przy- 
byli krain; zebraliśmy się do tego ustronia dla uni. 
knienia niebezpieczeństw świata, i życia w prostecie 
Ewangielii. Ten dom napełniony iest samymi lu- 
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dźmi, którzy się poznali na omamieniach świata, i po- 
święcaią tylko Bogu samemu wszystkie chwile swe- 
go istnienia. Nieślubuiemy do zamierzonego cza- 
su. Dobrowolnie w nim zostaiemy, i kazdey godzi» 
ny możemy go opuścić. Jedynym naszym, póki tu 
zostaiemy, iest obowiązkiem wierne i gorliwe dopeł- 
nianie prawideł podług których tu się Żyie, budo- 
wania się z przykładu ludzi świętych tu zamieszka- 
łych, i chronienia ich od smutku naszemi postępka- 
mi. | 

Pomimo wolności wystąpienia Í chociaż prawidła 
nasze maią za cel doyście do doskonałości ewangie- 
liczney w całéy ich rozległości, niewielu iednak zna- 
lazło się dom ten opuszczaiących. Bóg wspiera nas 


‘laską swoią i zbuduiesz się WPan widząc tu Xięży 


rozmaitego wieku poddaiących się ziednakąwym za- 
pałem i równą gorliwością nayostrzeyszym naszym 
przepisom. Odgłos dzwonka powoľuie nas do pra- 
cy; i zadziwisz się, lak pomimo wieku i niemocy, 
każdy staie się lekkim i żywym gdy tylko jdzie o po- 
sluszeństwo. 

Z ustawy naszey raz lub dwa razy w rok , na roz- 
kaz przełożonego, winno dwóch odwiedzać wioski 


pobliskie i opowiadać słowo boże; co my nazywamy 


odbywać missyie. 

Po ukończonych missyiach, gdy urzędowanie na- 
sze staje się mnićy potrzebne w mieyscach do któ- 
rych posłami jesteśmy , powracamy tu zachowywać 
przepisy zwyczayney karności i podwaiać usilność 
stania się zdolnymi do wypełniania na nowo tego 5a- 
mego obowiązku. Starszy przeznacza czas i miey- 
sce, i uważa abyśmy koleyno byli wysydani. Kiedy 
jedna polowa Zakonników zaymuie się po wsiach 


a 
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i miasteczkach nauczaniem i napominaniem ludu, 
druga w tém zamknięciu przykłada się do ćwiczeń 
religiynych, dozachowywania przepisów naszych i na” 
bywania nauki, aby ztym większym pożytkiem roz 
począć prace missyi. 

Wszyscy tn są przykładem do zbudowania, lecz 
wielka iest pomiędzy nami liczba naydoskonalszych 
wzorów umirtwienia i cnoty. Mamy mężów mądrg- 
ści i pobożności niepospolitćy, których Życie jest 
nieustającą modlitwą, ci zawsze maiąc w myśli obe- 
cność Boga, zdaią się bardzićy Żyć w Niebie niżeli 
na ziemi; wzniesieni nad poziom świata zdaie się, 
Że ich Pan na to tu zatrzymuie, aby wstrzym ywali 
chłostę Jego przez tylu grzeszników obrażaiących 
Go i przez tylu ludzi oboiętnych znieważaiących Go 
zaslużoną. 

Radbym abyś WPan ich poznał. Samo ich- widze- 
nie wzbudza uszanowanie i milość cnoty. Pomniki 
żyjące Ewangielii, zwierciadła w których się odcie- 
nia cała piękność ićy nauki. Przez samo spoyrze- 
nie na nich, uznaie się, Że szczęście może się znay- 
dować za obrębem świata, albo lepićy mówiąc, Że 
potrzeba być za obrębem świata aby prawdziwe zna» 
Jeźć szczęście. 

Czterdzieści lub piędziesiąt lat tego życia ubogie- 
gło, pokutnego i nieznanego; nadało im łagodność 
charakteru, swobodę duszy okazuiącą się z ich po- 
wierzchowności uprzeymćy 1 spokoynćy. Poznasz 
wartość i korzyść cnoty, gdy będziesz świadkiem sło- 
dyczy ich rozmów i spokoiu panuiącego wich sercu, 
Ci Mężowie szanowni oddychaią świętą wonią Jezusa 
Chrystusa; są to żywe naśladowania boskiego wzoru. 


p 
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Sama ich obecność bardziey iest przekonywaiącą niż 
wszystkie mowy; wystawuiąc wyraźny obraz świę- 
tości, okazuią oraz całą wartość cnoty. 

Ach! gdyby ludzie światowi mogli zapomnieć na 
chwilę szalonych uludzeń któremi są zaślepieni, i 
zastanowić się z uwagą nad spokoiem i miłością bli- 
źniego poświęcaiących się na służbę Bogu! gdyby mo- 
gli uczuć radość czystą w którćy upływaią ich dni spo- 
koyne, i nadzieię pocieszaiącą ziaką swobodnie cze- 
kaią śmierci , iakżeby chętnie odstąpili gwałtownych 
namiętności które niemi miotaią i spiesznie szukali 
szczęścia w uspokoieniu sumienia! Póydę więc, ie- 


żeli WPan na to pozwolisz, uprzedzić naszego Prze- 


łożonego i niektórych Oyców , aby przyszli oddać ci 
swoie uszanowanie i sprawić oraz WPanu przez sło- 
dycz ich rozmowy rozrywkę w długićy i mozolnćy 
pracy przez cię podiętey. Wśród uczuć które łaska 
Boga w tobie wzbudziła, niewątpię bynaymnićy iż 
rozmowy ich będą ci przyjemne i utwierdzą cię 
w zamiarze dążenia do cnoty. — Odpowiedziałem 
Oycu, żem gotów czynić wszystko co rozkaże; lecz 
Że żdaie mi się rzeczą przyzwoitszą abym sam po- 
szedł podziękować Oycu przełożonemu za łaskę, Że 
mnie tak długo cierpiał w domu, i za daną mi w nim 
gościnność. — Kiedy tak się (WPanu zdaie, rzekł do 
mnie Qyciec, póydźmy, i wnet wyszliśmy. 
Wprowadzony do pokoiu Przelożonego, uyrzałem 
szanownego starca zbliżającego się do nas z naywię- 
kszą grzecznością. Pomimo śnieżnych włosów i 
zgrzybialego wieku, był bardzo rześki. Swićźość 
gladkićy i rumianćy twarzy, wesoly ogień Oczu, 
okazywały zdrowie, owoc niewinności życia. Nigdym 
jeszcze niewidział tak pięknego starca; nigdym nie- 
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był miley przyiętym. Nieco wprzód poglądałhbym 
byľ na niego iako na starca bezrozumnego , iako na 
człowieka uwiedzionego błędami w których sobie sma- 
kowal; we wzgardzie moiey zaledwieby prostota iego 
wźrok móy na niego ściągnęła ; lecz którzy zaczynaią 
uważać przedmioty ze wzdlędu na Boga, inne wcale 
maią spoyrzenia. Jakże wiele rzeczy umyka się przed 
zwolennikami ducha świata, a staie się widownem 
dla porzucaiącycii go. Czułem się być przeięty usza- 
nowaniem , uwielbieniem nieznanćm mi dotąd; iwi- 
dok naywiększych Królów ziemskich mnieyszeby”na 
mnie'uczynił wrażenie. skąd 88 

Qyciec mnie przedstawił; a.ia starałem się oświad: 
czyć mu calą molą wdzięczność. Ton grzeczny imi- 
ły przyięcia bandziey mnie jeszcze zobowiązał. U- 
przeymość iego niemiala nie wspólnego 'z udaną 
grzecznością Świata, z tą sztuką nikczemną uklada- 
nia pięknych. słówek, i oświadczania sie płynnie 
w czczych wyrazach, które wiele ebieenią a nic nie- 
znaczą. . W iego tłómaczeniu się prawda i moc kré- 
ślily się, szczćrość mowy iego, wyryta była. na u- 
stach , widać było że przychylność którą mi oświad- 
czal, była prosta i czysta, że pochodziła z serca, 
że podala ią miłość braterska , a początek tey był 
z Nieba. 

Miałem się za niegodnego uprzeymości tak słod- 
kiey itak szezćrćy. Po chwili rozmowy, w którey 
niemógłem dostrzedz naymnieyszego śladu cieka- 
wości zstrony iego i która iedynie tyczyła sie do- 
mu tego; dzwonek dał się słyszeć, a Przełożony 
rzekł do mnie: « Niebyłem na ostatnićy godzinie 
w chórze, ponieważem się był ułożył z Oycem Że 
na niego zaczekam dla odwiedzenia WPana, raczy- 


LIST XXIX. 319 


łeś mnie uprzedzić. Gdybyś ieszcze równie byt 
grzecznym zieść obiad z nami, wielkąbyś zrobił przy- 
iemność dla calego zgromadzenia». 

Zadziwiło mnie to wezwanie, niespodzićwałem się 


go 1 przez chwilę niewiedzialem co odpowiedzieć. 


Czułem ile to zaproszenie obiecywało mi korzyści 
i przyliemności; lecz iakiś rodzay skrytćy obawy o- 
pieral się chęciom moim. Po krótkićm iednak wa- 
haniu się, odpowiedziałem mu, że mam się za szęzę- 
śliwego odbieraiąc takową łaskę, Wyszliśmy więc 
z iego pokoiu, i udaliśmy się do wielkićy sali gdzie 
były zastawione stoły. Zgromadzeni Oycowie w wiet- 
kićy liczbie czekali na Przełożonego aby odmówił: 
benedicite, pobłogosławienie; z widzenia mnie nay- 
mnieyszego nieokazali podziwienia, iako ludzie przy- 
zwyczaieni do widywania cbcych osób; wszyscy mnie 
powitali życzliwie i po przyiacielskn. I'rzelożony 
posadził mnie obok siebie, i podano nam obiad pro- 
sty, lecz dostateczny. 

Kiedy wszyscy iedli, ieden czytał Życie Swiętych. 
Zdziwiony, Żem został zaproszon w mieysce do któ- 
regom był wcale niezdatny i tak nowe dla mnie, nie- 
móglem się czem innćm zaymować. Pierwszy to 
raz w Życiu moićm znaydowalem się pomiędzy taki- 
mi mężami, pomiędzy sługami bożymi, przedmio- 
tami Jego upodobania , pomiędzy Aniołami którzy po- 
trafili pozyskać sobie na ziemi chwałę czekaiącą ich 
w Niebie, uiemógłem się wstrzymać od iakowegoś 
wstrętu ku sobie samemu; lecz razem doznawalem 
Żywćy pociechy w łaskach udzielonych mi od Boga 
1 w moićm przedsięwzięciu naśladowania tych Świę- 
tych Mężów. 

Po obiedzie udałem się z Zakonnikami do kaplicy dla 
podziękowania Bogu. Przełożony z moim Przewo= 
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dnikiem odprowadzili mnie do mego pokoiu, nama- 
wiaiąc bym spoczął. Odpowiedzialem Przełożonemu, 
że kiedy raczył mnie przypuścić do swego Święte- 
go zgromadzenia, proszę Go aby mi pozwolił bywać 
na wszystkich ich ćwiczeniach. Przedstawiał mi, że 
moglyby być uciążliwemi dla nieprzyzwyczalonego; 
nalegalem, i pozwolił. Przydał, Że ten dzień byt 
właśnie dniem rozrywki, i że po Nieszporach mogę 
z Oycami przeyśdź się po ogrodzie. Przewodnik móy 
obiecał przyyśdź po mnie, gdy nadeydzie godzina 
chóru i zaprowadzić mnie tam, i zostałem sam. Nie- 
będę ci wspominać, kochany Teodorze, o moich w ten- 
czas zastanawiuniach, mam ci © czem innćm mówić. 

Qyciec przyszedł o naznaczoney godzinie. Gdy- 
śmy przyszli do chóru, był iuż napelniony Oyca- 
mi gotuiącymi się do śpiewania Nieszporów i Kom- 
plety. Nieumiem ci opisać wrażenia iakie sprawił na 
mnie widok tak nowy dla mnie! nigdy niemiałem 
wyobrażenia nabożeństwa pełnego takiéy czci, peł- 
nego nszanowania i wspaniałości peawdziwéy. Prze- 
jęci obecnością Boga którego mieli chwalić sza- 
nowni ci Oycowie , zdawalo się że zapomnieli o 
ziemi dla przeniesienia serc swoich do Nieba. 
Ich głosy przyiemne i melodyyne wyrażały wiel- 
ką skruchę. W gorącości ich czci malowala się po- 
kora. 

Bylem żachwycon ad Bidznją ton wspaniały 
1 czucia pelny w śpiewaniu Hymnów i Psalmów u- 
nosił mnie; namaszczenie uszanowania pełne ich pie- 
ni przenikało serce moie; podziwienie, wzruszenie, 
wyciskały mi łzy z oczu. Czyż, mówiłem do siebie, 
modły tak czyste i gorące niemiałyby się wznieść da 
Nieba? Ach! bezwątpienia, ci to pobożni pustelni 
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cy wstrzymuią iuż podniesioną nad bezbożnymi rç- 
kę boską; oni to przez dlugie ćwiczenie się w cno- 
cie, nauczyli się chwalić godnie Boga. Biada nie- 
szczęsnemu , który niezna ścieszki wiodącey do chwa- 
ly boskićy. Po nabożeństwie wszyscy uklęknęli i od- 
mówili Rożaniec do N. Panay. Zdawało mi się spo- 
strzegać nieiakąś różnicę w okazywaniu ich uczuć; 
„dawali się przemawiać do tey czułcy Matki z ufno- 
ścią naytkliwszą i wyrazem synowskiego przywiąza- 
nia. 

Po skończonym chórze wszyscy Oycowie odeszli. 
Przełożony z Przewodnikiem moim zbliżyli się do 
mnie, i rzekli: «Dziś Oycowie nasi udaią się do o- 
produ dla rozrywki i ćwiczenia się w zobopó|ney mi- 
łości i życzliwości». Poszedlem tam za Przewodni- 
kami moimi; Oycowie tam już byli ,rozmaącie po kil- 
ku razem podzieleni, przechadzali się i rozmawiali 
z sobą; iak tylko nas uyrzeli zbliżyli się, i grzecznie 
nas powitali. Niewidać tam było tey przesadney u- 
kładnoścj którą świat zwyczaynie szaluie dla oświad- 
czenia czułości sobie nieznaney. Zyczliwość cicha 
lecz szczera, serdeczność prosta lecz otwarta, oka- 
zywała się w ich ze mną postępowaniu. Z takiem 
zbliżyli się do mnie zaufaniem iak gdyby do znaiome- 
go od dawna, widzieli we mnie brata, człowieka im 
podobnego, stworzenie boskie któremu winni byli 
razem miłość i życzliwość. 

Przepędziłlem nieiaki czas z nimi, to przechodząc 
się ziednymi, to siedząc z drugimi; a sluchaiąc wszy- 
stkich, niezpostrzeglem naymnieyszćy niegrzeczno- 
ści ani naymnieysżego śladu ciekawóści któreby mnie 
mogły upokarzać. Rozmowy ich hyly niewinne i pro- 
ste. Toczyľy się One naywięcey o rzeczach przyro- 
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dzonych podpadaiących pod oko; i uważałem że kie- 
dy mówili o ziemi, wznosili swóy umysł ku Niebu; 
jeżeli zadziwiali się nad przyrodzeniem, czynili to 
dla podniesienia serca i piyśli ku jego Twórcy. Wszy- 


, stko w ich rozmowach ściągało się do przyczyny po- 


wszeciinćy wszego dobra, ich rozrywka nawet byla 
holdem nieprzerwanym Bogu. 

Równie zbudowany iak zawstydzony widząc siebie 
w towarzystwie tak świętem, przypomniałem sobie 
to w którem Żyłem aż dotąd, w którém żyią moi 
przyjaciele i w którem sambym się ieszcze znaydo- 
wał, gdyby nie cnd laski hoskićyv. Kosztowałem we- 
wnętrzney pociechy iakiey Światowe zabawy nigdy 
mi niezdofały sprawić. Ach! Teodorze! iakżeś mi 
by! obecnym! iak pragnąłem widzieć cię przy sobie, 
abys dzielił moie nowe radości, abyś uznał i zrzekł 
się błędów twoich! Zaiętemu tskiemi myślami, czas 
pędem błyskawicy ulatywal. Dzwonek przypomniał 
nam godzinę modlilwy, udałem się do chóru z Oy- 
cami. 

Czytano nam rozmyślanie o Śmierci. Gdy za zga- 
szeniem światła, zostaliśmy w ciemności, radbym 
hyl zebrać uwagi pobudzające do przygotowania się 
na tą straszną chwilę; lecz niemógłem tego dokazać. 
Niemialem zwyczaiu zgromadzania myśli moich. Zo- 
staiem prócz tego tyla zajety nowenni przedmiota- 
mi które mnie uderzyly były, że wyobraźnia po- 
mimo woli moićy wyłącznie prawie zaymowała się 
niemi; slałem się dla siebie samego przedmiotem 
zadziwienia równie nieznanego iak trudnego do u- 
wierzenia, Kiedy zaś wchodząc w siebie uyrzalem 
się klęczącym , w ciemności i Otoczony tylą duszami 
$więtemi, które poświęciły Bogu Życie niewinne i 
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czyste, albo odpokutowywały lekkie przewinienia 
długą i ostrą pokuta; zaledwiem mógl temu wierzyć: 
ta przemiana nagła i cudowna życia moiego zwyczay- 
nego, niemogła być inaczćy wyllfómaczona iak tyl- 
ko siłą wszechmocności boskiey i wielkością Jego 
miłosierdzia. 

Westchnienia których gorącość tych dusz pataia- 
cych miłością niemogla zatłumić, przerywały iedy- 
nie to głębokie milczenie; odbiiały się aż o serce moie: 
maiestat Przedwiecznego zdawał się mówić pod tém 
sklepieniem, zstępować na prośbę błogosławionych 
wzywałących Go i napełniać Kościot obecnością swo- 
ią; możnaby było powiedzieć, że Bóg niewidomy 
badacz serc ludzkich, przenikał nasze i spodoba- 
wszy sobie w czystości serca tylu Sprawiedliwych , 
z obrzydzeniem patrzał na długi szereg moich bez- 
prawiów. Na tę myśl drżalem. W skrytości serca 
mego wolłalem: Boże miłosierdzia! ieżeli w tych 
duszach Świętych samę widzisz niewinność, czystość, 
cnoty; moia skutkiem Jaski twoićy, wystawia Ci 
4al, skruchę i pragnienie. 

Cóżbym byl dal za to żeby świat caly, nayszeze- 
gólnićy ty iinni, moi obląkani przyiaciełe, mogli 
być świadkami téy wystawy niemcy i religiynćy, na 
który nayobrzydliwszy z grzószników powrócany 
Bogu i postawiony przed Nim wzywał Jego mito- 
sierdzia za sobą i nimi! Tak iest, Teodorze, uczn- 
cie niegodności moiey nieodięlo mi śmiałości podnie- 
sienia z pokorą serca moiego ku Bogu, pod którego 
ręką korzylem się; żebralem dla ciebie i innych to- 
warzyszów moich nierządów o tęż samą dobroć jaką 
miał dla mnie. Smialem doń rzec: wybrałeś o móy 
Boże, naywystępnieyszego ze wszystkich ludzi, dla 
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uczynienia z niego naczynia miłosierdzia; rozcią- 
gniy ie Panie, na tylu nieszczęśliwych dotąd leszcze 
obłąkanych. Ach Tęodorze! kiedy modlitwa niego- 
dnego śmiertelnika może dostać się aż do tronu Bo- 
ga, moia zapewne tam doszla. 

Godzina ta zdała mi się być chwilą jedną; nigdy 
ni się Czas niezdawa!ł krótszy m. Mniemalem Że się go- 
dzina dopićro zaczęła, kiedym usłyszał dzwonienie 
na wieczerzą, na którą udaliśmy się do refektarza. 
Ztamtąd poszliśmy do Kaplicy gdzie skladaią dzięki 
i odmawiaią nabożeństwa do Maryt. Niestety! bié- 
dny nieuk! niemóglem go odmawiać, nieumialem 
ani słowa; łączyłem się sercem do słów głoszących 
chwalę naydostoynieyszćy Matki Jezusa Chrystusa; 
przyrzekałem Jéy nauczyć się na pamięć całego do 
Nićy nabożeństwa, 1 prosiłem Ją o pomoc. Było to 
ostatnie dzienne zatrudnienie. Jak tylko się skon- 
czyto, dwóch Oyców zbliżyło się dla odprowadzenia 
mnie do mego pokolu, powiedzieli mi dobranoc 1 
odeszli. 

Móy kochany Tęodorze! zostałem sam; lecz i Bog 
„ostał ze mną. Poruszenia dzienne trochę mnie zmę- 
czyły, usiadlem, i myśli nagle po sobie tfocząc się 
zajęły mnie niewiem iakim sposobem do tego sto- 
pniu, Że przez czas nieiakiś zmysły moje były pra- 
wie hezczynnemi. Stan ten był bezwątpienia Sla- 
nem modlitwy, ponieważ nieprzestawalem dzięko- 
wać Bogu za byt móy nowy. Widziany tu Świat tak 
różniący się od naszego, W ogólności nieznany; ga” 
tunek ludzi rzędu wyższego, dla mnie tak obcy i 
tylekroć przezemnie pogardzamy, a teraz cel mo- 
jego nbiegunia się 1 poszanowania; ogromna różni- 
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dniowym, napelniaty mnie podziwieniem i wdzię- 
cznością. 

Czułem Że serce moie bylo inne, moie wyobraże- 
nia odmieniły się; mniemania moie hyły zupełnie ró- 
Zne; inaczey rzeczy widzialem, poniew aż uważalem 
przedmioty w znaczeniu zupełnie przeciwnem. Co 
mi się wprzód zdawało mile i piękne, okazywało się te- 
raz ohydne i błędne. Swiat, iego ponęty i lubości, 
tak długo i Iakomie smakowane, już mi się niewyda- 
waly iak tylko klamliwem uludzeniem i uroieniem 
zwodniczćm. Ćwiczenia się w cnocie wydające mi 
się być skutkiem glupstwa i ślepoty, są umnie te- 
raz iedynie rzeczywistą i prawdziwą umieiętnością. 
Jey ostrość zamieniła się w oczach moich na słodycz; 
iéy surowość stala się pociechą. 

Jakimże sposobem, mówiłem sam do siebie, mó- 
głem się tak odmienić? Bo iuż zaczynalem Teodo- 
rze, sądzić o rzeczach nie podług blędnych zasad 
Świata, lecz podług prawidel Nieba; i niczatrzymu* 
jąc się nad ich połyskiem zwodniczym, przenika- 
dem prawdziwą ich istotę. Mialem iuż przepisy Ży- 
cia, znaydowałem ie w Ewangielii. Widzialem przed- 
mioty podług Boga, i niemóglem niewolać: Nieste- 
ty! byłem nieuwaźnym, zboczyłem z drogi pra- 
wdy! lecz iestem pocieszony myślą żem Się w czas 
o tém przekonał. 

Dlugom się temi zaymował myślami, stały się one 
dla mnie więcey pocieszaiącemi niż przykremi. Zal 
móy niebył iuż gorzkim, wyrzuty sumienia niebyły 
już doskwiernymi, smutek móy JagodziTa nadzieia, i 
a sumienie martwilo mnie, bez dręczenia. Wysze- 
dłem z tego zachwycenia i poszedlem spać. Prosi- 
Jem Qyca aby mnie kazał obudzić wraz z Zakonni” # 
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kami, bo chciałem bywać na wszystkich z nimi ćwi- 
czeniach. Usnąľem polecaiąc się Bogu, dla którego 
jedynie żyć odtąd postanowiłem. Tak się zakończył 
dzień ów szczęśliwy, naypięknieyszy i naypełniey- 
szy w życiu moićm, dzień przepędzony po chrześci- 
jańsku. Day Boże, aby dni pozostające mi do poby- 
tu na ziemi, podobnemi mu były, i ab; życie moie 
źle zaczęte, dobrze się przynaymniey skończyło. 


Byway zdrów, przyiacielu* 
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WYJLNO DRUKOWAĆ. 
w Warszawie, dnia 4 Grudnia 1829 r. 
J. K. SZANIAWSKI, 
Radca Stanu, 
Dyr: Jlny Wych. Publicznego- 
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